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Głośnik na mostku fregaty “Ariadne” z trzaskiem obudził się do życia, dwakroć
zabrzmiał dzwonek, a potem rozległ się spokojny, modulowany, precyzyjny i
niewątpliwie należący do Irlandczyka głos O'Rourke'a. O'Rourke, powszechnie
określany mianem meteorologa, był jednak kimś zupełnie innym.

–Właśnie złapałem dziwnego klienta. Odległość czterdzieści mil, namiar 222.

Talbot wcisnął przycisk mikrofonu.

–Niebiosa nad naszymi głowami, chief, roją się od dziwnych klientów. Nad tym
rejonem Morza Egejskiego przecina się przynajmniej sześć korytarzy lotniczych.
Samoloty NATO zaś, jak wie pan zapewne najlepiej z nas, kręcą się tu wszędzie.
Myśliwce bombardujące i pościgowce z cholernej Szóstej Floty tędy lecą, kędy gna je
wiatr. Moim zdaniem w połowie przypadków są kompletnie zagubione.

–Ba! Ale ten chłoptyś wygląda naprawdę bardzo, bardzo dziwnie. – Głos
O'Rourke'a, który wydawał się nieporuszony niezbyt pochlebną wzmianką o Szóstej
Flocie, skąd był czasowo oddelegowany, brzmiał zwykłym spokojem. – Żadna z
transegejskich linii lotniczych nie korzysta z korytarza powietrznego, którym leci ten
samolot. Na moim monitorze nie widzę w tym sektorze żadnych maszyn natowskich.
I Amerykanie by nas uprzedzili. Bardzo dobrze wychowane towarzystwo, kapitanie.
To znaczy ci z Szóstej Floty.

–Zgoda, zgoda.

Talbot był świadom, że Szósta Flota uprzedziłaby go o obecności w pobliżu
“Ariadne” któregoś ze swoich samolotów, czyniąc to zresztą nie tyle z uprzejmości,
ile z powodu wymagań regulaminowych. Fakt ten O'Rourke pojmował równie dobrze
jak on. O'Rourke jednak był żarliwym patriotą swej macierzystej floty. – To wszystko,
co pan ma na temat tego chłopaczka?

–Nie. Jeszcze dwie rzeczy. Ten samolot zdąża po kursie z południowego zachodu
na północny wschód. Nie dysponuję żadnymi informacjami o jakimkolwiek samolocie,
który mógłby lecieć takim kursem. Po wtóre, jestem zupełnie pewien, że to wielka
maszyna. Powinniśmy ją zobaczyć za jakieś cztery minuty – jej kurs prostopadle
przecina się z naszym.

–Czy rozmiar jest tak ważny, chief? Wszędzie mnóstwo wielkich maszyn.



–Lecz nie na czterdziestu trzech tysiącach stóp, ten zaś leci na takiej właśnie
wysokości. Zdolny jest do tego tylko concorde, a wiemy, że nie ma tu żadnego. To
musi być maszyna bojowa.

–Niewiadomego pochodzenia. Bandyta? Zupełnie możliwe. Niech ją pan ma na oku.

Talbot rozejrzał się i uchwycił spojrzenie swego zastępcy, komandora-porucznika
Van Geldera. Van Gelder – niewysoki, bardzo rozrośnięty, mocno opalony i
płowowłosy – zdawał się dostrzegać w życiu źródło nieustającej uciechy. Przybliżając
się do kapitana, też miał na twarzy uśmiech.

–Zrobione, sir. Luneta i fotka do pańskiego albumu rodzinnego?

–Właśnie. Dziękuję.

“Ariadne” była wyposażona w niezwykłą i – dla profana – wręcz przytłaczającą
mnogość urządzeń nasłuchujących i podpatrujących; pod tym względem nie mógł z
nią zapewne konkurować jakikolwiek inny okręt będący w użyciu. Jednym z owych
instrumentów było coś, co Van Gelder określił mianem lunety. Chodziło w istocie o
skonstruowaną przez Francuzów kombinację teleskopu z aparatem fotograficznym,
urządzenie z rodzaju takich, jakie wykorzystuje się na satelitach szpiegowskich i
jakie są w idealnych warunkach atmosferycznych zdolne zlokalizować i
sfotografować z wysokości dwustu pięćdziesięciu mil biały talerz. Ogniskowa
teleskopu miała niemal nieograniczony zakres regulacji; w tym przypadku Van Gelder
użyje prawdopodobnie rozdzielczości jeden do stu, czego efektem optycznym będzie
pozorne sprowadzenie intruza – jeśli w rzeczy samej był to intruz – na wysokość
czterystu stóp. Na bezchmurnym lipcowym niebie Cykladów nie przedstawiało to
najmniejszego problemu.

Ledwie Van Gelder zszedł z mostka, gdy ocknął się kolejny głośnik; powtórzony
podwójny brzęczyk zaanonsował, że chce mówić kabina radiowa. Sternik, starszy
marynarz Harlison, pochylił się i dźgnął odpowiedni przycisk.

–Mam SOS. Sądzę, powtarzam: sądzę, że pozycja statku na południe od Thery. Nic
więcej. Duże zakłócenia. Z całą pewnością amator. Powtarza tylko: “Mayday,
Mayday, Mayday”. – Dyżurny radiooperator Myers zdawał się być poirytowany:
każdy radiooperator – mówił ton jego głosu – powinien być równie profesjonalny i
sprawny jak on. – Ale poczekajcie minutkę. – Nastąpiła pauza, potem znów odezwał
się Myers: – Powiada, że tonie. Cztery razy powtórzył, że tonie.

–I to wszystko? – zapytał Talbot.

–To wszystko, sir. Zniknął z eteru.

–Wobec tego prowadź nasłuch na częstotliwości alarmowej 090 albo w pobliżu. Nie



możemy być dalej niż o dziesięć, dwanaście mil.

Sięgnął do manetki i przekręcił obroty silnika na pełną moc. “Ariadne”, wedle nowej
mody, miała zdublowany pulpit sterowniczy na mostku w maszynowni. W
maszynowni zazwyczaj pełnił wachtę tylko jeden marynarz w randze starszego
palacza; działo się tak nie z rzeczywistej potrzeby, lecz gwoli tradycji. Możliwe, iż
samotny dyżurny krążył to tu, to tam z puszką smaru w dłoni, bardziej jednak
prawdopodobne, że siedział spokojnie, pogrążony w lekturze jednego ze
“świerszczyków”, w które tak hojnie zaopatrzona była instytucja, zwana biblioteką
mechaników.

Pierwszy mechanik “Ariadne”, porucznik McCafferty, nie często trafiał w pobliże
swego królestwa. Będąc znakomitym specem w swoim fachu, utrzymywał, że ma
alergię na opary ropy, i z pełną wyższości wzgardą zbywał często powtarzane
spostrzeżenie, iż za sprawą wysoce efektywnego systemu wentylacji wykrycie w
maszynowni najlżejszego zapachu paliwa jest sprawą dosłownie niemożliwą. Tego
popołudnia, jak zresztą zwykle o tej porze, można się było na niego natknąć na
pokładzie rufowym, gdzie usadowiony w krześle oddawał się swej ulubionej formie
relaksu – lekturze powieści kryminalnej, obficie przyprawionej romansem nie
najwyższego lotu.

Odległy dźwięk silników wzmocnił się – “Ariadne” była zdolna do budzących
uznanie trzydziestu pięciu węzłów – i mostek zupełnie dostrzegalnie zaczął
wibrować. Talbot sięgnął po słuchawkę i połączył się z Van Gelderem.

–Złapaliśmy SOS. Z odległości dziesięciu, dwunastu mil. Proszę mi dać znać, kiedy
zlokalizuje pan tego bandytę, to wyłączę silniki.

Luneta, mająca wprawdzie amortyzację, która cudownie niwelowała najbardziej
fantastyczne szarpania i kołysania, była jednak zupełnie bezradna wobec najlżejszej
wibracji i zdjęcia wykonane w takich warunkach wypadały na ogół fatalnie.

Talbot przeniósł się na lewy nok mostka i podszedł do stojącego tam porucznika:
wysokiego, chudego jasnowłosego młodzieńca w grubych okularach na nosie i z
nieodmienną żałobą na twarzy.

–No i jak się to panu podoba, Jimmy? Potencjalny bandyta i tonący statek naraz.
Nie sądzi pan, że to lekarstwo na nudę długiego, upalnego, letniego popołudnia?

Porucznik popatrzył nań bez entuzjazmu. Porucznik lord James Denholm – Jimmym
Talbot nazywał go dla wygody – rzadko okazywał entuzjazm w jakiejkolwiek sprawie.

–Wcale mi się to nie podoba, kapitanie – omdlewająco machnął dłonią – albowiem
burzy ustalony rytm mych przyzwyczajeń.



Talbot uśmiechnął się. Denholma otaczała namacalna niemal aura
arystokratycznego zblazowania, która w pierwszych chwilach ich znajomości
irytowała go i drażniła; stan ten nie trwał jednak dłużej niż pół godziny.

Nic nie predestynowało Denholma do oficerskiej kariery w marynarce wojennej, jego
zaś wysoce niedoskonały wzrok automatycznie taką karierę w jakiejkolwiek
marynarce świata wykluczał. Denholm wszakże – dziedzic tytułu lordowskiego;
którego krew ponad wszelką wątpliwość zaliczała się do najbłękitniejszych z
błękitnych – znalazł się na pokładzie “Ariadne” nie dzięki koneksjom w najwyższych
sferach społeczeństwa, lecz dzięki faktowi, że z całą pewnością był tu właściwym
człowiekiem na właściwym miejscu. Absolwent trzech fakultetów – ukończył
chwalebnie Oxford, UCLA i MIT – w dziedzinach inżynierii elektrycznej i elektroniki,
zasługiwał na miano, jeśli ktokolwiek na nie zasługuje, elektronicznego geniusza.
Sam wszakże, uznając podobne klasyfikacje za absurdalne, niczego podobnego nie
twierdził.

Mimo swych paranteli oraz kwalifikacji akademickich Denholm był powściągliwy w
słowach i skromny do przesady. Owa małomówność sięgała tak daleko, że nie
potrafił nawet zdobyć się na odmowę i to właśnie z tego powodu dał się, mimo
anemicznych zastrzeżeń, zwerbować do marynarki wojennej, czego w żadnym razie
nie musiał czynić. Zwrócił się teraz do Talbota:

–Ten bandyta, kapitanie – jeśli to jest bandyta… cóż pan zamierza zrobić w jego
sprawie?

–Nie zamierzam w jego sprawie zrobić nic.

–Jeśli wszakże jest bandytą, to znaczy, że szpieguje.

–Oczywiście.

–Zatem…

–Czego pan po mnie oczekuje, Jimmy? Że go zestrzelę? Czy może swędzą pana
dłonie, żeby wypróbować na nim to eksperymentalne działo laserowe?

–Boże, broń. – Denholm był szczerze przerażony. – Ani razu w życiu nie strzelałem
w afekcie. Błąd. Nie strzelałem w ogóle.

–Gdybym chciał go zestrzelić, maciupki pocisk naprowadzany termolokacyjnie
dostatecznie efektywnie spełniłby zadanie. Lecz my nie robimy takich rzeczy.
Jessteśmy cywilizowani. Poza tym nie prowokujemy incydentów międzynarodowych.
To jest niepisane prawo.

–Moim zdaniem jest to prawo niezwykle zabawne.



–Przeciwnie. Kiedy Stany Zjednoczone albo siły NATO odbywają manewry – jak
właśnie dzieje się to teraz – Rosjanie nie spuszczają ich z oka na ziemi, morzu czy w
powietrzu. Kiedy manewry mają oni, my postępujemy dokładnie tak samo. Trzeba
przyznać, że prowadzi to do sytuacji dwuznacznych. Nie tak dawno, kiedy US Navy
odbywała ćwiczenia na Morzu Japońskim, amerykański niszczyciel walnął i poważnie
uszkodził rosyjski okręt podwodny, który w zapale prowadzenia obserwacji
podpłynął zbyt blisko.

–I nie sprowokowało to czegoś, co przed chwilą nazwał pan incydentem
międzynarodowym?

–Z całą pewnością nie. Niczyja wina. Wzajemne przeprosiny dwóch kapitanów i jakiś
inny rosyjski okręt odholował poszkodowanego kamrata do portu. Chyba do
Władywostoku. – Talbot odwrócił głowę. – Przepraszam, to wezwanie z kabiny
radiowej.

–Znów Myers – rozległo się z głośnika. – “Delos”. Nazwa tonącej jednostki. Bardzo
krótka wiadomość – eksplozja, pożar, toną szybko.

–Prowadźcie nasłuch – powiedział Talbot. Popatrzył na sternika, który trzymał już
lornetkę przy oczach. – Masz ich, Harrison?

–Tak jest, sir. – Harrison oddał dowódcy lornetkę i lekko skręcił kołem w lewo. –
Ogień lewo od dziobu.

Talbot dostrzegł natychmiast smukłą czarną kolumnę dymu pnącą się pionowo, bez
najmniejszych odchyleń, w bezwietrzny błękit nieba. Opuszczał właśnie lornetkę, gdy
znów zabrzmiał podwójny dzwonek. To był O'Rourke, meteorolog, albo – bardziej
oficjalnie – starszy operator radaru dalekiego zasięgu.

–Boję się, że go zgubiłem. To znaczy bandytę. Przepatrywałem sektory po jego obu
stronach, żeby sprawdzić, czy nie ma przyjaciół, a kiedy wróciłem – zniknął.

–Jakieś pomysły, chief?

–Cóż… – w głosie O'Rourke'a brzmiało niezdecydowanie. – Mógł eksplodować, ale
wątpię.

–Ja też. Luneta była ustawiona na jego kursie i z pewnością wychwyciłaby
eksplozję.

–Musiał więc przejść w lot nurkujący. Bardzo stromy lot nurkujący. Odnajdę go – i
głośnik zamilkł z trzaskiem.

Niemal w tej samej chwili zadzwonił telefon. To był Van Gelder.



–222, sir. Dym. Samolot. Może to być bandyta.

–Prawie na pewno on. Meteorolog właśnie go stracił z monitora radaru dalekiego
zasięgu. Prawdopodobnie to strata czasu, ale jednak niech pan próbuje zrobić
zdjęcie.

Przeszedł na prawy nok i spojrzał przez lornetkę na niebo. Natychmiast dostrzegł
gęstą smugę czarnego dymu – jak mu się zdawało – z czerwoną iskrą w centrum.
Wciąż była wysoko – na pułapie czterech albo pięciu tysięcy stóp. Nie tracił czasu,
by sprawdzić, jak nisko zanurkuje samolot i czy w istocie płonie, ale wrócił na
mostek i podniósł słuchawkę.

–Podporucznika Cousteau. Szybko. – I po krótkiej pauzie: – Henri? Tu kapitan.
Alarm. Szalupę i motorówkę za burtę. Załogi w gotowości do opuszczenia. Potem
melduj się na mostku.

Zadzwonił jeszcze do maszynowni, każąc dać “Mała, naprzód”, a potem powiedział
do Harrisona: – Ster lewo na burt. Kurs północ.

Denholm, który wyszedł na prawy nok, powrócił teraz i odejmując od oczu lornetkę,
powiedział:

–Ano, nawet ja widzę ten samolot. To znaczy nie samolot, lecz raczej wielką smugę
dymu. Czy może to być ów bandyta, sir… jeśli w ogóle nim jest?

–Nie może, tylko musi.

–Wolałbym się za długo nie zastanawiać nad kursem, jakim schodzi w dół –
zauważył Denholm z pozorną nonszalancją.

–Ani ja, poruczniku, szczególnie, jeśli to samolot wojskowy, a zwłaszcza jeśli dźwiga
na pokładzie jakiekolwiek bomby. Rozejrzawszy się trochę, dostrzegłby pan, że
schodzimy mu z drogi.

–Ach, unik. – Denholm zawahał się, a potem stwierdził bez przekonania: –
Skuteczny, jeśli nie zmieni kursu.

–Trupy nie zmieniają kursu.

–Fakt, tego nie robią. – Na mostek powrócił właśnie Van Gelder. – A ludzie za
sterami tego samolotu są z pewnością martwi. Nie ma sensu, żebym tam sterczał,
sir. Gibson lepiej niż ja daje sobie radę z aparatem fotograficznym lunety i mocno się
stara. Będziemy mogli pokazać panu mnóstwo fotografii, choć wątpię, czy się z nich
czegokolwiek dowiemy.



–Aż tak źle? Nic nie zdołaliście ustalić?

–Obawiam się, że bardzo niewiele. Dopatrzyłem się zewnętrznego silnika na lewym
skrzydle. Zatem jest to odrzutowiec czterosilnikowy, czy jednak wojskowy, czy
cywilny – nie mam pojęcia.

–Jedną chwileczkę, proszę. – Talbot przeszedł na lewy nok, spojrzał ku rufie i
stwierdziwszy, że płonący – nie było już co do tego wątpliwości – samolot jest
dokładnie za nią o połowę niżej i bliżej niż wówczas, kiedy dostrzegł go po raz
pierwszy, powrócił na mostek, polecił Harrisonowi cały czas utrzymywać kurs
północny, a potem zwrócił się do Van Geldera:

–Czy to wszystko, co zdołał pan ustalić?

–Mniej więcej. Wyjąwszy fakt, że pożar ma definitywnie swe źródło w stożku
ochronnym, co wyklucza jakikolwiek wybuch w silniku. Samolot nie mógł zostać
trafiony przez rakietę, bo wiemy, że nie ma w okolicy maszyn wyposażonych w
rakiety – a gdyby nawet były, pocisk naprowadzany termicznie, jedyny zatem, który
mógłby go dostać na tej wysokości, trafiłby w silnik, nie zaś w stożek ochronny.
Mogła to być tylko eksplozja wewnętrzna w części dziobowej.

Talbot przytaknął, sięgnął po słuchawkę, poprosił o połączenie z izbą chorych i
niezwłocznie je uzyskał.

–Doktorze? Zechce pan zlecić, by sanitariusz z torbą pierwszej pomocy zjawił się
natychmiast przy szalupie. – Urwał na moment. – Przepraszam, nie ma czasu na
wyjaśnienia. Proszę przyjść na mostek.

Zerknął ku rufie przez prawoburtowe drzwi, odwrócił się i przejął od sternika koło.

–Rozejrzyj się, Harrison. Dobrze się rozejrzyj.

Harrison wyszedł na prawy nok, dobrze się rozejrzał, co mu zajęło ledwie kilka
sekund, wrócił i na powrót uchwycił koło sterowe.

–Okropne. – Potrząsnął głową. – Koniec z nimi, sir, prawda?

–Tak sądzę.

–Miną się z nami przynajmniej o ćwierć mili. Może nawet o pół. – Harrison jeszcze
raz zerknął przez drzwi. – Przy tym kącie schodzenia wylądują… czy raczej zderzą
się z morzem… jakąś milę albo półtorej od miejsca, w którym są teraz. Chyba że
jakimś cudem zalecą dalej i rąbną w wyspę. To by było piekło, sir.

–Najprawdziwsze. – Talbot spojrzał ku przodowi przez okna dziobowe. Wyspa Thera



leżała w odległości około czterech mil, przy czym przylądek Akrotiri wprost na
północ, a góra Elias, najwyższy, wznoszący się bez mała dwa tysiące stóp, punkt
wyspy – na północny wschód. Pomiędzy nimi, lecz może pięć mil dalej, ledwie
widoczny na bezchmurnym niebie wisiał leniwie, w powietrzu rozrzedzony,
niebieskawy słup dymu, znacząc miejsce, gdzie wznosiła się wioska Thira, jedyna
większa ludzka osada na całej wyspie. – Tylko że ograniczy się do samolotu.
Południowo-zachodnia połać wyspy jest pustkowiem. Nie sądzę, by ktokolwiek tam
mieszkał.

–Jak postąpimy, sir? Czy zatrzymamy się nad miejscem, w którym pójdzie na dno?

–Coś w tym rodzaju. Sam rozstrzygniesz. Może ćwierć albo pół mili dalej na linii
jego kursu. Pożyjemy, zobaczymy. Prawda jest taka, Harrison, że nie jestem
mądrzejszy od ciebie. Może wybuchnie w chwili zderzenia albo, jeśli wyjdzie z niego
cało, będzie jeszcze przez jakiś czas sunąć pod wodą. Niezbyt długo, moim zdaniem,
skoro stracił dziób. Pierwszy – zwrócił się do Van Geldera – jakie tu mamy
głębokości.

–Wiem, że boja pięciosążniowa jest pół mili od brzegu, gdzieś z południowej strony
wyspy. Dalej dno schodzi dość stromo. Sprawdzę w kabinie nawigacyjnej. W tej
chwili, moim zdaniem mamy dwieście do trzystu sążni głębokości. Sprawdzić
sonarem, sir?

–Proszę.

Wychodząc, Van Gelder przepchnął się obok podporucznika Cousteau. Cousteau,
beztroski, niewiele ponad dwudziestkę liczący młokos, był pełnym zapału, dobrych
chęci, a nadto bardziej niż kompetentnym marynarzem. Talbot przyzwał go gestem
na prawy nok.

–Widziałeś to, Henri?

–Tak jest, sir. – Zwykła pogoda Cousteau rozwiała się jak dym. Z mimowolną
fascynacją patrzył na ogarnięty pożarem, dymiący samolot, który lecąc na wysokości
mniejszej niż tysiąc stóp, znajdował się dokładnie na trawersie okrętu.

–Cóż za potworna historia.

–Tak, niezbyt przyjemna. – Dołączył do nich lekarz okrętowy, komandor-porucznik
Grierson. Miał na sobie białe szorty i powiewną, wielobarwną hawajską koszulę,
strój, jaki niewątpliwie uważał za najodpowiedniejszy na letni dzień na Morzu
Egejskim. – Dlatego potrzebował pan Mossa i jego apteczki. – Moss był starszym
sanitariuszem w izbie chorych. – Zastanawiam się, czy nie powinienem pójść
osobiście. – Grierson był Szkotem z zachodnich gór, co natychmiast zdradzał jego
akcent, którego nigdy nie usiłował maskować z tego prostego względu, że nie widział



żadnego sensownego powodu, aby to czynić. – Bo gdyby ktokolwiek przeżył, co
uważam za cholernie mało prawdopodobne, to o problemach dekompresji wiem
jednak parę rzeczy, a Moss nie wie.

Talbot odczuwał pod stopami narastającą wibrację. Harrison zwiększył szybkość
okrętu i skręcał z lekka ku wschodowi. Talbot nie wnikał w przyczyny tego stanu
rzeczy: jego zaufanie do starszego sternika było całkowite.

–Wybaczy pan, doktorze, ale mam dla pana ważniejsze zadania. – Wyciągnął dłoń w
kierunku wschodnim. – Niech pan spojrzy pod tę smugę dymu na lewo od samolotu.

–Widzę. Powinienem był dostrzec to wcześniej. Idę o zakład, że coś tonie.

–W rzeczy samej. Coś zwane “Delos”, prywatny jacht, moim zdaniem. I jak słusznie
pan zauważył, tonie. Eksplozja i pożar. Zupełnie solidny pożar, jak sądzę. Oparzenia,
kontuzje.

–Żyjemy w niełatwych czasach – stwierdził Grierson. W istocie Grierson wiódł
egzystencję wyjątkowo beztroską i pogodną, Talbot jednak uznał, że nie czas teraz,
by mu ten fakt wypominać.

–Samolot, leci bezgłośnie, sir – powiedział Cousteau. – Silniki zostały wyłączone.

–Sądzisz, że ktoś ocalał? Obawiam się, że nie. Wybuch mógł zniszczyć pulpit
sterowniczy, a wtedy, jak przypuszczam, silniki wyłączają się automatycznie.

–Rozpadnie się, czy zatonie? – zapytał Grierson. – Idiotyczne pytanie. Zaraz się
dowiemy.

Podszedł do nich Van Gelder.

–Oceniam głębokość na osiemdziesiąt sążni. Sonar powiada: siedemdziesiąt. Ma
prawdopodobnie rację. Rzecz bez znaczenia, tak czy siak robi się coraz płyciej.

Talbot bez słowa skinął głową. Nikt nic nie mówił. Nikt nie miał ochoty mówić.
Samolot, czy też źródło gęstej smugi dymu, znajdował się teraz niespełna sto stóp
nad wodą. Nagle to źródło dymu i ognia zanurkowało i raptownie wygasło. Nawet
wówczas nie zdołali dostrzec sylwetki samolotu, który w okamgnieniu skrył się za
pięćdziesięciostopową kurtyną wody i mgiełki. Zderzenie było bezdźwięczne i z
pewnością nie doszło do wybuchu. Kiedy bowiem woda opadła, ujrzeli puste morze i
rozchodzące się z miejsca zatonięcia samolotu osobliwe małe falki, a właściwie
zmarszczki.

Talbot dotknął ramienia Cousteau.



–Twoja kolej, Henri. Jak tam radio na motorówce?

–Sprawdzane wczoraj, sir. W porządku.

–Jeśli znajdziesz coś lub kogoś, daj nam znać. Mam jednak przeczucie, że nie
będziesz potrzebował tego radia. Kiedy się zatrzymamy, spuść łódź, a potem
zataczaj kręgi. Powinniśmy wrócić za jakieś pół godziny. – Cousteau odszedł i Talbot
zwrócił się do Van Geldera: – Kiedy staniemy, proszę mi podawać dokładną
głębokość.

Pięć minut później motorówka została spuszczona na wodę i jęła się oddalać od
“Ariadne”. Talbot zarządził “Cała naprzód” i skierował się na wschód.

Van Gelder odłożył słuchawkę.

–Sonar podaje: trzydzieści sążni. Jeden mniej albo więcej.

–Dzięki. Doktorze?

–Sto osiemdziesiąt stóp – powiedział Grierson. – Nie muszę drapać się po głowie,
żeby udzielić odpowiedzi. Brzmi “nie”. Gdyby nawet ktokolwiek zdołał się wydostać z
wraku, co, powiedzmy od razu, uważam za niemożliwe – umarłby zaraz po
wypłynięciu na powierzchnię. Choroba kesonowa. Rozerwane płuca. Nie miałby
pojęcia, że w trakcie całej drogi w górę należy wydychać powietrze. Być może
zdołałby tego dokonać wytrenowany, sprawdzony podwodniak, najlepiej z aparatem
tlenowym. Na pokładzie tego samolotu nie będzie szkolonych, sprawnych
podwodniaków. W każdym razie kwestia i tak jest akademicka. Zgadzam się z panem,
kapitanie. Jedyni ludzie w tym samolocie to ludzie martwi.

Talbot skinął głową i ujął słuchawkę.

–Myers? Wiadomość dla generała Carsona. “Niezidentyfikowany samolot
czterosilnikowy uległ katastrofie dwie mile na południe od przylądka Akrotiri wyspy
Thera. Godzina 14:15. Nie sposób określić: wojskowy czy cywilny. Po raz pierwszy
zlokalizowany na wysokości czterdziestu trzech tysięcy stóp. Widoczna przyczyna –
eksplozja wewnętrzna. Obecnie brak dalszych szczegółów. Nie meldowano o
obecności w tym rejonie samolotów NATO. Czy ma pan jakikeś informacje?
Sylvester”. Nadaj Kodem B.

–Przyjąłem, sir. Dokąd mam wysłać?

–Do Rzymu. Przekażą mu w ciągu dwóch minut, gdziekolwiek jest.

–Ano tak, jeśli ktoś coś wie, to tylko on – stwierdził Grierson.



Carson był głównodowodzącym sił NATO w południowej Europie.

Grierson podniósł do oczu lornetkę i popatrzył na kolumnę dymu, bijącego teraz w
niebo niespełna cztery mile od nich.

–Jak pan mówił, jacht. A właściwie ognisko z jachtu. Jeśli ktokolwiek został na
pokładzie, ma naprawdę ciepło. Czy zamierza pan do niego podejść, kapitanie?

–Podejść? – Talbot spojrzał na Denholma. – Jak ocenia pan wartość naszego
sprzętu elektronicznego?

–Dwadzieścia milionów. Może dwadzieścia pięć. W każdym razie dużo.

–Oto pańska odpowiedź, doktorze. Ta rzecz zrobiła już raz bum bum i może to
uczynić ponownie. To nie ja do niego podejdę, lecz pan. W łodzi. Ją można spisać na
straty, “Ariadne” – nie.

–Ogromne dzięki. A jaka nieustraszona dusza…

–Jestem pewien, że Pierwszy dowiezie pana na miejsce z najwyższą rozkoszą.

–Och. Pierwszy, niech pańscy ludzie założą kombinezony, rękawice i maski
ochronne. Oparzenia od płonącej ropy mogą być diablo nieprzyjemne. To dotyczy
również pana. Pójdę przysposobić się do samopalenia.

–I proszę nie zapomnieć o kamizelce ratunkowej.

Grierson nie zniżył się do odpowiedzi.

Przebyli już połowę drogi do płonącego jachtu, kiedy Talbot ponownie połączył się z
kabiną radiową.

–Wiadomość przekazana?

–Przekazana i potwierdzona.

–Coś nowego z “Delos”?

–Nic.

–Delos – powiedział Denholm. – To mniej więcej osiemdziesiąt mil stąd na północ.
Niestety, od dziś Cyklady będą mi się jawić całkiem inaczej niż kiedyś. – Jakkolwiek z
wykształcenia spec od elektroniki, Denholm uważał się zasadniczo za filologa
klasycznego; w istocie, greką i łaciną władał równie płynnie w mowie i w piśmie. O
głębokim zainteresowaniu tymi dwiema starożytnymi kulturami świadczyła choćby
pokaźna biblioteka, jaką zgromadził w swej kabinie. Miał również wielką skłonność do



cytowania i teraz też jej uległ:

O, wyspy Grecji, wyspy słońca,

tu brzmiał płomiennej Safo śpiew,

tu z białej Delos słał bez końca

posłusznym Muzom Feb swój zew.

Tu wojny kunszt z pokoju sztuką

jednako biegle posiadł lud,

tu wieczne lato…

–Rozumiem, do czego pan zmierza, poruczniku – powiedział Talbot. – Rozpłaczemy
się jutro. Tymczasem skoncentrujmy się na problemie tych nieszczęśników z
dziobówki. Naliczyłem ich pięciu.

–Tak samo jak ja. – Denholm opuścił lornetkę. – Po co to gorączkowe
wymachiwanie? Przecież, na Boga, nie sądzą chyba, żeśmy ich nie dostrzegli?

–To oni nas zobaczyli. Uczucie ulgi, poruczniku. Nadzieja ratunku. Jest w tym
wszakże coś więcej. Swoiste naleganie. Prymitywna forma sygnalizacji. To, co nam
chcą przekazać, brzmi mniej więcej tak: “Wyciągnijcie nas stąd, do cholery, i to jak
najszybciej”.

–Może spodziewają się kolejnego wybuchu?

–Może o to chodzi. Harrison, chcę, żebyśmy się zatrzymali na wysokości ich
sterburty. Tylko, rozumiesz, w przyzwoitej odległości.

–Sto jardów, sir?

–Znakomicie.

Jeszcze niedawno “Delos” była jachtem nader okazałym. Za sprawą wszakże
mieszaniny dymu i ropy olśniewająca – zapewne – biel smukłego
osiemdziesięciostopowca ustąpiła miejsca niemal wszechobecnej czerni. Dość
skomplikowana nadbudówka składała się z mostka, salonu, jadalni i czegoś, co
mogło, ale nie musiało być kuchnią. Bijący nad pokładem rufowym nieruchomy,
gęsty dym i płomienie, świadczyły, niemal z całkowitą pewnością, że źródłem pożaru
jest maszynownia. Między ogniem a rufą wciąż tkwiła zamocowana na żurawikach
niewielka motorówka: nietrudno było dojść do wniosku, że albo wybuch, albo pożar
uczynił ją niezdatną do użytku.



–Dziwna sprawa, nie sądzi pan, poruczniku? – stwierdził Talbot.

–Dziwna? – powściągliwie powtórzył Denholm.

–Tak. Sam pan widzi, że płomienie słabną. Można by sądzić, że zmniejsza to
niebezpieczeństwo kolejnego wybuchu. – Talbot podszedł do lewej burty. – Niech
pan również zauważy, iż woda podchodzi niemal do pokładu.

–Widzę, że toną.

–Słusznie. Gdyby znajdował się pan na pokładzie jednostki, która albo wybuchnie,
albo zatonie, pociągając pana za sobą, to jaka byłaby pańska pierwsza i naturalna
myśl?

–Znaleźć się gdzie indziej, sir. Lecz dostrzegam, że ich motorówka jest uszkodzona.

–Zgoda, ale jacht tego rozmiaru powinien mieć alternatywny sprzęt ratunkowy. Jeśli
już nie tratwę pneumatyczną, to przynajmniej ponton. Każdy przyzwoity właściciel
jachtu powinien mieć na pokładzie pasy i kamizelki ratunkowe dla pasażerów i załogi.
Nawet widzę przed mostkiem dwa kapoki. Nie uczynili jednak rzeczy najoczywistszej i
nie opuścili statku. Zastanawiam się, dlaczego?

–Nie mam pomysłu, sir. Ale zgoda, że to bardzo dziwne.

–Gdy już uratujemy tych nieszczęsnych żeglarzy i przyjmiemy ich na pokład,
zapomni pan, że mówi po grecku, Jimmy.

–Lecz nie zapomnę, że rozumiem po grecku?

–Trafił pan w sedno.

–Komandorze Talbot, ma pan duszę pokrętną i podejrzliwą.

–To wynika z zawodu, Jimmy, tylko z zawodu.

Harrison zastopował “Ariadne” równolegle do sterburty “Delos” w uzgodnionej
odległości stu jardów. Van Gelder odbił bezzwłocznie i wnet znalazł się obok pokładu
dziobowego “Delos”, podciągnął szalupę do jachtu dwoma bosakami zaczepionymi o
słupki relingu, skoro zaś ta znajdowała się teraz niemal na tym samym poziomie co
pokład dziobowy “Delos” ewakuacja sześciu rozbitków – do piątki bowiem
dostrzeżonej przez Talbota dołączył jeszcze jeden – zajęła ledwie kilka sekund.
Ocaleni stanowili kompanię smętną i udręczoną: ropa i sadza okrywały ich tak
dokładnie, że wszelkie próby różnicowania wedle wieku, płci czy też narodowości
były zupełnie beznadziejne.



–Czy któryś z was zna angielski?

–Wszyscy. – Charakterystykę mówiącego wyczerpywała w obecnej chwili
konstatacja, że był niski i tęgi. – Niektórzy tylko trochę. Ale dają sobie radę. – Mimo
wyraźnego obcego akcentu, wysławiał się zrozumiale. Van Gelder popatrzył na
Griersona.

–Czy ktoś jest ranny albo poparzony? – spytał Grierson. Wszyscy pokręcili głowami
i wybełkotali zaprzeczenie. – Nic tu po mnie, Pierwszy. Wszystko, czego im potrzeba,
to gorący prysznic, detergenty, mydło. Że nie wspomnę zmiany odzieży.

–Kto tu dowodzi? – zapytał Van Gelder.

–Ja – odpowiedział ten, który zabrał głos jako pierwszy.

–Czy pozostał ktoś na pokładzie?

–Obawiam się, że trzech ludzi. Nie idą z nami.

–Chce pan powiedzieć, że nie żyją? – Tamten przytaknął.

–Sprawdzę.

–Nie, nie! – Jego zatłuszczone dłonie uchwyciły ramię Van Geldera. – To
niebezpieczne, zbyt niebezpieczne. Zabraniam.

–Niczego mi pan nie zabrania. – Kiedy Van Gelder się nie uśmiechał, co zdarzało się
rzadko, potrafił przywołać na twarz prawdziwie odstręczający wyraz. Tamten cofnął
rękę. – Gdzie są ci ludzie?

–W korytarzu między maszynownią, a kabiną rufową. Wydostaliśmy ich po
wybuchu, ale jeszcze przed pożarem.

–Riley – Van Gelder zwrócił się do starszego marynarza – wejdziesz ze mną na
pokład. Jeśli stwierdzisz, że jacht idzie na dno, krzyknij. – Wziął latarkę i szykował
się do przejścia na pokład “Delos”, kiedy zatrzymała go ręka podająca gogle. Van
Gelder uśmiechnął się. – Dziękuję, doktorze. Nie pomyślałem o tym.

Znalazłszy się na pokładzie, przeszedł ku tyłowi jachtu i zbiegł w dół zejściówką
rufową. Był tu dym, niezbyt jednak obfity; przyświecając więc sobie latarką, bez
trudu znalazł bezkształtnie skulone w kącie zwłoki trzech mężczyzn. Na prawo od
siebie miał lekko zniekształcone wybuchem drzwi do maszynowni; rozwarł je nie bez
trudu i natychmiast zaniósł się kaszlem, kiedy w jego oczy i gardło wgryzł się
paskudnie cuchnący dym. Założył gogle, wciąż jednak nie widział nic, prócz
emanującej nie wiadomo skąd, czerwonej poświaty gasnącego ognia. Zamknął zatem



drzwi – niemal zupełnie pewien, że tak czy owak nie znajdzie w maszynowni nic
ciekawego – i pochylił się, by zbadać trzy trupy. Wiele im brakowało do tego, żeby
przedstawiały sobą miły oczom widok. Zmusił się jednak do oględzin tak starannych,
na jakie potrafił się zdobyć. Sporo czasu – w danych zaś okolicznościach “sporo”
znaczyło trzydzieści sekund – sporo więc czasu spędził pochylony nad trzecim
umarlakiem, a kiedy się podniósł, miał tyleż stropiony, co zamyślony wyraz twarzy.

Drzwi do kabiny rufowej otworzyły się lekko. Dymu było tu niewiele, co pozwoliło
mu nie korzystać z gogli. Nienaganny porządek panujący w luksusowo urządzonej
kabinie Van Gelder zniweczył w okamgnieniu. Wyszarpnął prześcieradło z jednego
łóżka, rozłożył je na podłodze, pootwierał szafy i komody, całymi naręczami
wyjmował z nich odzież – nie było czasu na dokonywanie jakiegokolwiek wyboru, a
gdyby nawet był, to i tak Van Gelder nie wiedziałby, co wybrać, ciuchy bowiem były
damskie – potem rzucił ją na prześcieradło, zawiązał cztery rogi i wciągnąwszy tobół
po schodkach zejściówki, podał go Rileyowi.

–Wrzuć to do szalupy. Lecę rzucić okiem na kabiny dziobowe. Myślę, że schodki
będą w dziobowej części salonu, pod mostkiem.

–Według mnie powinien się pan spieszyć, sir.

Van Gelder nie odpowiedział. Nikt mu nie musiał mówić, dlaczego powinien się
spieszyć, strużki wody poczynały bowiem sączyć się na górny pokład. Wbiegł do
salonu, natychmiast znalazł zejściówkę i dostał się nią do korytarza centralnego.

Zapalił latarkę, bo elektryczność, rzecz jasna, wysiadła. Były tu drzwi po obu
stronach i jedne w głębi korytarza. Pierwsze lewoburtowe prowadziły do magazynu
żywności, pierwsze prawoburtowe były zamknięte. Van Gelder nie poświęcił im
większej uwagi: “Delos” nie wyglądała mu na jacht, w którym zabraknie obficie
zaopatrzonej piwniczki z trunkami. Za kolejnymi drzwiami znajdowały się cztery
kabiny i dwie łazienki. Wszystkie były puste. Postępując tak jak na rufie, Van Gelder
rozpostarł prześcieradło – tym razem jednak na korytarzu – rzucił na nie kilka
naręczy ubrań i związawszy wszystko w tobół, pospieszył na pokład.

Szalupa nie upłynęła jeszcze trzydziestu jardów, gdy “Delos”, wciąż bez przechyłu,
ześlizgnęła się łagodnie pod powierzchnię morza. Żaden dramatyczny fakt nie
upamiętnił jej zatonięcia: poszła tylko smuga pęcherzyków powietrza, które
stopniowo stawały się coraz mniejsze, a po dwudziestu sekundach przestały
wypływać w ogóle.

Talbot czekał na pokładzie, kiedy szalupa przywiozła sześciu rozbitków. Popatrzył z
troską na zbolałe i obszarpane postaci.

–Wielkie nieba, jesteście w opłakanym stanie. To już wszyscy, Pierwszy?



–Wszyscy, którzy przeżyli, sir. Trzech zginęło. Nie dało się na czas wydostać zwłok.
– Wskazał stojącego najbliżej siebie mężczyznę. – To jest właściciel.

–Andropulos – powiedział tamten. – Spyros Andropulos. Czy pan tu dowodzi?

–Komandor Talbot. Wyrazy współczucia, panie Andropulos.

–Z mojej zaś strony wyrazy podziękowania, komandorze. Jesteśmy doprawdy
głęboko zobowiązani…

–Bez urazy, proszę pana, ale to może poczekać. Wszystko po kolei, a bez wątpienia
najpierw powinniście się umyć. Aha, no i przebrać. Z tym będzie problem. To znaczy
z odzieżą. No, coś tam znajdziemy.

–Mamy ubrania – powiedział Van Gelder, ukazując dwa tobołki z prześcieradeł. –
Panie, panowie.

–Chyba się pan przejęzyczył, Pierwszy. Czy rzeczywiście usłyszałem “panie”?

–Dwie, komandorze – wtrącił Andropulos, spoglądając na stojące obok siebie
umorusane postacie. – Moja siostrzenica i jej przyjaciółka.

–Ach. Proszę o wybaczenie, w tych warunkach jednak trudno było poznać.

–Nazywam się Charial – głos był bez wątpienia kobiecy. – Irene Charial. A to moja
przyjaciółka Eugenia.

–Szkoda, że spotykamy się w tak smutnych okolicznościach. Porucznik Denholm
zaprowadzi panie do mojej kabiny. Łazienka jest mała, ale wyposażona we wszystko,
co trzeba. Ufam, poruczniku, że gdy przyprowadzi je pan z powrotem, już na
pierwszy rzut oka będą wyglądać jak kobiety. – Zwrócił się w stronę masywnej,
ciemnowłosej postaci, która – jak większość członków jego załogi – nie nosiła
żadnych insygniów. – Chief McKenzie – przedstawił go. McKenzie był na “Ariadne”
starszym podoficerem. – Zajmie się pan tymi czterema dżentelmenami, chief. Wie
pan, co robić.

–Tak jest, sir. Panowie, proszę ze mną.

Wyszedł również Grierson i Talbot został sam z Van Gelderem.

–Odnajdziemy to miejsce? – zapytał Van Gelder.

–Bez problemów – Talbot spojrzał nań z namysłem. – Wziąłem namiar na klasztor i
stację radiolokacyjną na górze Elias. Sonar powiada, że mamy tu osiemnaście sążni.
No i na wszelki wypadek postawimy boję.



Generał Carson odłożył studiowany przez siebie pasek papieru i popatrzył na
pułkownika siedzącego naprzeciwko za stołem.

–Jakie wnioski, Charlesie?

–Może to fałszywy alarm, może coś ważnego. Wybacz, że gadam bez sensu. Nie
mogę się oprzeć wrażeniu, że ta sprawa cuchnie. Nie byłoby źle, gdybyśmy tu mieli
marynarza.

Carson uśmiechnął się i wcisnął guzik.

–Czy wiceadmirał Hawkins jest w gmachu?

–Jest, sir – rozległ się dziewczęcy głos. – Czy ma do pana przyjść, czy zadzwonić?

–Chcę się z nim zobaczyć, Jean. Zapytaj, czy nie zechciałby wpaść.

Jak na swoją szarżę, wiceadmirał Hawkins był człowiekiem bardzo młodym. Niski, z
lekką nadwagą i bardziej niż lekko zarumienioną twarzą, roztaczał atmosferę pogody
i jowialności. Był niezwykle inteligentny, choć wcale na to nie wyglądał. Powszechnie
uważano go za jeden z najbardziej błyskotliwych umysłów w całej Marynarce
Królewskiej. Zajął miejsce wskazane przez Carsona i zerknął na świstek z depeszą.

–Rozumiem, rozumiem – odłożył kartkę. – Ale nie zaprosił mnie pan przecież do
skomentowania treści zupełnie jednoznacznej depeszy. “Sylvester” to jedno z
oznaczeń kodowych fregaty HMS “Ariadne”, która między innymi, znajduje się pod
pańską komendą, sir.

–Niech pan nie robi ze mnie idioty, Davidzie. Znam ją oczywiście… czy raczej znam
jej dane. Osobliwa nazwa, nie sądzi pan? Okręt Marynarki Królewskiej z grecką
nazwą.

–Gest uprzejmości wobec Greków, sir. Prowadzimy wspólne badania
hydrograficzne.

–Ach, tak? – Generał Carson przesunął dłonią po siwiejącej czuprynie. – Nawet nie
wiedziałem, że siedzę w branży hydrograficznej.

–Nie siedzi pan, sir, choć nie mam wątpliwości, że “Ariadne” mogłaby
przeprowadzić takie badania, gdyby okazało się to konieczne. Dysponuje systemem
radiowym zdolnym nadać sygnał do dowolnego zakątka kuli ziemskiej i z każdego
miejsca globu sygnał odebrać. Wyposażono ją w teleskopy i urządzenia optyczne,
które są w stanie dostrzec sterczące elementy, dajmy na to, przelatującego satelity,
nawet jeśli ten znajduje się na orbicie geostacjonarnej, czyli dwadzieścia dwa tysiące
mil nad ziemią. Ma do dyspozycji najnowocześniejsze na świecie radary dalekiego i



bliskiego zasięgu, a także sonar, który z równą łatwością wykryje i zlokalizuje
spoczywający na dnie oceanu zatopiony przedmiot, jak i przyczajony okręt
podwodny.

–Muszę przyznać, że miło to słyszeć. Bardzo krzepiące wieści. A kompetencje
oficera dowodzącego “Ariadne” są… mhm… współmierne do niezwykłej galerii
urządzeń, jakimi dysponuje.

–W istocie, sir. Do wyjątkowo skomplikowanego zadania wyjątkowo wysoko
kwalifikowany wykonawca. Komandor Talbot jest wybitnym oficerem. Specjalnie
wybranym do tej roboty.

–Kto go wybrał?

–Ja.

–Rozumiem. I to ucina jeden z wątków naszej rozmowy. – Carson dumał przez
chwilę. – Sądzę, pułkowniku, że w tej sprawie powinniśmy się zwrócić do generała
Simpsona. – Simpson, naczelny dowódca wszystkich sił NATO, był jedynym
człowiekiem pełniącym w Europie wyższą niż Carson funkcję.

–Nic innego nam chyba nie pozostaje, sir.

–Zgadza się pan, Davidzie?

–Nie, generale. Sądzę, że to strata czasu. Skoro pan nic o tym nie wie, to jestem
pewien, że generał Simpson też nie. To nie jest przypuszczenie oparte na
konkretnych przesłankach – rzec nawet można, nie jest ono oparte na żadnych
przesłankach – lecz mam osobliwe przeczucie, że chodzi o jeden z naszych
samolotów, sir… i to samolot amerykański. Niemal na pewno bombowiec i być może
jeszcze nie odtajniony – leciał, w końcu, na niezwykłej wysokości.

–“Ariadne” mogła popełnić omyłkę.

–“Ariadne” nie popełnia omyłek. Gotów jestem zaręczyć za to życiem i
stanowiskiem. – W płaskim, bezbarwnym głosie brzmiało pełne przekonanie. –
Komandor Talbot nie jest na pokładzie jedynym człowiekiem o wyjątkowych
kwalifikacjach. W tej samej kategorii, co on, mieści się przynajmniej trzydziestu.
Mamy, na przykład, oficera-elektronika tak niewiarygodnie zaawansowanego w swej
specjalności, że każde z waszych przereklamowanych cudownych dzieci z Doliny
Krzemowej byłoby przy nim jak przedszkolak przy profesorze.

Carson uniósł dłoń.

–Poddaję się, Davidzie, poddaję. Zatem bombowiec amerykański. Bardzo



szczególny bombowiec, musiał bowiem wieźć bardzo szczególny ładunek. Jakie pan
ma co do niego przypuszczenia?

Hawkins lekko się uśmiechnął.

–Jeszcze się nie wdałem w ten ponadzmysłowy interes, sir. Ludzie albo ładunek.
Bardzo tajny, bardzo ważny ładunek albo bardzo tajni i bardzo ważni ludzie. Jest
tylko jedno źródło, z którego mógłby pan uzyskać informacje, i nie od rzeczy byłoby
w tym miejscu napomknąć, że odmowa udzielenia takiej informacji narazi na
niebezpieczeństwo całą przyszłość NATO, konkretna zaś osoba ostatecznie
odpowiedzialna za negatywną decyzję będzie się z niej rozliczać bezpośrednio przed
prezydentem Stanów Zjednoczonych. Trudno sobie wyobrazić, żeby owa konkretna
osoba pozostała długo na swym eksponowanym stanowisku.

Carson westchnął.

–Jeśli wolno mi powiedzieć coś, co może zabrzmi jak zrzędzenie, Davidzie, to łatwo
panu gadać, a jeszcze łatwiej pohukiwać. Pan jest oficerem brytyjskim, ja –
amerykańskim.

–Zdaję sobie z tego sprawę, sir.

Carson popatrzył pytająco na pułkownika, który przez chwilę zachowywał milczenie,
a potem dwakroć, powoli skinął głową. Carson sięgnął do przycisku na swoim
biurku.

–Jean?

–Sir?

–Połącz mnie z Pentagonem. Natychmiast.
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–Coś pana dręczy, Vincencie? – Vincent to było imię Van Geldera. Siedzieli w mesie
oficerskiej we trzech: Talbot, Van Gelder i Grierson.

–Raczej zastanawia, sir. Nie rozumiem, dlaczego Andropulos i pozostali nie opuścili
statku wcześniej. Widziałem na pokładzie dwa pontony. Zwinięte, przyznaję, ale
przecież można je rozwinąć i napompować gazem z pojemników w ciągu kilku
sekund. Były również pasy i kamizelki ratunkowe. Najmniejszej potrzeby odstawiania
numeru z “dzielnym chłopakiem, co do ostatka trwał na mostku”. Mogli się
ewakuować w każdej chwili. Nie twierdzę, że groziło im wessanie razem z jachtem,
lecz przecież mogli przeżyć diablo nieprzyjemne chwile.

–I mnie to przychodziło do głowy. Wspominałem Andrew. Dziwne. Może Andropulos
miał jakiś powód. Coś jeszcze?

–Próbował mnie powstrzymać przed wejściem na pokład. Być może troszczył się o
moje zdrowie, ale coś mi mówi, że jednak nie. Poza tym bardzo bym chciał wiedzieć,
co spowodowało ten wybuch w maszynowni. Jacht tak luksusowy jak “Delos” musiał
mieć w załodze mechanika – dość łatwo możemy to sprawdzić – i przypuszczenie, że
maszyny były utrzymywane w znakomitym stanie, nie jest pozbawione podstaw. Nie
rozumiem, jak mogło dojść do wybuchu. W tej sprawie musimy podpytać
McCafferty'ego.

–Oto więc powód, dla którego tak się pan niepokoił, czyśmy oznaczyli miejsce,
gdzie zatonęła łódka. Sądzi pan, że ekspert od materiałów wybuchowych zdoła
zidentyfikować i zlokalizować przyczynę eksplozji? Jestem pewien, że zdoła,
szczególnie jeśli będzie specem od wybuchów powodujących katastrofy samolotowe
– ci faceci są w te klocki znacznie lepsi od ludzi z marynarki. Mamy na pokładzie
ekpertów od materiałów wybuchowych, ale nie mamy ekspertów od skutków
zastosowania materiałów wybuchowych. Zresztą gdybyśmy ich nawet mieli, to
oprócz pana i mnie nie dysponujemy nurkami wyszkolonymi do pracy na
głębokościach poniżej stu stóp. Łatwo moglibyśmy jednego pożyczyć z pływającego
dźwigu albo holownika ratowniczego, ale wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nie
będzie miał pojęcia o materiałach wybuchowych. Tak naprawdę nie jest to największy
problem. Pływający dźwig z łatwością wydobędzie wrak na powierzchnię. – Talbot w
zadumie popatrzył na Van Geldera. – Ale gnębi pana coś jeszcze, zgadłem?

–Tak, sir. Tych trzech umarlaków na pokładzie “Delos”… czy raczej, mówiąc ściśle,
jeden z nich. Dlatego poprosiłem doktora o przyjście. Zwłoki były zasmolone i
poczerniałe, że tylko z najwyższym trudem dostrzegłem, co miał na sobie: otóż, jak
się zdawało, dwóch tych gości było w białych ubraniach, trzeci zaś – w granatowym
kombinezonie. Mechanik nie nosi białych ciuchów. Cóż, przyznaję, że nasz



McCafferty stanowi pod tym względem olśniewający wyjątek, ale on jest jedyny w
swoim rodzaju, a poza tym nigdy nie zbliża się do maszyn. W każdym razie
doszedłem do wniosku, że mechanikiem jest ten w kombinezonie i to właśnie on
zwrócił moją uwagę. Miał na głowie paskudną bruzdę, jak gdyby upadł na wznak i
zderzył się z bardzo twardym i bardzo ostrym przedmiotem.

–Albo też został uderzony bardzo twardym, ostrym przedmiotem? – wtrącił
Grierson.

–Jedno z dwojga, jak sądzę. Nie wiem. Obawiam się, że medycyna sądowa nie jest
moją najmocniejszą stroną.

–Czy potylica została zmiażdżona?

–Tył głowy? Nie. A przynajmniej jestem przekonany, że nie. To byłoby podatne,
miękkie, nieprawdaż i rozbabrane. Tymczasem nie było.

–Uderzenie takiej siły powinno pozostawić rozległy siniec. Widział pan coś takiego?

–Trudno powiedzieć. Miał dość gęste włosy, ale nie sądzę, żeby miał guza.

–Bardzo krwawił?

–Wcale nie krwawił. Tego jestem zupełnie pewien.

–Nie zauważył pan w ubraniu żadnych dziur?

–Tam, gdzie patrzyłem, nie. Nie został zastrzelony, jeśli o to panu chodzi, a
przypuszczam, że chodzi właśnie o to. Komu by się chciało strzelać do trupa? Miał
skręcony kark.

–Czyżby? – Grierson nie wydawał się zaskoczony. – Niejedno przeszedł,
biedaczysko.

–Co pan o tym sądzi, Andrew? – zapytał Talbot.

–Nie wiem, co myśleć. Kręgosłup mógł pęknąć w tej samej chwili, gdy powstała rana
na głowie. Jeśli oba urazy nie nastąpiły jednocześnie, rzecz sprowadza się do tego,
że mamy do czynienia – jak najwyraźniej zdaje się sądzić Vincent – z przypadkiem
morderstwa.

–Czy oględziny zwłok mogłyby okazać się pomocne?

–Być może, choć raczej powątpiewam. Ale oględziny grodzi w maszynowni z całą
pewnością tak.



–Żeby sprawdzić, czy są tam ostre krawędzie albo występy, które mogłyby
spowodować taką ranę głowy? – Grierson przytaknął. – Cóż, kiedy zatem – i jeśli w
ogóle – wyciągniemy ten wrak, będziemy mogli upiec dwie pieczenie przy jednym
ogniu: określić przyczynę wybuchu i śmierci tego człowieka.

–Może nawet trzy pieczenie – powiedział Van Gelder. – Byłoby interesujące poznać
liczbę i rozmieszczenie zbiorników paliwa w maszynowni. Sytuacja, według mnie,
bywa zwykle dwojaka: w pierwszym lprzypadku jest tylko jeden zbiornik paliwa
umieszczony w poprzek statku i zamocowany do grodzi dziobowej – z generatorem
lub generatorami po jednej stronie silnika, akumulatorem po drugiej stronie plus
zbiornikami wody pod sterburtą i bakburtą – w drugim natomiast są dwa
symetryczne zbiorniki paliwa i zbiornik na wodę w przodzie. Oba zbiorniki paliwa są
wówczas połączone, żeby utrzymywał się w nich jednakowy poziom i nie została
zachwiana równowaga jednostki.

–Ma pan podejrzliwą duszę, Pierwszy – powiedział Talbot. – Bardzo podejrzliwą.
Liczy pan, oczywiście, na odnalezienie tylko jednego zbiornika paliwa, sądząc, iż
Andropulos będzie utrzymywał, jakoby nie opuścił jachtu, bo był przeświadczony, że
zaraz wybuchnie drugi zbiornik, a nie chciał, by jego najdrożsi pasażerowie pluskali
się w morzu gorejącej ropy, która – rzecz jasna – zniszczy również gumowe pontony.

–Doprowadza mnie pan do rozpaczy, sir. Sądziłem, że wpadłem na to pierwszy.

–Bo tak było. Kiedy nasi pasażerowie już się domyją, spróbuje pan znaleźć się sam
na sam z tą młodą damą, Irene Charial i wyciągnąć z niej, co wie na temat planu
maszynowni. Podejście naturalne, Vincencie, wyraz twarzy niewinny i anielski, choć
wątpię czy jest pan w stanie zrealizować tę drugą wskazówkę. Może się jednak
okazać, że nigdy tam nie była i nic o niej nie wie.

–Jest równie prawdopodobne, że wie wszystko i uzna za stosowne, by mi coś
powiedzieć. Panna Charial jest siostrzenicą Andropulosa.

–Jeśli jednak Andropulos coś przed nami ukrywa, to z niemałym
prawdopodobieństwem dzieli z nim tę tajemnicę ktoś z załogi jachtu i sądzę, że owym
kimś jest mężcyzzna. Nie opieram tej teorii na znajomości greckiego charakteru, bo
nie mam o nim pojęcia. Poza tym nie możemy wykluczyć możliwości, że Andropulos
jest czysty jak pierwszy śnieg, co by dawało zupełnie racjonalne wytłumaczenie
wszystkich wypadków. W każdym razie nie zaszkodzi spróbować i, kto wie,
Vincencie – może ta młoda osoba okaże się klasyczną grecką pięknością?

Z faktu, że welbot nieruchomo spoczywał na wodzie, Cousteau zaś, leniwie
wsparłszy dłoń na rumplu, sprawiał wrażenie człowieka znudzonego, wynikało
niezbicie, iż jego oczekiwanie było daremne. Potwierdził to po swym przybyciu na
mostek.



Talbot zadzwonił do kabiny sonaru.

–Ustaliliście położenie samolotu?

–Tak jest, sir. Stoimy dokładnie nad nim. Głębokość osiemnaście sążni. Mówię o
echu z górnej części kadłuba. Prawdopodobnie leży na dwudziestu, w takim
kierunku, w jakim leciał, kiedy wszedł pod wodę – NS-NW. No i łapię z dołu jakieś
dziwne dźwięki, sir. Może by pan zechciał wpaść?

–Dobra. – Z powodów znanych tylko sobie Halzman, starszy operator sonaru, wolał
nie omawiać sprawy telefonicznie. – Za minutkę albo dwie. – Talbot zwrócił się do
Van Geldera: – Niech pan poleci McKenziemu postawić boję, gdzieś na wysokości
śródokręcia. Niech łagodnie opuszcza balast, bo nie chcę, żeby rąbnął za mocno w
kadłub, jeśli w istocie stoimy dokładnie nad nim. Kiedy już to zostanie zrobione,
kotwiczymy. Dwie kotwice. Rufowa north-west mniej więcej sto jardów od boi,
dziobowa w takiej samej odległości south-east.

–Tak jest, sir. Czy mógłbym jednak zasugerować rozwiązanie odwrotne?

–Oczywiście, ma pan rację. Zapomniałem o naszym starym przyjacielu. Dziś wziął
sobie wolne, prawda? Odwrotnie, rzecz jasna. – Tym “starym przyjacielem”, o
którym mówił i o którego najwyraźniej chodziło Van Gelderowi, był wiatr meltemi,
zwany w brytyjskich księgach żeglarskich “etezyjskim”. W miesiącach letnich ten
wiatr z północo-zachodu wiał na Cykladach – a w istocie nad większą częścią Morza
Egejskiego – nieustannie, przy czym zwykle zrywał się tylko po południu albo
wczesnym wieczorem. Gdyby miał przyjść również dzisiaj, “Ariadne” zachowywałaby
się lepiej, ustawina doń dziobem.

Talbot podążył do kabiny sonaru, zlokalizowanej jeden pokład niżej i od mostku
nieco w kierunku rufy. Była solidnie odizolowana od wszelkich dźwięków z zewnątrz i
wątle oświetlona przyćmionym żółtym blaskiem. Znajdowały się w niej monitory, dwie
konsole, a nade wszystko wielka liczba słuchawek z olbrzymimi wyciszającymi
poduszkami z pianki. Halzman dostrzegł Talbota w umieszczonym w suficie lustrze –
tych luster było w całym pomieszczeniu kilka, jako że mówienie, na równi z wszelkimi
innymi dźwiękami, ograniczano tu do minimum – i gestem wskazał mu krzesełko
obok siebie.

–Tamte słuchawki, sir. Pomyślałem, że powinien pan minutkę posłuchać.

Talbot usiadł i założył słuchawki na głowę. Po jakichś piętnastu sekundach zdjął je i
zwrócił się do Halzmana, który uczynił ze swoimi to samo.

–Nic, cholera, nie słyszę.

–Z całym szacunkiem, sir, mówiąc “minuta”, miałem na myśli dokładnie



sześćdziesiąt sekund. Minutę. Najpierw musi się pan wsłuchać w ciszę, a potem
usłyszy pan to, o co chodzi.

–Nie mam pojęcia, o czym mówisz, ale spróbuję. – Talbot na powrót założył
słuchawki, a kiedy naznaczona minuta poczęła dobiegać końca, pochylił się i
zmarszczył czoło. Po upływie następnych trzydziestu sekund zdjął słuchawki.

–Tykanie. Dziwna sprawa, Halzman, miałeś rację. Najpierw człowiek słyszy ciszę, a
potem ten dźwięk. Tyk… tyk… tyk… raz na dwie albo trzy sekundy. Bardzo
regularne. Bardzo słabe. Masz pewność, że dochodzi z samolotu?

–Nie wątpię, sir.

–Czy słyszałeś kiedykowiek coś podobnego?

–NIe, sir. Spędziłem setki czy raczej tysiące godzin, słuchając sonaru, asdicu i
hydrofonów, ale to jest dla mnie nowa rzecz.

–Mam zupełnie przyzwoity słuch, a przecież musiałem odczekać dłuższą chwilę,
zanim wydało mi się, że coś słyszę. To jest bardzo, bardzo słabe, prawda?

–Tak. Złapałem to dopiero przy maksymalnym wzmocnieniu, którego zazwyczaj nie
stosuję i nie zalecam – w niesprzyjających okolicznościach mogą człowiekowi
popękać bębenki. Dlaczego jest słabe? Ano, żeby zacząć od początku, słabe może
być samo źródło dźwięku. Zastanawiałem się nad tym, sir… bo, w końcu, nad czym
się mam zastanawiać? To urządzenie elektryczne albo mechaniczne. W każdym
przypadku musi się znajdować w obudowie wodoodpornej. Urządrzenie
mechaniczne, rzecz jasna, może funkcjonować nawet całkowicie zanurzone w
wodzie, wówczas jednak wilgoć niemal całkowicie wygłuszy dźwięk. Urządzenie
elektryczne powinno być całkowicie odizolowane od wody morskiej. Oczywiście,
system elektryczny samolotu przestał funkcjonować, musi ono zatem mieć
niezależne zasilanie, prawie na pewno bateryjne. Czy mamy jednak do czynienia z
urządzeniem elektrycznym, czy mechanicznym, impulsy dźwiękowe muszą przejść
przez obudowę wodoodporną, a potem przez ściany kadłuba.

–Czy masz jakikolwiek pomysł, co by to mogło być?

–Najmniejszego. Sekwencja jest dwu i pół sekundowa – zmierzyłem ją. Nie znam
licznika albo zegara, który by miał taką sekwencję. A pan zna sir?

–Też nie. Czy sądzisz, że może to być jakiś rodzaj mechanizmu zegarowego?

–O tym również myślałem, sir, ale niedługo – powiedział Halzman z uśmiechem. –
Może byłem uprzedzony wobec takiej teorii z powodu tych wszystkich tandetnych i
okropnych filmów wideo, które mamy na pokładzie, wie pan, te efekty specjalne i



pseudonaukowość. Wiem na pewno tylko to, sir, że pod nami leży na dnie morza
tajemniczy samolot, ale już tylko Bóg jeden wie, z jakim tajemniczym ładunkiem.

–Zgadzam się z tobą. Myślę, że na tym na razie powinniśmy poprzestać. Poleć
swoim chłopakom kontrolować go raz, powiedzmy, na piętnaście minut.

Powróciwszy na mostek, Talbot tuż za rufą okrętu dostrzegł boję podskakującą
łagodnie w niewielkim kliwaterze, jaki pozostawiał Van Gelder, powoli przesuwając
“Ariadne” ku północnemu zachodowi. Zaraz stanął, chwilę manipulował oboma
silnikami, kiedy zaś uznał, że dziób znalazł się o sto jardów od boi, opuścił kotwicę.
Potem powoli ruszył wstecz, wydając łańcuch kotwiczny. Rychło rzucono również
kotwicę rufową i “Ariadne” znalazła się w tym samym miejscu, z którego rozpoczęła
manewr, boja zaś postukiwała o lewą burtę na wysokości śródokręcia.

–Staranna robota – stwierdził Talbot. – Niech mi pan powie, Pierwszy, jak pan sobie
radzi z łamigłówkami?

–Beznadziejnie. Nawet najprostsza krzyżówka przerasta moje siły.

–Nie istotne. Odbieramy na sonarze osobliwe dźwięki. Jeśli zechciałby pan
posłuchać, może wpadłby pan na jakiś pomysł. Mnie to nic nie mówi.

–Zrobione. Wracam za dwie albo trzy minuty.

Upłynęło pełnych dwadzieścia minut, zanim wrócił do samotnego teraz na mostku
Talbota; skoro okręt stał na kotwicy, Harrison poszedł do swojej kabiny.

–Były to wyjątkowo długie dwie minuty, Vincencie, i nie mam pojęcia, dlaczego jest
pan tak z siebie zadowolony.

–Zupełnie nie rozumiem, jak pan to robi, sir. Niewiarygodne. Chyba nie ma pan w
żyłach szkockiej krwi?

–Ani kropelki, jeśli się orientuję. Chyba jednak niezupełnie rozumiem, do czego pan
zmierza.

–Podejrzewam pana o szósty zmysł. Miał pan rację. Klasyczna grecka piękność.
Irene. To znaczy panna Charial. Przy czym, rzecz osobliwa, blondynka. Sądziłem, że
te wszystkie młode, gorącokrwiste damy mają włosy jak skrzydło kruka.

–To za sprawą tego klasztornego żywota, jaki pan wiedzie, Vincencie. Powinien pan
wybrać się kiedyś do Andaluzji. Do Sewilli. Na jednym rogu ciemnoskóre
mauretańskie dziewczę, na drugim wysokomleczna nordycka blondynka. Jednakże
kwestię pigmentacji przedyskutujemy kiedy indziej. Czego się pan dowiedział?



–Wszystkiego, co trzeba, miejmy nadzieję. To prawdziwa sztuka, sir, owo naturalne
i niezobowiązujące podejście. Mówię o przepytywaniu. Sprawia wrażenie uczciwej,
otwartej, a przy tym nie naiwnej, jeśli wie pan, o co mi chodzi, lecz bezpośredniej. Z
pewnością nie odniosłem wrażenia, że pragnie coś ukryć. Powiada, że nie zna
maszynowni dobrze, lecz była w niej kilka razy. Doszliśmy do problemu paliwa – po
prostu zastanawiałem się na głos i mam nadzieję, że uznała to za naturalną
ciekawość – oraz możliwych przyczyn wybuchu. Chyba się myliłem, mówiąc o dwóch
podstawowych sposobach rozmieszczenia zbiorników paliwa i wody, bo jest, jak się
zdaje, trzeci. Dwa duże zbiorniki po obu stronach silnika – jeden na paliwo, drugi na
wodę. Jak duże – nie wiem, bo nie była w tej sprawie zbyt precyzyjna, zresztą, z
jakiego powodu miałaby to wiedzieć, lecz wywnioskowałem z jej słów, że
przynajmniej kilku tysięcy litrów każdy. Z wielką niecierpliwością, sir, będę oczekiwał
wyjaśnień pana Andropulosa na temat jego decyzji, by nie opuszczać statku.

–Ja też. To powinno być interesujące. Gratulacje, w każdym razie. Dobra robota.

–To przyjemność, sir. – Van Gelder powiódł spojrzeniem po morzu. – Dziwna
sprawa, sir, nie sądzi pan? Czy to możliwe, abyśmy tylko my odebrali SOS?
Przypuszczałem, że do tej chwili horyzont zaczerni się od ściągających zewsząd
statków.

–W gruncie rzeczy nic dziwnego. O tej porze roku niemal jedyne statki w tych
stronach to prywatne jachty i kutry rybackie. Większość nie dysponuje żadnymi
radiostacjami, te zaś, które je mają, zapewne nie prowadzą nieustannego nasłuchu
na częstotliwości sygnału niebezpieczeństwa.

–Myśmy to jednak robili.

–Tym razem pan nie nadąża za mną. Ci z “Delos” – albo przynajmniej Andropulos –
wiedzieli, że będziemy przez cały czas nastrojeni na częstotliwość sygnału
niebezpieczeństwa i że o nadejściu takiego sygnału zostaniemy automatycznie
powiadomieni dzwonkiem lub brzęczykiem. Implikuje to dwie rzeczy: był świadom, że
jesteśmy okrętem marynarki wojennnej i orientował się, iż będziemy przebywać w
pobliżu.

–Czy zdaje pan sobie sprawę, co pan mówi, sir? Przepraszam, nie chciałem, żeby to
tak zabrzmiało. Chodzi mi o te implikacje. Muszę powiedzieć, że wcale mi się ta
historia nie podoba.

–Ani mnie. Otwiera bowiem wiele dróg dla interesujących spekulacji, nieprawdaż? –
odwrócił się, kiedy na mostek wkroczył McKenzie. – I jak tam nasi skąpani w oleju
rozbitkowie, chief?

–Czyści, sir. W suchych ubraniach. Nie sądzę, żeby którykolwiek załapał się na listę



dziesięciu najlepiej ubranych ludzi świata. – Popatrzył na Van Geldera. – Rozumiem,
że brakło panu czasu, sir, na staranny wybór i skomponowanie strojów. Trochę
dziwnie się prezentują, muszę przyznać, ale zupełnie przyzwoicie. Wiedziałem, że
zechce się pan z nimi zobaczyć, kapitanie – pan Andropulos aż się pali do spotkania
– ale wiedząc, iż nie przepada pan za obcymi na mostku, pozwoliłem sobie usadzić
dwie młode damy i tych czterech dżentelmenów w mesie. Mam nadzieję, że tak jest w
porządku, sir.

–Świetnie. Mógłby pan jeszcze poprosić doktora i porucznika Denholma, żeby tam
do nas dołączyli. Poza tym niech pan postawi paru swoich chłopaków na “oku”. Kto
wie, może nasz radar dał sobie dzisiaj wolne.

Kiedy Talbot i Van Gelder dotarli do mesy, zastali szóstkę rozbitków stojących w
milczeniu i najwyraźniej nieco stropionych. Czterej mężcyzźni, zgodnie z zapowiedzią
McKenziego, przedstawiali sobą widok nader dziwaczny, sprawiając w swoich
niedobranych i źle leżących ubraniach wrażenie facetów, którzy dopiero co włamali
się do sklepu z używanymi ciuchami. Obie dziewczyny stanowiły uderzający
kontrast: w swych nieskazitelnie białych bluzkach i spódnicach mogły właśnie
zstąpić ze stronic “Vogue”.

–Proszę, siadajcie, państwo – powiedział Talbot. – Proponuję, zanim przejdziemy do
rozmowy, załatwienie spraw nie cierpiących zwłoki. Mieliście, państwo, okropne
przeżycia i uniknęliście tragedii o włos, sądzę zatem, iż nie odmówicie czegoś na
wzmocnienie. – Przycisnął guzik i wkroczył steward. – Jenkins, napoje. Proszę się
dowiedzieć, na co państwo mają ochotę.

Jenkins uczynił, co mu kazano, i wyszedł.

–Jestem kapitanem – powiedział Talbot. – Talbot. To jest komandor-porucznik –
Van Gelder. Ach! – otworzyły się drzwi. – A oto lekarz-komandor Grierson, którego
już spotkaliście i którego usługi nie były wam, na szczęście potrzebne, oraz
porucznik Denholm. – Popatrzył na siedzącego przed sobą niskiego, tęgawego
mężczyznę. – Wnioskuję, sir, że mam przyjemność z panem Andropulosem,
właścicielem jachtu?

–W istocie, komandorze, w istocie. – Andropulos miał czarne oczy i włosy, białe
zęby i mocno śniadą cerę. Wyglądał, jakby nie ogolił się dzisiejszego ranka, należał
jednak do tych mężczyzn, którzy zawsze wyglądają tak, jak gdyby nie golili się
dzisiejszego ranka. Porwał się na nogi, ułapił dłoń Talbota i począł nią z zapałem
potrząsać. Roztaczał wprost namacalną aurę jowialnej poczciwości. – Słowa nie są w
stanie wyrazić naszej wdzięczności. Niewiele brakowało, komandorze, doprawdy
niewiele. Zawdzięczamy panu życie.

–Wahałbym się przed wygłoszeniem tak daleko idącej teorii, przyznam jednak,



żeście, państwo, wpadli w nielichy bigos.

–Bigos? Bigos?

–Niebezpieczną sytuację. Wyrazy współczucia z powodu utraty członków załogi, a
także jachtu.

–Jacht się nie liczy. Zawsze mogę kupić następny. Cóż, Lloyd z Londynu mi go
kupi. Przykro tracić tak starego przyjaciela jak “Delos”, ale o ileż smutniej, o ileż,
zaiste! stracić trzech członków mojej załogi. Byli ze mną od lat, ceniłem ich
wszystkich.

–Kim byli, sir?

–Mechanik, kuk i steward. Od lat w mojej załodze. – Andropulos pokręcił głową. –
Jakże będzie ich brak!

–Czy nie jest dziwne, że kuk i steward znaleźli się w maszynowni?

Andropulos uśmiechnął się boleściwie.

–Nie na pokładzie “Delos”, komandorze. Nasza dyscyplina pokładowa różniła się
nieco od tej, która obowiązuje na statkach Marynarki Królewskiej. Mieli zwyczaj po
lunchu strzelić sobie z mechanikiem kielicha – za moim przyzwoleniem, rzecz jasna.
Woleli wszakże czynić to dyskretnie, a jakież miejsce na statku zapewnia większą
dyskrecję niż maszynownia? Niestety, dyskrecja kosztowała ich życie.

–Ironia losu. Czy zechciałby pan przedstawić mi resztę towarzystwa?

–Oczywiście, oczywiście. Oto mój bardzo serdeczny przyjaciel Alexander. –
Alexander, wysoki mężczyzna o suchej, nie uśmiechniętej twarzy i czarnych, zimnych
oczach, nie wyglądał na człowieka, który w jakichkolwiek okolicznościach mógł być
czyimkolwiek serdecznym przyjacielem. – A to Aristotle, mój kapitan. – Andropulos
nie wyjaśnił, czy Aristotle to imię czy nazwisko. Aristotle miał czujne oczy i poważny
wyraz twarzy, ale – w przeciwieństwie do Alexandra – sprawiał wrażenie zdolnego
niekiedy do śmiechu. – I wreszcie Achmed. – Zajęcie Achmeda, młodzieńca o miłej,
wesołej twarzy, pominął milczeniem. Talbot zorientował się, że Achmed nie jest
Grekiem, lecz na jego narodowość nie miał najmniejszego pomysłu. – Zapominam
się. W najwyższym stopniu godne ubolewania. Zapominam się. Cóż za złe
wychowanie. Oczywiście, powinienem był zacząć od pań. Oto moja siostrzenica
Irene. – Van Gelder nie popełnił w jej sprawie omyłki, pomyślał Talbot, lecz przegapił
wielkie zielone oczy i całkowicie czarujący uśmiech. – A to Eugenia. – Talbot uznał,
że Eugenia jest znacznie bliższa wyobrażeniom Van Geldera o gorącokrwistej
śródziemnomorskiej damie. Miała oliwkową cerę, czarne włosy i ciepłe brązowe oczy.
I była, bez najmniejszych wątpliwości, piękna. Talbot doszedł do wniosku, że Van



Geldera czeka nielichy dylemat.

–Gratuluję panu, Andropulos – powiedział Talbot z galanterią – i gratuluję sobie. Z
pewnością “Ariadne” nie miała dotąd na pokładzie osób tak uroczych. Ach, steward.

Andropulos ujął szklankę – wcale niemałą szkocką – i jednym haustem unicestwił
połowę jej zawartości.

–Dobrzy bogowie, tego potrzebowałem. Dziękuję, komandorze, dziękuję. Ani
człowiek tak młody, jak kiedyś, ani tak twardy. Na wszystkich nas spływa starość. –
Pochłonął resztę drinka i westchnął.

–Jenkins, jeszcze dla pana Andropulosa. Tym razem nieco większą miarkę –
powiedział Talbot. Jenkins popatrzył nań beznamiętnie, na moment przymknął oczy i
wyszedł.

–“Ariadne” – odezwał się Andropulos. – Raczej niezwykłe, prawda? Grecka nazwa,
okręt brytyjski.

–Kurtuazyjny gest wobec pańskiego rządu, sir. Prowadzimy z waszą marynarką
wspólny eksperyment hydrograficzno-kartograficzny.

Talbot nie uznał za stosowne uściślić, iż sama “Ariadne” nigdy w swej karierze nie
przeprowadzała eksperymentów hydrograficznych i że została nazwana “Ariadne”,
aby przypomnieć Grekom o swej wielonarodowej proweniencji, a także przekonać
niezdecydowane władze greckie, że NATO, być może, nie jest w końcu takim
kiepskim interesem.

–Powiada pan, hydrograficzny? To dlatego stoimy na dwóch kotwicach… żeby
uzyskać nieruchomą platformę do brania namiarów?

–Nieruchomą platformę tak, lecz w tym przypadku powód nie jest natury
hydrograficznej. Mieliśmy nader pracowite popołudnie, panie Andropulos, i
kotwiczymy w tej chwili nad samolotem, który zwalił się do morza mniej więcej
wówczas, gdyśmy odebrali wasz sygnał SOS.

–Samolot? Spadł? Dobry Boże! Co… co to za samolot?

–Nie mam pojęcia. Był tak spowity dymem, iż nie zdołaliśmy dostrzec żadnych cech
charakterystycznych.

–Z pewnością jednak… cóż, czy nie sądzi pan, że był to wielki samolot?

–Możliwe.



–Ależ to mógł być ogromny odrzutowiec. Z setkami pasażerów. – Jeśli nawet
Andropulos wiedział, że nie był to odrzutowiec mający na pokładzie setki pasażerów,
nie pokazywał tego po sobie.

–Taka możliwość zawsze istnieje. – Talbot nie widział powodu, by informować
Andropulosa, że prawie na pewno był to bombowiec i na pewno bez setek pasażerów
na pokładzie.

–Pan… chce mi powiedzieć, że opuścił pan obszar katastrofy, aby pospieszyć nam
z pomocą?

–Uważam, że podjąłem zupełnie sensowną decyzję. Mieliśmy sporą pewność, że na
pokładzie “Delos” są żywi ludzie, i prawie całkowitą, iż na pokładzie samolotu ich nie
ma.

–Mógł ktoś jednak ocaleć. To znaczy, nie było was na miejscu, więc nie wiecie na
pewno.

–Panie Andropulos – Talbot pozwolił, by w jego głos wślizgnęła się szczypta lodu. –
Nie jesteśmy, mam nadzieję, ani bezduszni, ani głupi. Przed odpłynięciem
pozostawiliśmy motorówkę z zadaniem okrążania miejsca katastrofy. Nikt nie ocalał.

–Och, Boże – powiedziała Irene Charial. – Czyż to nie okropne? Zginęło tyle ludzi, a
my potrafimy tylko litować się nad sobą. Nie jestem wścibska, kapitanie, i wiem, że to
nie moja sprawa, lecz dlaczego wciąż pan kotwiczy w tym miejscu? Chodzi mi o to,
że przecież nie ma najmniejszej szansy, aby wypłynął na powierzchnię jakiś rozbitek.

–Istotnie, nie ma, panno Charial. Pozostajemy tu w charakterze znaku
rozpoznawczego, czekając na przybycie statku nurkowego. – Nie miał ochoty
kłamać, lecz informowanie jej, iż ani jeden statek ratunkowy nie spieszy na miejsce
wypadku i że – wedle jego orientacji – prócz załogi “Ariadne” wiedzą o katastrofie
tylko ludzie z kwatery głównej NATO we Włoszech, uznał za niewskazane. Co więcej,
nie chciał, by poznał prawdę ktokolwiek z jej towarzystwa.

–Lecz… lecz będzie już za późno, aby kogokolwiek ocalić.

–Już jest za późno, młoda pani. Poślą jednak nurków, żeby zbadać wrak, ustalić,
czy był to odrzutowiec pasażerski, czy nie, a wreszcie określić przyczynę wypadku. –
Obserwował Andropulosa, udając, że tego nie czyni, i był niemal całkowicie pewien,
iż dostrzegł, przy swoich ostatnich słowach, przemykający przez jego twarz cień
zainteresowania.

Po raz pierwszy odezwał się kapitan Andropulosa, Aristotle:

–Jak głęboko spoczywa ten samolot, panie komandorze?



–Siedemnaście – osiemnaście sążni. Nieco poniżej trzydziestu metrów albo coś w
tym rodzaju.

–Trzydzieści metrów – powiedział Andropulos. – Nawet jeśli dostaną się do wnętrza
– nie ma zaś żadnej gwarancji, że tego zdołają dokonać – to czy nie będzie im trudno
poruszać się we wraku i czy cokolwiek zobaczą?

–Mogę panu zagwarantować, że się tam dostaną. Bo musi pan wiedzieć, że są takie
rzeczy jak palniki acetylenowo-tlenowe i reflektory podwodne o wielkiej mocy. Ale nie
będą sobie zawracać głowy żadnym z tych urządzeń. Płetwonurkowie wezmą ze sobą
na dół ze dwa pasy nośne, a statek bez najmniejszych problemów wydźwignie kadłub
na powierzchnię. Potem będzie można badać go do woli. – Tym razem wyraz twarzy
Andropulosa nie zmienił się na jotę; Talbot zastanawiał się, czy Andropulos nie pojął,
iż on, Talbot, tylko czyha na takie zmiany.

Do mesy wszedł Jenkins i podał Talbotowi zaklejoną kopertę.

–Z kabiny radiowej, sir. Myers powiada, że to pilne.

Talbot skinął głową, otworzył kopertę, wyjął i przeczytał znajdujący się w niej pasek
papieru. Następnie wsunął go do kieszeni i wstał.

–Zechcecie mi państwo wybaczyć. Muszę iść na mostek. Pójdzie pan ze mną,
Pierwszy. Spotkamy się o siódmej na obiedzie.

Kiedy znaleźli się na zewnątrz, Van Gelder powiedział:

–Naprawdę jest pan przerażającym łgarzem, sir. To znaczy przerażająco dobrym
łgarzem.

–Andropulosowi też nic nie brak.

–Ma praktykę, lecz szliście, panowie, łeb w łeb. Ach, dziękuję. – Rozwinął kartkę,
którą mu podał Talbot. – “Krytycznie ważne pozostać w kontakcie z zatopionym
samolotem Stop Będę z samego rana Stop Hawkins”. Czy to nie ten wiceadmirał, sir?

–We własnej osobie. Krytycznie ważne i leci do nas. Co pan z tego rozumie?

–Rozumiem, że wie coś, czego my nie wiemy.

–Fakt. Nawiasem mówiąc, chyba zapomniał mi pan opowiedzieć o swej wizycie w
kabinie sonaru.

–Przepraszam, sir. Miałem coś innego na głowie.

Kogoś, nie coś. Widziałem ją, więc rozumiem. Zatem?



–Ten dźwięk z samolotu? Tyk… tyk… tyk. Tysiąc możliwości. Halzman
niedwuznacznie sugeruje jakiś rodzaj urządzenia zegarowego. Może i ma rację. Nie
chcę się wydać panikarzem, sir, ale nie bardzo mi się to podoba.

–Też nie jestem w szczególnej ekstazie. Cóż, więc do kabiny radiowej.

–Zdawało mi się, że pan mówił o mostku?

–To było na benefis Andropulosa. Im mniej ten typ wie o wszystkim, tym lepiej.
Uważam, że jest szczwany, przenikliwy i uwrażliwiony na najdrobniejsze niuanse.

–Czy to z tego powodu ani razu nie wspomniał pan o wybuchu w maszynowni?

–Tak. Wyrządzam mu, być może, ogromną niesprawiedliwość. Nie mogę przecież
wykluczyć, że jest równie świeży i niewinny jak rosa o poranku.

–Tak naprawdę wcale w to pan nie wierzy, sir.

–Nie.

W kabinie radiowej Myers był sam.

–Jeszcze jedna depesza do Rzymu – powiedział Talbot. – Znów Kod B. “Do
wiceadmirała Hawkinsa. Wiadomość otrzymałem. Z naciskiem radzę jak
najwcześniejsze przybycie. Dziś w nocy. Melduję o powtarzających się co dwie i pół
sekundy tykających dźwiękach z samolotu. Być może to urządzenie zegarowe.
Proszę o niezwłoczny kontakt”.

–Tykanie, być może urządzenie zegarowe, powiada Talbot. – Wiceadmirał Hawkins
stał obok krzesła Carsona, który po raz kolejny odczytywał wręczony mu przez
admirała świstek papieru.

–Urządzenie zegarowe. Nie musimy chyba dyskutować następstw tego faktu. – Ze
swego gabinetu na szczycie wieżowca Carson powiódł wzrokiem nad dachami
Rzymu, potem popatrzył na pułkownika przy biurku, a wreszcie na Hawkinsa.
Przycisnął guziczek.

–Daj mi Pentagon.

Przewodniczący Komitetu Szefów Sztabu również stał, kiedy mężczyzna za biurkiem
czytał otrzymany przed chwilą pasek papieru. Przeczytał go trzykrotnie, ostrożnie
położył na biurku, wygładził i podniósł wzrok na przewodniczącego. Jego twarz
sprawiała wrażenie ściągniętej, zmęczonej i starej.

–Wiemy, co to znaczy lub co może oznaczać. Jeśli sytuacja rozwinie się w sposób



niekontrolowany, reperkusje międzynarodowe będą olbrzymie, generale.

–Obawiam się, że jestem tego w pełni świadom, sir. Powszechne potępienie to nie
wszystko: staniemy się wściekłym psem świata, państwem skazanym na banicję.

–I żadnych poszlak wskazujących na udział Rosjan?

–Absolutnie żadnych. Najmniejszego dowodu – bezpośredniego czy pośredniego. Z
punktu widzenia świata są zupełnie czyści. Po pierwszym zastanowieniu doszedłem
do wniosku, że istotnie są czyści. Po nieco głębszym – do takiego samego. Nie
widzę, jakim sposobem mogliby w to być wplątani. Brzemię spoczywa wyłącznie na
naszych barkach, sir.

–Dźwigamy brzemię i zostaniemy potępieni przez sąd ludzkości. – Generał nic nie
odrzekł. – Czy Komitet ma jakieś sugestie?

–Żadnej, którą uważałbym za szczególnie użyteczną. Brutalnie i krótko, żadnej.
Musimy polegać na naszych ludziach w tym regionie. Carte blanche, sir?

–Nie mamy wyboru. Jak dobrzy są pańscy ludzie w basenie Morza Śródziemnego?

–Najlepsi z najlepszych. To nie retoryka, sir. Mówię, co myślę.

–A ten brytyjski okręt na miejscu katastrofy?

–Fregata “Ariadne”? Istotnie bardzo szeczególna jednostka, jak mi dano do
zrozumienia. Czy jednak potrafi sprostać sytuacji, nikt nie umie powiedzieć. Zbyt
wiele czynników nie do przewidzenia.

–Czy ją wycofamy?

–Decyzja w tej sprawie nie należy do mnie.

–Wiem. – Milczał dłuższą chwilę, a potem powiedział: – Być może jest naszą jedyną
nadzieją. Zostaje.

–Tak jest, panie prezydencie.

Talbot i Van Gelder byli na mostku sami, kiedy zadzwoniono z kabiny radiowej.

–Mam połączenie z Rzymem, sir. Gdzie pan odbierze?

–Tutaj. – Gestem polecił Van Gelderowi ująć drugą słuchawkę. – Słucham, Talbot.

–Tu Hawkins. Niebawem wylatuję z dwoma cywilami do Aten. Stamtąd powiadomię
pana telefonicznie o szacunkowym czasie przybycia. Wylądujemy na wyspie Thera.



Proszę mieć w gotowości szalupę i ludzi, żeby nas odebrać.

–Tak jest, sir. Niech pan pojedzie taksówką do Athinio, jakieś dwie mile od
kotwicowiska przy wiosce Thira jest nowe nabrzeże.

–Wedle mojej mapy kotwicowisko Thira jest bliżej.

–Lecz nie wynika z pańskiej mapy, że jedyna droga do kotwicowiska Thira wiedzie
ścieżyną dla mułów, w dół stromego urwiska. Urwiska wysokości siedmiuset stóp,
mówiąc ściśle.

–Dziękuję Talbot. Ocalił pan jedno życie. Nie zapomniał pan o mych dwojakich
b~etes noires, mych fatalnych ułomnościach. Zatem do zobaczenia wieczorem.

–Jakie b~etes noires? – zapytał Van Gelder. – Jakie ułomności?

–Nienawidzi koni i należy sądzić, że ta niechęć rozciąga się również na muły. Poza
tym cierpi na akrofobię.

–Paskudna sprawa cierpieć na coś takiego. Tylko co to jest?

–Lęk wysokości, zawroty głowy. O mały włos byłby się przez to nie dostał do
marynarki. Żywił potężną awersję do łażenia po rejach.

–Zatem dobrze go pan zna?

–Nieźle. Teraz co do dzisiejszego wieczoru. Po zwykłych gości wysłałbym młodego
Henri, lecz wiceadmirał Hawkins i dwaj bez wątpienia równie dostojni cywile nie są
zwykłymi gośćmi. Przeprowadzimy więc akcję z rozmachem. Myślałem o
komandorze-poruczniku.

–Z przyjemnością, sir.

–I proszę im opowiedzieć wszystko, co pan wie; o samolocie, “Delos” i rozbitkach.
A także o naszych podejrzeniach wobec rozbitków. Nie trzeba będzie tego czynić
później.

–Zrobione. A skoro o rozbitkach mowa: czy chce pan, żebym płynąc na brzeg,
zabrał ich ze sobą i zostawił na Therze?

–Czy dobrze się pan czuje, Pierwszy?

–Znakomicie. Nawet mi przez myśl nie przeszło, że chce ich pan stracić z oczu.
Poza tym nie wypada nam porzucić dwóch młodych dam na bezludnej skale.

–Dobrze się składa, że nie słyszą pana wyspiarze. W Thirze mieszka tysiąc



czterystu ludzi i jest nieźle rozwinięta baza turystyczna. A wracając jeszcze raz do
sprawy rozbitków – musimy ich, a także trzech następnych gości, jakoś rozlokować.
Admirał weźmie kabinę admiralską: będzie to pierwszy przypadek, kiedy skorzysta z
niej prawdziwy admirał. Poza tym są jeszcze trzy wolne. Pan przejmie moją, ja będę
spać w nawigacyjnej. Co do reszty, cóż, niech pan to jakoś zorganizuje.

–Pięć minut – oświadczył Van Gelder z wielką pewnością siebie.

Powrócił po trzech kwadransach.

–Zajęło mi to nieco więcej czasu, niż zakładałem. Drażliwa sprawa.

–Kto dostał moją kabinę?

–Irene. Eugenia wzięła moją.

–I poczynienie tych ustaleń zajęło panu czterdzieści pięć minut?

–Decyzje, decyzje. Wymagają odrobiny delikatności, a nawet szczypty finezji.

–Daję słowo, nieźle pan tu sobie żyje, komandorze – powiedział Andropulos. Sączył
klaret. – Czy może to tylko na specjalne okazje?

–Standardowa pozycja w karcie, upewniam pana.

Andropulos, którego – wedle meldunku Griersona – charakteryzowała niezwykła
skłonność do whisky, wydawał się rozkrochmalony aż do stopnia gadatliwości.
Talbot jednak poszedłby o duży zakład, że jest on trzeźwy jak niemowlę. Poruszał
bez zahamowań mnóstwo tematów, nie wspominając wszakże ani razu o możliwości
powrotu na brzeg. Było jasne, że z Talbotem łączy go przynajmniej jedno – obaj
pragnęli, by Andropulos pozostał na pokładzie “Ariadne”.

Wszedł Jenkins i wyszeptał coś do Van Geldera, który następnie popatrzył na
Talbota.

–Wezwanie do kabiny radiowej. Czy mam odebrać? – Talbot skinął głową. Van
Gelder wyszedł i powrócił po trzydziestu sekundach.

–Wiadomość przyszła z opóźnieniem. Mieli kłopoty z nawiązaniem łączności. Będą
za niecałe pół godziny. Powinienem już iść.

–Oczekuję dzisiejszego wieczoru gości – powiedział Talbot. – Muszę państwa prosić
o to, byście przez pewien czas po ich przybyciu nie wchodzili do mesy. Niezbyt
długo. Najwyżej przez dwadzieścia minut.

–Goście? – zdumiał się Andropulos. – O tej porze? Kimże są, na Boga?



–Zechce pan wybaczyć, Andropulos. To okręt wojenny. Są pewne kwestie, których
nie mogę poruszać z cywilami.
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Pierwszy po trapie wkroczył wiceadmirał Hawkins. Gorąco uścisnął dłoń Talbota.
Admirał nie przepadał za salutowaniem.

–Rad znów pana widzę, Johnie. Czy raczej, rad bym pana widział w innych
okolicznościach. Jakże się masz, mój chłopcze?

–Znakomicie, sir. I znów: gdyby nie okoliczności.

–A dzieciaki? Mała Piona i Jimmy?

–W najlepszej formie, dziękuję, sir. W krótkim czasie przebył pan długą drogę.

–Człowiek się spieszy, kiedy diabeł goni. A właśnie depcze mi po piętach. –
Odwrócił się ku dwóm mężczyznom, którzy w ślad za nim weszli po trapie. – Profesor
Benson. Doktor Wickram. Panowie, komandor Talbot, dowódca “Ariadne”.

–Proszę za mną, panowie. Polecę, by bagaż odniesiono na kwatery. – Talbot
powiódł ich do mesy i gestem poprosił, by usiedli. – Czy nie powinniśmy o czymś
pomyśleć, zanim przejdziemy do rzeczy?

–Z całą pewnością. – Talbot wcisnął guzik i pojawił się Jenkins. – Duże giny z
tonikiem dla tych dwóch dżentelmenów – powiedział Hawkins. – I mnóstwo lodu. To
Amerykanie. Duża szkocka z wodą dla mnie.

–Kwatery, powiedział pan. Jakie kwatery?

–Wprawdzie od chwili przeniesienia do sztabu nie postawił pan stopy na pokładzie,
lecz przecież nie mógł pan zapomnieć. Dla admirała kajuta admiralska. Ani razu nie
używana.

–Po prostu wspaniale. Jestem zaskoczony, rzecz jasna. A dla moich dwóch
przyjaciół?

–Także osobne kabiny i także nie używane. Sądzę, iż uznają je za nader wygodne.
Chciałbym teraz zaprosić kilku moich oficerów, sir.

–Ależ oczywiście. Kogo pan ma na myśli?

–Lekarza-komandora Griersona.

–Znam go – kpowiedział Hawkins. – Bardzo sprytny ptaszek.

–Porucznika Denholma. Nasze elektroniczne cudowne dziecko. Wiem, że go pan



poznał, sir.

–W istocie. – Z szerokim uśmiechem spojrzał na dwóch swych towarzyszy. – Tu
musicie się mieć na baczności. Porucznik Denholm to dziedzic tytułu lordowskiego.
Gwarantowany wyrób. Przerażająco zblazowany i arystokratyczny. Nie pozwólcie się
zwieść ani przez chwilę. Umysł jak brzytwa. Już mówiłem generałowi Carsonowi, że
zapędziłby w kozi róg wszystkich waszych wunderkindów z Doliny Krzemowej.

–Poza tym porucznika McCafferty'ego, naszego głównego mechanika, i, oczywiście,
komandora-porucznika Van Geldera, którego już pan widział.

–Po raz pierwszy w życiu. Korzystne wrażenie. Bardzo. Wydał mi się prawdziwie
kompetentnym młodym człowiekiem.

–Jest bardziej niż kompetentny. Gdybym nagle rozwiał się jak dym, nie musiałby się
pan przejmować. Może w każdej chwili przejąć “Ariadne” i nie dostrzeże pan różnicy.

–W pana ustach to warte pół tuzina referencji. Będę to miał na uwadze.

Po zakończeniu prezentacji Hawkins popatrzył na Talbota i jego czterech oficerów,
a potem oświadczył:

–Pierwsze pytanie, panowie, jakie chcielibyście mi zadać, dotyczy zapewne tych
dwóch cywilów, których ze sobą przywiozłem. Najpierw więc powiem, kim są, potem
zaś, kiedy już wyjaśnię cel naszej wizyty, sami zrozumiecie powód ich obecności.
Nawiasem mówiąc, dopisało mi niewiarygodne szczęście, że mogli mi towarzyszyć.
Rzadko opuszczają swą rodzinną Kalifornię, ale tak się złożyło, iż obaj byli w Rzymie,
uczestnicząc w konferencji międzynarodowej.

Profesor Alec Benson. – Benson był wielkim, opanowanym mężczyzną po
sześćdziesiątce, miał siwe włosy, niewinną i pogodną twarz; jego ubranie –
marynarka sportowa, flanelowe spodnie i koszulka polo, utrzymane w
najrozmaitszych odcieniach szarości – było tak znoszone, wygodne i wygniecione, iż
z powodzeniem mogło stanowić spuściznę po dziadku. – Profesor jest kierownikiem
wydziału sejsmologicznego Kalifornijskiego Instytutu Technologii w Pasadenie. Jest
również geologiem i wulkanologiem. Interesuje go wszystko, co sprawia, że ziemia
się porusza, drży i wybucha. Uważany przez wszystkich przedstawicieli swej
specjalności za czołowego eksperta świata, przewodniczył – zanim mu brutalnie nie
przerwałem – międzynarodowej konferencji sejsmologicznej w Rzymie. Wiecie,
panowie, oczywiście, czym jest sejsmologia?

–Z grubsza – odrzekł Talbot. – Jakiś rodzaj nauki – sądzę, że termin “specjalność”
byłby lepszym określeniem – który zajmuje się przyczynami i skutkami trzęsień ziemi.

–Jakiś rodzaj nauki? – powtórzył Hawkins. – Doprowadza mnie pan do rozpaczy. To



jest nauka.

–Z pewnością komandor nie zamierzał mnie urazić i nie czuję się urażony –
powiedział Benson spokojnie. – Ma zresztą całkowitą rację. Daleko nam jeszcze do
naukowości, prześlizgujemy się zaledwie po peryferiach tematu.

–Więc dobrze. Doktor Wickram jest fizykiem, znanym w swej dziedzinie równie
dobrze jak profesor Benson w swojej. Specjalizuje się w fizyce jądrowej.

Talbot zerknął na doktora Wickrama, który – w uderzającym kontraście do Bensona
– był chudy, smagły i nienagannie ubrany w błękitny garnitur, białą koszulę i krawat,
dobrze korespondujący swą żałobną czernią z nieodmienną surowością rysów
naukowca. Potem zapytał:

–Czy pańskie zainteresowanie fizyką jądrową rozciąga się również na broń
nuklearną, doktorze Wickram?

–Cóż, tak, powiedziałbym, że tak.

–Wypada panu i profesorowi pogratulować odwagi. Powinien istnieć jakiś medal
przyznawany za nią cywilom. Wiceadmirał Hawkins wypełnia, oczywiście, swe
obowiązki, wy jednak, panowie, powinniście, moim zdaniem, pozostać w Rzymie.
Czyż bowiem nie jest tam bezpieczniej?

Hawkins odchrząknął.

–Chyba nie chodzi panu po głowie myśl o odebraniu przełożonemu jego
popisowego numeru?

–Ani mi się śni, sir.

–Zatem do rzeczy. Obydwie pańskie depesze dotarły bez problemów. Pierwsza
obudziła niejakie zainteresowanie, druga – najwyższą troskę.

–Ten fragment z “tyk… tyk… tyk”, sir?

–Ten fragment z “tyk… tyk… tyk”. Obie przekazano do Pentagonu, drugą – również
do Białego Domu. Reakcję, jak sądzę, najlepiej określa termin “konsternacja”. To,
oczywiście, tylko przypuszczenie, myślę jednak, że tempo, w jakim przesłano
odpowiedź na tę drugą, świadczy o stopniu ich wzburzenia. Zazwyczaj trwa to
wieczność. Niekiedy nawet całe miesiące – mówię o wydostaniu z Pentagonu choćby
najmniej znaczącej informacji – ale tym razem wystarczyły minuty. Powód
zrozumiałem aż za dobrze po przeczytaniu odpowiedzi – Hawkins uczynił pauzę, być
może po to, aby osiągnąć należyty efekt dramatyczny.



–Ja też rozumiem – powiedział Talbot.

–Co pan ma na myśli?

–Będąc facetem z Pentagonu albo białego Domu, byłbym piekielnie zbity z tropu,
gdyby bombowiec lub transportowiec amerykańskich sił powietrznych, niosący na
pokładzie ładunek bomb, nagle zniknął pod powierzchnią morza. Szczególnie gdyby
bomby – albo pociski – na pokładzie owego samolotu były typu nuklearnego. A
jeszcze bardziej szczególnie, gdyby to były bomby wodorowe.

–Ech, niech cię diabli, Talbot, naprawdę pozbawia pan starzejących się
wiceadmirałów prostych radości życia. Był popisowy numer – nie ma popisowego
numeru.

–To wcale nie było takie trudne, sir. Sami doszliśmy do wniosku, że to bombowiec.
Samoloty lotnictwa cywilnego, z wyjątkiem concorde'a, nie latają na takiej wysokości,
na jakiej namierzyliśmy ten. Okazalibyśmy się bandą kretynów, nie wyciągnąwszy
wniosków, które wyciągnęliśmy. Bombowce zazwyczaj mają bomby. Reakcja
Amerykanów dowiodła jednoznacznie, że był to samolot amerykański. Pan zaś nie
przybyłby tutaj w tak dzikim pośpiechu – i to w towarzystwie eksperta od broni
nuklearnej – gdyby bomby nie należały do jednego z tych wrednych rodzajów. Nie
wyobrażam sobie nic wredniejszego od bomb wodorowych.

–Jak wszyscy. Kiedy przedstawił pan sprawę w taki, a nie inny sposób, powinienem
był, jak sądzę domyślić się, że pan się domyślił. Nawet Pentagon nie zna, albo nie
chce ujawnić, typu tego samolotu. Sugerują jeden z najnowszych modeli
transportowca C. 141 Starlifter. Tankował na Azorach i kierował się w stronę Grecji.
Wywnioskowaliśmy z pierwszej depeszy, że widział pan, jak samolot wpada do
morza, lecz nie zdołał go pan zidentyfikować. Dlaczego?

–Pierwszy, niech pan pokaże admirałowi: dlaczego.

Van Gelder wyjął plik fotografii i wręczył Hawkinsowi, który przejrzał je najpierw
pobieżnie, a później jeszcze raz, znacznie wolniej. Westchnął i podniósł wzrok.

–Intrygujące, moim zdaniem, dla człowieka, którego fascynują abstrakcyjne
konfiguracje dymu i ognia. Mnie nie. Zdołałem zaledwie dostrzec coś, co może być
skrajnym silnikiem lewego skrzydła, ale zupełnie nic z tego nie wynika, no i nie daje
najmniejszych wskazówek co do źródła albo przyczyny pożaru.

–Sądzę, że Van Gelder by się z panem nie zgodził, sir – powiedział Talbot. – Jest
zdania, iż pożar wybuchł w stożku ochronnym i że jego przyczyną był wybuch
wewnętrzny. Podzielam ten pogląd. Samolot z pewnością nie został strącony
zwykłym pociskiem typu woda-powietrze. Jedyną możliwość alternatywną stanowi
pocisk naprowadzany termicznie. Są jednak dwa zastrzeżenia. Pocisk podobnego



typu ugodziłby w silnik, nie zaś w kadłub, oraz – co ważniejsze – w tym rejonie nie
ma żadnych okrętów. Złapalibyśmy je na radarze. Stąd dodatkowy wniosek: pocisk
nie został również wystrzelony przez inny samolot. Nie muszę panu przypominać,
admirale, że radar, którym dysponuje “Ariadne”, należy do najnowocześniejszych w
świecie.

–Być może nie jest to już prawdą, sir. – Ton Denholma był pełen szacunku, ale nie
wyrażał wahania. – A jeśli nie jest, to nie możemy ot, tak po prostu wykluczyć
pocisków. Nie znaczy to, iż mam odmienne zdanie – ja tylko analizuję jedną z
możliwości.

–Proszę ją analizować dalej, porucznikku – powiedział Hawkins. – Każdy płomyk,
który może rozświetlić mroki naszej ignorancji… i tak dalej, i temu podobne.

–Wcale nie jestem pewien, że się nadaję na kaganiec oświaty, sir, wiem jednak, że
nie kupuję poglądu, iż Rosjanie nigdy nie nadążają za Zachodem w dziedzinie
postępu technicznego. Nie orientuję się, czy pogląd ten jest hołubiony również w
kręgach rządowych. Przyznaję, iż Rosjanie poświęcają nieco czasu i zaangażowania,
aby zdobyć od Zachodu tajemnice wojskowe. Powiadam “nieco”, bo wcale się nie
muszą przepracowywać: jak się wydaje, sporo naukowców, po równi amerykańskich
i brytyjskich, jak też ludzi niekoniecznie związanych z bezpośrednimi badaniami, nie
ma najmniejszych oporów przed przehandlowaniem Rosjanom wszystkiego, czego ci
zapragną – zakładając, oczywiście, że satysfakcjonuje ich honorarium. Uważam, iż
tak jest w istocie, jeśli chodzi o komputery, bo w tej dziedzinie Rosjanie faktycznie
zostali z tyłu; nie wierzę, aby to było prawdą w odniesieniu do radarów.

W tej specjalności całemu Zachodowi przewodzi prawdopodobnie Plessey w Anglii.
Opracowano tam rewolucyjnie nowy system. Typ 966, który jest już instalowany –
lub ma być instalowany w najbliższej przyszłości – na lotniskowcach klasy Invincible,
niszczycielach typu 42 klasy Sheffield i na nowym Typie 23 fregat klasy Norfolk. Ów
nowy radar ma służyć nie tylko wykrywaniu i śledzeniu samolotów oraz pocisków
woda-woda, lecz również…

Hawkins odchrząknął.

–Wybaczy pan, że przerywam, Denholm. Może nie zdaje pan sobie z tego sprawy,
ale to wszystko chyba ma charakter informacji ściśle tajnej?

–Gdyby tak w istocie było, sir, nie mówiłbym o tych sprawach nawet tutaj. To
wszystko podano do wiadomości publicznej. Zatem, jak miałem właśnie powiedzieć…
jest również w stanie kierować lotem pocisków Sea Dart i Seawolf i naprowadzać je z
wielką precyzją na cel. Rozumiem także, iż jest zupełnie niewrażliwy na zakłócenia i
wszelkie systemy antyradarowe. Skoro zdołano tego dokonać w Plessey, mogło się
powieść również Rosjanom. Nie mają wielkiej skłonności do reklamowania



podobnych sukcesów, lecz jestem przekonany, że dysponują niezbędnymi do ich
osiągnięcia środkami.

–I jest pan również przekonany, że w tym przypadku winowajcą był pocisk? –
wtrącił Hawkins.

–Wcale nie, sir. Sugeruję tylko możliwość. Kapitan i komandor-porucznik Van
Gelder mogą mieć całkowitą rację. Problem polega na tym, że nie mam pojęcia o
materiałach wybuchowych. Być może istnieją pociski o tak ograniczonym ładunku, iż
spowodowane nimi zniszczenia mają również ograniczony zasięg. Sądzę jednak, że
standardowy pocisk zdoła raczej sprawić, iż zestrzelony nim samolot spadnie do
morza w tysiącu kawałków, nie zaś ze stosunkowo nieuszkodzonym kadłubem. I
znów, po prostu nie wiem. Zastanawiam się tylko, jaki system bezpieczeństwa
obowiązywał w tej amerykańskiej bazie, z której wystartował nasz samolot.

–Bezpieczeństwo? W przypadku tak supertajnej maszyny jak ta? Absolutne.

–Czy pan, admirale, wierzy naprawdę w realność takiej rzeczy jak absolutny system
bezpieczeństwa? – Admirał nie powiedział, że wierzy i tylko w milczeniu sączył swoją
whisky. – W ubiegłym roku doszło do czterech wielkich katastrof powietrznych,
wszystkie samoloty, które im uległy, startowały z lotnisk mających jakoby najbardziej
rozbudowane systemy bezpieczeństwa. We wszystkich czterech przypadkach
terroryści dowiedli, że najsurowsze kontrole na lotniskach można obejść z dziecinną
łatwością.

–Były to jednak lotniska cywilne. Interesujące nas lotnisko jest zapewne ściśle tajną
bazą US Air Force, obsadzoną wyłącznie personelem US Air Force, specjalnie
dobranym do swych zadań, starannie prześwietlonym – także pod względem
pochodzenia, przeszłości i środowiska – oraz bez wyjątku poddanym testom na
wykrywaczach kłamstw.

–Z całym szacunkiem dla pana, admirale i naszych amerykańskich przyjaciół, testy
na wykrywaczach kłamstw – czy ściślej: testy na poligrafach – to bzdet. Każdą
umiarkowanie inteligentną osobę można wyuczyć, jak ołgać test na poligrafie, który,
koniec końców, sprowadza się do zabiegów tak anachronicznie prymitywnych, jak
pomiary pulsu, ciśnienia i pocenia się. Można ją nauczyć udzielania odpowiedzi
właściwych, niewłaściwych czy po prostu wprowadzających zamęt i pytający nie
zdoła się w tym wszystkim połapać.

–Nie dorasta to do pańskiego wyobrażenia prawdziwej elektroniki, co?

–Nic to z elektroniką nie ma wspólnego. Poligrafy należą do epoki tramwajów
konnych. Użył pan przed chwilą słowa “supertajne”, sir. “Ariadne”, jeśli mógłbym
rzecz ująć w ten sposób, jest właśnie supertajnością w pigułce. Jak wielu członków



jej załogi poddano testom na poligrafach? Żadnego.

Hawkins przez kilka chwil uważnie wpatrywał się w swą szklankę, a później podniósł
wzrok na Talbota.

–Ile czasu, kapitanie, gdyby zaistniała taka konieczność, zajęłoby nam uzyskanie
połączenia z Pentagonem?

–Ani trochę. Powiedzmy, pół minuty. Już?

–Nie. Poczekajmy. Trzeba się zastanowić. Problem polega na tym, iż nawet
Pentagon ma niejakie kłopoty z wydostaniem informacji z owej bazy, zlokalizowanej,
jak mniemam, gdzieś w Georgii. W gruncie rzeczy sami sobie winni, choć nie należy
oczekiwać, że się do tego przyznają. Pasję do absolutnej tajności wszczepili
wyższym oficerom wszystkich czterech broni z taką mocą, że nikt już nie jest gotów
do ujawnienia jakiegokolwiek faktu bez zezwolenia dowódcy bazy lotniczej, okrętu i
tak dalej. W tym konkretnie przypadku, dowódca bazy, który – ku rozpaczy
Pentagonu – zdaje się nie być pozbawiony cech ludzkich, postanowił bowiem wziąć
sobie dwadzieścia cztery godziny wolnego. Nikt chyba nie wie, gdzie jest.

–Powstałaby kłopotliwa sytuacja, nieprawdaż, sir, gdyby wojna wybuchła w ciągu
najbliższej pół godziny? – powiedział Van Gelder.

–Nie. Baza utrzymuje pełną gotowość operacyjną. Nie ulegają wszakże rozluźnieniu
żelazne reguły dotyczące ujawniania informacji ściśle tajnych.

–Lecz nie byłoby pana z nami, gdyby jednak nie udostępniono jakichś informacji.

–Naturalnie. Wieści, które nam przekazano, są mgliste i niekompletne, ale bez
wyjątku bardzo, bardzo złe. Wedle jednego meldunku mieli na pokładzie dwanaście
jednostek nuklearnych, wedle drugiego – piętnaście. Czy były to bomby, czy pociski,
nie ujawniono, informując nas wszakże, iż chodzi o broń wodorową i to, w każdym
przypadku, o monstrualnej sile rażenia – dwanaście do piętnastu megaton. Dano
nam również do zrozumienia, iż samolot miał na pokładzie dwie bardziej
konwencjonalne bomby atomowe.

–Chyba złamię narzuconą samemu sobie dyscyplinę i wypiję szkocką – powiedział
Talbot. Pół minuty upłynęło w milczeniu, a potem dodał: – Jest gorzej, niż mogłem
nawet śnić.

–Sen? – zdziwił się Grierson. – Koszmar.

–Sen czy koszmar, rzecz, z naszego punktu widzenia, obojętna – stwierdził
Denholm. – Szczególnie kiedy będziemy żeglować skroś stratosferę, zamienieni w
parę.



–Bomba wodorowa, doktorze Wickram – powiedział Talbot. – Trzymajmy się tej
nazwy. Czy w jakichkolwiek okolicznościach może zdetonować spontanicznie?

–Sama z siebie? Niemożliwe. Prezydent Stanów Zjednoczonych musi nacisnąć jeden
guzik, człowiek w samolocie drugi; częstotliwości fal radiowych różnią się tak
wściekle, iż szansa, aby ktokolwiek z zewnątrz utrafił we właściwą kombinację,
wyraża się jak jeden do wielu miliardów.

–Czy istnieje możliwość – powiedzmy: jeden do miliarda – że Rosjanie znają tę
kombinację?

–W żadnym razie.

–Powiedział pan, że nie może eksplodować sama z siebie. Czy jest jakikolwiek
sposób wywołania detonacji przez działanie z zewnątrz?

–Nie wiem.

–Nie wie pan istotnie, czy też nie jest pan pewien? Sądzę, doktorze Wickram, że nie
czas teraz na zabawę w niuanse semantyczne.

–Nie jestem pewien. Dostatecznie potężna eksplozja w bezpośrednim sąsiedztwie
jest, być może, w stanie spowodować detonację sympatyczną. Po prostu tego nie
wiemy.

–Nigdy zatem nie badano podobnej możliwości? Nie przeprowadzono
eksperymentów?

–Miejmy nadzieję, że nie – wtrącił porucznik Denholm. – Wolałbym nie być w
promieniu trzydziestu albo czterdziestu mil od miejsca takiego eksperymentu, gdyby
miał się on zakończyć sukcesem.

–To jeden powód. – Po raz pierwszy twarz doktora Wickrama rozjaśniła się czymś,
co odlegle przypominało uśmiech. – Po wtóre, mówiąc szczerze, nigdy nie
zakładaliśmy, że dojdzie do sytuacji, w której mogłaby zaistnieć podobna możliwość.
Myślę, iż bylibyśmy w stanie przeprowadzić taki eksperyment, unikając
sugerowanych przez porucznika drastycznych konsekwencji. Moglibyśmy wszak
zdetonować bardzo małą bombę atomową w sąsiedztwie innej. Nawet ładunek
konwencjonalnych materiałów wybuchowych zdetonowany w bliskości bomby
atomowej spełniłby swoje zadanie. Gdyby wybuchła mała bomba atomowa, podobnie
zachowałaby się i wodorowa. Ogólnie wiadomo, że to właśnie wybuch bomby
atomowej daje impuls do reakcji termojądrowej w bombie wodorowej.

–Czy w bombach wodorowych instaluje się jakikolwiek mechanizm zegarowy,
szczególnie o działaniu opóźniającym? – zapytał Talbot.



–Żadnego. – Bezbarwna jednoznaczność głosu Wickrama nie pozostawiała miejsca
na dyskusję.

–Wedle słów wiceadmirała Hawkinsa na pokładzie zatopionego samolotu mogą się
znajdować dwie konwencjonalne bomby atomowe. Czy mogą być wyposażone w
mechanizmy zegarowe?

–Raz jeszcze, nie wiem. Nie moja specjalność. Lecz nie widzę powodu, dla którego
nie mogłyby ich mieć.

–W jakim ewentualnie celu?

–Bóg jeden wie. Domena spekulacji, kapitanie, w której pańskie przypuszczenia są
tyleż warte, co moje. Przychodzi mi do głowy tylko jedno zastosowanie: mina, mina
morska. Zdolna gładziutko, jak sądzę, unicestwić każdy przepływający obok
lotniskowiec.

–Myślenie w kategoriach detalicznych – wtrącił Van Gelder. – Mina wodorowa
zdołałaby gładziutko unicestwić całą przepływającą w pobliżu eskadrę wojenną.

–Czyją eskadrę? Jedną z naszych? W czasie wojny, tak samo jak w czasie pokoju,
morza są otwarte dla wszystkich.

–Ale nie Morze Czarne. I niekoniecznie w czasie wojny. Zagalopowałem się jednak.
Jak mogłaby być pobudzana mina tego typu?

–Moja nieustanna ignorancja musi stanowić dla panów źródło rozczarowania. Nie
znam się na minach.

–Cóż, były czasy, kiedy produkowano miny magnetyczne albo akustyczne.
Demagnetyzacja sprawiła, że te pierwsze są już pass~e. Zatem akustyczne.
Aktywizowane przez silniki przepływającego statku. Interesujące, nieprawdaż?
Chodzi mi o to, że odkąd usłyszeliśmy tykanie, przepłynęliśmy nad zatopionym
samolotem kilka razy i niczego nie zaktywizowaliśmy. Na razie. Może więc tykanie
wcale nie oznacza, iż mina gotowa jest wybuchnąć w każdej chwili. Może zostaje
zaktywizowana – przez co rozumiem: jest gotowa wybuchnąć, gdy przepłynie nad nią
statek – dopiero wówczas, kiedy tykanie ustaje. Albo też eksploduje zawsze, kiedy
tykanie ustaje. Problem polega na tym, że nie mamy pojęcia, co sprawiło, że w ogóle
zaczęła tykać. Nie wyobrażam sobie, iż mógł to być czyjś świadomy postępek.
Wchodzą w grę dwa wytłumaczenia: wybuch, który nastąpił w samolocie, albo też
impet zderzenia z powierzchnią morza.

–Jest pan źródłem wielkiej pociechy, Van Gelder – westchnął ciężko Hawkins.

–Przyznaję, sir, iż ani jedna z możliwości nie rysuje się w barwach różowych. Wedle



mych wniosków, które w naszej sytuacji niczego nie są w stanie zmienić, tykanie jest
tożsame z odroczeniem egzekucji. Mina nie eksploduje, dopóki trwa tykanie i nie
eksploduje, kiedy umilknie, lecz będzie wówczas zaktywizowana i gotowa wybuchnąć
na dźwięk silników przepływającego statku. Przypuszczenie, sir, ale nie pozbawione
podstaw. Wychodzę z założenia, iż minę taką zaprojektowano z myślą o możliwości
stawiania jej tak przez samoloty, jak przez okręty. W tym drugim przypadku okręt
powinien mieć szansę oddalenia się na wiele mil, zanim nastąpi aktywizacja. Zatem
włączenie mechanizmu zegarowego następuje z chwilą wyrzucenia miny za burtę.
Jestem pewien, sir, że Pentagon mógłby nas w tej kwestii oświecić.

–Ja także – zgodził się Hawkins. – Pańskie zaś wnioski nie są w najmniejszym
stopniu bezwartościowe, przeciwnie – przemawiają mi do przekonania. Cóż,
kapitanie, jak brzmią pana propozycje w tej sprawie?

–Myślałem raczej, sir, iż przybył pan specjalnie w tym celu, aby to mnie powiedzieć,
co mam robić.

–Myli się pan. Przybyłem, żeby na miejscu zorientować się w sytuacji i ku obopólnej
korzyści wymienić z panem nowiny.

–Czy oznacza to, admirale – rozumie pan, pytam z całą powściągliwością – że mam
wolną rękę w podejmowaniu decyzji?

–Nie ma pan żadnej ręki. Pan te decyzje cholernie dobrze podejmuje. Podpiszę się
pod nimi.

–Dziękuję. Zatem moja pierwsza decyzja – czy, jak pan woli, sugestia przedstawiona
z najwyższym szacunkiem – mówi o natychmiastowym powrocie do Rzymu pana i
dwóch jego przyjaciół. Nikt na tym nie zyska, przeciwnie: społeczność naukowa, jak
również marynarka wojenna poniesie niepowetowaną stratę, jeśli wy trzej, panowie,
wybierzecie samopalenie. Poza tym, cedując na mnie prawo podejmowania decyzji,
dał pan do zrozumienia, iż nie jest pan tu w stanie zdziałać więcej, niźli wespół z
załogą mogę uczynić ja. Komandor-porucznik Van Gelder jest do panów
natychmiastowej dyspozycji.

–Komandor-porucznik będzie musiał poczekać. Przynajmniej na mnie. Pańska logika
jest bezbłędna, ale nie czuję się w tej chwili szczególnie logicznie. Zgadzam się
wszakże w kwestii dwóch moich przyjaciół. Już jutro powinni być z powrotem na
swojej konferencji naukowej w Rzymie, aby nikt nie zauważył ich nieobecności. Nie
mamy prawa narażać życia cywilów, a co dopiero cywilów tak wybitnych.

–Właśnie nazwał pan rzecz po imieniu, admirale. – Benson pykał pogodnie ze
srodze poczerniałej fajeczki. – Wybitni czy nie, jesteśmy cywilami i jako tacy nie
przyjmujemy rozkazów od wojskowych. Wolę Morze Egejskie niż Rzym.



–Zgadzam się – powiedział Wickram. – Niedorzeczne. Śmieszne.

–Zdaje się, że nie ma pan na swoich dwóch przyjaciół większego wpływu aniżeli ja
na was trzech, admirale. – Talbot wyciągnął z wewnętrznej kieszeni dwa kawałki
papieru. – Sugeruję, aby pan to podpisał, sir.

Hawkins ujął je, popatrzył w zadumie na Talbota, potem omiótł spojrzeniem oba
arkusiki i przeczytał na głos jeden z nich:

–“Pilnie żądam niezwłocznego skierowania najbliższego statku ratowniczego lub
nurkowego na 36. 21 N, 25. 22 E, kierunek południowy od przylądka Akrotiri wyspy
Thera, w celu podniesienia jednego zatopionego samolotu, jednego zatopionego
jachtu. W dalszej kolejności niezwłocznie skierować drogą lotniczą na Therę dwóch
nurków głębokowodnych z czterema, powtarzam: czterema, kompletami sprzętu do
nurkowania. Priorytet jeden podwójne A. Podpisano: wiceadmirał Hawkins”. –
Hawkins spojrzał na Bensona i Wickrama. – Depesza ta jest adresowana do
kontradmirała Blytha na pokładzie HMS “Apollo”. Kontradmirał Blyth to dowódca
operacyjny europejskiej sekcji sił morskich NATO we wschodniej części basenu
Morza Śródziemnego. “Priorytet jeden podwójne A” oznacza “rzucaj wszystko w
diabły, to sprawa najważniejsza”. Admirał Hawkins natomiast, jak przypuszczam, to
ja we własnej, poczciwej osobie. Skąd, kapitanie, żądanie czterech kompletów do
nurkowania?

–Van Gelder i ja jesteśmy wyszkolonymi nurkami, sir. Eks-podwodniakami.

–Rozumiem. Druga depesza została zaadresowana do ministra obrony w Atenach.
“Pilnie zwrócić się do Kontroli Lotów portu ateńskiego o informacje związane z
samolotem, prawdopodobnie amerykańskim, który dziś 14:15 uległ katastrofie na
południe od wyspy Thera. Czy prosił o przyznanie korytarza powietrznego do Aten
lub innego lotniska w Grecji, a także o pozwolenie wylądowania na ww. Bezzwłocznie
zapewnić współpracę policji i wywiadu w celu uzyskania wszelkich informacji
dotyczących Spyrosa Andropulosa, właściciela jachtu “Delos”. – Ta depesza, czuję
się mile połechtany, mogąc to skonstatować, również została podpisana przeze
mnie. No, no, no, kapitanie, o mały włos byłbym parę chwil temu wyrządził panu
niesprawiedliwość, sądząc, iż być może nie zrobił pan nic w sprawie powstałego
problemu. Zrobił pan jednak, i to w niezłym stylu, na długo przed moim przybyciem.
Dwa pytania.

–W sprawie samolotu i Andropulosa? – Hawkins skinął głową. – Na wysokości
czterdziestu trzech tysięcy stóp pilot nie musiał zawracać sobie głowy
powiadamianiem kogokolwiek o swej obecności. Wiedział, że jest sam. Sytuacja
jednak uległa zasadniczej zmianie, kiedy zaczął schodzić niżej. Nie sądzę, by miał
ochotę zderzyć się z jakąś inną maszyną, szczególnie przy ładunku, który znajdował
się na pokładzie. No i, rzecz jasna, musiał prosić o zgodę na lądowanie.



–Ale dlaczego Grecja?

–Ponieważ trasa, którą podążał, gdyśmy namierzyli go po raz pierwszy, nie
zawiodłaby go ani do Ankary, ani do jakiegokolwiek miejsca w jej pobliżu. Otóż, mimo
iż – przynajmniej nominalnie – Turcja należy do NATO, jestem pewien, że Amerykanie
nie mają baz lotnilczych ani w Ankarze, ani w okolicy. Nie wiem nawet, czy dysponują
jakimikolwiek bazami w całej Turcji. Jestem natomiast pewien, że nie mają tam
wyrzutni pocisków rakietowych. W Grecji dysponują i jednym, i drugim. Stąd Grecja.
Co do Andropulosa, dzielę z kilkoma moimi oficerami pogląd, że jest szczwanym i
podejrzanym klientem. Nic, czego dałoby się dowieść przed sądem, rzecz jasna.
Podejrzewamy, iż może coś wiedzieć o katastrofie samolotu, choć ewentualny rodzaj
tych informacji jest dla nas zupełną niewiadomą. Powiada, że “Delos” zatonęła w
wyniku eksplozji, ale natychmiast rodzi się odwieczne pytanie: spadł czy został
wypchnięty? Innymi słowy: czy eksplozja była przypadkowa czy spowodowana
celowo? Moglibyśmy to ustalić po wydobyciu “Delos” na powierzchnię.

–Bez wątpienia. Lecz po kolei. – Hawkins znów przelotnie spojrzał na depesze. –
Chyba nic dodać, nic ująć. Chętnie podpiszę. – Wydobył pióro, złożył podpisy i oddał
kartki Talbotowi. – Skoro wykombinował pan to wszystko już jakiś czas temu, zanim
– jak podejrzewam – wyjechałem z Rzymu, dlaczego sam pan nie nadał tych
telegramów?

–Dowódcy niższego szczebla nie wydają poleceń kontradmirałowi Blythowi. Nie
miałem po temu pełnomocnictw, pan zaś je ma. Oto dlaczego prosiłem pana o jak
najszybsze przybycie. Dzięki za podpisy, sir. To było proste zadanie, teraz czas na
trudne.

–Trudne zadanie? – zapytał Hawkins ostrożnie. – Jakie trudne zadanie?

–Czy mamy moralne prawo prosić załogę statku ratowniczego albo pływającego
dźwigu – że nie wspomnę o nurkach – by zechcieli towarzyszyć nam, jak to z
właściwą sobie elegancją ujął porucznik Denholm, w “żeglowaniu skroś stratosferę
pod postacią pary”?

–Ach, tak. Trafił pan w sedno, oczywiście. Jakie jest pańskie zdanie?

–Powtarzam: takie decyzje nie należą do dowódców niższego szczebla.
Zarezerwowane dla admirałów.

–Boże, dobry Boże. Wówczas, jeśli powinie nam się noga, pan będzie miał nie tylko
czyste sumienie, ale również wszystkie argumenty świata, aby uznać mnie za
winnego.

–Jeśli się nam powinie noga, sir, to nie sądzę, byśmy orbitując pod postacią pary,
mieli sobie zbyt wiele do powiedzenia.



–To prawda. Ta uwaga nie była na poziomie. Nikt nie lubi brać na siebie
odpowiedzialności za takie decyzje. Proszę wysłać depesze.

–Już się robi, sir. Poruczniku Denholm, niech pan wezwie Myersa.

–Rozumiem – powiedział Hawkins – nie czyniąc żadnych porównań, że prezydent
Stanów Zjednoczonych musiał uporać się z problemem bardzo podobnym do tego,
jaki mi pan zafundował. Zapytał przewodniczącdgo Komitetu Szefów Sztabu, czy
“Ariadne”, o której było wiadomo, że kotwiczy wprost nad zatopionym samolotem,
powinna zostać wycofana. Przewodniczący w zupełnej zgodzie ze starą amerykańską
tradycją przerzucania piłeczki, odparł, iż taka decyzja nie leży w jego kompetencjach.
Prezydent uznał, że “Ariadne” powinna zostać.

–Cóż, mógłbym, ogarnięty goryczą, powiedzieć z ironią, iż bardzo to ze strony
prezydenta mężne i szlachetne, zwłaszcza że nie ma szans, aby wybuch tego
drobiażdżku pod nami mógł go wysadzić z fotela w Gabinecie Owalnym, lecz tego nie
uczynię. Nie jest to decyzja, którą bym chciał mieć na sumieniu. Przypuszczam, że ją
uzasadnił?

–Tak. Im większa liczba ludzi do dyspozycji, tym większa efektywność działania.

Pojawił się Myers. Talbot wręczył mu obydwie depesze.

–Prześlij natychmiast. W obu przypadkach Kod B. I dodaj do obydwu: “Żądam
bezzwłocznego, powtarzam: bezzwłocznego, potwierdzenia odbioru”. – Myers
wyszedł, Talbot zaś powiedział: – Wedle mojej orientacji, admirale, pełniąc obowiązki
naczelnego dowódcy sił morskich NATO we wschodnim rejonie basenu Morza
Śródziemnego, ma pan prawo nie zastosować się do instrukcji prezydenta?

–Tak.

–Czy postanawia pan uczynić to w tej chwili?

–Nie. Będzie pan chciał wiedzieć: dlaczego. Podzielam pogląd prezydenta. Im
większa liczba ludzi do dyspozycji, tym większa efektywność działania. Skąd to
wypytywanie, Talbot? Nie ruszyłby się pan z miejsca, gdybym nawet dał
jednoznaczny rozkaz.

–Zdumiewa mnie po prostu motywacja decyzji – im więcej ludzi, tym większa
efektywność działania. Ściągnięcie statku ratowniczego, co, jak przyznaję, jest moim
pomysłem, sprawi tylko to, że na wielkie niebezpieczeństwo narazi się większa liczba
ludzi.

–Nie sądzę, aby doceniał pan w pełni, jak wielka jest w naszym przypadku
największa liczba. Myślę, iż obecny tu profesor Benson mógłby pana oświecić. Ściśle



rzecz biorąc, oświecić nas wszystkich, bo i ja mam o sprawie mgliste pojęcie. Taki
jest powód obecności profesora Bensona.

–Zacny profesor nie jest w najlepszej formie – powiedział Benson. – Dokucza mu
głód.

–Niewybaczalne przeoczenie z naszej strony – rzekł Talbot. – Oczywiście, nic
panowie nie jedli. Czyli kolacja, powiedzmy, za dwadzieścia minut?

–Zadowolę się kanapką. – Talbot spojrzał na Hawkinsa i Wickrama: obaj przytaknęli.
Nacisnął guzik.

–Nawet ja skutki mogę ocenić tylko mgliście – powiedział Benson. – Pewne jednak
fakty nie podlegają dyskusji. Jednym z nich jest coś, nad czym w chwili obecnej
siedzimy. Zależnie od tych przedstawionych przez Pentagon danych szacunkowych,
w które zechcecie panowie uwierzyć, mamy pod sobą ładunek wybuchowy o mocy
stu czterdziestu czterech lub też dwustu dwudziestu pięciu megaton. Nie chcę przez
to powiedzieć, iż różnica między szacunkiem najwyższym a najniższym ma
jakiekolwiek znaczenie. Wybuch w tej masie funta trotylu zabiłby nas wszystkch, my
zaś mówimy o sile wybuchowej, chwileczkę, tak, czterech i pół miliarda funtów. Tego
ludzki umysł nie potrafi ogarnąć, różnice w ocenach stają się nieistotne. Wiemy na
pewno tylko jedno: byłby to największy w dziejach wybuch spowodowany przez
człowieka, co wcale nie brzmi źle, jeśli się mówi, jak ja w tej chwili, szybko i bez
namysłu.

O skutkach takiej eksplozji niewiele da się powiedzieć ponad to, że będą
paraliżująco potworne, jakkolwiek optymistycznie próbowalibyśmy je przewidzieć – i
jeśli “optymizm” jest tym słowem, którego szukałem, a wyznam panom, że nie jest.
Eksplozja mogłaby, z katastroficznymi następstwami, uszkodzić skorupę ziemską.
Mogłaby zniweczyć część powłoki ozonowej, co pozwoliłoby ultrafioletowemu
promieniowaniu słońca albo nas opalić, albo usmażyć, w zależności od rozmiaru
dziury wybitej w atmosferze; mogłaby spowodować nadejście zimy poatomowej,
która jest ostatnio tak popularnym tematem zarówno w środowisku naukowców, jak i
laików. Na koniec wreszcie, w żadnym jednak razie pod względem ważności, należy
wymienić efekty tsunami, olbrzymich pływów powodowanych przez podmorskie
trzęsienia ziemi. Owe tsunami, zalewając nisko położone regiony nadbrzeżne,
spowodowałyby śmierć dziesiątek tysięcy osób.

Benson z niewysłowioną wdzięcznością wyciągnął dłoń po przyniesioną przez
Jankinsa szklankę, Talbot zaś stwierdził:

–Jeśli próbuje nas pan pokrzepić, profesorze, to ze słabymi rezultatami.

–Ach, teraz mi lepiej, znacznie lepiej. – Benson odstawił szklankę i westchnął. –



Tego potrzebowałem. Niekiedy udaje mi się napędzić stracha nawet samemu sobie.
Pokrzepić? To tylko jedna część historii. Druga to Santoryn. W istocie ważniejsza.
Bez względu na to, jak wielkim talentem do bezsensownego niszczenia obdarzona
jest ludzkość, natura za każdym razem bije ją na głowę.

–Santoryn? – zapytał Wickram. – Czym lub kim jest ów Santoryn?

–Ignorancja, George, ignorancja. Od czasu do czasu powinieneś wespół ze swą
fizyczną bracią wyściubić nos poza wieżę z kości słoniowej. Santoryn jest w tej chwili
oddalony od ciebie o niespełna dwie mile. Nosił tę nazwę przez wiele stuleci, lecz
dziś, jak pięć tysięcy lat temu, kiedy to przeżywał szczyt swej cywilizacji, znany jest
oficjalnie jako wyspa Thera.

Wyspa ta, jakkolwiek ją nazwiemy, ma bardzo burzliwą historię sejsmiczną i
wulkaniczną. Nie obawiaj się, George, nie zamierzam wypuścić się w podróż na moim
starym koniku, a raczej uczynię to, lecz podróż potrwa tylko tyle czasu, ile go
potrzeba, bym spróbował wyjaśnić, jakie znaczenie ma największa liczba w
określeniu “im większa liczba ludzi, tym większa efektywność działania”.

Panuje dość powszechne przekonanie, że trzęsienia ziemi i erupcje wulkaniczne to
dwie strony tego samego medalu. Wcale nie musi tak być. Szacowny “Oxfordzki
słownik języka angielskiego” podaje, iż trzęsienie ziemi to w szczególności skurcz
skorupy ziemskiej, spowodowany przez siły wulkaniczne. Słownik “w szczególności”
się myli: powinien użyć w zamian słowo “rzadko”. Trzęsienia ziemi, przede
wszystkim te największe, powstają wtedy, kiedy dwie płyty litosferyczne – unoszące
się swobodnie na warstwie roztopionej magmy – fragmenty skorupy ziemskiej,
wchodzą ze sobą w kontakt, podczas którego jedna zderza się z drugą, ociera się o
nią lub też pod nią wślizguje. Tego właśnie typu były jedyne dwa odnotowane i
obserwowane, prawdziwie gigantyczne trzęsienia ziemi w historii – ekwadorskie w
1906 roku i japońskie w 1933, a także mniejsze, choć również na wielką skalę,
kalifornijskie: w San Francisco i Owens Valley.

Jest prawdą, że pięć czy sześć setek wszystkich aktywnych wulkanów Ziemi – ktoś
może zadał sobie trud, by je policzyć; ja nie – lokuje się przeważnie wzdłuż linii
granicznych między stycznymi ze sobą masami tektonicznymi. Równie prawdziwy
jest jednak fakt, iż nieczęsto mają jakikolwiek związek z trzęsieniami ziemi. W
ostatnich latach odnotowano trzy wielkie erupcje podobnie położonych wulkanów:
Mt St Helens w stanie Waszyngton, El Chichon w Meksyku i jeszcze jednego, tuż na
północny zachód od Bogoty w Kolumbii. Ta ostatnia erupcja – wydarzyła się w
ubiegłym roku – była szczególnie paskudna. Wulkan zwany Nevada del Ruiz,
wysokości siedemnastu tysięcy stóp, który jak się zdaje, podrzemywał przez ostatnie
cztery stulecia, wybuchł nagle, stapiając śnieg i lód na swych wyższych zboczach, i
spowodował szacowaną na siedemdziesiąt pięć milionów jardów sześciennych lawinę
błota. Na jej drodze znalazło się miasto Amerero. Zginęło dwadzieścia pięć tysięcy



osób. Zmierzam do tego, iż ani jednej z tych erupcji nie towarzyszyło trzęsienie ziemi.
Pod tym względem nawet wulkany położone na terenach, gdzie nie ma ustalonych
granic tektonicznych, są niewinne: Wezuwiusz, mimo pogrzebania Pompejów i
Herkulanum, Stromboli, Etna, bliźniacze wulkany na wyspie Hawaii nie spowodowały
i nie spowodują trzęsień ziemi.

Prawdziwymi jednak czarnymi owcami sejsmicznej trzódki, i to owcami o bardzo
złowieszczym charakterze, są tak zwane punkty wysokiej aktywności termicznej,
czyli gejzery wzbierającej w jednym miejscu stopionej magmy, które uderzając od
spodu w skorupę ziemską, a czasem ją przebijając, powodują bądź to narodziny
wulkanów, bądź trzęsienia ziemi, niekiedy zaś jedno i drugie naraz. Nie wiemy, czy
mają charakter lokalny, czy też rozprzestrzeniają się, aktywizując ruchowo masy
tektoniczne. Wiemy jednak, iż mogą spowodować bardzo nieprzyjemne skutki. Jeden
z nich jest odpowiedzialny za największe trzęsienie ziemi w tym stuleciu.

–Mąci mi pan w głowie, profesorze – powiedział Hawkins. – Przed chwilą wspomniał
pan o dwu największych – w Japonii i Ekwadorze. Aha! Tamte były odnotowane i
obserwowane. To zapewne nie?

–Z pewnością było, lecz kraje takie jak Rosja czy Chiny okazują wielką
powściągliwość w publikowaniu podobnych drobiazgów. Żywią osobliwe
przekonanie, iż klęski żywiołowe mogą mieć ujemny wpływ na trwałość ustroju.

–Czy zatem nie okażę się wścibski, pytając, skąd pan o nim wie?

–Oczywiście nie. Rządy mogą uznawać za stosowne, by nie wtajemniczać innych
rządów, my jednak, naukowcy, jesteśmy towarzystwem nieuleczalnie gadatliwym.
Trzęsienie to nastąpiło w prowincji Tangshan, w północno-wschodnich Chinach i
było pierwszym, o którym wiadomo, że dotknęło rejon o rzeczywiście wysokiej
gęstości zaludnienia, obejmując swym zasięgiem miasta tak wielkie, jak Pekin i
Tientsin. Pierwotną jego przyczyną był bez wątpienia gejzer termiczny. Nic nie
wiadomo o istnieniu w tym regionie obrzeży jakichkolwiek płyt litosferycznych, choć
nie można wykluczyć obecności w głębi ziemi takiego obrzeża o bardzo starym
rodowodzie. Data katastrofy to dwudziesty szósty lipca 1976 roku.

–Wczoraj – powiedział Hawkins. – Zaledwie wczoraj. Ofiary?

–Dwie trzecie miliona śmiertelnych, trzy czwarte miliona rannych. W obu
przypadkach z tolerancją stu tysięcy w jedną lub drugą stronę. Nie miałem zamiaru,
by zabrzmiało to nonszalancko lub bezdusznie. Powyżej pewnej arbitralnie ustalonej
liczby – sto tysięcy, dziesięć tysięcy, tysiąc, zależy to od tego, ile człowiek może
ogarnąć duszą i umysłem – każda wyższa od niej staje się słowem pozbawionym
treści. No i liczy się oczywiście czynnik, że mówimy tu o bezimiennej ludzkiej rzeszy
z zamorskiego kraju.



–Domyślam się – powiedział Hawkins – że był to patriarcha wszystkich trzęsień.

–W kategoriach ofiar śmiertelnych prawdopodobnie tak. Nie możemy mieć
pewności. Mamy ją jednak co do faktu, iż w lidze kataklizmów sejsmicznych
Tangshan zajmuje zaledwie trzecią pozycję. Nieco ponad sto lat temu wulkan
Krakatoa w Indonezji dosłownie wysadził się w powietrze z takim hukiem, że było go
słychać na tysiące mil wokoło. Do atmosfery dostało się tak wiele materii
pochodzenia wulkanicznego, że jeszcze przez ponad trzy lata świat mógł
obserwować wielce widowiskowe zachody słońca. Nikt nie zna wysokości tsunami
spowodowanej tą erupcją. Wiemy jednak, iż znaczne obszary trzech wielkich wysp
okalających Morze Jawajskie – a więc Sumatry, Jawy i Borneo – a także niemal
wszystkie mniejsze wyspy na owym morzu leżą poniżej dwustu stóp nad jego
poziomem. Nie dokonano nigdy rachunku ofiar i może lepiej, że go nie znamy.

–Może również lepiej, iż nie wiemy, co pan zamierza powiedzieć w następnej
kolejności – stwierdził Talbot. – Wcale nie jestem zachwycony drogą, którą nas pan
wiedzie.

–Ja też nie jestem. – Benson westchnął i pociągnął łyk ginu. – Czy któryś z panów
słyszał kiedykolwiek słowo “kalliste”?

–Oczywiście – odparł Denholm. – Znaczy “najpiękniejsza”. Bardzo stare słowo.
Sięga czasów Homera.

–Dobry Boże. – Benson spozierał nań przez dym ze swej fajki. – Sądziłem, że jest
pan oficerem-elektronikiem.

–Porucznik Denholm jest przede wszystkim filologiem klasycznym – powiedział
Talbot. – Elektronika to jego hobby. Jedno z kilku.

–Ach! – Benson uniósł kciuk. – Kalliste było zatem imieniem nadanym tej damulce,
zanim jeszcze przemieniła się w Therę czy też Santoryn, i z trudem wyobrażam sobie
imię mniej odpowiednie. To właśnie ta ślicznotka wściekła się w 1450 roku przed
Chrystusem, z mocą czterokrotnie większą niźli Krakatoa. Niegdysiejszy stożek
wulkanu przemienił się w owalną depresję – zwaną przez nas kaldera – o obszarze
jakichś trzydziestu mil kwadratowych, którą następnie zalało morze. Niespokojne
czasy, panowie, niespokojne czasy.

Niestety, wciąż trwają. Santoryn miał – i nadal ma – niezwykle burzliwą historię
sejsmiczną. Mitologia, nawiasem mówiąc, poucza nas, że jeszcze potężniejsza
erupcja nastąpiła dwa i pół tysiąclecia przed Chrystusem. Od 1540 roku p. n. e.
Santoryn jednak nie zachowywał się najgorzej. W 236 roku p. n. e. kolejny wybuch
oddzielił Therasię od północno-zachodniej Thery. Czterdzieści lat później pojawiła się
wysepka Palea Kameni i od tej chwili prawie nieustannie trwał huk, wybuchy,



pojawianie się i znikanie wysp oraz wulkanów. W końcu szesnastego stulecia w
falach morza pogrążyło się na wsze czasy południowe wybrzeże Thery z portem
Eleusis. Jeszcze w ostatnich miesiącach 1956 roku trzęsienie o niemałej mocy
zniszczyło połowę budynków na zachodnim wybrzeżu wyspy. Santoryn, należy się
obawiać, spoczywa na bardzo chwiejnych fundamentach.

–Jak przebiegała katastrofa w 1450 roku p. n. e.? – zapytał Talbot.

–Godne to pożałowania, lecz, jak się zdaje, nasi przodkowie sprzed trzydziestu
pięciu stuleci nie poświęcali zbyt wiele uwagi przeszłości, przez co rozumiem, iż nie
pozostawili po sobie żadnych kronik ku zaspokojeniu intelektualnej ciekawości
potomnych. Trudno mieć im to za złe, zbyt wiele bowiem mieli na głowie pilnych
spraw, aby przejmować się podobnymi błahostkami. Wedle jednego z opracowań
wybuch spowodował falę wysokości stu sześćdziesięciu pięciu stóp. Nie wiem, kto
na to wpadł. Nie wierzę. Prawdą jest, iż poziom wód na alaskańskim wybrzeżu może
za sprawą tsunami podnieść się o trzysta stóp. Dzieje się tak wszakże tylko w
miejscach, gdzie u brzegów występuje znaczne wypłycenie; mimo olbrzymiej
szybkości, z jaką potrafi wędrować – dwieście, nawet trzysta mil na godzinę –
tsunami na pełnym morzu rzadko manifestuje się jako coś więcej niźli zmarszczka.

Eksperta – eksperta zaś można niezobowiązująco zdefiniować jako człowieka, który
utrzymuje, że wie, o czym mówi – są w swych opiniach o przebiegu wydarzeń
głęboko podzieleni. To nie jest spór, to archeologiczne pole minowe. Eksplozja
mogła zniszczyć Cyklady. Mogła unicestwić kulturę minojską na Krecie. Mogła
spowodować powódź na wyspach Morza Egejskiego, nizinnych wybrzeżach Grecji i
Turcji, zatopić dolny Egipt, wywołać wylew Nilu, wessać wody Morza Czerwonego,
umożliwiając Izraelitom ucieczkę przed armią faraona. Tak głosi jeden pogląd. W
1950 roku naukowiec o nazwisku Immanuel Velikowsky narobił niemało zamieszania
w światku historycznym, religioznawczym i astronomicznym, wypowiadając się
jednocześnie, że powódź została spowodowana przez Wenus, która wyrwawszy się z
uścisków Jowisza, znalazła się w nieprzyjemnie bliskim sąsiedztwie Ziemi. Praca
naukowa i erudycyjna, szeroko chwalona w owym czasie, lecz później bezwzględnie
tępiona. Zazdrość zawodowa? Kwasy w naukowym bigosie? Szarlatan? Mało
prawdopodobne – facet był przyjacielem i współpracownikiem Alberta Einsteina.
Poza tym, rzecz jasna, trzeba wspomnieć o Edmundzie Halleyu, tym od komety –
żywił nie mniejszą pewność, iż powodzie zostały spowodowane właśnie przejściem
komety.

Nie ma żadnych wątpliwości, że w istocie doszło przed tysiącleciami do wielkiej
klęski żywiołowej. Co do przyczyny, wybór należy do panów – wasze domysły są nie
gorsze od moich. Wracając zaś do sytuacji, z jaką mamy w tej chwili do czynienia: są
cztery fakty, które możemy potraktować jako pewniki lub niemal pewniki. Po
pierwsze, Santoryn jest w przybliżeniu równie stabilny jak galareta. Po drugie,
wznosi się dokładnie nad obszarem wzmożonej aktywności termicznej, a także – po



trzecie – wedle dużego prawdopodobieństwa, ponad prastarą granicą między płytami
tektonicznymi, biegnącą pod Morzem Śródziemnym ze wschodu na zachód, to jest
tam, gdzie stykają się płyty afrykańska i euroazjatycka. Po czwarte wreszcie i
bezdyskusyjne, my sterczymy ponad ekwiwalentem dwustu, w przybliżeniu, milionów
ton TNT. Jest, rzekłbym, wysoce prawdopodobne – choć w istocie powinienem był
użyć słowa “nieuniknione” – iż jeśli wybuchnie, pobudzi do życia tak magmę, jak
czasowo uśpioną strefę trzęsień ziemi wzdłuż uskoku tektonicznego. Resztę
pozostawiam wyobraźni panów. – Benson do końca opróżnił szklankę i powiódł
dokoła pogodnym spojrzeniem. Talbot wcisnął guzik.

–Nie mam aż tak wyuzdanej wyobraźni – powiedział Talbot.

–Nie ma jej żaden z nas. Na szczęście. Albowiem mówimy tu o połączonych i
jednoczesnych efektach potwornej eksplozji termonuklearnej, erupcji wulkanicznej i
trzęsienia ziemi. Ponieważ zjawisko takie leży poza granicami doświadczenia
ludzkości, nie potrafimy go sobie wyobrazić, możemy wszakże wysnuć
przypuszczenie, i to przypuszczenie nader prawdopodobne, iż rzeczywistość okaże
się gorsza od najbardziej przerażającego koszmaru.

Zakres potencjalnych zniszczeń nie mieści się w głowie. Przez “zniszczenie”
rozumiem tu totalne unicestwienie wszystkiego, co żyje, z wyjątkiem może jakichś
form morskich lub podziemnych. Czego nie załatwi lawa, żużel wulkaniczny, popiół i
pył, załatwi wybuch, fala uderzeniowa, ogień i tsunami. Tymi, którzy przeżyją na
interesującym nas obszarze wielu tysięcy mil kwadratowych, zajmie się opad
radioaktywny. Prawie nie muszę w tej sytuacji wspominać o zimie nuklearnej czy
smażeniu się w promieniowaniu ultrafioletowym.

Pojmuje pan zatem, komandorze Talbot, co mamy na myśli, mówiąc o większej
efektywności działania większej liczby ludzi. O wadze faktu, czy dysponujemy na
miejscu dwoma czy dziesięcioma okrętami, dwustu ludźmi czy dwoma tysiącami?
Każdy dodatkowy człowiek, każdy statek może, tylko może, w jakimś drobnym
ułamku procenta przyczynić się do zneutralizowania tej przeklętej rzeczy na morskim
dnie. Czymże są nawet dwa tysiące ludzi wobec ich niewyobrażalnych rzesz, które
mogą zginąć, gdy wcześniej czy później – a niemal na pewno wcześniej – nastąpi,
jeśli nie uczynimy czegoś w tej sprawie, wybuch cholernego urządzenia?

–Bardzo pan to wszystko ładnie ujął, profesorze, i ogromnie przejrzyście. Nie
mówię, że “Ariadne” miała najmniejszy zamiar dokądkolwiek odpływać, lecz mimo
wszystko miło dysponować solidnym argumentem za pozostaniem na miejscu –
Talbot zastanawiał się przez chwilę. – Rozstrzyga to jeden problem. Mam na
pokładzie sześciu rozbitków z jachtu “Delos” i zastanawiałem się, czyby nie wysadzić
na brzeg trzech z tej liczby niewinnych duszyczek. Teraz pomysł ten wydaje się
nieco bezcelowy.



–Niestety, tak. Będzie im wszystko jedno, czy zamienieni w parę ruszą ku niebiosom
z pokładu czy też z Santorynu.

Talbot ujął słuchawkę, wymienił numer, słuchał przez chwilę, a potem się rozłączył.

–Kabina sonaru. Wciąż tyk… tyk… tyk.

–Ach – powiedział Benson. – Tyk… tyk… tyk.
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–Czy miał pan z Mr. Andropulosem przyjemne tete-a-tete, sir? Wiceadmirał Hawkins,
w towarzystwie obu tych przyjaciół-naukowców, korzystając z zaproszenia Talbota,
dopiero co pojawił się na mostku.

–Przyjemne? Ha! Dzięki, nawiasem mówiąc, za ratunek. Przyjemne? Zależy, co pan
ma na myśli, Johnie.

–Chodzi mi o to, czy został pan należycie oczarowany.

–Jestem należycie rozczarowany. Zainteresowany, przyznaję, lecz głęboko
rozczarowany. To znaczy charakterem faceta, nie zaś jego nader niezwykłym
zamiłowaniem do wysokoprocentowych napitków. Jawi się bielszy niż kornet
zakonnicy. Człowiek tak uderzającej poczciwości musi mieć coś do ukrycia.

–Poza tym licho bełkocze – dodał Benson.

–Bełkocze, sir?

–W istocie, komandorze. Chrypiał w niewłaściwych miejscach, usiłując nas
przekonać, że jest w stanie wskazującym na spożycie. Może by mu się udało w
macierzystym greckim, ale w angielskim nie. Trzeźwy, jestem przekonany, jak świnia.
I szczwany. W każdym razie dostatecznie szczwany, by zamydlić oczy tym dwóm
czarującym młodym damom, które mu towarzyszą. Albowiem sądzę, że zostały
wprowadzone w błąd.

–No i ten jego druh od serca, Alexander – powiedział Hawkins. – Już nie taki
sprytny. Wydaje się być tym, kim zapewne jest w istocie – płatnym zakapiorem Mafii
lub nawet prawdziwym capo. Nawet nie drgnął, gdy wyraziłem współczucie, w
związku z utratą trzech członków ich załogi. Andropulos, o czym poinformował nas
Van Gelder, twierdzi, iż śmierć drogich przyjaciół pogrążyła go w głębokim smutku.
Może istotnie tonie w rozpaczy, może nie. Wziąwszy pod uwagę fakt, iż podzielając
twoje zdanie, mam go za skończonego łgarza i zręcznego aktora, sądzę raczej, że
nie. Może dręczą go wyrzuty sumienia z powodu zaaranżowania ich śmierci. Znów
uważam, że nie. I to nie dlatego, iżbym myślał, że nie odpowiada za śmierć tamtych
trzech, lecz dlatego, że moim zdaniem potrafi się dogadywać ze swoim sumieniem.
Jedyne, co zdołałem zeń wydostać, to informacja, iż nie opuścił jachtu, obawiając się
wybuchu zapasowego zbiornika paliwa. Wielce tajemniczym osobnikiem jest ten
pański nowy przyjaciel.

–W tym sedno. Bardzo tajemniczym. Jest ponadto multimilionerem. Może nawet
multimultimilionerem. Lecz nie w tradycyjnej greckiej branży tankowców – ten rynek
pada, tak czy owak. To businessman na skalę między narodową, z kontaktami w



wielu krajach.

–Van Gelder nic mi o tym nie mówił – rzekł Hawkins.

–Oczywiście, że nie. Bo nie wiedział. Pańskie nazwisko podpisane pod depeszą,
admirale, daje gwarancję zdumiewająco szybkiej obsługi. Dwadzieścia pięć minut
temu otrzymaliśmy odpowiedź na nasz telegram skierowany do greckiego
Ministerstwa Obrony.

–Zatem businessman. Jakiego typu?

–Nie powiedzieli. Wiedząc, że tak zabrzmi pańskie pierwsze pytanie, natychmiast
zażądałem drogą radiową tej informacji.

–Podpisałem się, rzecz jasna?

–Oczywiście, sir. Gdyby natura sprawy była inna, prosiłbym o pańskie pozwolenie,
lecz to wciąż ta sama sprawa. Odpowiedź przyszła kilka minut temu; zawiera
wyliczenie dziesięciu różnych krajów, z którymi Andropulos prowadzi interesy.

–Powtórzę: interesy jakiego rodzaju?

–Powtórzę: tego nie powiedzieli.

–Niezwykle dziwne. Jak pan to rozumie?

–Odpowiedź musiał autoryzować minister spraw zagranicznych. Może ją nieco
ocenzurował. Jest, oczywiście, członkiem rządu. Wysnuwam wniosek, iż tajemniczy
pan Andropulos ma w rządzie przyjaciół.

–Tajemniczy pan Andropulos z każdą chwilą staje się bardziej tajemniczy.

–Może tak, sir. Może nie – zwłaszcza gdy się weźmie pod uwagę listę jego
zagranicznych kontrahentów. Czterech z nich ma swe siedziby w miastach, które
można by uznać za szczególnie interesujące – Trypolis, Bejrut, Damaszek i Bagdad.

–W istocie. – Hawkins zadumał się przez chwilę. – Handel bronią?

–Ależ oczywiście, sir. Zawód szacowny jak każdy inny – Anglia i Ameryka roją się od
handlarzy bronią, choć rządy są w tej kwestii anielsko niewinne i do związków z nimi
nigdy się publicznie nie przyznają. Za żadną cenę nie pozwolą, by zaliczono je w
poczet handlarzy śmiercią. Oto możliwe wyjaśnienie osobliwej powściągliwości rządu
Grecji.

–Ma pan słuszność.



–Zastanawia mnie wszakże jedna kwestia: dlaczego na liście brakuje Teheranu?

–Racja, racja. Iran potrzebuje broni bardziej niż jakikolwiek inny kraj w regionie,
może z wyjątkiem Afganistanu. Tylko że handlarze bronią nie specjalizują się w
wysadzaniu samolotów.

–Nie wiem, o czym właściwie mówimy, sir. Ul przy Hampton Court nie ma nic na tę
kompanię. Mam przeczucie, że połapanie się w tym wszystkim zajmie nam nieco
czasu. Na szczęście są pewne nie cierpiące zwłoki problemy, na które możemy
zwrócić całą naszą uwagę.

–Na szczęście? – Hawkins uniósł oczy ku niebu. – Czy rzeczywiście powiedział pan
“na szczęście”?

–Tak, sir. Vincencie? – zwrócił się do Van Geldera. – Sądzę, iż Jenkins zdołał już
poznać upodobania admirała i dwóch jego przyjaciół.

–Nie przyłączy się pan do nas? – zapytał Benson.

–Lepiej nie. Spodziewamy się nader pracowitego wieczoru. – Znów odwrócił się w
stronę Van Geldera. – Proszę polecić szóstce naszych niefortunnych żeglarzy, by
wróciła do swoich kabin. Mają w nich pozostać aż do odwołania. Postawić warty, by
się upewnić, że ten rozkaz został wypełniony.

–Chyba powinienem zrobić to sam, sir.

–Znakomicie. Jestem w tej chwili zupełnie pozbawiony taktu.

–Czy sądzi pan, że dobrze przyjmą to… hm… zniewolenie? – zapytał Hawkins.

–Zniewolenie? Nazwijmy rzecz aresztem zapobiegawczym. Chodzi o to, by nie mieli
pojęcia, co się tu będzie działo w ciągu kilku najbliższych godzin. Wyjaśnię za chwilę.

Ministerstwo Obrony miało dla nas jeszcze jedną informacyjkę. Dotyczącą
bombowca. W istocie nawiązał on łączność z ateńską kontrolą lotów i otrzymał
instrukcję, by nad wyspą Amorgos – to jakieś czterdzieści mil na północny wschód
stąd – zmienić kurs i podążać dalej w kierunku N-N-W. Wystartowały już dwa
myśliwce – F-15 amerykańskich sił powietrznych – które po spotkaniu z nim miały go
eskortować do celu.

–Czy w pobliżu widział pan podobne samoloty?

–Nie, sir. Nie należało się tego spodziewać, spotkanie bowiem wyznaczono nad
wyspą Eubea. Celem nie były Ateny, lecz Thesaloniki. Wnioskuję, że Amerykanie
mają tam bazę rakietową. Nie miałem o tym pojęcia.



Odezwał się również admirał Blyth z pokładu “Apollo”. Tu nam dopisało szczęście i
to podwójne. Skierowano w stronę Santorynu zmierzający do Pireusu statek
ratunkowy. Ekipy nurków, sprzęt wydobywczy, ogólnie wszystko. Zna go pan, sir.
“Kilcharran”.

–Znam. Jednostka Floty Pomocniczej. Nominalnie pod moją komendą. Powiadam
“nominalnie”, bo miałem również nieszczęście poznać jej kapitana. Chłopyś o
nazwisku Montgomery. Diablo męczący Irlandczyk o niewysokim mniemaniu na temat
regulaminów Marynarki Królewskiej. Nie powiem, żeby miało to jakiekolwiek
znaczenie. Znakomity w swoim fachu. Nie można było marzyć o lepszym. A to drugie
szczęście?

–Na Santoryn zmierza w tej chwili samolot z dwoma nurkami i czterema kompletami
sprzętu do nurkowania na pokładzie. Bardzo doświadczeni ludzie, jak mi
powiedziano, starszy podoficer i podoficer. Wysłałem już po nich na brzeg
podporucznika Cousteau. Powinni być za jakieś pół godziny.

–Wyśmienicie, wyśmienicie. Kiedy spodziewa się pan przybycia “Kilcharran”?

–Około piątej rano, sir.

–Na Jowisza, sytuacja się poprawia. Ma pan jakiś pomysł?

–Mam. Za pańskim pozwoleniem, sir.

–Och, niech pan przestanie chrzanić.

–Tak jest, sir. Wyjaśni to zarazem moją i Van Geldera abstynencję oraz powód, dla
którego sześciu naszych rozbitków zostało… cóż, przymkniętych, żeby nie mogli
narozrabiać. Kiedy Cousteau wróci ze sprzętem i nurkami, zejdziemy w ich
towarzystwie na dół przyjrzeć się samolotowi. Mam sporą pewność, że nie zdołamy
dokonać wiele, będziemy jednak mogli określić zakres uszkodzeń samolotu, przy
pewnym szczęściu zlokalizować tego tykającego potwora, a przy zupełnie dużym –
spróbować go wyjąć. Wiem z góry, że aż takie szczęście nam nie dopisze, warto
jednak podjąć próbę. Pan będzie pierwszym, który się zgodzi, sir, że w danych
okolicznościach warto próbować wszystkiego.

–Tak, tak, ale cóż, wybaczy pan chyba, że trochę pokręcę nosem. Jesteście z Van
Gelderem dwoma najważniejszymi ludźmi na statku.

–Nie, nie jesteśmy. Jeśli cokolwiek nam się stanie, a nie widzę, co by się mogło
stać, jest pan – w wolnym czasie, jeśli można to tak ująć – przyzwyczajony do
dowodzenia flotą. Nie bardzo sobie wyobrażam, aby jedna mała fregatka mogła
sprawić panu kłopoty. Jeśli zaś stanie się coś na skalę katastrofalną, nikt się już o
nic nie będzie musiał martwić.



–Jest pan zimnokrwistym… i tak dalej, komandorze – wtrącił Wickram.

–To nie zimna krew, doktorze Wickram – westchnął Hawkins – to, obawiam się,
chłodna logika. Powiedzmy, że wróciliście. Co potem?

–Wyruszamy jeszcze raz, żeby zerknąć na “Delos”. To powinno być niezwykle
interesujące. Andropulos być może popełnił błąd, admirale, mówiąc panu, iż się
obawiał wybuchu zapasowego zbiornika paliwa. Lecz, ostatecznie, nie miał wówczas
powodu sądzić, że chcemy sobie obejrzeć “Delos”. Dlatego go przymknąłem. Nie
chcę, by wiedział, że mamy na pokładzie nurków, szczególnie zaś nie chcę, by
zorientował się, iż odpływamy z nimi w tę stronę, gdzie zatonął jacht. Jeśli
stwierdzimy, że nie było zapasowego zbiornika, będziemy musieli mieć go na oku
jeszcze lepiej niż dotąd. Jak również jego serdecznego przyjaciela Alexandra i
kapitana Aristotle'a. Nie sądzę, aby mógł mieć ze sprawą cokolwiek wspólnego ten
młody marynarz Achmed, czy jak mu tam, albo któraś z dziewczyn. Moim zdaniem
wzięto ich na rejs dla kamuflażu, czy, jak pan woli, stworzenia szacownych pozorów.
W każdym razie musimy wrócić przed przybyciem “Kilcharran”. – Odwrócił głowę, by
zerknąć na Denholma, który właśnie pojawił się na mostku. – Cóż, Jimmy, jakiż to
powód skłania pana do opuszczenia puchów?

–Jeśli mógłbym ująć rzecz z niejakim patosem, sir, próbuję świecić przykładem.
Przyszła mi właśnie do głowy myśl. Czy pozwoli pan, admirale?

–Sądzę, że warto poznać każdą myśl, która przychodzi panu do głowy, młody
człowieku. Ta, poszedłbym o zakład, nie ma związku z literaturą grecką, lecz raczej…
hm… z tym pańskim hobby. Z elektroniką, nieprawdaż?

–Cóż, tak, sir, w istocie. – Denholm wydawał się lekko zaskoczony. Popatrzył na
Talbota. – Chodzi o tę tykającą bombę atomową pod nami. Macie, panowie, zamiar, a
w każdym razie nadzieję, oddzielić ją od pozostałych?

–Jeśli to możliwe.

–A potem, sir?

–Nie wszystko na raz, Jimmy. Jeszcze się nad tym nie zdążyłem zastanowić.

–Czy będziemy próbowali ją rozbroić? – Denholm popatrzył na Wickrama. – Czy
sądzi pan, że może zostać rozbrojona?

–Szczerze mówiąc, nie wiem, poruczniku. Mam poważne podejrzenia, ale po prostu
nie wiem. Sądzę, iż to raczej pańska domena niż moja. Myślę o elektronice. Wiem, jak
się produkuje te cholerne typy broni, lecz nie mam pojęcia o ich wydumanych
zapalnikach.



–Ja też nie mam i nie będę miał, dopóki nie dowiem się, jak działają. Żeby się o tym
dowiedzieć, musiałbym zobaczyć kserokopię schematu. Wspomniał pan o
poważnych podejrzeniach. Jakiej natury, sir?

–Podejrzewam, że nie można jej rozbroić. W istocie jestem pewien, że to proces
nieodwracalny. Drugie podejrzenie ma również charakter pewnika. Jestem ogromnie
pewien, że tym, który spróbuje to zrobić, nie będę ja.

–Czyli jest nas już dwóch. Jakie zatem pozostają nam opcje?

–Czy absolutny ignorant mógłby wyrazić swe zdanie? Dlaczego by nie wywieźć
bomby na bezpieczną odległość setek mil i nie cisnąć jej w błękitną głębię morza? –
zapytał Benson.

–Kusząca myśl, profesorze – powiedział Denholm – lecz niezbyt praktyczna. Mamy,
oczywiście, stuprocentową pewność, iż zapalnik jest zasilany bateryjnie. Najnowsza
generacja baterii Ni-Fe może miesiącami, a nawet latami, spoczywać bezczynnie, i
mimo to, usłyszawszy rozkaz, elegancko stanąć na baczność. Nie może pan ogłosić,
że przez ileś tam lat cały basen Morza Śródziemnego nie będzie dostępny dla
żeglugi.

–Poprzedziłem moją sugestię wyznaniem własnej ignorancji. Cóż, skoro powiedziało
się “a”, trzeba powiedzieć “b”. Kolejna, bez wątpienia, absurdalna sugestia.
Wywozimy bombę, jak wyżej i detonujemy ją.

Denholm pokręcił głową.

–Obawiam się, że nie wyczerpuje to do końca listy naszych problemów. Po
pierwsze, jak ją tam dostarczymy?

–Zawieziemy, rzecz jasna.

–Otóż to. A przynajmniej wyruszymy, żeby ją zawieźć. Potem, gdzieś w drodze,
tykanie ustaje. Wtedy zapalnik nastawia ucha i powiada: “No i co my tu słyszymy?
Aha, silniki statku” – i detonuje. Nawet bez sekundy ostrzeżenia.

–O tym nie pomyślałem. Moglibyśmy – używam trybu przypuszczającego –
doholować ją na miejsce.

–Nasz mały przyjaciel wciąż nasłuchuje; nie znamy – i nie mamy sposobu oceny –
wrażliwości jego słuchu. Silniki oczywiście, spowodują wybuch. Również generator.
Mechanizm dźwigu. Być może nawet maszynka do kawy w kuchni może mu
dostarczyć dostatecznie silnego impulsu.

–Czy pofatygował się pan aż na mostek tylko po to, Jimmy, żeby z właściwym sobie



wdziękiem i erudycją dowieść nam, że jesteśmy bez szans? – zapytał Talbot.

–Niezupełnie, sir. Po prostu wpadłem na dwa pomysły, z których pierwszy mógł
przyjść do głowy również panu, natomiast drugi wynika z faktów, których, być może,
pan nie zna. Dostarczenie bomby na miejsce przeznaczenia będzie sprawą błahą.
Wykorzystamy żaglowiec. Nie brak ich w okolicy. Lugry egejskie…

Talbot popatrzył na Hawkinsa.

–Nie można myśleć o wszystkim naraz. Zapomniałem wspomnieć, sir, iż porucznik
Denholm jest nie tylko znawcą języka starogreckiego i literatury, lecz również
ekspertem w dziedzinie małych jednostek pływających z tego regionu. Zwykł tu
spędzać całe wakacje… to znaczy, zanim go przyskrzyniliśmy.

–Nie mam bladego pojęcia, jak się żegluje tymi lugrami czy kaikami, w istocie nawet
za grube pieniądze nie wsiadłbym do pontonu. Lecz, tak, zajmowałem się nimi
teoretycznie. Większość z nich powstaje na wyspach Samos i Bodrum w Turcji.
Przed wojną, to jest pierwszą wojną światową, wszystkie były żaglowcami. Obecnie
niemal bez wyjątku wyposażone są w silniki, żagle natomiast odgrywają rolę
wspomagającą. Sporo jednostek ma jednak prócz silnika pełne ożaglowanie. To
jednostki typów Trehandiri i Perama; wiem, że jest ich trochę na Cykladach – taka
właśnie idealnie nadawałaby się do naszych celów. Za sprawą małego zanurzenia i
braku balastu są beznadziejne w żegludze na wiatr, ale w naszej sytuacji nie ma to
żadnego znaczenia. Dominują tu wiatry z północo-zachodu, a otwarte morze rozciąga
się na południowym wschodzie.

–Użyteczne informacje – powiedział Talbot. – Naprawdę bardzo użyteczne. Mhm…
czy jakimś zbiegiem okoliczności nie zna pan może właściciela podobnej łodzi?

–Jeśli o to chodzi, znam.

–Dobry Boże! Jest pan również użyteczny jak pańskie informacje. – Talbot urwał,
widząc wchodzącego na mostek Van Geldera. – Zadanie spełnione, Pierwszy?

–Tak jest, sir. Andropulos miał niejakie opory. Alexander i Aristotle również. W
istocie odmówili wprost. Ograniczenie ich swobód jako obywateli greckich i podobne
brednie. Żądali odpowiedzi, kto wydał rozkaz. Powiedziałem, że pan. Żądali spotkania
z panem. Odparłem, że jutro rano. Kolejny wybuch. Nie dyskutowałem z nimi, lecz
wezwałem McKenziego i kilku jego wesołków, a ci zamknęli ich siłą. Powiedziałem
McKenziemu, żeby nie zostawiał żadnych straży, lecz tylko zaryglował drzwi i
schował klucze. W tej sprawie usłyszy pan jeszcze to i owo od rządu greckiego, sir.

–Znakomicie. Żebym tylko mógł wówczas słyszeć. A dziewczyny?

–Potulne. Żadnych problemów.



–Dobra. Jimmy, mówił pan coś o dwóch pomysłach. Jaki jest ten drugi?

–Wiąże się z drugim problemem podniesionym przez profesora. Z detonacją.
Moglibyśmy, rzecz jasna, spróbować wywołania detonacji sympatycznej, rzucając
bombę głębinową, skoro jednak w chwili wybuchu będziemy wtedy w bezpośrednim
sąsiedztwie, pomysł nie wydaje się najszczęśliwszy.

–Mnie też. Zatem?

–Rozwiązanie może tkwić w Pentagonie. Wbrew anemicznym zaprzeczeniom,
wszyscy wiedzą, iż Pentagon kieruje Narodową Agencją Astronautyki i Przestrzeni
Kosmicznej, NASA. Ona z kolei administruje jakoby Centrum Kosmicznym
Kennedy'ego. “Jakoby” to w tym przypadku słowo-klucz. Bo nie administruje.
Centrum jest pod kontrolą EG and G, wielkiego przedsiębiorstwa zbrojeniowego. EG
and G – dr Wickram wie zapewne w tej sprawie znacznie więcej niż ja – nadzoruje
rzeczy takie, jak próbne wybuchy jądrowe i tak zwane Wojny Gwiezdne. Co więcej,
prowadzi badania – być może zakończone już sukcesem – nad czymś, co nazywa
krytronem, zdalnie inicjowanym zapalnikiem elektronicznym mogącym detonować
broń nuklearną. Słówko od admirała wyszeptane do ucha Pentagonu może zdziałać
cuda.

Hawkins odchrząknął.

–Ów kolejny z pańskich rodzynków informacyjnych, poruczniku… zapewne również
został zaczerpnięty z dziedziny wiedzy publicznej?

–Tak jest, sir.

–Zdumiewa mnie pan. Niezwykle interesujące, niezwykle. Może okazać się
ważniejszą częścią odpowiedzi na nasze pytanie. Jak pan sądzi, komandorze? –
Talbot przytaknął. – Sądzę, iż powinniśmy poczynić w tej sprawie natychmiastowe
kroki. Ach! Oto i nasz człowiek.

Na mostku pojawił się Myers i wręczył Talbotowi kartkę.

–Odpowiedź na nasze ostatnie zapytanie pod adresem Pentagonu, sir.

–Dziękuję. Nie, nie idź. Za minutę będziemy dla nich mieli następną depeszę. –
Talbot przekazał kartkę Hawkinsowi.

–“Przekonani, że system bezpieczeństwa w bazie lotniczej – przeczytał Hawkins –
efektywny w 99,9%. Ale karty na stół. Jakkolwiek rzecz mało realna, istnieje
prawdopodobieństwo jeden do dziesięciu tysięcy, iż został poddany infiltracji. Być
może właśnie w tym przypadku”. Czyż to nie urocze? Informacja absolutnie
bezużyteczna, rzecz jasna.



“Samolot miał na pokładzie piętnaście bomb wodorowych po piętnaście megaton
każda i trzy bomby atomowe z mechanizmami zegarowymi”. Coraz lepiej. Teraz
musimy brać pod uwagę trzy tykające bestie.

–Przy odrobinie szczęścia tylko jedną – powiedział Talbot. – Sonar łapie tylko jedną.
Prawie zerowe prawdopodobieństwo, że wszystkie trzy tykają idealnie zgodnym
chórem. Tak czy owak, problem jest akademicki. Jedna czy sto, ich duzi
braciszkowie wybuchną w każdym razie.

–Mówią, że poznamy po rozmiarze – ciągnął Hawkins. – Sześćdziesiąt cali na sześć.
Dosyć małe jak na bomby atomowe, skłonny byłbym twierdzić. Po cztery tysiące
kiloton. Czy to dużo, doktorze Wickram?

–Wedle dzisiejszych norm, kapiszony. Połowa mocy tej bomby, którą zrzucono na
Hiroszimę. Jeśli istotnie są takich rozmiarów, jakie podali, to przy małej sile rażenia
należy uznać je za bardzo duże.

–Powiadają dalej, że zaprojektowano je do użytku na morzu. Wnioskuję, iż tym
pokrętnym sposobem dają do zrozuumienia, że chodzi o miny. A więc pańskie
przypuszczenie było słuszne, doktorze Wickram.

–Mamy zarazem wytłumaczenie ich rozmiaru. Sporo miejsca zajmuje mechanizm
zegarowy, no a poza tym musi być wyważona tak, by mieć pływalność ujemną.

–Prawdziwe żądło tkwi w ogonie – oświadczył Hawkins. – “Kiedy tykanie ustaje,
mechanizm zwłoczny przestaje działać, zapalnik jest pobudzony i gotów zdetonować
pod wpływem stymulacji mechanicznej”, przez co, jak sądzę, rozumieją silniki statku.
Wygląda więc na to, że miał pan w tej sprawie rację, Van Gelder. Potem jeszcze,
zamiast krzepiących słów pożegnania, dodają, iż wedle dotychczasowych ustaleń raz
uruchomiony mechanizm zegarowy nie może zostać zneutralizowany i że cały proces
wydaje się nieodwracalny.

Jego ostatnie słowa zostały skwitowane milczeniem. Nikt nie miał nic do dodania;
działo się tak z oczywistego powodu, iż wszyscy już wcześniej byli co do tego
zupełnie przekonani.

–Depesza do Pentagonu, Myers. “Pilnie podać stan zaawansowania prac nad
krytronem EG and G – pisze się krytron, nieprawdaż poruczniku? – zdalnie
inicjowanym zapalnikiem nuklearnym”. – Talbot uczynił pauzę. – Dodać: “Jeśli
istnieje funkcjonalny model, bezzwłocznie wysłać wraz z instrukcją. Sprawa
najwyższej wagi”. Dobrze, admirale? – Hawkins przytaknął. – Podpisz: “admirał
Hawkins”.

–Musimy w tym Pentagonie przysparzać dość dużego bólu głowy – nie bez
satysfakcji stwierdził Hawkins. – Teraz znowu będą potrzebować aspiryny.



–Aspiryna to za mało – powiedział Van Gelder. – Tu by się przydały bezsenne noce.

–Coś panu chodzi po głowie, Van Gelder?

–Tak, sir. Nie mogą mieć pojęcia o tym, jak potencjalnie przerażająca jest w
rzeczywistości sytuacja tu, przy Santorynie – kombinacja tych wszystkich megaton
bomb wodorowych wulkanów, trzęsień ziemi wzdłuż uskoku tektonicznego – i jej
możliwe katastrofalne następstwa. Gdyby profesor Benson zechciał sporządzić
krótki bryk ze swego dzisiejszego wykładu, dostarczyłby im, być może, nieco
bogatszego materiału do przemyśleń.

–Ma pan występną duszę, Van Gelder. Jakaż zachwycająca sugestia. Zaprawdę, nie
spadnie dzisiejszej nocy błogosławieństwo snu na umęczone głowy znad Potomaku.
Co pan o tym sądzi, profesorze?

–Uczynię to z największą przyjemnością.

Przywiózłszy z Santorynu dwóch nurków i sprzęt, podporucznik Cousteau znalazł
“Ariadne” pogrążoną w zupełnych ciemnościach. Talbot, który nie potrafił myśleć o
niczym prócz urządzenia nasłuchującego złowróżbnie z głębin, zwrócił się do
Denholma o radę w sprawie wyciszenia okrętu; Denholm poszedł w swoich
sugestiach na całość, w związku z czym zabroniono używać na pokładzie wszelkich
sprzętów mechanicznych – od generatorów po elektryczne golarki. Funkcjonowało
normalnie tylko najważniejsze oświetlenie, a także radar, sonar i radio –
zaprojektowano je z myślą o alternatywnym zasilaniu bateryjnym. Sonar prowadził
teraz nieustanny nasłuch tykającego we wraku bombowca mechanizmu.

Obaj nurkowie, starszy podoficer Carrington i podoficer Grant, byli do siebie w
szczególny sposób podobni: obaj pod trzydziestkę, obaj średniego wzrostu i
masywnej budowy, mieli wielką skłonność do śmiechu, lecz ich pogoda w
najmniejszym stopniu nie łagodziła prawie zatrważającej aury kompetencji, jaką
wokół siebie roztaczali. Siedzieli w mesie z Talbotem i Van Gelderem.

–To mniej więcej wszystko, co wiem o sytuacji na dole – powiedział Talbot – i Bóg
mi świadkiem, że bardzo tego niewiele. Pragnę się dowiedzieć tylko tych trzech
rzeczy: jaka jest skala zniszczeń, skąd dochodzi ten tykający dźwięk i czy istnieje
możliwość – z góry jestem przekonany, że nie – wydobycia bomby atomowej.
Zdajecie sobie sprawę z niebezpieczeństwa i zdajecie sobie sprawę, że nie mogę
wydać rozkazu, abyście wykonali zadanie. I jak to do pana przemawia, chief?

–Co ma przemawiać albo nie, sir. – Carrington był nieporuszony. – Ani Bill Grant,
ani ja nie urodziliśmy się na bohaterów. Będziemy stąpać na paluszkach. Nie
powinien się pan troszczyć o nas, ale o to, co myśli pańska załoga. Jeśli zrobimy coś
nie tak, powędruje razem z nami do Abrahama na piwo. Wiem, że chce pan zejść, sir,



ale czy to naprawdę konieczne? Mamy spore doświadczenie w łażeniu po wrakach
bez obijania się o wszystko dokoła, obaj jesteśmy torpedystami, więc można by
powiedzieć, materiały wybuchowe to nasza specjalność. Nie takie, przyznaję, jak te,
które tu mamy, lecz w końcu wiemy dość, żeby przypadkowo nie spowodować
wybuchu.

–A my możemy go spowodować? – uśmiechnął się Talbot. – Jest pan bardzo
taktowny, chief. Chce pan po prostu powiedzieć, że będziemy obijać się o wszystko
dokoła, kopać detonatory czy coś w tym stylu. Czy mówiąc “konieczne”, ma pan na
myśli “rozsądne”? Myślę o naszym doświadczeniu w nurkowaniu lub też o jego
braku.

–Wiemy o pańskim doświadczeniu w nurkowaniu, sir. Nie będzie pan miał za złe, że
dowiedziawszy się, w co włazimy, popytaliśmy dyskretnie tu i tam. Wiemy, że
dowodził pan okrętem podwodnym i że komandor-porucznik był pana zastępcą.
Wiemy, żeście obaj przeszli przez śluzę ewakuacyjną HMS “Dolphin” i że macie na
koncie aż nadto swobodnego nurkowania. Nie, wcale nie uważamy, że będziecie nam
przeszkadzać i obijać się o wszystko dokoła. – Carrington uczynił dłońmi gest
akceptacji. – Jaka jest pojemność waszych akumulatorów, sir?

–Do celów podstawowych i nie napędowych, dostateczna. Kilka dni.

–Opuścimy na dół trzy obciążone reflektory i zawiesimy je mniej więcej dwadzieścia
stóp nad dnem. To powinno elegancko oświetlić samolot. Mamy po jednej latarce
ręcznej dużej mocy, niewielką torbę narzędzi do cięcia i piłowania, a poza tym palnik
acetylenowo-tlenowy. Pod wodą trudniej się nim posługiwać, niż sądzi większość
ludzi, skoro jednak to tylko wycieczka rozpoznawcza, nie bierzemy go ze sobą.
Mieszanina oddechowa w obiegu zamkniętym z pochłaniaczem dwutlenku węgla jest
taka, jaką preferujemy: tlen pół na pół z azotem. Na głębokości, na jakiej będziemy
pracować – czyli mniej więcej setki stóp – możemy pozostać przez godzinę, nie
ryzykując chorobą kesonową czy zatruciem tlenem. Problem tak czy owak
akademicki: zakładając, że kadłub nie jest zmiażdżony i znajdziemy wejście do
wnętrza, w kilka minut dowiemy się wszystkiego, czego chcemy.

–Dwie sprawy dotyczące hełmu. Pod brodą jest przełącznik: kiedy się go wciśnie,
następuje pobudzenie wzmacniacza i można rozmawiać maska przy masce. Drugie
przyciśnięcie go wyłącza. Hełm ma również na wysokości uszu dwa gniazda, do
których można wetknąć końcówki urządzenia działającego na zasadzie stetoskopu.

–Czy to wszystko?

–Możemy ruszać?

–Sprawdźmy jeszcze raz, sir. – Carrington nie musiał precyzować, co.



Talbot ujął słuchawkę, chwilę rozmawiał, a potem przerwał połączenie.

–Nasz kumpel wciąż działa.

Woda była ciepła, nieruchoma i tak niezwykle czysta, iż zanim jeszcze zanurzyli się
w pomroczniałe głębiny Morza Egejskiego, widzieli światła zawieszonych lamp
łukowych. Z Carringtonem na czele, kierując się liną kotwiczną boi, zeszli na
pięćdziesiąt stóp i tu zrobili postój. Trzy lampy łukowe, zawieszone w poprzek
zatopionego bombowca, oświetlały cały jego kadłub i oba skrzydła. Lewe, niemal
zupełnie oddarte między wewnętrznym silnikiem a wrakiem, było odgięte do tyłu o
jakieś trzydzieści stopni w stosunku do zwykłego położenia i ledwie się trzymało.
Ogon uległ prawie całkowitemu zniszczeniu, jednakże kadłub samolotu, lub
przynajmniej jego widoczna z góry część, był względnie uszkodzony. Dziób maszyny
krył się w mroku.

Kontynuowali schodzenie, a kiedy ich stopy dotknęły grzbietu kadłuba, na poły
płynąc, na poły krocząc, dotarli do części dziobowej samolotu, włączyli latarki i
zajrzeli przez kompletnie roztrzaskane okienka kokpitu. Pilot i drugi pilot wciąż byli
przypięci pasami do swoich foteli. Tylko że nie byli już ludźmi, lecz szczątkowym
śladem po ludziach. Carrington spojrzał na Talbota, pokręcił głową i opadł na dno
przed stożkiem ochronnym.

Dziura, którą uczynił w nim wybuch, była z grubsza okrągła i miała nierówne,
poszarpane krawędzie o sterczących na zewnątrz zadziorach, co stanowiło
definitywny dowód, iż eksplozja nastąpiła w samolocie; jej średnica sięgała w
przybliżeniu pięciu stóp. Poruszając się wolno i ostrożnie, aby nie rozerwać żadnego
z gumowych elementów ekwipunku, wsunęli się rzędem do pomieszczenia, które
przy niespełna czterech stopach wysokości było jednak bez mała na dwadzieścia
stóp długie i rozpoczynając się w stożku ochronnym, przebiegało pod całą kabiną
pilotów, a kończyło w pewnej za nią odległości. Pod obu ściankami owej komory
tkwiło mnóstwo instrumentów i metalowych pudeł, tak jednak potrzaskanych i
zmiażdżonych, że ich pierwotnej funkcji nie sposób było określić.

W dwóch trzecich długości komory otwierał się ku górze wywalony wybuchem właz,
prowadzący na niewielką wolną przestrzeń między fotelami pilotów a pozostałościami
małej kabiny radiowej. Siedział w niej człowiek, który palcami jednej dłoni wciąż
spoczywającymi na kluczu telegraficznym i głową wspartą na skrzyżowanych
ramionach, zdawał się spać snem sprawiedliwego. Dalej w kierunku ogona cztery
niskie stopnie prowadziły do owalnych drzwiczek, osadzonych w masywnej stalowej
grodzi. Te drzwiczki były zabezpieczone ośmioma zasuwami, z których część
zablokowała się w chwili wybuchu, czemu rychło zaradził młotek, wyjęty z
brezentowej torby Carringtona.

Drzwi prowadziły do komory bombowej, nagiej, posępnej i zaprojektowanej



najwyraźniej z myślą o tym jednym jedynym przeznaczeniu – transporcie pocisków,
które tkwiły osadzone w ciężkich stalowych szczękach, przykręconych śrubami do
stalowych dźwigarów. Dźwigary biegły wzdłuż pomieszczenia i były wpuszczone w
jego ścianki i podłogę. Komorę wypełniała woda przemieszana z ropą, światło latarek
wiło się w niej w niesamowitym tańcu; lecz bomby nawet w żółtawym blasku nie
sprawiały szczególnie groźnego czy złowróżbnego wrażenia. Smukłe, zgrabne, z obu
końcami zamkniętymi w prostokątnych metalowych pudłach, były z pozoru zupełnie
nieszkodliwe. Każda z nich miała siłę niszczącą piętnastu megaton.

W pierwszym przedziale komory było ich sześć. Nie spodziewając się żadnej
niespodzianki, lecz tylko po to, by dopełnić formalności, Talbot i Carrington osłuchali
stetoskopem wszystkie cylindry po kolei. Rezultaty, jak się tego spodziewali, były
negatywne: doktor Wickram miał zupełną pewność, iż bomby wodorowe nie mają
mechanizmów zegarowych.

W przedziale środkowym było również sześć bomb. Trzy z nich takiego samego
rozmiaru jak pierwsza szóstka, trzy natomiast pozostałe – długości zaledwie pięciu
stóp każda. Te musiały być atomowe. Osłuchawszy trzecią z kolei, Carrington
wezwał Talbota i przekazał mu stetoskop. Talbot nie musiał słuchać długo. Tykanie w
dwu i półsekundowej sekwencji brzmiało dokładnie tak samo jak w kabinie sonaru.

W przedziale najodleglejszym od dziobu rutynowo osłuchali sześć ostatnich bomb,
by niczego – zgodnie z oczekiwaniami – nie stwierdzić. Carrington przybliżył swoją
maskę do maski Talbota.

–Starczy?

–Starczy.

–Długo to nie trwało – powiedział Hawkins.

–Dostatecznie, żebyśmy się mogli dowiedzieć tego, czego chcieliśmy. Są wszystkie,
całe i zdrowe, zgodnie z informacją Pentagonu. Pobudzona została tylko jedna. Trzy
trupy. I na tym koniec, wyjąwszy fakt najważniejszy. Bombowiec runął z powodu
eksplozji wewnętrznej. Jakaś poczciwa duszyczka ukryła bombę pod kabiną pilotów.
Pentagon będzie rad, iż nie wykluczył tej marniutkiej możliwości, jak jeden do
dziesięciu tysięcy, że system bezpieczeństwa został jednak poddany infiltracji. Nikłe
prawdopodobieństwo stało się faktem. Rodzi to kilka fascynujących pytań,
nieprawdaż, sir? Kto? Co? Dlaczego? Kiedy? Nie musimy pytać “gdzie”, bo już
wiemy.

–Nie chcę sprawić wrażenia człowieka zaciętego i mściwego – powiedział Hawkins –
bo nim nie jestem. No, może trochę. Lecz ta historia powinna dżentelmenów z
Departamentu Stanu, czy tam skąd, sprowadzić na powrót do właściwego im



rozmiaru i uczynić w przyszłości stokroć uprzejmiejszymi i bardziej skłonnymi do
współpracy. Albowiem to nie tylko amerykański samolot odpowiada za paskudną
sytuację, w której się znaleźliśmy, lecz także osobiście winny wszystkiemu jest jakiś
facet w Stanach. Jeśli go w końcu namierzą, co mieści się w granicach
prawdopodobieństwa, to nie on jeden zarumieni się ze wstydu. Poszedłbym o zakład,
że naszym czarnym charakterem jest człowiek z wewnątrz, i to wysoko postawiony,
ktoś z dostępem do tajnych informacji w rodzaju tak pilnie strzeżonych sekretów, jak
ładunek, przeznaczenie, czas startu i lądowania. Czy się pan ze mną zgodzi,
komandorze?

–Chyba nie może być inaczej. Nie jest to problem, który pragnąłbym mieć na głowie.
Ten przynajmniej mają na głowie oni, co jednak nie zmienia postaci rzeczy, że nasz
jest znacznie poważniejszy.

–Słusznie, słusznie – westchnął Hawkins. – Jaki zatem następny krok? Chodzi mi o
wydobycie tej cholernej bomby.

–Sądzę, iż nie powinien pan pytać mnie, lecz starszego podoficera Carringtona, sir.
On i podoficer Grant to eksperci.

–Z tym będą problemy, sir – powiedział Carrington. – Samo wycięcie w kadłubie
otworu dość dużego, by przeszła przezeń bomba, to bułka z masłem. Nie zdołamy
jednak wydobyć bomby, jeśli najpierw nie uwolnimy jej ze szczęk, właśnie tu leży
największa trudność. Te szczęki są wykonane ze specjalnej stali o dużej
wytrzymałości i wyposażone w zamek. Będzie nam potrzebny klucz, a nie wiemy,
gdzie jest.

–Być może – powiedział Hawkins – mają ten klucz w bazie, do której zmierzały
bomby.

–Z całym szacunkiem, sir, uważam, że to mało prawdopodobne. Te szczęki musiano
zamknąć w bazie, gdzie dokonywano załadunku. Potrzebny był do tego klucz. Sądzę,
iż najlogiczniej i najłatwiej było go później zabrać samolotem. Problem polega na tym,
że klucz jest mały, a bombowiec naprawdę duży. Nie mając klucza, możemy usunąć
szczęki dwiema metodami. Pierwsza jest chemiczna i polega na użyciu plastyfikatora
do metali albo utleniacza. Plastyfikatorów używają ci magicy cyrkowi, którzy
specjalizują się w gięciu łyżeczek i tak dalej.

–Magicy? – zdziwił się Hawkins. – Chyba szarlatani?

–Wszystko jedno. Liczy się zasada. Stosują bezbarwną pastę, która nie działa
szkodliwie na skórę, lecz ma szczególną właściwość zmieniania molekularnej
struktury metalu i czynienia go miękkim. Utleniacz to po prostu stężony kwas, który
przeżera stal. Mnóstwo tego na rynku. W naszym jednak przypadku i plastyfikatory, i



utleniacze mają jedną dyskwalifikującą wadę: nie można stosować ich pod wodą.

–Mówił pan o dwóch sposobach usunięcia szczęk. Jaki jest ten drugi? – zauważył
Hawkins.

–Palnik acetylenowo-tlenowy, sir. Błyskawicznie się z nimi rozprawi. A także,
wyobrażam sobie, jeszcze szybciej z operatorem. Te palniki wytwarzają tak potworny
żar, iż moim zdaniem każdy, kto choćby rozważa myśl zastosowania ich w pobliżu
bomby atomowej, jest oczywistym kandydatem do czubków.

Hawkins popatrzył na Wickrama.

–Jakiś komentarz?

–Żadnego. Po co komentować niemożliwości?

–Nie, żebym narzekał, Carrington – powiedział Hawkins – lecz jako pocieszyciel
wypada pan słabo. Oczywiście szykuje się pan do wygłoszenia sugestii, abyśmy
poczekali na “Kilcharran” i pozwolili jej wyciągnąć tę cholerną rzecz na powierzchnię.

–Tak jest, sir. – Carrington zawahał się. – Lecz nawet w tym tkwi hak.

–Hak? – zapytał Talbot. – Ma pan oczywiście na myśli bardzo konkretną i
nieprzyjemną możliwość, że tykanie ucichnie właśnie w chwili, kiedy silnik dźwigu
będzie pracował w pocie czoła, ciągnąc bombowiec na powierzchnię?

–To właśnie miałem na myśli, sir.

–Drobna uciążliwość. Nie ma takich drobnych uciążliwości, z którymi nie potrafiłby
się uporać zebrany na pokładzie “Ariadne” trust mózgów. – Zwrócił się do Denholma.
– Może pan to załatwić, poruczniku?

–Tak jest, sir.

–Jak, sir? – W głosie Carringtona pobrzmiewała zupełnie naturalna nuta
powątpiewania, jeśli nie otwartego niedowierzania; porucznik Denholm nie wyglądał
na człowieka, który potrafi cokolwiek załatwić.

Talbot się uśmiechnął.

–Jeśli mógłbym rzecz ująć najłagodniej, chief, nie kwestionuje się kompetencji
porucznika w tych sprawach. O elektronice i elektryczności wie znacznie więcej niż
jakikolwiek człowiek w całym basenie Morza Śródziemnego.

–To zupełnie banalne, chief – powiedział Denholm. – Sprzęgniemy po prostu moc
akumulatorów “Ariadne” i “Kilcharran”. Dźwigi “Kilcharran” mają prawdopodobnie



silniki dieslowskie; może się nam uda przestawić je na zasilanie elektryczne, a może
nie. W tym drugim przypadku też nic się nie stanie. “Ariadne” jest wyposażona we
wspaniałe windy kotwiczne.

–Tak, ale… cóż podniósłszy jedną z kotwic, zaczniecie dryfować, prawda?

–Nie będziemy dryfować. Statek ratunkowy dysponuje czterema kotwicami, aby
móc stanąć precyzyjnie nad konkretnym punktem dna. Po prostu przymocujemy do
“Kilcharran”, ot i wszystko.

–Daję plamę za plamą, co? Ostania obiekcja, prawdopodobnie anemiczna. Kotwica
jest tylko kotwicą, ten bombowiec wraz z ładunkiem waży pewnie ponad sto ton.
Nielichy ciężar.

–Statki ratunkowe mają również na składzie worki wypornościowe. Przyczepimy je
do kadłuba samolotu, napompujemy sprężonym powietrzem aż do uzyskania
pływalności zerowej.

–Poddaję się – powiedział Carrington. – Od dziś trzymam się nurkowania.

–Zatem trzymamy kciuki aż do przybycia “Kilcharran” – powiedział Hawkins. – Pan
jednak, komandorze, jak rozumiem, nie?

–Sądzę, że zerkniemy sobie na “Delos”, sir.
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Kiedy przeciągnęli na wiosłach jakąś milę, Talbot połączył się z “Ariadne”. Coś
powiedział, chwilę posłuchał, a potem zwrócił się do siedzącego u steru McKenziego:

–Wiosła złóż. Mechanizm zegarowy wciąż działa, myślę zatem, że uruchomimy
silnik. Najpierw cichutko. Nie bardzo sobie wyobrażam, żebyśmy z tej odległości
mogli narozrabiać, nawet jeśli bomba została pobudzona, ale nie ryzykujmy. Kurs
095.

W welbocie było ich dziewięciu – Talbot, Van Gelder, dwaj płetwonurkowie,
McKenzie i czterech marynarzy u wioseł. Ci ostatni będą znowu potrzebni dopiero na
ostatniej mili drogi powrotnej.

Po upływie jakichś czterdziestu minut Van Gelder przeszedł na dziób z przenośnym
sześciocalowym reflektorem, który nocą podobnie jasną jak ta miał efektywny zasięg
przeszło mili. Reflektor był najprawdopodobniej zbędny, bo księżyc zbliżał się do
pełni, a spoglądający przez noktowizor Talbot miał wyraźny namiar na klasztor i
stację radiolokacyjną na wierzchołku góry Elias. Van Gelder powrócił po kilku
minutach na rufę i przekazał reflektor McKenziemu.

–Lewo od dziobu, chief.

–Mam ją – powiedział McKenzie. – W blasku księżyca i świetle reflektora żółta boja
była doskonale widoczna. – Kotwiczymy?

–Niekoniecznie – odparł Talbot. – Ani prądów wartych uwagi, ani wiatru; kotwica
ciężka a lina sztywna. Przycumujcie tylko do boi.

Niebawem McKenzie wypełnił polecenie Talbota i czterech nurków zsunęło się za
burtę łodzi, aby nieco ponad godzinę od opuszczenia “Ariadne” dotknąć stopami
pokładu “Delos”. Carrington i Grant zniknęli w zejściówce dziobowej. Talbot zaś i
Van Gelder – w rufowej.

Talbot nie zawracał sobie głowy kabiną. Wiedział, że mieszkały w niej dziewczyny i
że nie znajdzie w niej nic interesującego. Pochylił się nad martwym mechanikiem, czy
też człowiekiem, którego z racji granatowego kombinezonu wziął za mechanika Van
Gelder i uważnie zbadał tył jego głowy. Potylica nie została strzaskana, nie dostrzegł
także w pobliżu głębokiej rany ani śladów krwi, ani sińca. Pospieszył za Van
Gelderem, który zdążył już wejść do maszynowni.

Oczywiście, nie było w niej teraz dymu, natomiast strużki ropy unosiły się w
ilościach śladowych. W blasku dwóch silnych latarek widoczność nie przedstawiała
się źle i przeprowadzenie całych oględzin zajęło im tylko dwie minuty: niewiele jest w



maszynowni do oglądania, jeśli nie szuka się jakiejś ukrytej awarii. Gotując się do
wyjścia, otworzyli skrzynkę narzędziową i wzięli po jednym długim i wąskim dłucie.

Dotarłszy na mostek, znaleźli go takim, jakiego należało się spodziewać na
podobnym jachcie: z gmatwaniną kosztownych i przeważnie zbędnych
pomocniczych urządzeń nawigacyjnych – ze wszech miar jednak zupełnie
niewinnych. Uwagę Talbota skupiła na sobie tylko jedna rzecz: drewniana szafka
przy grodzi rufowej. Była zamknięta na klucz. Wychodząc jednak ze zrozumiałego w
danych okolicznościach założenia, iż na nic się już Andropulosowi nie przyda, Talbot
wyważył drzwiczki dłutem. Zawierała dokumenty jachtu i dziennik pokładowy, nic
więcej.

Na lewo od tej samej grodzi drzwiczki prowadziły do połączonej kabiny radiowej i
nawigacyjnej. Część nawigacyjna nie zawierała nic, czego nie powinna była zawierać
kabina nawigacyjna; następna zamknięta na klucz szafka – Talbot otworzył ją w
wypróbowany już na mostku niefrasobliwy sposób – kryła tylko locje i podręczniki
żeglarskie. Andropulos, jak się zdawało, po prostu lubił zamykać szafki. Radio było
standardowym RCA. Wyszli.

Carrington i Grant czekali już na nich w salonie. Carrington trzymał coś, co
wyglądało na przenośne radio, Grant zaś – czarne metaliczne pudło o grubości
niespełna trzech cali i powierzchni ciut większej niż arkusz papieru kancelaryjnego.
Carrington przybliżył głowę do maski Talbota.

–Wszystko, co zdołaliśmy znaleźć. To znaczy – interesującego.

–Wystarczy.

–Łączność radiowa wydaje się być kluczowym ogniwem prowadzonego przez pana
śledztwa, komandorze – powiedział Hawkins. Ze szklanką w dłoni siedział
naprzeciwko Talbota przy stole w mesie. – Chodzi mi o to, że na swe… hm…
podwodne czynności śledcze poświęcił pan niebywale mało czasu.

–Rzeczy interesujących można się dowiedzieć w bardzo krótkim okresie, sir. Aż
nadto wielu rzeczy, jeśli chodzi o niektórych.

–Mówi pan o naszych przyjaciołach-rozbitkach?

–A kimże innym? Pięć spraw, sir. Van Gelder miał rację: w okolicach rany na karku
mechanika nie było opuchlizny ani krwi, oględziny maszynowni nie doprowadziły do
wykrycia żadnych występów, kanciastych dźwigarów czy też ostrych rogów, które
mogłyby spowodować uraz. Dowód o charakterze poszlakowym, wiem, dowód
jednak, który z wielką mocą sugeruje, iż mechanik został uderzony ciężkim
przedmiotem metalowym. Nie brak podobnych w maszynowni. Nie mamy, oczywiście,
żadnych przesłanek służących zidentyfikowaniu napastnika.



–Po wtóre, obawiam się, iż właściciel “Delos” winien jest opowiadania panu
michałków, admirale. Powiedział, że nie opuścił jachtu, lękając się eksplozji
zapasowego zbiornika paliwa. Nie ma takiego zbiornika.

–Czyż to nie interesujące? wokół Andropulosa atmosfera zaczyna się zagęszczać.

–Trochę. Zawsze, oczywiście, może twierdzić, iż nic nie wiedział o wyposażeniu
maszynowni i był przekonany o istnieniu takiego zbiornika, lub też, że doprowadzony
do paniki obawą o zdrowie umiłowanej siostrzeniczki, zapomniał na śmierć o jego
nieistnieniu. Jest bez wątpienia inteligentny i – jak wiemy – obdarzony niemałym
kunsztem aktorskim, potrafi zatem zdobyć się przed sądem na przekonywającą i
natchnioną obronę. Lecz żadna linia obrony nie pomoże mu w odparciu kolejnego
zarzutu, tego mianowicie, iż wybuch nie nastąpił z przyczyn naturalnych, chyba że za
jedną z takich przyczyn uznamy detonację bomby – prawie na pewno ładunku
plastyku – pod głównym zbiornikiem paliwa.

–No, no, no. Ciekawa rzecz, jak się z tego wytłumaczy. Jest pan, oczywiście,
zupełnie pewien?

–Czujemy się urażeni, sir – odezwał się Van Gelder. – Zaczynamy nabierać z
kapitanem niezłego doświadczenia w kwestii oddziaływania na metal materiałami
wybuchowymi. W bombowcu metal kadłuba został odgięty na zewnątrz; w tym
przypadku metal zbiornika paliwa jest wtłoczony do środka.

–Nie jesteśmy ekspertami od materiałów wybuchowych, sir – powiedział Talbot –
lecz można sądzić, iż Andropulos także nie jest. – Skinięciem głowy ukazał
Carringtona i Granta. – Są nimi jednak ci dwaj dżentelmeni. Omawialiśmy sprawę w
drodze powrotnej. Uważają, iż Andropulos – czy też Alexander albo Aristotle –
popełnił amatorski błąd. Powiadają, że sprawca, kimkolwiek był, powinien użyć
czegoś, co nazywają ładunkiem wybuchowym w postaci odwróconego ula,
przymocowanego magnetycznie do spodniej części zbiornika, wtedy to bowiem
działanie eksplozywne dziewięćdziesięciu procent ładunku byłoby skierowane ku
górze. Wygląda na to, że nie użyto podobnego bajeru.

Hawkins spojrzał na Carringtona.

–Ma pan co do tego pewność, chief?

–Całkowitą, sir. Wiemy, że nie zastosowano ula. Ładunek musiał być płaski, kulisty
lub cylindryczny; w każdym z tych trzech przypadków siła rozrywająca rozkłada się
równomiernie we wszystkich kierunkach. Sądzimy z Grantem, że Andropulos nie
zatopił jachtu celowo, lecz że przypadkiem, z powodu ignorancji, wywalił dziurę w
dnie.

–Gdyby nie te trzy ofiary, historia mogłaby być niemal zabawna. W tej jednak



sytuacji trzeba poprzestać na stwierdzeniu, iż życie jest pełne drobnych ironii losu.
Co tam stoi przed panem, Carrington?

–Jakiś rodzaj aparatu radiowego, sir. Zabrałem z kabiny kapitańskiej.

–Dlaczego?

–Uznałem to za dziwne, sir niezwykłe, można by rzec, nie na swoim miejscu. Każda
kabina jest wyposażona w stały odbiornik radiowy – prawdopodobnie wszystkie są
zasilane przez aparat w salonie. Dlaczego zatem potrzebował dodatkowego radia,
skoro miał dostęp do znacznie doskonalszego aparatu w kabinie radiowej, będąc
zarazem pewnie jedynym jego użytkownikiem?

Talbot spojrzał na Denholma.

–To najzwyklejsze radio, prawda?

–Niezupełnie. – Denholm ujął aparat i dokonał pobieżnych oględzin. – To
transceiver, czyli aparat nadawczo-odbiorczy. Wszędzie ich setki, tysiące; na ogół są
stosowane na jachtach jako radiostacje. Także podczas prac geologicznych,
sejsmologicznych i budowlanych. Zdalna kontrola wybuchu. – Uczynił pauzę i
powiódł dokoła swoim spojrzeniem krótkowidza. – Nie chcę, żeby to zabrzmiało
złowróżbnie, ale mógł z równym powodzeniem zostać użyty do zdetonowania
ładunku podłożonego w bombowcu amerykańskich sił powietrznych.

Nastąpiła krótka chwila ciszy, a potem Hawkins rzekł:

–Nie chcę narzekać, Denholm, ale ma pan raczej skłonność do komplikowania
spraw.

–Powiedziałem “mógł”, nie zaś “został”, sir. Choć, biorąc pod uwagę całokształt
sytuacji, a zwłaszcza jej tajemnicze i nie wyjaśnione okoliczności, raczej przychylam
się do użycia tego drugiego słowa. Jeśli jest na miejscu, prowadzi nas, oczywiście,
ku kolejnym zagadkom. Jakim cudem Andropulos czy ktokolwiek inny wiedział, skąd
i kiedy wylatuje bombowiec? Jakim cudem znał jego ładunek? Skąd wiedział, iż
przeszmuglowano na pokład ładunek wybuchowy? Skąd znał długość fal radiowych,
na jakiej należało nadać sygnał powodujący eksplozję? Poza tym jest problem
najbardziej zasadniczy: dlaczego, dlaczego i jeszcze raz dlaczego.

Tym razem milczenie panowało znacznie dłużej. Na koniec przerwał je Hawkins:

–Może wyrządzamy Andropulosowi niesprawiedliwość. Może mózgiem jest
Alexander.

–Żadnym sposobem, sir. – W głosie Van Geldera brzmiała zupełna pewność. –



Andropulos kłamał w sprawie zbiornika zapasowego. Ma powiązania z głównymi
ośrodkami handlu bronią. Fakt, iż Alexander, który bez wątpienia odgrywa rolę
wicełotra, miał radio w swojej kabinie, jest bez znaczenia. Wyobrażam sobie, że Irene
Charial mogła mieć zwyczaj składania wujaszkowi okolicznościowych wizyt, on zaś z
pewnością nie życzył sobie, by powiedziała przy którejś z kolei: “Na co ci potrzebne
zapasowe radio w kabinie, wujku?” Trudno sobie natomiast wyobrazić, aby chociaż
raz zechciała wpaść w odwiedziny do Alexandra. Wobec tego właśnie on
przechowywał radio.

–Wspomniał pan o możliwym przeniknięciu wtyczki do tej bazy amerykańskich sił
powietrznych, sir – powiedział Talbot. – Uważam, iż powinniśmy postrzegać sytuację
w kategoriach całego plutonu wtyczek. Zapewne zajmie się pan skomponowaniem
odpowiednich depesz do Pentagonu, Dowództwa Sił Powietrznych i CIA? Należycie
podlanych kwasem, oczywiście. Sądzę, iż w tej chwili drżą na myśl o kolejnych
transmisjach z “Ariadne”. Moim zdaniem nie ma najmniejszego sensu, aby planował
pan wyprawę do Waszyngtonu i udział w plebiscycie na człowieka roku.

–“Wściekłego losu pociski i strzały… “ cóż, jesteśmy przyzwyczajeni do
niesprawiedliwości. Co pan ma w tym pudle?

–Podoficer Grant wziął je z kabiny Andropulosa. Jeszcześmy nie zaglądali. – Nie bez
trudności otworzył dwa zatrzaski walizkowe i uniósł wieko. – Wodoodporne, na
Jowisza. – Spojrzał na zawartość. – Nic mi nie mówi.

Hawkins przejął pudło, wyjął z niego kilka arkuszy papieru i książkę w tanim
wydaniu, przejrzał ją pobieżnie, a potem pokręcił głową. – Mnie też nie. Denholm?

Denholm jął wertować papiery.

–Po grecku, naturalnie. Wygląda mi na listę nazwisk, adresów i telefonów. Ale nic z
tego nie rozumiem.

–Sądziłem, że rozumie pan grecki.

–Tak, ale nie rozumiem greckiego szyfru. A to jest właśnie zapisane szyfrem.

–Szyfr! Piekło i szatani! – Hawkins przemawiał ze znacznym uczuciem. – To może
być pilne! Życiowej wagi!

–Rzecz bardziej niż prawdopodobna, sir. – Denholm zerknął na książkę. – “Odyseja”
Homera. Nie sądzę, iż znalazła się tu przypadkowo. Jeśli poznamy związek poematu z
tym, co zapisano na kartkach, złamanie szyfru będzie dziecinną igraszką. Ale nie
mamy klucza. Ów jest dobrze zamknięty w głowie Andropulosa. Anagramy oraz
igraszki słowne to nie moja branża, sir. Nie jestem kryptologiem.



Hawkins popatrzył w zadumie na Talbota.

–Nie ma pan wśród tej swojej zbieraniny speca od kodów?

–Wedle mych najlepszych informacji, nie. A z całą pewnością nie ma speca od
kodów greckich. Lecz sądzę, że powinniśmy go znaleźć bez większych problemów.
Greckie Ministerstwo Obrony i wywiad muszą zatrudniać jakichś kryptologów. Jedno
wezwanie radiowe, pół godziny lotu i mamy ich u siebie, sir.

Hawkins spojrzał na zegarek.

–Druga w nocy. Wszyscy bogobojni kryptologowie o tej porze leżą już w
łóżeczkach.

–Jak również wszyscy bogobojni admirałowie – powiedział Denholm. – Poza tym mój
przyjaciel Wotherspoon nie miał nic przeciwko temu, gdy przed godziną wyrwałem
go z łóżka. W gruncie rzeczy przyjął to zdecydowanie radośnie.

–Kim, jeśli wolno mi ostrożnie spytać, jest ów Wotherspoon? – zainteresował się
Talbot.

–Profesor Wotherspoon. Mój przyjaciel z lugrem egejskim. Prosił pan, żebym się z
nim skontaktował, pamięta pan, kapitanie? Mieszka na wyspie Naxos, o siedem albo
osiem godzin żeglugi stąd. Już do nas zmierza z “Angeliną”.

–Muszę przyznać, że bardzo to ładnie z jego strony. Angelina? Dziwaczne imię.

–Lepiej, że tego nie słyszał, sir. To nazwa jego statku. Wielce starożytne i szacowne
imię pewnej greckiej bogini z okresu klasycznego. Poza tym jego żony. Czarująca
dama.

–Czy on może jest… jak by to powiedzieć?… odrobinę ekscentryczny?

–Wszystko zależy od tego, co pan rozumie pod pojęciem “ekscentryczny”. On sam
uważa całą resztę świata za trochę ekscentryczną.

–Profesor? W jakiej zatem dziedzinie profesoruje?

–W archeologii. Kiedyś profesorował. Teraz jest na emeryturze.

–Emeryt? O Boże! To znaczy chciałem powiedzieć, czy mamy prawo wrabiać w ten
interes zaawansowanego wiekiem archeologa?

–Tego też niech pan lepiej przy nim nie mówi, sir. Nie jest zaawansowany wiekiem.
Staruszek zostawił mu fortunę.



–Ostrzegł go pan przed niebezpieczeństwem, rzecz jasna?

–Tak otwarcie, jak mogłem. Wydawał się rozbawiony. Oświadczył, że jego
przodkowie wojowali pod Agincourt i Crecy. Albo coś w tym stylu.

–Coś, co sprawia frajdę archeologowi na emeryturze, nie zaszkodzi również
greckiemu kryptologowi – powiedział Hawkins. – Nie mówię, że mnie przekonuje
logika takiego rozumowania, ale komandorze, gdyby pan był tak dobry…

–Natychmiast łączymy się z Atenami. Dwie sprawy, sir. Sugeruję, abyśmy wypuścili
na śniadanie Andropulosa z przyjaciółmi i już ich nie zamykali. Jasne, mamy na nich
niejedno, lecz na razie żadnego niezbitego dowodu; trzej panowie A – Andropulos,
Aristotle i Alexander – to kompania małomówna i tajemnicza, i choć jest prawie
pewne, że nie otworzą przed nami duszy ani też nie puszczą przypadkowo pary, to
jednak istnieje szansa, mała szansa, że zaczną rozmawiać między sobą. Na taką
okazję będzie dyskretnie czyhać porucznik Denholm. Nie wiedzą i nie dowiedzą się, iż
po grecku mówi równie dobrze jak oni. Pierwszy, zechce pan zlecić McKenziemu,
aby ostrzegł tych czterech marynarzy, którzy towarzyszyli nam dziś w nocy, iż pod
żadnym pozorem nie mogą wspominać o naszej wizycie na “Delos”. Przeciąganie
pod stępką, mycie pokładu, obietnice w tym guście. I jeszcze jedno. Obecność
kryptologa, kiedy się już pojawi, nie pozostanie nie zauważona.

–Wcale nie jest kryptologiem – powiedział Van Gelder – lecz, niechaj porucznikowi
dopisze spokój ducha, cywilnym specjalistą: elektronikiem, który jako jedyny potrafi
się uporać z jakąś skomplikowaną awarią. To zarazem wspaniały pretekst, by
zajmując się szyfrem, mógł korzystać z kabiny Denholma.

–Cóż, ogromne dzięki. – Denholm uśmiechnął się i zwrócił do Talbota. – Za
pozwoleniem kapitana chciałbym się teraz oddalić i jeszcze przed przybyciem
uzurpatora złapać nieco snu.

–Znakomity pomysł. Wiceadmirale Hawkins, profesorze Benson, doktorze Wickram,
proponuję, byście, panowie, poszli za jego przykładem. Obiecuję, że postawimy
panów na nogi w razie nieprzewidzianego rozwoju wydarzeń.

–Kolejny znakomity pomysł – powiedział Hawkins. – Ale dopiero wtedy, kiedy
wypijemy drinka na dobranoc. I kiedy pan wyśle już depeszę do Aten, ja zaś ułożę
odpowiednio poruszającą wiadomość dla przewodniczącego Komitetu Szefów Sztabu
w Waszyngtonie.

–Poruszającą?

–Właśnie. Dlaczego na bezsenność mam cierpieć tylko ja? Powiem im, że mamy
wszelkie powody sądzić, iż bombowiec wiózł na pokładzie podłożony ładunek
wybuchowy, że jego eksplozja nastąpiła na sygnał radiowy i że łotr winien katastrofy



jest w naszych rękach. “Powody sądzić”, nie zaś “dowody”. Wymienię Andropulosa
z nazwiska. Będę żądał wyjaśnienia, jakim cudem wiedział, skąd i kiedy startuje
bombowiec. Skąd się dowiedział o jego ładunku. Jakim sposobem udało się umieścić
na pokładzie bombę. Skąd znał długość fal radiowych, na której należało wysłać
mogący spowodować detonację sygnał. Zasugeruję, by o naszych obawach
niezwłocznie powiadomiono Biały Dom, Wywiad Sił Powietrznych, CIA i FBI. Wyrażę
przypuszczenie, iż te ściśle tajne, dostępne tylko na najwyższym szczeblu,
informacje, zostały Andropulosowi przekazane przez osobistość zajmującą doprawdy
bardzo wysokie stanowisko, co – zaznaczę dalej – powinno istotnie zawęzić pole ich
poszukiwań. Na koniec wystąpię z sugestią, iż wedle niemałego
prawdopodobieństwa zdrajca wywodzi się z samej fortecy – z Pentagonu.

–Rzeczywiście poruszające. Wszystko, rzec można, wyłożone na szalę. – Talbot
zamilkł na chwilę. – Czy przyszło panu do głowy, admirale Hawkins, że być może
kładzie pan na szali również swoją karierę?

–Tylko wówczas, jeśli się mylę.

–Jeśli się mylimy.

–W danych okolicznościach to błahostka. Uczyniłby pan dokładnie to samo.

–Piąta, sir. – Talbot obudził się w kajutce za mostkiem, by stwierdzić, że pochyla się
nad nim Van Gelder. – “Kilcharran” jest o trzy mile od nas.

–Jakie ostatnie wieści z sonaru?

–Wciąż tyka, sir. Kapitan Montgomery powiada, że jeszcze pół mili i wyłączy silniki.
Widzi nas wyraźnie i sądzi, że w mniejszym czy większym stopniu zdoła stanąć burta
w burtę z nami. Powiada, że jeśli nie wytraci prędkości, użyje kotwicy dziobowej lub
rzuci rufową, jeśli zaś stanie za wcześnie, wyśle na nasz pokład ludzi z liną. Ze
sposobu, w jaki o tym mówił, wynikało, iż obie wersje uważa za ewentualności
niezmiernie odległe. Nie wydaje się być typem bojaźliwym czy nieśmiałym.

–To samo wywnioskowałem ze słów admirała. Czy przybył nasz kryptolog?

–Tak. Mówi, że nazywa się Theodore. Doskonale włada angielskim, ale sądzę, że
jest Grekiem. Zainstalował się w kabinie Denholma. Sam Denholm siedzi w mesie i
próbuje wrócić do krainy snów.

Van Gelder urwał, by przyjąć kartkę od marynarza, który stanął w drzwiach;
przebiegł wzrokiem tekst, podał arkusik Talbotowi, który rzuciwszy nań okiem,
wymamrotał pod nosem coś niezrozumiałego i opuścił stopy na pokład.

–Będzie musiał odłożyć na później swój powrót do krainy snów. Proszę mu



powiedzieć, żeby natychmiast dołączył do nas w kabinie admiralskiej.

Odziany w piżamę i wsparty na poduszce, wiceadmirał Hawkins popatrzył na
depeszę spod zmarszczonych brwi, a potem przekazał ją Denholmowi.

–Z Pentagonu. Bez podpisu. W sprawie tego krytronu, o którym pan mówił.

–Gdybym był cholerykiem, którym na szczęście nie jestem, to po lekturze tego
dzieła niechybnie zacząłbym pryskać śliną. – Denholm jeszcze raz odczytał depeszę:
“Sądzę, że eksperymentalne urządzenie krytron do dyspozycji. Dokładam starań, by
przyspieszyć uzyskanie rychłej akceptacji wysłania”. Bełkot, sir. Autor albo jest
ignorantem, albo durniem, albo uważa się za cwaniaka. Wielce prawdopodobne, że
jest każdym po trochu. Co to znaczy “dokładam starań”? Może to zrobić albo nie. Co
to znaczy “sądzę”? Albo jest pewien, albo nie. “Przyspieszyć”? to znaczy popychać
sprawy. Pentagon nie przyspiesza – wymaga natychmiastowego wykonania. Ten
sam problem z nic nie znaczącym słowem “najrychlej”. Znów powinno być
“bezzwłocznie”. “Akceptacja” – ale czyja? Pentagon może zaakceptować wszystko,
co sobie zechce. Co mają na myśli, mówiąc “eksperymentalne”? Albo działa, albo
nie. I czyż określenie “do dyspozycji” nie ma w sobie cudownie bezsensownej
mglistości? Bełkot, sir.

–Jimmy ma słuszność, sir – powiedział Talbot. – To ubliżające. Gra na zwłokę.
Koniec końców wynika z tego wszystkiego, że nie zamierzają powierzyć swej nowej
zabaweczki najbliższemu sojusznikowi, bo ten podrzuci ją pierwszemu Rosjaninowi,
który się napatoczy.

–Jakież to bogate w treści – stwierdził Denholm – jakież prawdziwie cudowne.
Amerykanie, w rzeczy samej, wciskają swoje pociski ziemia-powietrze typu Stinger
rebeliantom wojującym z marksistowskim reżimem w Angoli, a także nikaraguańskim
contras. Nie jest tajemnicą, że w tych partyzanckich oddziałach pałęta się sporo
typów równie odrażających jak totalitarne rządy, z którymi jakoby walczą, i że ludzie
ci bez najmniejszych wahań opchną za grosze pociski wartości sześćdziesięciu
tysięcy dolarów sztuka pierwszemu lepszemu terroryście, który – z kolei – bez
najmniejszych wahań właduje taki pocisk w przelatującego mimo boeinga 747,
najlepiej załadowanego pięcioma setkami amerykańskich obywateli. Ale to idealnie
pasuje do bezmyślnego zestawu małpich odruchów amerykańskiej administracji,
który uchodzi za jej politykę zagraniczną. Lecz fakt, iż nie chcą przekazać krytronu w
ręce swych najstarszych sprzymierzeńców – jest po prostu nie do pomyślenia.
Rzygać mi się chce.

–A mnie wyć z wściekłości – powiedział Hawkins. – Dajmy im lekcję precyzyjnej,
niedwuznacznej angielszczyzny. “Potwierdzam odbiór anonimowej depeszy.
Bezsensowne ble-ble, pomyślane jako gra na zwłokę. Żądam natychmiastowej,
powtarzam: natychmiastowej, powtarzam: natychmiastowej, wysyłki krytronu lub też



natychmiastowego, powtarzam: natychmiastowego, powtarzam: natychmiastowego,
wyjaśnienia powodów odmowy. Anonimowy autor depeszy i osoba odpowiedzialna
za zwłokę w załatwieniu formalności wysyłkowych będą osobiście winne możliwej
śmierci tysięcy. Czy możecie sobie wyobrazić reakcję świata na wieść, iż winę za
potencjalną katastrofę ponosi Ameryka, a jej bezpośrednim powodem jest niemal na
pewno zdrada w najwyższych kręgach amerykańskiej administracji wojskowej? Kopia
niniejszej depeszy zostaje przesłana wprost do prezydenta Stanów Zjednoczonych”.
Jak sądzicie, starczy?

–Mógł pan to ująć nieco mocniej, sir – powiedział Talbot – choć musiałbym spędzić
całą resztę nocy na zastanawianiu się, jakimi słowami. Mówił pan wcześniej o
bezcennych głowach nad Potomakiem. Sądzę, że powinniśmy zacząć mówić o
głowach toczących się nad Potomakiem. Na pańskim miejscu, sir, trzymałbym się z
dala od Waszyngtonu przez jakiś czas. Mówiąc “jakiś czas” mam na myśli resztę
życia. – Wstał. – “Kilcharran” podejdzie za kilka minut. Wnioskuję, że nie pali się pan
do spotkania z kapitanem Montgomerym?

–Wnioskuje pan prawidłowo. Nie ma we mnie miłości bliźniego. – Zerknął na
zegarek. – Piąta trzydzieści. Wyrazy uszanowania dla kapitana i zaproszenie na
śniadanie, tu, w mojej kabinie, powiedzmy, o ósmej trzydzieści.

Dzięki szczęściu czy kunsztowi, żywił przekonanie Talbot – kapitan Montgomery
podszedł do “Ariadne” burta w burtę z idealną precyzją. Talbot przestąpił oba
nadburcia – znajdowały się na niemal jednakowej wysokości – i ruszył w stronę
mostku. Kapitan Montgomery okazał się wysokim, barczystym osobnikiem, ze
sterczącą czarną brodą, białymi zębami, lekko zakrzywionym nosem i wesołymi
oczyma, który – mimo nienagannie skrojonego munduru z czterema złotymi galonami
na każdym mankiecie – mógł łatwo ujść za dobrze prosperującego, jowialnego pirata,
buszującego na Karaibach w osiemnastym stuleciu. Na powitanie wyciągnął dłoń.

–Oczywiście musi pan być komandorem Talbotem. – Głos był głęboki, irlandzka
wymowa nie budziła wątpliwości. – Witam na pokładzie. Czy nastąpiło dalsze
pogorszenie sytuacji?

–Nie. Jedynego możliwego pogorszenia, kapitanie, wolałbym sobie nie wyobrażać.

–Fakt. Pozostawię po sobie nieutulony żal w Górach Mourne. Nie ma bardziej
skorych do lamentu, płaczu i zawodzenia niźli my z Gór Mourne. Zatem ta bomba
atomowa, czy coś w tym rodzaju, nadal tyka?

–Tak. Myślę, że będziemy mówić o pogorszeniu sytuacji, kiedy tykanie zamilknie.
Nie powinien pan tu przypływać, kapitanie. Powinien pan raczej dać nura do Zatoki
Korynckiej… miałby pan wówczas jakieś szanse.



–Nie ma o czym mówić. Rzecz jest bez związku z bohaterszczyzną – to dobre dla
tych hollywoodzkich epopei – czy też z faktem, iż jestem zmęczony życiem. Po
prostu nie mogłem znieść myśli, co w razie mojej odmowy powiedziałby ten człowiek.

–Czyżby mówił pan o wiceadmirale Hawkinsie?

–Tym samym. Zaryzykuję twierdzenie, że jak zwykle oczernia i demonizuje mój
charakter?

–Bynajmniej. – Talbot uśmiechnął się. – Mimochodem jednak, przyznaję, uczynił
uwagę o pańskiej alergii na pewne ustalenia regulaminów marynarki. Powiedział
również, że jest pan najlepszy w branży.

–A tak. Porządny facet i diablo dobry admirał – tylko proszę mu tego nie mówić.
Proponuję w mojej kabinie kawę, komandorze, przy której może zechce mi pan
opowiedzieć wszystko, co pan wie.

–To nie potrwa długo.

–Dwudziesta trzecia – powiedział prezydent. – Która u nich?

–Szósta rano. Różnica czasu wynosi siedem godzin.

–Ten admirał Hawkins to człowiek niezwykle bezpośredni. – Prezydent spoglądał z
zadumą na dwie spoczywające na biurku depesze. – Zna go pan, oczywiście?

–Zupełnie dobrze, sir.

–Kompetentny, generale?

–W najwyższym stopniu.

–Poza tym sprawia wrażenie wyjątkowo twardego sk… syna.

–I to bez wątpienia prawda, sir. Ale konieczność, jeśli się dowodzi siłami morskimi
NATO w basenie Morza Śródziemnego.

–A ty go znasz, Johnie? – pytanie zostało skierowane do trzeciej i ostatniej obecnej
w gabinecie osoby, sekretarza obrony Johna Heimana.

–Tak. Gorzej niż generał, dostatecznie jednak, by się zgodzić z jego opinią.

–Szkoda, że go nigdy nie spotkałem. Przez kogo wybrany na stanowisko, generale?

–Przez Komitet NATO, jak zwykle w takich przypadkach.



–Oczywiście był pan jego członkiem?

–Tak. Przewodniczącym.

–Z decydującym głosem?

–Nie było potrzeby. Decyzja zapadła jednogłośnie.

–Rozumiesz. On… cóż, zdaje się mieć dość kiepską opinię o Pentagonie.

–Ujął to nieco inaczej. Lecz ma chyba spore zastrzeżenia, czy jak pan woli, poważne
podejrzenia, wobec osoby lub osób z Pentagonu.

–Stawia to pana w kłopotliwej sytuacji. W pentagońskim gołębniku musiało nastąpić
zamieszanie.

–Jak to się mówi, panie prezydencie, ten i ów nastroszył pióra. Niektórzy
podskakują jak szaleni. Inni poważnie zastanawiają się nad sprawą. Ogólnie rzecz
biorąc, można by mówić o atmosferze umiarkowanej konsternacji.

–Czy pan, osobiście, byłby skłonny przypisać jakąkolwiek wiarygodność tej
bulwersującej sugestii? Czy też sprawiającej pozór bulwersującej?

–Wyobrazić sobie niewyobrażalne? Nie mam innego wyboru, prawda? Cały mój
instynkt powiada “nie”, niemożliwe, ci wszyscy ludzie są od lat mymi przyjaciółmi i
kolegami, są honorowi. Instynkt bywa jednak zawodnym przewodnikiem, panie
prezydencie. Zdrowy rozsądek i ta skromna wiedza o historii, jaką posiadłem,
przypomina mi, iż każdy człowiek ma swoją cenę. Muszę to sprawdzić. Śledztwo jest
już w toku. Uznałem za roztropne nie angażować służb wywiadowczych czterech
broni. Ani też FBI. Pentagon nie ma najmniejszej ochoty poddawać się śledztwu
prowadzonemu przez FBI. Sytuacja jest niezwykle trudna i delikatna, sir.

–Tak. Nie sposób podejść do admirała floty i zapytać go, co robił w piątek
wieczorem, trzynastego. Życzę panu szczęścia. – Prezydent spojrzał na papiery
przed sobą. – Pańską odpowiedź w sprawie krytronu, która sprowokowała Hawkinsa,
sformułowano chyba bardzo źle.

–W istocie. Bardzo. Zajęto się już tą sprawą.

–To urządzenie, krytron. Czy jest sprawne.

–Tak.

–Zostało wysłane? – Generał pokręcił głową, prezydent nacisnął guziki i do gabinetu
wkroczył młody człowiek. – Zanotuj treść depeszy i oddaj generałowi. “Krytron w



drodze. Będę niezmiernie wdzięczny za bieżące informowanie o aktualnych
problemach i przedsięwziętych działaniach zaradczych. W pełni doceniam skrajną
powagę, niebezpieczeństwa i złożoność sytuacji. Osobiście gwarantuję całkowite i
natychmiastowe, powtarzam: natychmiastowe, powtarzam: natychmiastowe,
poparcie oraz współpracę we wszystkich podjętych czynnościach”. Powinno
starczyć. Podpisz moim nazwiskiem.

–Mam nadzieję, że się pozna na tych trzech “natychmiastowych” – powiedział
generał.

–Ósma czterdzieści, sir – oznajmił McKenzie. – Admirał przeprasza, ale chce się z
panem zobaczyć. Jest u siebie, w towarzystwie kapitana Montgomery'ego.

Talbot podziękował mu, wstał, zmył senność z twarzy i oczu, a potem pospieszył do
kabiny admirała. Hawkins, ubrany w koszulę z krótkimi rękawami, zaprosił go
gestem, by usiadł razem z nim i Montgomerym przy stole zastawionym do śniadania.

–Kawy? Przykro mi było pana zrywać, ale doczekaliśmy czasów, które zesłano, aby
srodze doświadczyć ludzkie dusze. – Jak na srodze doświadczoną duszę Hawkins
wyglądał zdumiewająco rześko; wypoczęty i rozluźniony, atakował śniadanie ze
znaczną werwą. – Kapitan Montgomery meldował o postępie prac i pomyślałem
sobie, że miałby pan ochotę posłuchać. Nawiasem mówiąc, nasz zegarowy przyjaciel
wciąż wesolutko tyka.

–Czynimy postępy – powiedział Montgomery – powolne, ale stałe; powolne,
ponieważ obecność czegoś, co admirał określa mianem zegarowego przyjaciela,
wywiera raczej hamujący wpływ i prawdopodobnie przedsiębierzemy zupełnie zbędne
środki ostrożności w kwestii poziomów akustycznych. Lecz mamy do czynienia z
diabłem, którego nie znamy, i wolimy mu płacić nawet więcej, niż żąda.
Namierzyliśmy urządzenie zegarowe naszym własnym sonarem i oto nagle kabina
sonaru stała się na pokładzie “Kilcharran” centrum ogólnego zainteresowania.

Załatwiliśmy dwie sprawy. Po pierwsze, dzięki połączeniu ze sobą akumulatorów
obu statków dysponujemy dostatecznym zapasem energii elektrycznej, aby unieść
wrak. Pański młody porucznik Denholm wygląda i przemawia jak postać z książek P.
G. Woodehouse'a, lecz niezaprzeczalnie zna swoją robotę. Mechanik “Ariadne”,
McCafferty, też jest na poziomie, jak zresztą i mój człowiek. W każdym razie
problemów nie było. Po drugie, odcięliśmy lewe skrzydło bombowca.

–Coście odcięli? – zapytał Talbot.

–Cóż, wie pan, jak to jest – ton głosu Montgomery'ego brzmiał niemal
przepraszająco. – Tak czy owak oddarte w trzech czwartych i doszedłem do
wniosku, że ani panu, ani siłom powietrznym Stanów na nic się już nie przyda. Więc



je odciąłem. – Było zupełnie jasne, iż mimo pozorów skruchy Montgomery ani myśli
żałować czegoś, co miało charakter w pełni jednostronnej decyzji: będąc jedynym
ekspertem w miejscu akcji, nie miał zamiaru z kimkolwiek się konsultować. – Niełatwa
decyzja i ryzykowny zabieg. Nikt dotąd, o ile wiem, nie odcinał pod wodą skrzydła
wielkiego odrzutowca. Właśnie w skrzydle mieszczą się zbiorniki paliwa i chociaż
wydawało się prawdopodobne, iż rozdarcie spowodowało również przerwanie
przewodów paliwowych i wyciek paliwa, nie można było mieć co do tego pewności,
nikt zaś, powtórzę: o ile wiem, nie zetknął się dotąd z problemem, co nastąpi, kiedy
płomień palnika acetylenowo-tlenowego napotka pod wodą zbiornik paliwa. Lecz moi
ludzie pracowali bardzo ostrożnie, żadnego paliwa i żadnych kłopotów nie było.
Teraz, dokładnie w tej chwili, moi chłopcy mocują do samolotu worki wypornościowe
i zawiesia.

Usunięcie skrzydła daje nam dwie korzyści, mniejszą i większą. Pierwsza wynika z
faktu, iż ciężar, z jakim musimy się uporać, uległ wraz z usunięciem skrzydła
pomniejszeniu o wagę tego właśnie skrzydła i dwóch potężnych silników. Sądzę,
nawiasem mówiąc, że i z całością dalibyśmy sobie radę bez kłopotów. Druga korzyść
jest poważniejsza. Gdyby skrzydło nie zostało odcięte, mogłoby podczas
podnoszenia na powierzchnię zahaczyć o dno “Kilcharran”, powodując tak znaczny
przechył kadłuba samolotu, iż dostęp do tej cholernej bomby zostałby znacznie
utrudniony lub wręcz uniemożliwiony.

–Bardzo dobra robota, kapitanie – powiedział Hawkins. – Z pewnością jednak
pozostaje jeden problem. Czy w tej sytuacji ciężar drugiego skrzydła nie spowoduje
równie znacznego przechyłu w przeciwną stronę?

Na twarzy Montgomery'ego zagościł uśmiech tak pełen dobroci i pobłażania, iż
każdego przeciętnego człowieka byłby niewątpliwie doprowadził do szału. Hawkins,
na szczęście, nie należał do ludzi przeciętnych.

–To żaden problem – odrzekł Montgomery. – Worki wypornościowe mocujemy
również do skrzydła. Kiedy kadłub znajduje się już na powierzchni, skrzydła – wiecie
panowie, jak są montowane w nowoczesnych odrzutowcach – wciąż będą tkwiły pod
wodą. W pierwszym etapie nad poziomem wody znajdzie się tylko grzbiet kadłuba –
podczas wycinania prostokątnego otworu nad miejscem zamocowania bomby chcę
między nią a palnikami mieć jak najgrubszą warstwę wody, w której wytraci się
znaczna część żaru płomieni acetylenowo-tlenowych. Po wycięciu otworu
podciągniemy kadłub na taką wysokość, by wyciekła zeń większa część wody.

–Jak wiele czasu zajmie napełnienie worków powietrzem i wydobycie samolotu na
powierzchnię?

–Godzinę albo dwie. Nie wiem.



–Godzinę albo dwie? – Hawkins nie próbował ukryć zaskoczenia. – Należałoby się
spodziewać, że kilka minut. Powiada pan “nie wiem”. Sądzę, że te sprawy można
skalkulować dość dokładnie.

–W normalnych warunkach tak – roztaczana przez Montgomery'ego aura
niewyczerpanej cierpliwości była również prowokująca jak jego dobrotliwa tolerancja.
– Lecz w normalnych warunkach wykorzystalibyśmy kompresory dieslowskie dużej
mocy. Znów zasilanie elektryczne i to tylko przy zastosowaniu drobnej cząstki
naszych rezerw. Stąd kłopoty z oceną. Czy sądzi pan, że mógłbym jeszcze dostać
kawy? – Montgomery najwyraźniej uważał rozmowę za skończoną.

W otwarte drzwi zapukał Van Gelder i wszedł do środka z depeszą w dłoni. Wręczył
ją Hawkinsowi.

–Do pana, admirale. Przyszła jakieś dwie godziny temu. Nie miała nagłówka “Pilne”,
więc uznałem, że nie warto pana budzić z jej powodu.

–Rozsądna decyzja, mój chłopcze. – Hawkins przeczytał depeszę, z szerokim
uśmiechem przekazał ją Talbotowi, który zerknąwszy na tekst, też się uśmiechnął, a
potem odczytał go na głos.

–No, no, no – powiedział Talbot. – Komitywa z prezydentami. Być może, sir, będzie
pan mógł ostatecznie przejść po Pennsylvania Avenue, nie narażając się na zakucie
w kajdany, czy co tam oni mają jeszcze w repertuarze. Ważniejsze jednak, iż ma pan
krytron i tę wspaniałą deklarację współpracy. Pańskie oburzenie – ktoś nieżyczliwy
mógłby je nazwać wykalkulowaną zagrywką – opłaciło się znakomicie. “Podoba mi
się ten numer z “powtarzam: natychmiast”. Prezydent wydaje się być człowiekiem o
niejakim poczuciu humoru.

–W rzeczy samej. Należy mu się wdzięczność, że zechciał interweniować osobiście.
Bardzo, bardzo jestem rad. Widzę, że pragnie być informowany. Będzie pan łaskaw…

–Naturalnie. Nacisk, rzecz jasn, na powagę i niebezpieczeństwa?

–Oczywiście.

–Kolejna nowina, sir – zwrócił się do Talbota Van Gelder. – Miałem właśnie nader
intrygującą pogawędkę z Irene Charial.

–Potrafię to sobie wyobrazić. Andropulos i spółka oczywiście na wolności? Jak się
mają tego pięknego poranka?

–Odrobinę zjeżeni, sir. Przynajmniej Andropulos i Alexander. Kuk był jednak w
dobrej dyspozycji i z pozoru zaczynali trochę topnieć, kiedy się z nimi rozstawałem.
Gwarzyli po grecku, a biedny Denholm, siedzący pośród nich, nie rozumiał ani słowa.



Irene z nimi nie było.

–Ach? Zatem ogarnięty zrozumiałą obawą, pospieszył pan do mojej kabiny, aby
zapytać Irene o zdrowie.

–Naturalnie. Wiedziałem, że pragnąłby pan, abym to uczynił, sir. Wydaje się, że nie
spała zbyt dobrze i sama to przyznała. Sprawiała wrażenie zatroskanej, nawet
wystraszonej. Zrazu nie miała szczególnej ochoty mówić o tym, co ją gryzie. Źle,
rzekłbym, pojmowana lojalność.

–I ja bym rzekł – powiedział Talbot. – To znaczy gdybym wiedział, o czym
rozmawialiście.

–Przepraszam. Okazało się, że chce wiedzieć, czy wuj Adam wysyłał jakieś
telegramy. Mam wrażenie…

–Wuj Adam?

–Adamantios Andropulos. Biedni ci jego rodzice, tak narozrabiać. Wydaje się więc,
że ona i jej przyjaciółka Eugenia – rodzice jednej i drugiej mieszkają w Pireusie, a
obie dziewczyny studiują na uniwersytecie ateńskim – mają zwyczaj co wieczór
telefonować do domu. Irene pragnęła powiadomić rodziców, że miały wypadek, są
bezpieczne na pokładzie okrętu Marynarki Królewskiej i że rychło wrócą.

–Mam nadzieję, że się nie myli – wtrącił Hawkins.

–Ja też, sir. Odpowiedziałem, że nie wysłano żadnych telegramów. Wystąpiłem
zarazem z hipotezą, iż skoro wuj jest businessmanem – uznałem, że lepiej nie
wspominać, iż wiemy o multimilionowej skali jego interesów – to być może ma
naturalną skłonność do utrzymywania swych spraw w tajemnicy, a poza tym nie jest
zbyt chętny do rozgłaszania faktu, iż utracił jacht ze swojej, jak się może okazać,
winy. Odparła, że to żaden powód, aby nie powiadamiać najbliższych krewnych o
śmierci trzech członków załogi “Delos”. Zapytałem, czy podnosiła w jego obecności
tę kwestię, ona zaś powiedziała, że nie. W tym punkcie była nieco wykrętna.
Doszedłem do wniosku, że albo nie wie o wuju Adamie zbyt wiele, albo też nie bardzo
się jej podoba to, co wie. – Van Gelder wydobył z kieszeni kartkę. – Powiedziałem,
żeby napisała wiadomość, a ja dopilnuję, by ją nadano.

Talbot zerknął na kartkę.

–To po grecku. Może ten wuj Adam…

–Łączy nas ten sam paskudny, podejrzliwy charakter, sir. Odwołałem Jimmy'ego od
śniadania. Powiada, że to niewinne.



–Mam lepszy pomysł. Niech pan weźmie obie młode damy do kabiny radiowej.
Uzyskanie za pośrednictwem Radia Pireus połączenia z telefonicznymi liniami
naziemnymi to błahostka. Mogą porozmawiać z rodzicami bezpośrednio.

–I tak się zdarzy, że akurat będzie w pobliżu Jimmy?

–Łączy nas, jak pan słusznie spostrzegł, paskudny, podejrzliwy charakter. Nim pan
jednak przystąpi do akcji, powinniśmy, sądzę, sprawdzić, jak daje sobie radę nasz
najświeższy rekrut.

–Ach! Nasz nadworny kryptolog. Theodore.

–Theodore. Kiedy już z nim skończymy, a młode damy odbędą swe rozmowy
telefoniczne, chciałbym, aby odciągnął pan Irene Charial na stronę.

–I wdał się z nią w niewymuszoną pogawędkę?

–Cóżby innego? Można odnieść wrażenie, iż nie żywi do wuja największej miłości,
poza tym, oczywiście, będzie panu należycie wdzięczna za umożliwienie rozmowy z
rodzicami. Niech się pan dowie o Andropulosie wszystkiego, co pan zdoła. Niech się
pan zorientuje, co Irene o nim sądzi. Co wie o jego interesie lub interesach. O jego
kontaktach zawodowych i przyjaciołach, a także jakie ma o nich zdanie, zakładając,
naturalnie, że kiedykolwiek poznała któregoś z nich. Z wielkim zainteresowaniem
dowiedzielibyśmy się nadto, dokąd go wiodą podróże – nie mówię w tej chwili o
rejsach jachtowych, które odbywali razem – a także dlaczego wiodą go tam, gdzie
wiodą.

–Rzecz sprowadza się więc do tego, sir, iż prosi pan, abym zasypał Irene gradem
chytrych i podchwytliwych pytań, przyparł ją do muru, uwikłał w dwulicowość i
wreszcie wyłuskał z jej niewinnej, słodkiej duszyczki tyle informacji, ile mimowolnie
zdradzi?

–Tak.

–Z przyjemnością, sir.

Theodore był pogodnym, pulchnym mężczyzną pod pięćdziesiątkę, miał bladą twarz
i okulary o grubych szkłach. Te ostatnie stanowiły prawdopodobnie konsekwencję
życia strawionego na przebijaniu się przez zawiłe szyfry.

–Przychodzicie, panowie, aby sprawdzić, jakie czynię postępy? – zapytał. – Otóż
rad jestem donieść, iż istotnie mam już pewne osiągnięcia na koncie. Dość długo
trwało, zanim znalazłem klucz, związek między szyfrem a tekstem “Odysei”. Potem
rzecz była prosta. Te notatki dzielą się na trzy kategorie i w tej chwili mam za sobą
dwie trzecie materiału z pierwszej grupy.



–Czy znalazł pan coś interesującego?

–Interesującego? Ależ fascynującego, kapitanie, fascynującego. Wykazy aktywów,
stan kont. Pieniądze, jak się zdaje, ma zamelinowane – czy użyłem właściwego
słowa? – na całym świecie. Z ciekawości, w miarę pracy, sumuję jego majątek.
Bardzo ułatwił mi zadanie, prowadząc rachunki w dolarach amerykańskich. Na razie,
zobaczmy… wychodzi tak, dwieście osiemdziesiąt. Tak, dwieście osiemdziesiąt.
Dolarów.

–No, mając takie pieniądze, można dać sobie spokój z robotą – powiedział Van
Gelder.

–Istotnie. Dwieście osiemdziesiąt. I jeszcze sześć zer.

Talbot i Van Gelder popatrzyli po sobie w milczeniu, a potem pochylili się i przez
ramię Theodore'a spojrzeli na dodawane przez niego liczby. Po kilku sekundach
wyprostowali się, znów zerknęli na siebie i jeszcze raz pochylili się nad rachunkiem.

–Dwieście osiemdziesiąt milionów dolarów – powiedział Talbot. – Z tym już
naprawdę mógłby pan przejść na emeryturę, Vincencie.

–Może z lekka zaciskając pasa, jakoś bym związał koniec z końcem. Czy wie pan,
gdzie są te konta bankowe, Theodore? Chodzi mi o miasta lub kraje.

–Częściowo tak, ponieważ podał nazwy i adresy, częściowo nie. Jeśli chodzi o tę
drugą grupę, to być może zastosował tu inny kod, którego nie złamałem, lub ma to
wszystko w głowie. Sądzę, że raczej w głowie. Nie dysponuję żadnym materiałem, by
stwierdzić, gdzie jest przynajmniej połowa kont. Podobne są tylko sumy.

–Gdyby zechciał nam pan dać kilka przykładów – powiedział Talbot.

–Oczywiście. – Theodore pokazał parę pozycji, przerzucił kilka kartek i wskazał parę
następnych. – Jak mówiłem, wyłącznie sumy. Zwróćcie, panowie, uwagę na wielkie
litery przy końcu każdego wpisu. Nic mi nie mówią. Może mówią coś Andropulosowi.

Talbot jeszcze raz przewertował kartki.

–Pięć liter, tylko pięć, powtarza się regularnie – Z, W, V, B i G. Otóż tak. Gdyby pan
był zapobiegliwym obywatelem pożądającym solidnej skarbonki, zabezpieczonej
przed wścibstwem tak wybrednych instytucji, jak policja i władze skarbowe, jaki by
pan wybrał kraj?

–Szwajcarię.

–Uważam, że taka sama, daleka od oryginalnej, myśl przyszła do głowy



Andropulosowi – w odniesieniu przynajmniej do połowy jego aktywów. Z jak Zurich.
W? Może Wintherthur. V? Tak od razu nic mi nie przychodzi na myśl.

–Vevey? – podsunął Van Gelder. – Nad Jeziorem Genewskim?

–Nie sądzę. Trudno to nazwać międzynarodowym centrum bankowym. Ach, mam!
Nie w Szwajcarii, ale wychodzi na to samo. Vaduz. W Lichtensteinie. Nie znam się
zbyt dobrze na tych sprawach, orientuję się jednak, że raz zniknąwszy w skarbcach
Vaduz, gotówka już nigdy nie wypływa na światło dzienne. B to może być Berno albo
Bazylea – Andropulos na pewno wie. G musi oznaczać Genewę. No i jak mi idzie,
Pierwszy?

–Znakomicie. Jestem pewien, że ma pan słuszność. Z przykrością jednak muszę
zaznaczyć, sir, że wciąż nie mamy nazw ani adresów tych wszystkich banków.

–Fakt. Jestem przybity, ale nie całkowicie. Wciąż mamy nazwy i adresy innych
banków. Czy ma pan listę tych miast, w których znajdują się banki?

–Nie muszę – odparł Theodore. – Mam je w głowie. Cały globus – zachód, wschód i
w środku. Miejsca tak różne, jak Miami, Tijuana, Mexico City, Bogota, Bangkok,
Islamabad, Kabul. Dlaczego ktoś chciałby ukrywać pieniądze w Afganistanie, nie
mieści mi się w głowie. Kraj jest rozdarty wojną, a stolicę mają w ręku Rosjanie.

–Andropulos, jak się zdaje, ma przyjaciół pod wszystkimi szerokościami
geograficznymi – powiedział Talbot. – Dlaczego miałby wystawić do wiatru Rosjan?
To już wszystko?

–Ledwie kilka innych miast – odparł Theodore. – Przeważnie mniejsze konta. Lecz z
jednym wyjątkiem. Największy depozyt z całej listy.

–Gdzie?

–Waszyngton, DC.

–Bardzo ładnie. – Talbot milczał kilka chwil. – Jak pan to rozumie, Pierwszy?

–Sądzę, że właśnie jakby przestałem cokolwiek z czegokolwiek rozumieć. Mój
umysł, rzekłbym, wziął sobie przepustkę, ale moje oczy w pewnym stopniu nadal
funkcjonują i myślę, że dostrzegam w głębi tunelu słabiutkie światełko.

–Moim zdaniem, jeśli pogłówkujemy przez chwilę, może się ono zamienić w solidny
reflektor. Ile pieniędzy?

–Osiemnaście milionów dolarów.



–Osiemnaście milionów dolarów – powtórzył Van Gelder. – No, no, no. Nawet w
Waszyngtonie DC człowiek za te pieniądze może kupić niejedno.
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“Angelina”, osiemdziesięciotonowa łódź z pozyskanego na wyspie Samos drewna
sosnowego, była – ujmując rzecz najłagodniej – jednostką o uderzająco osobliwym
wyglądzie. Jej olśniewająco biały kadłub silnie, by nie powiedzieć: brutalnie,
kontrastował z cynobrem nadburci. Szeroka i głęboko zanurzona w śródokręciu,
miała pokład wyraźnie wznoszący się do góry ku dziobowi i rufie, a także
zakrzywioną i znacznie wypiętrzoną nad poziom okrężnicy stewę dziobową. Na jej
ożaglowanie składał się grot, fok gaflowy i dwa kliwry. Gdyby jej oryginalny kształt
pozostał w stanie nienaruszonym, “Angelina”, typowa przedstawicielka klasy
Tehandiri, nie tylko nie szokowałaby swoim wyglądem, lecz nawet prezentowałaby
się po prostu ładnie. Niestety, nie dano jej spokoju.

Właściciel, profesor Wotherspoon, mimo deklarowanego tradycjonalizmu, był
również mocno przywiązany do życiowych wygód. Nie poprzestawszy zatem na
przekształceniu sporej ładowni statku – który, w końcu, został zaprojektowany jako
jednostka towarowa – w szereg kabin i łazienek, wzniósł na pokładzie mostek, salon i
kuchnię: pomieszczenia te, jakkolwiek niezaprzeczalnie funkcjonalne, stanowiły
jednak estetyczny zgrzyt.

Tuż przed dziesiątą rano “Angelina”, popychana – z niemal obwisłymi żaglami –
przez meltemi, który prawie nie zasługiwał na miano zefirka, podeszła do “Ariadne” i
zacumowała przy jej sterburcie. Talbot w towarzystwie Denholma zszedł po drabince
sznurowej, aby powitać jej właściciela.

Zrazu Talbot odniósł wrażenie, iż Wotherspoon w najmniejszym stopniu nie wygląda
na profesora czy też archeologa, musiał jednak sobie powiedzieć, że przecież nie ma
pojęcia, jak powinien wyglądać profesor lub archeolog. Wotherspoon był wysoki,
smukły, mocno opalony i miał zmierzwioną czuprynę; ze swą roześmianą twarzą i
kolokwialnym sposobem mówienia był ostatnim człowiekiem, którego można by
podejrzewać o skłonność do przechadzek po gaju Akademosa. Z pewnością nie
przekroczył jeszcze czterdziestki. Jego żona, kasztanowłosa i piwnooka, była
przynajmniej dziesięć lat młodsza od niego, i, jak się zdawało, również zajmowała się
archeologią.

Gdy Denholm dopełnił już obowiązku wzajemnych prezentacji, Talbot powiedział:

–Jestem ogromnie wdzięczny, profesorze. To bardzo uprzejmie z pańskiej strony,
że zechciał pan przybyć. I nawet nie powiem, jak bohaterskie. Zdaje pan sobie
sprawę z faktu, iż wedle niemałego prawdopodobieństwa może pan przedwcześnie
przenieść się na tamten świat? Porucznik Denholm wyjaśnił panu istotę zagrożenia?

–Ostrożnie i nie wprost. Od czasu wstąpienia do marynarki stał się niezwykle



dyskretny.

–Nie wstąpiłem. Zostałem wzięty siłą.

–Wspominał coś o parowaniu. Cóż, człowiek zaczyna mieć dość studiowania
historii. Znacznie bardziej byłbym zainteresowany jej tworzeniem.

–Zainteresowanie to może okazać się niezmiernie krótkotrwałe. Czy pani
Wotherspoon podziela pańskie krótkotrwałe zainteresowania?

–Proszę mi mówić: Angelina. Któregoś dnia musieliśmy podejmować bardzo
afektowaną i dobrze wychowaną szwajcarską damę: uparła się, by tytułować mnie
madame profesorową Wotherspoon. Upiorne. Nie, nie mogę powiedzieć, iż dzielę z
mężem wszystkie jego co bardziej ekstrawaganckie pasje. Lecz, niestety, ma on
jedną profesorską ułomność. Jest straszliwie roztargniony. Ktoś go zatem musi
pilnować.

Talbot uśmiechnął się.

–Dożywotnie zniewolenie musi być czymś przerażającym dla damy tak młodej i
atrakcyjnej. Jeszcze raz ogromnie obojgu państwu dziękuję. Byłbym rad, gdybyście
przyjęli zaproszenie na lunch. Tymczasem zostawiam państwa z porucznikiem
Denholmem, on zaś w szczegółach poinformuje was o okropnościach sytuacji –
przede wszystkim tych, z którymi zetkniecie się przy stole.

–Smutek i przygnębienie – powiedział Van Gelder – nie przystoją osobie tak młodej i
pięknej. O co chodzi, Irene?

Mając minę tak markotną, jak może ją mieć osoba równie młoda i piękna, Irene
Charial spoglądała smętnie ponad relingiem rufowym “Ariadne”.

–Nie jestem, komandorze-poruczniku Van Gelder, w nastroju do wysłuchiwania
pochlebstw.

–Vincencie. Pochlebstwo to nieszczery komplement. Jakże pochlebstwem może być
prawda? Z nastrojem utrafiła pani jednak w sedno. Jest pani w złym nastroju.
Zatroskana, niespokojna. Co panią dręczy?

–Nic.

–Będąc piękną, nie jest pani wszakże ponad to, aby opowiadać bzdury. Tego już
chyba nie można nazwać pochlebstwem, prawda?

–Nie. – W zielonych oczach przelotnie zajaśniał uśmiech. – Niezupełnie.



–Wiem, że sytuacja, w jakiej się pani znalazła, jest bardzo nieprzyjemna. Robimy
jednak wszystko, aby ją poprawić. Czy może zaniepokoiło panią coś, co powiedzieli
rodzice?

–Doskonale orientuje się pan, że nie. – Van Gelder wiedział, bo upewnił go w tej
kwestii Denholm.

–Ano tak. Już z samego rana, kiedy widziałem się z panią po raz pierwszy, była pani
w nastroju, który trudno nazwać pogodnym. Coś panią gryzie. Czy to sekret aż tak
okropny, że nie może mi go pani zdradzić?

–Jest pan tu po to, aby węszyć, prawda?

–Tak. Węszyć i sondować. Zadawać przemyślne, sprytne i pokrętne pytania, aby w
swej nieświadomości udzieliła mi pani pożądanych informacji. – Teraz przyszła kolej
Van Geldera, by przybrać markotny wyraz twarzy. – Sądzę, że nie jestem w tym zbyt
dobry.

–Zgadzam się z panem. Wysłał pana ten człowiek?

–Jaki człowiek?

–Nie gra pan teraz uczciwie. Komandor Talbot. Pański dowódca. Człowiek zimny i
nieprzystępny. Pozbawiony poczucia humoru.

–Ani zimny, ani nieprzystępny. I ma wcale znaczne poczucie humoru.

–Nie miałam okazji dostrzec najmniejszego znaku.

–Przestaję się dziwić – Van Gelder już się nie uśmiechał. – Może uznał, że nie
potrafiłaby pani poznać się na nim.

–Może miał słuszność. – Nie sprawiała wrażenia urażonej. – Lub może w tej chwili
nie widzę żadnych powodów do wesołości. Ale mam rację w tej drugiej sprawie. Jest
odległy, nieprzystępny. Spotykałam już ludzi podobnych do niego.

–Bardzo wątpię. I wątpię również w pani zdolność oceny bliźnich. Zdaje się, że nie
ma pani ku temu zbyt dużych predyspozycji.

–Ach! – prychnęła. – Pochlebstwa i wdzięk rozwiały się jak dym?

–Nikomu nie schlebiam. I nigdy nie twierdziłem, że mam wdzięk.

–Nie zamierzałam nikogo urazić. Przepraszam. Nie widzę nic złego w zawodowej
karierze oficerskiej, lecz on żyje tylko dla dwóch rzeczy – Marynarki Królewskiej i
“Ariadne”.



–Nieszczęsna, zbłąkana istoto. – Van Gelder mówił zupełnie beznamiętnie. – No, ale
skąd mogłaby pani wiedzieć? John Talbot żyje tylko dla dwóch osób – swej córki i
syna. Fiona, sześć lat, i Jimmy – trzy. Ma kręćka na ich punkcie. Ja zresztą też.
Jestem ich wujkiem Vincentem.

–Och. – Milczała kilka chwil. – A jego żona?

–Nie żyje.

–Strasznie mi przykro. – Chwyciła go za ramię. – To, że nie wiedziałam, nie jest
żadnym wytłumaczeniem. Niech się pan nie krępuje. Nazwie mnie idiotką.

–Nie schlebiam, nie czaruję… i nie kłamię.

–Lecz potrafi pan zdobyć się na niezły komplement. – Puściła jego ramię i oparta o
reling zapatrzyła się w morze. Po jakimś czasie powiedziała, nie odwracając głowy: –
Chodzi o wuja Adama, prawda?

–Tak. Nie znamy go, nie ufamy mu i sądzimy, że jest wysoce podejrzanym typem.
Wybaczy pani, że mówię w ten sposób o najbliższym i najdroższym jej człowieku.

–Nie jest ani najdroższy, ani najbliższy. – Odwróciła ku niemu twarz. W jej głosie nie
było pasji, w wyrazie twarzy wyraźnych emocji; najwyżej tu i tu lekkie oszołomienie. –
Nie znam go, nie ufam mu i sądzę, że jest wysoce podejrzanym typem.

–Skoro go pani nie zna, to co, u Boga Ojca, robi pani… robiła… na pokładzie jego
jachtu?

–Mniemam, iż to również może wyglądać podejrzanie. W gruncie rzeczy nie jest.
Przychodzą mi do głowy trzy przyczyny. Jest człowiekiem o dużej sile perswazji.
Wydaje się, że jest autentycznie przywiązany do naszej rodziny – mojego młodszego
brata, siostry i do mnie – bo bez przerwy obsypuje nas prezentami, bardzo
kosztownymi prezentami, więc odrzucenie jego zaproszenia byłoby grubiaństwem.
Poza tym jest element fascynacji – praktycznie nic o nim nie wiem, nie znam natury
jego interesów, nie mam pojęcia, dlaczego tak wiele czasu spędza za granicą. No i
być może w głębi serca obie z Eugenią jesteśmy snobkami, wobec czego schlebiło
nam zaproszenie do odbycia rejsu na tak niezwykle luksusowym jachcie.

–Cóż, powody zupełnie wystarczające. Nie dość jednak wystarczające, aby
wyjaśnić, dlaczego, żywiąc do niego taką antypatię, dała się pani zaprosić.

–Nie powiedziałam, że go nie lubię. Powiedziałam, że mu nie ufam. To nie to samo.
Poza tym przestałam mu ufać dopiero podczas tego rejsu.

–Dlaczego właśnie wówczas?



–Z powodu Alexandra. – Udała, że przechodzi ją dreszcz. – Czy zaufałby pan
Alexandrowi?

–Szczerze mówiąc, nie.

–Aristotle jest niewiele lepszy. Całymi godzinami rozmawiali we trzech, zwykle w
kabinie radiowej. Ilekroć Eugenia albo ja pojawiałyśmy się w pobliżu, milkli.
Dlaczego?

–To oczywiste, nieprawdaż? Nie chcieli, byście usłyszały, o czym mówią. Czy
towarzyszyła mu pani kiedykolwiek w zagranicznych podróżach związanych z
interesami?

–Dobry Boże, nie. – Sama myśl przejęła ją automatyczną zgrozą.

–Nawet na “Delos”?

–Przedtem pływałam na “Delos” tylko raz. Z bratem i siostrą. Krótki rejs od
Istambułu.

Van Gelderowi przeszło przez myśl, że nie będzie miał dla kapitana zbyt
sensacyjnego meldunku. Irene nie znała swojego wuja. Nie wiedziała, na czym
polegają jego interesy. Nigdy z nim nie podróżowała. Jedynym zaś powodem, dla
którego okazywała mu nieufność, był brak zaufania do Alexandra, uczucie, jakie
zapewne podziela większość ludzi mających z nim kiedykolwiek do czynienia. Van
Gelder podjął ostatnią próbę.

–Andropulos to oczywiście brat pani matki? – Przytaknęła. – Co ona o nim sądzi?

–Nigdy nie mówiła o nim źle. W ogóle nigdy o nikim nie mówi źle. Jest cudowną
kobietą i wspaniałą matką, w żadnym razie osobą prostoduszną albo kimś w tym
rodzaju, ale jest też po prostu bardzo ufnym człowiekiem, który nie potrafi się
zmusić, aby o kimkolwiek wypowiedzieć nieprzychylną opinię.

–Widać zatem, że nie miała okazji poznać Alexandra. A pani ojciec?

–Też nigdy nie wypowiada się o wuju Adamie, milczy jednak, jeśli rozumie pan, co
chcę powiedzieć, w zupełnie inny sposób. Mój ojciec to człowiek bardzo otwarty,
uczciwy i mądry; kieruje wielkim przedsiębiorstwem budowlanym, cieszy się ogólnym
szacunkiem. Nigdy nie mówi o wuju. Nie jestem równie ufna jak matka. Jestem
przekonana, iż ojciec potępia wuja czy też interesy, które ten prowadzi. Albo jedno i
drugie. Chyba nie odzywają się do siebie od lat. – Wzruszyła ramionami i
uśmiechnęła się niepewnie. – Więcej pomóc nie mogę. Niczego się pan nie
dowiedział, prawda?



–Przeciwnie, dowiedziałem się. Dowiedziałem się, że mogę pani wierzyć.

Tym razem jej uśmiech był ciepły, szczery i przyjazny.

–Nie schlebia pan, nie czaruje i nie kłamie, lecz jest pan szarmancki.

–Tak – zgodził się Van Gelder. – Chyba jestem.

–Sir Johnie – powiedział prezydent – postawił mnie pan w diablo niezręcznej
sytuacji. Mówię to, niechaj pan zrozumie, bardziej ze smutkiem, niźli z gniewem.

–Tak, panie prezydencie, jestem tego świadom i proszę o wybaczenie. Wiem,
oczywiście, iż niewielką dla pana pociechę będzie stanowić fakt, że moja sytuacja
jest równie kłopotliwa. – Jeśli nawet sir John Travers, brytyjski ambasador w
Stanach Zjednoczonych, w istocie czuł się zakłopotany, to w najmniejszym stopniu
tego po sobie nie okazywał. Ostatecznie, sir John słynął w dyplomatycznym światku
ze swej savoir-faire, kamiennego spokoju i zdolności zachowania pełnej równowagi
ducha w sytuacjach najtrudniejszych i najbardziej kłopotliwych. – Jestem tylko
posłańcem. Kategorii “lux”, rzecz jasna.

–Kim, do cholery, jest ten facet Hawkins? – Richard Hollison, wicedyrektor FBI, nie
dorównywał sir Johnowi w sztuce zachowywania pogodnego spokoju, potrafił jednak
panować nad swym oczywistym gniewem. – Nie podoba mi się, gdy cudzoziemiec
poucza Biały Dom, Pentagon i FBI, jak mają wypełniać swoje obowiązki.

–Hawkins to wiceadmirał w brytyjskiej marynarce wojennej. – Generał był czwartym
i ostatnim uczestnikiem spotkania w gabinecie. – Człowiek wyjątkowo kompetentny.
Nie przychodzi mi na myśl żaden amerykański oficer marynarki, którego w tych bez
mała nieprawdopodobnych okolicznościach wolałbym mieć na jego miejscu. Nie
sądzę zaś, abym musiał podkreślać, że w najbardziej niezręcznym położeniu jestem
właśnie ja. Przepraszam, jeśli wydam się człowiekiem drażliwym na punkcie
kompetencji, ale, do stu diabłów, Pentagon to moja działka!

–Richardzie Hollison – powiedział sir John – znamy się już od ładnych paru lat.
Wiem, że na równi z mocą pańskiego charakteru stawia się tylko pańską uczciwość.
Proszę ją zatem okazać i w tym przypadku. Admirał Hawkins, jak to właśnie
powiedział generał, musi się uporać z “bez mała nieprawdopodobnymi
okolicznościami”, co – jak zapewne miał pan niejednokrotnie szansę sprawdzić lepiej
niż którykolwiek z nas – wymaga podejmowania niemal nieprawdopodobnych decyzji.
Nie poucza nikogo, jak ma spełniać swoje obowiązki. Po to, by przekazać wiadomość
prezydentowi, tak aby nikt z Pentagonu czy rządu wcześniej jej nie widział,
postanowił ominąć Pentagon i wszystkie standardowe kanały łączności. Pentagon
pewnie wie, iż stał się obiektem śledztwa, Hawkins jednak nie chciał, aby ktokolwiek
się zorientował, że pokazuje palcem w nader konkretnych kierunkach. Mając zamiar



wpuścić kota między wróbelki albo też pozwolić jastrzębiowi pohasać w gołębniku,
nie wysyła się zawczasu pocztówki informującej zainteresowanych o tych zamysłach.

–Tak, godzę się z tym rozumowaniem – powiedział Hollison. – Pełen posępnej
rezygnacji przyjmuję je do wiadomości. Lecz niech mnie pan nie prosi, żebym zaczął
wiwatować z zachwytu.

–Po prostu nie ma innego wyboru – powiedział prezydent. – Ja też akceptuję. –
Niechętnie popatrzył na spoczywającą przed nim na biurku kartkę. – Chodzi zatem o
to, iż ten Adamantios Andropulos, który jest tymczasowo gościem admirała
Hawkinsa – wydaje się, że Hawkins użyłby słowa “gość”, nawet gdyby nieszczęśnik
siedział w kajdanach na dnie jakiejś okrętowej ciemnicy – ma w waszyngtońskim
banku, którego nazwę i adres załączono, konto w wysokości około osiemnastu
milionów dolarów; czy w związku z tym faktem, pyta admirał, nie zechcielibyście z
łaski swojej ustalić, jakie dyspozycje przelewów lub wypłat otrzymał ostatnio bank, a
jeśli tak, to dokąd powędrowały pieniądze. Wiem, że nie będziesz miał z tym żadnych
problemów, Richardzie. Istotne, ile czasu ci to zajmie.

–Wszystko zależy od liczby zamieszanych w sprawę fałszywych nazwisk, fikcyjnych
spółek i zwykłego w takiej sytuacji stosu brudów. Nasz winowajca, jeśli jest jakiś
winowajca, może z powodzeniem mieć konto na hasło gdzieś w dalekiej Mongolii.
Mało prawdopodobne, lprzyznaję, ale rozumiecie, panowie, do czego zmierzam.
Godzinę, może trzy. Na pewno nie będziemy tracić czasu. Pozwoli pan, panie
prezydencie. Wybaczcie, panowie. – Hollison wyszedł.

–Armia i piechota morska będą usatysfakcjonowane – kiedy się już o wszystkim
dowiedzą, oczywiście – iż admirał Hawkins nie uznał ich za godne uwagi – podjął
prezydent. – Tylko siły powietrzne i marynarka. Lotnictwo mogę, w danych
okolicznościach, zrozumieć. Ciekawe jednak, dlaczego za wartą zainteresowania
uznał również marynarkę? Żadnych wskazówek w tej kwestii. – Prezydent westchnął.
– Może nie ufa nawet mnie. Albo też wie coś, czego my nie wiemy.

–Jeśli tak jest w istocie – oświadczył pogodnie sir John – i wie coś, o czym my nie
mamy pojęcia, poinformuje nas, nie wątpię, we właściwym czasie.

Człowiek, o którym rozprawiano w Białym Domu, w tej samej chwili ważył ten sam
problem.

–Czas to jest rydwan uskrzydlony, Johnie. Zapomniałem dalszej części cytatu, ale
zdecydowanie wynika zeń, że leci. – Rozparty w wygodnym fotelu, z oszronioną
szklanką soku limonowego w dłoni, Hawkins z powodzeniem stwarzał wrażenie
człowieka, który ma do dyspozycji tyle czasu, ile dusza zapragnie. Ale tylko stwarzał.
– Tak wiele do zrobienia i tak mało czasu, by to zrobić. Jak, w odniesieniu do całej
reszty nieczułego świata, mają się sprawy na pokładzie “Ariadne”?



–Sądzę, iż można by powiedzieć, sir, że rekonwalescencja pacjenta przebiega wedle
najlepszych prognoz. Nasz cieśla jest na pokładzie “Angeliny” i buduje dla bomby
stelaż zgodnie z podaną przez Pentagon instrukcją. Będą w nim dwie osadzone na
zawiasach obejmy, aby zabezpieczyć ją nawet podczas najgorszej pogody, która, co
może pan stwierdzić naocznie, jest ostatnią rzeczą, jakiej się dzisiaj spodziewamy.

–Rzeczywiście. – Admirał wyjrzał przez okno swojej kabiny. – Pogoda jest zupełnie
nie na miejscu. Biorąc pod uwagę potencjalnie apokaliptyczne i brzemienne tragedią
zadanie, które nas czeka, należałoby się zgodnie ze zdrowym rozsądkiem
spodziewać przynajmniej porywistych wiatrów, ulewnych deszczów, grzmotów,
błyskawic, burz, huraganów i wszystkich innych wrażych zjawisk atmosferycznych,
jakich doświadczył król Lear podczas swej przechadzki po przeklętym wrzosowisku.
A co my tu mamy? Rozjarzone lipcowe słońce, bezchmurny błękit nieba i lazur
morza, które nie chce się popisać nawet najmniejszą zmarszczką. Totalne
rozczarowanie. Równie przykre, a nawet gorzej, bo niepokojące, jest
prawdopodobieństwo, że jeśli ta cisza się utrzyma, “Angelina” będzie potrzebowała
tygodnia, żeby przebyć pół drogi do horyzontu.

–Chyba się o to nie musimy martwić, sir. Warunki atmosferyczne na Cykladach
między początkiem lipca a środkiem września są zdumiewająco do przewidzenia.
Mamy już jedenastą czterdzieści pięć. Lada chwila z północnego wschodu nadejdzie
meltemi, wiatr etezyjski. Po południu osiąga moc pięciu, sześciu stopni, czasem
nawet siedmiu. Zazwyczaj cichnie wieczorem, ale znane są przypadki, gdy wiał całą
noc. Meltemi będzie idealnie odpowiadać “Angelinie”. Te lugry, jak słusznie
powiedział Denholm, są rozpaczliwe w żegludze na wiatr, lecz ten będzie wiał wprost
w rufę “Angeliny” i zaniesie ją ku cieśninie Kasos, na wschód od najdalej w tym
kierunku wysuniętego punktu Krety.

–Brzmi to obiecująco, lecz, powiedzmy, co się stanie, jeśli nawet Montgomery zdoła
unieść bombowiec, jeśli zdoła wyciąć otwór w kadłubie, nie wysyłając przy tym nas
wszystkich do Królestwa Niebieskiego, jeśli zdoła wydostać bombę atomową i jeśli
zdoła umieścić ją w stelażu na pokładzie “Angeliny”, cholerstwo zaś wybuchnie
przed osiągnięciem cieśniny Kasos?

–Wówczas koniec z Wotherspoonem i jego załogą. Z naszego punktu widzenia
ryzyko jest niewielkie. Rozmawiałem o tym z doktorem Wickramem. Wydaje się być
przekonany o naturalnej stabilności bomb wodorowych – w końcu produkuje te
świństwa. Powiada, że jeśli nawet istnieje stuprocentowa pewność wybuchu bomby
wodorowej, gdy w jej bezpośrednim pobliżu eksploduje atomowa, to nie powinniśmy
przeceniać efektów szoku odleglejszego – nawet jeśli w grę wchodzi dystans
zaledwie kilku mil. W końcu te bomby zniosły z godnością efekty wybuchu w
dziobowej części bombowca, a także wstrząs spowodowany zderzeniem mknącego z
wielką szybkością samolotu z powierzchnią morza. Poza tym, dzielące nas i bombę
mile wody – miejmy nadzieję, że te mile staną się faktem – powinny mieć potężne



działanie tłumiące.

–Ci na pokładzie “Angeliny” nie skorzystają z tego błogosławieństwa. Mogiła. Co
powoduje ludźmi w rodzaju Watherspoona, Johnie? Jasne, jest niesamowicie
odważny… ale, hm, czy z nim wszystko w porządku?

–Jeśli chce pan powiedzieć, że brak mu piątej klepki, to brak jej nam wszystkim.
Jest równie normalny jak pan czy ja. To gość o romantycznej duszy, urodzony
awanturnik; paręset lat temu byłby pewnie gdzieś na drugim końcu świata, zajęty
budowaniem jakiegoś fantastycznego imperium.

–Bardzo prawdopodobne. Ale mimo to napawa mnie grozą myśl, że taki człowiek ma
za nas zginąć.

–Wcale nie będzie za nas ginął. To ja popłynę “Angeliną”. No i Vincent Van Gelder.

Hawkins odstawił szklankę i wbił w niego wzrok.

–Czy pan wie, co mówi? Bo ja wiem, co pan mówi i sądzę, że postradał pan rozum.
Czy pan zwariował? Razem z Van Gelderem? Kompletnie zwariował?

–Van Gelder chce płynąć. Ja chcę płynąć. Ot, i wszystko.

–Kategorycznie zabraniam.

–Z najgłębszym szacunkiem, admirale, nic mi pan nie zabrania. Czy naprawdę
spodziewał się pan, że zostawię rozbabraną robotę? Czy naprawdę spodziewał się
pan, że pozwolę mu płynąć i samotnie umrzeć? Przypominam panu, że jestem
kapitanem tego okrętu i że na morzu nawet admirał nie może przejąć dowodzenia
bądź też wydać rozkazu, który uznam za szkodliwy dla swego okrętu.

–Bunt! – Hawkins wzgardliwie machnął dłonią w stronę szklanki z sokiem
limonowym. – Czy nie dysponujemy czymś mocniejszym?

–Naturalnie. – Talbot podszedł do admiralskiej szafki z trunkami, a kiedy
przygotował drinka, Hawkins wbijał wzrok w jakąś plamkę na odległym o tysiąc mil
pokładzie. – Duża szkocka z wodą. Bez lodu.

–Dziękuję. – Hawkins wychylił połowę zawartości szklanki. – Zaiste, bunt!

–Tak jest, sir. Jednak nie może mnie pan powiesić na rei. Bo to moja reja. Jeszcze
pan nie poznał Angeliny – mówię o żonie profesora Wotherspoona, nie zaś o lugrze.
Ale ją pan pozna. Zaprosiłem ich na lunch. Młoda, nader ładna, sympatyczne
poczucie humoru, zbzikowana na punkcie męża. To znaczy musi być… mam na myśli
zbzikowanie… aby zrobić coś, czego najwyraźniej nie ma ochoty robić, czyli



odpłynąć lugrem razem z nimi i z bombą.

–Zapewne, miło mi ją będzie poznać. – Hawkins upił następny łyk. – Lecz jaki jest jej
związek z omawianą przez nas kwestią?

–Bo ona nie odpłynie lugrem z bombą. Ani też Wotherspoon, jeśli o to chodzi, czy
dwaj członkowie jego załogi. Pozostaną na pokładzie “Ariadne”. Wotherspoona,
oczywiście, trzeba będzie zatrzymać siłą, ale to żaden problem. Van Gelder i ja
poprowadzimy “Angelinę” przez cieśninę Kasos. Dwa nieduże medale nas zadowolą.

Hawkins milczał przez pewien czas, a potem powiedział:

–Jak zamierza pan nosić ten pośmiertny Victoria Cross czy coś w tym rodzaju,
kiedy będzie pan okrążał ziemię pod postacią kłębka pary?

–Nad tym będę się zastanawiał później. Nie można pozwolić dziewczynie odpłynąć.

–Dobry Boże, nie. Nigdy bym sobie nie darował. Nawet mi przez myśl nie przeszło.
Zastanawiam się…

–Więc niech się pan przestanie zastanawiać, sir. Na pokładzie “Angeliny” nie ma
miejsca dla trzech bohaterów. Ktoś musi odprowadzić “Ariadne” do domu, pamięta
pan? Dobra, to tyle, jeśli chodzi o “Angelinę”. Teraz “Kilcharran”. Właśnie
rozmawiałem z kapitanem Montgomerym. Zafundował linom parę próbnych szarpnięć
i ocenia, że – z pomocą, rzecz jasna, worków wypornościowych – bombowiec zbliża
się do osiągnięcia stanu pływalności zerowej. Za dwadzieścia minut, góra: pół
godziny, zacznie podnoszenie. Na pewno zechce pan przy tym być.

–Jasne. Co to powiedział Walter de la Mare? – “W każdej chwili patrz na wszystkie
rzeczy piękne tak, jak byś patrzył po raz ostatni”. Może to ostatnia rzecz, jaką
zobaczę w życiu?

–Wolałbym mieć nadzieję, że nie będzie tak źle. Historia nie kończy się na
wydobyciu bombowca: musimy poczekać na trzy rzeczy. Po pierwsze, odpowiedź na
depeszę, którą wysłaliśmy do prezydenta za pośrednictwem naszej ambasady w
Waszyngtonie, co może potrwać sporo czasu, bo nawet najbardziej skłonne do
współpracy banki, a banki niemal z definicji są rozmiłowane w tajemniczości i
brzydzą się samej myśli o współpracy, będą bardzo oporne w ujawnianiu
jakichkolwiek informacji na temat swych ważnych klientów, gdyż ważni klienci
okropnie tego rodzaju spraw nie lubią. Wprawdzie generałowie lotnictwa i
admirałowie nie są, wedle dużego prawdopodobieństwa, zbyt potężni finansowo, lecz
są potężni z punktu widzenia prestiżu i władzy; poza tym, jak sądzę, cieszą się
nieproporcjonalnie rozległymi wpływami. Mam nadzieję, żeśmy nie zaniepokoili po
tamtej stronie zbyt wielu ludzi. Po drugie, i to jest coś, czego oczekuję w najbliższym
czasie, powinna nadejść odpowiedź od wywiadu greckiego na naszą prośbę o



kompletny wykaz miejsc, w których w ciągu kilku ostatnich lat Andropulos prowadził
jakiekolwiek interesy. Po trzecie wreszcie, musimy czekać na przysłanie krytronu.

–Który może nadejść albo za chwilę, albo za rok. To znaczy, nie mamy w tej sprawie
żadnego pomysłu, prawda? Czy Amerykanie dysponują samolotami
naddźwiękowymi?

–Bez wątpienia, lecz tylko myśliwcami. Ich najbliższa baza paliwowa to Azory i
jestem zupełnie pewien, iż żaden myśliwiec nie zdoła pokonać jednym skokiem tych
plus minus dwóch tysięcy mil, jakie ją od nas dzielą. Kwestia pojemności zbiorników.
Poza tym nie jest absolutnie konieczne, abyśmy otrzymali urządzenie przed
odpłynięciem z bombą – przy niezmiennym założeniu, iż zdołamy z nią odpłynąć.
Zawsze możemy zatopić bombę, oznaczyć miejsce pławą, ostrzec wszystkie statki,
żeby się trzymały z daleka, zaczekać na krytron, wrócić, kiedy już nadejdzie, i
spowodować wybuch.

–Byłbym znacznie bardziej usatysfakcjonowany, gdybyśmy przeprowadzili wszystko
w jednym podejściu. – Hawkins rozmyślał przez chwilę, a potem się uśmiechnął. –
Która teraz w Waszyngtonie?

–Sądzę, że czwarta rano.

–Wybornie, wybornie. Krótka depesza. Zapytajmy o środki transportu i
przewidywany czas przybycia. Dajmy im coś do roboty.

Talbot ujął słuchawkę i podyktował treść depeszy.

–Nie widziałem ostatnio pańskiego zastępcy – powiedział Hawkins. – Rozumiem, że
wydzierał tajemnice z siostrzenicy Andropulosa?

–Zazwyczaj Vincent wypełnia swe powinności kompetentnie i szybko. Kiedy dotyczą
Irene Charial, zajmują mu, jak się zdaje, nieco więcej czasu.

–Jeszcze niewiele lat temu sam byłbym im chętnie poświęcił nieco więcej czasu.
Ach! – W drzwiach stanął Van Gelder. – Właśnie o panu gawędziliśmy, młody
człowieku. Rozmowa, jak wnioskuję, była trudna i przewlekła?

–Należało stąpać ostrożnie, sir, lecz powiedziała mi wszystko, co wie. – Popatrzył z
wyrzutem na Talbota. – Dostrzegam w pańskim wyrazie twarzy oznaki sceptycyzmu,
sir. Nieuzasadnionego, zapewniam pana. Wierzę jej, ufam i dzięki faktowi, że byłem
wówczas na służbie, nie pozwoliłem się oczarować jej zielonym oczom.

–Jakkolwiek ze wszech miar zasługujące na przyganę, Vincencie, krętactwo i
nikczemny spryt mają swe niebłahe miejsce w hierarchii rzeczy.



–Było zupełnie inaczej. Powiedziałem otwarcie, że wysłał mnie pan, abym ją usidlił,
skłonił do nieostrożnych mimowolnych wyznań, doprowadził do tego, by się
zdradziła. Od tej chwili dogadywaliśmy się wspaniale.

Talbot się uśmiechnął.

–Po prostu jeszcze jedna postać sprytu. Co wie?

–Nic. Gwarantuję, że doszedłby pan do takiego samego wniosku, sir. Swojego wuja
zna tylko powierzchownie. Nie ufa mu. Uważa, iż jest wysoce podejrzanym typem.
Przypuszcza, do czego niepotrzebna jej była wielka przenikliwość, że niezmiernie
podejrzanym typem jest również Alexander. Nie ma pojęcia o interesach
Andropulosa. Nigdy z nim nie podróżowała. Jej ojciec, na którego punkcie ma fioła i
dla którego żywi ogromny szacunek, również uważa szwagra za postać dwuznaczną
– nie rozmawiał z Andropulosem od lat. Jest przekonana, iż ojciec wie niejedno o
wuju i jego interesach, lecz, niestety, tatuś nigdy tych kwestii nie porusza.

–Wygląda na to, że bardzo by się nam tatuś przydał w tej chwili na pokładzie –
powiedział Hawkins. – Mam przeczucie, że dowiedzielibyśmy się od niego mnóstwo
interesujących rzeczy.

–Jestem pewien, że tak, sir. Jedna osobliwa historia: Irene żywi przekonanie, że wuj
jest do niej autentycznie przywiązany.

Hawkins się uśmiechnął.

–Chyba raczej trudno byłoby pozostać obojętnym w stosunku do tej młodej damy.
Jednak, wspomnę mimochodem i całkowicie nie ~a propos, znane są z historii
przypadki, gdy ludobójcy kochali do szaleństwa małe brzdące.

–Nie sądzę, aby Andropulos był ludobójcą, sir.

–Ona zaś z pewnością nie jest małym brzdącem. – Popatrzył badawczo na Talbota.
– Coś panu chodzi po głowie, Johnie?

–Tak. – Talbot zerknął przez okno, a potem ponownie skierował spojrzenie na
Hawkinsa. – A skąd właściwie wiemy, że nie jest ludobójcą?

Oczy Hawkinsa wciąż miały badawczy wyraz.

–Zwykle nie czyni pan podobnych uwag. Przynajmniej bez istotnego powodu. Ma
pan coś konkretnego na myśli?

–Chyba mam. Ale nie potrafię w tej chwili sprecyzować, bo tkwi gdzieś w najdalszym
zakątku mózgu. Jeszcze wypłynie. – Odwrócił się, gdy do kabiny wkroczył Denholm.



– Mam wrażenie, że już wcześniej zadawałem panu podobne pytanie. Cóż kazało
panu poniechać uciech doczesnych?

–Obowiązki, sir.

–Zechce pan zwrócić uwagę, admirale – powiedział Talbot – jak oddani są swym
powinnościom oficerowie “Ariadne”. Zdawało mi się, Jimmy, iż miał pan czyhać i
podsłuchiwać.

–Czyhałem, sir. I podsłuchiwałem. Jak również wlewałem w pana Andropulosa i jego
przyjaciół wysokoprocentowe napitki.

–Tak od samego rana? – zapytał Hawkins.

–Rozkazy kapitana, sir. Mam nadzieję, kapitanie, że admiralicja weźmie na siebie
mój rachunek w barze.

–Monstrualny?

–Nie tak monstrualny, jak ich pragnienie. Trochę się rozluźnili. Najwyraźniej doszli
do wspólnego wniosku, że jestem prostaczkiem. Mimo zupełnej pewności, iż nie
pojmuję słowa po grecku, są nadal bardzo ostrożni. Ogromnie rozmiłowani w
aluzjach i tajemniczych metaforach, i to – dla większej pewności – wygłaszanych w
dialekcie macedońskim.

–Którego znajomość wyssał pan wraz z mlekiem matki?

–Nieco później. Wszelako daję sobie radę. Nie wiem, czy uzna pan za wiadomość
dobrą czy złą, sir, fakt, że Andropulos wie o bombach wodorowych na pokładzie
samolotu. Orientuje się nawet, iż jest ich piętnaście.

Zapanowała dłuższa chwila ciszy, gdy admirał, Talbot i Van Gelder ważyli znaczenie
słów Denholma, potem zaś Hawkins powiedział:

–I dobra, i zła. Dobra dla nas, zła dla Andropulosa. Świetna robota, mój chłopcze.
Znakomita.

–Wtóruję zachwytom – przyłączył się Talbot. – Porucznik Denholm marnuje się i
jako filolog klasyczny, i jako oficer-elektronik. To człowiek w sam raz dla MI-5.
Żadnym sposobem o istnieniu tych bomb Andropulos nie mógł się dowiedzieć na
pokładzie “Ariadne”. Wiedział zatem wcześniej. Dowód, gdybyśmy jeszcze takowego
potrzebowali, na potwierdzenie naszego bez mała stuprocentowego przekonania, iż
Andropulos dotarł do Pentagonu.

–Chciałbym zaznaczyć, sir – powiedział Denholm – że w istocie nie padło określenie



“bomby wodorowe”. Czyli moje słowo przeciwko ich.

–Rzecz bez znaczenia, bo to nie sąd. Nie dojdzie do konfrontacji. Liczy się tylko
fakt, że my wiemy, oni zaś nie wiedzą, że wiemy.

–Zatem nie będę już potrzebny? Czy może czyham dalej?

–Czyha pan, oczywiście. Trzech panów A musi ustalić jakieś plany doraźne. Wiemy
już, dlaczego pragnęli się dostać na pokład “Ariadne”. Nie wiemy natomiast, co
zamierzają, skoro się już na nim znaleźli. Proszę wznowić biesiadowanie.

–Biesiadowanie? – Z głosu Denholma przebijała gorycz. – Mam z Jenkinsem umowę,
w myśl której pochłaniam olbrzymie ilości toniku, soku cytrynowego i lodu.
Koszmarne.

Odwrócił się, by odejść, lecz Talbot powstrzymał go, kiedy do kabiny wszedł
marynarz z kartką w dłoni.

–Niech pan jeszcze tego posłucha. – Krótko studiował depeszę. – To odpowiedź na
skierowaną do wywiadu greckiego prośbę o dostarczenie możliwie najbardziej
wyczerpującej listy miejscowości, w których, wedle posiadanych informacji,
Andropulos prowadzi interesy lub też ma jakieś kontakty. Żadnych nazwisk, żadnych
adresów, tylko miasta. Czterdzieści albo pięćdziesiąt. No, no. Tej listy nie
sporządzono na chybcika. Grecka służba wywiadowcza musiała aktywnością
naszego przyjaciela Andropulosa interesować się nie tylko przelotnie, ale przez
dłuższy czas, może przez lata. Zastanawiam się, dlaczego. Połowa z tych
miejscowości oznaczona jest gwiazdkami. Znów zastanawiam się, dlaczego. Czy to
dla ich informacji, czy też chcieli nam coś zasugerować?

Przekazał kartkę Hawkinsowi, który wpatrywał się w nią przez chwilę, a potem
powiedział:

–Znam te wszystkie miejsca oznaczone gwiazdkami. Nie dostrzegam jakiegokolwiek,
nawet najodleglejszego, związku z aktualną sytuacją. Gotów jestem przysiąc, iż ani
jedno z tych miejsc nie ma nic wspólnego z bombami wodorowymi.

–Zgadzam się – rzekł Talbot. – Lecz może ma z czymś innym. Mimo położenia, w
jakim się znaleźliśmy, nie należy wykluczać możliwości, że bomby wodorowe nie
stanowią jednak największego powodu do obaw. To znaczy, jeśli potrafimy
wyobrazić sobie coś gorszego niż nasze aktualne położenie. Czy mógłbym dostać
depeszę z powrotem, sir?

Usiadł przy biurku, postawił na kartce kilka znaczków, a potem podniósł wzrok.

–Bangkok, Islamabad, Kabul, Bogota, Miami, Mexico, Tijuana, San Diego, Wyspy



Bahama, Ocho Rios, Ankara, Sofia – w tych dwóch ostatnich przypadkach
Andropulos gra na dwie strony, bo ludność turecka ma w tej chwili w Bułgarii ciężko;
Andropulos jednka nie pozwala, by takie drobiazgi przeszkadzały mu w interesach –
no i Amsterdam. Cóż sugeruje ta lista?

–Narkotyki – powiedział Van Gelder.

–Narkotyki. Heroina, kokaina, marihuana, czego dusza zapragnie. Teraz kilka innych
miast. Teheran, Bagdad – Andropulos znów pali panu Bogu świeczkę i diabłu ogarek,
bo Iran wojuje z Irakiem już od sześciu lat – Trypolis, Damaszek, Bejrut, Ateny,
Rzym, Berlin Wschodni, Nowy Jork i Londyn. Jakieś skojarzenia?

–Tak. – To był znowu Van Gelder. – Terroryzm. Tylko nie jestem pewien, dlaczego
zakwalifikowały się Nowy Jork i Londyn.

–Chyba pamiętam dwie próby przeszmuglowania bomb do samolotów na Heathrow i
lotnisku Kennedy'ego. Obie spartaczone, obie zakończone fiaskiem. Jestem
przekonany, że mamy podstawy sądzić – w istocie nie sądzić byłoby zbrodniczą
lekkomyślnością – iż terroryści, którzy planowali te akcje, wciąż urzędują w Nowym
Jorku i Londynie, czekając kolejnej okazji. Jimmy, czy zechciałby pan pójść do
swojej kabiny i zaprosić do nas Theodore'a ze wszystkimi wynikami jego
kryptologicznych zabiegów?

–Mam najgłębszą nadzieję, że nie myśli pan o tym, o czym, jak myślę, pan myśli,
jeśli chwyta pan, co chcę powiedzieć – odezwał się Hawkins.

–Niewykluczone, sir, że myślę o tym, o czym pan myśli, jeśli chwyta pan, co chcę
powiedzieć.

–Sugeruje pan otóż, że ten Andropulos jest swego rodzaju mózgiem – być może
koordynatorem na skalę światową – całego przemytu narkotyków? Czy to właśnie
miał pan na myśli, podkreślając fakt, że nie możemy wiedzieć, czy jest ludobójcą, czy
nim nie jest?

–Tak, sir. Na cóż innego mogłaby wskazywać lista jego kontaktów w regionach
handlu narkotykami? W jaki sposób mógłby zgromadzić swą olbrzymią fortunę,
której rozmiar poznaliśmy na razie w drobnej cząstce?

–Nie mamy konkretnych dowodów.

–Wszystko zależy od tego, co określamy tym mianem. Dysponujemy potężnymi
poszlakami. Czy sądzi pan, że długie ramię przypadkowości sięga w
nieskończoność?

–Sugeruje pan dalej, iż Andropulos zaangażowany jest w terrroryzm. Że



wykorzystuje olbrzymie zyski z handlu narkotykami do finansowania swej
działalności terrorystycznej?

–Możliwe, ale mam inne zdanie. Uważam, iż obie sfery działalności są ze sobą
sprzężone.

–Handlarz narkotyków to jedno. Terrorysta to coś zupełnie innego. Nie do
pogodzenia. Przeciwne bieguny. Nigdy się nie zejdą.

–Człowiek się waha, zanim wyrazi sprzeciw wobec zdania przełożonego, lecz
obawiam się, że nie ma pan racji, sir. Vincencie, czy nie zechciałby pan oświecić
admirała? Wie pan, o czym mówię?

–Aż za dobrze, sir. Październik 1984, admirale, nasz ostatni patrol na okręcie
podwodnym. Północny Atlantyk, jakieś dwieście mil na zachód od wybrzeży Irlandii.
Pamiętam, jakby to było wczoraj. Polecono nam zająć pozycję do obserwacji – lecz
nie zatrzymania – małego amerykańskiego statku płynącego ze Stanów do Irlandii;
podano nam jego kurs i szacunkowy czas przejścia obok pewnego punktu. Ani
załoga tego statku, ani jego kapitan, niejaki Robert Anderson, który, jak sądzę, wciąż
się cieszy wolnością, nie wiedzieli, że są od chwili wyjścia z portu śledzeni przez
amerykańskiego satelitę szpiegowskiego. Wysunęliśmy peryskop, a po
zidentyfikowaniu jednostki schowaliśmy go. Nie spostrzegli nas. To był trawler z
Nowej Anglii, “Valhalla”, który ze swego macierzystego portu, Gloucester,
Massachusetts, wyszedł kilka dni wcześniej. Swój ładunek przerzucił na pokład
irlandzkiego holownika “Marita Ann”, ów zaś został w odpowiednim czasie
zatrzymany przez okręt irlandzkiej marynarki wojennej.

Ładunek w całości stanowiła galanteria bojowa – karabiny, broń maszynowa,
strzelby, pistolety, granaty, rakiety, i jak sobie przypominam, siedemdziesiąt tysięcy
sztuk amunicji; wszystko przeznaczone dla IRA. Miała to być największa dokonana
kiedykolwiek przez IRA transakcja bronią, została jednak udaremniona dzięki
przedsięwzięciu o nazwie Operacja Krasnal, w którym to CIA, MI-5 i wywiad irlandzki
okazały zdrowe – lub w zależności od punktu widzenia, niezdrowe – zainteresowanie
poczynaniami “Noraid”, irlandzko-amerykańskiej organizacji specjalizującej się w
zakupie amerykańskiej broni i eksportowaniu jej do Irlandii na potrzeby IRA.

Mniej więcej w tym samym czasie frachtowiec pod banderą panamską, noszący
nazwę “Ramsland”, wyczarterowany przez tę samą bandę, która zorganizowała
“Valhallę”, przybił do portu w Bostonie i niezwłocznie został zajęty przez
amerykańską Straż Przybrzeżną. “Ramsland” miał pod pokładem ukryte ładownie,
lecz Straż Przybrzeżna wszystko o nich wiedziała. Zawierały ni mniej, ni więcej, tylko
trzydzieści ton marihuany, co stanowiło następny rekord przemytniczy. Zyski ze
sprzedaży tego towaru miały, oczywiście, sfinansować działalność terrorystyczną
IRA.



–Zainteresowaliśmy się głębiej związkiem terroryzmu z handlem narkotykami –
powiedział Talbot – i popytaliśmy dyskretnie tu i ówdzie. Okazało się, że ujawniono i
zlikwidowano pięć innych siatek podobnego typu. Istnieje przekonanie, że znacznie
większej liczby takich organizacji nie ujawniono i w związku z tym nie zlikwidowano.
Dlaczego zatem Andropulos miałby stanowić odstępstwo od czegoś, co sprawia
wrażenie solidnie ugruntowanej reguły?

–Siedzi przed wami należycie utemperowany admirał – powiedział Hawkins. – Póki
życia, póty nauki. Powinniście we dwóch dołączyć do Denholma i zaproponować
swoje usługi MI-5. Ach, oto i nasz człowiek we własnej osobie!

Do kabiny wszedł w towarzystwie Denholma Theodore i wręczył Talbotowi papiery.
Talbot zerknął na nie i oddał Hawkinsowi.

–No, no, no – powiedział Hawkins. – Co za interesujący zbieg okoliczności, czy
może, w świetle faktów, które przed chwilą poznałem, nie taki znowu zbieg. Jest na
tej liście piętnaście z ogwiazdkowanych – jeśli to właściwe słowo – przez grecki
wywiad miejscowości. Tylko że w tym przypadku – pięknie, pięknie, pięknie! – mamy
również nazwiska i adresy. Czyż to nie wspaniałe? Kapitanie, przyszła mi do głowy
piękna myśl. Mamy miasto oznaczone gwiazdką, którego pan nie wymienił.
Waszyngton, DC. Kwalifikujemy jako N, czyli Narkotyki, czy też jako T, czyli
Terroryzm?

–Ani jedno, ani drugie. P, czyli Przekupstwo. Czy uporał się pan z tą listą do końca,
Theodore?

–Powiedziałbym, w dwóch trzecich.

–To już będzie wszystko?

–Nie, kapitanie. Pozostaje jeszcze jedna.

–Cudownie, gdyby zawierała kolejne rewelacje, lecz może nie bądźmy zbyt zachłanni
w swoich nadziejach. Od której jest pan na nogach, Theodore?

–Od trzeciej rano. Może trzeciej trzydzieści. Nie jestem pewien, bo byłem trochę
zgłuszony. Gdybym wiedział, czego się będzie ode mnie wymagać dzisiaj, nie byłbym
wczoraj poszedł na to przyjęcie urodzinowe.

–Mamy teraz południe lub coś koło tego. Siedem godzin wytężania umysłu, który już
na początku nie był w najlepszej formie. Musi pan być wyczerpany. Byłbym jednak
wdzięczny, gdyby zdołał pan przynajmniej skończyć tę listę. Potem, Jimmy,
proponuję, aby Theodore coś wypił, przekąsił i trochę się zdrzemnął. W takiej
właśnie kolejności. – Denholm i Theodore wyszli. – Jeśli nie ma pan nic przeciwko
tem, admirale, sugeruję, aby Vincent połączył się z greckim wywiadem, kiedy już



Theodore skończy tę listę i przekazał mu spis miast wraz z odpowiednimi
nazwiskami, i adresami. Może coś z tego wyniknie.

–A co, pańskim zdaniem, może zdziałać grecki wywiad?

–Moim zdaniem, niewiele. Może jednak w trybie pilnym przekazać listę Interpolowi.
Zgoda, okólniki Interpolu nie docierają do każdego zakątka świata; w takich
miejscach, jak Trypolis, Teheran czy Bejrut Interpol nie ma żadnych wpływów; nie
jest wreszcie agencją wykonawczą, lecz iformacyjną i koordynującą. Ale jako taka
wie o nieuczciwych obywatelach więcej niż którakolwiek inna organizacja na świecie.
I niech pan spyta, Vincencie, czy podejrzewają – podejrzewają, nie zaś mają dowody
– że Andropulos jest wplątany w handel narkotykami.

–Zrobi się, sir. Podpisać: admirał Hawkins?

–Naturalnie.

Hawkins potrząsnął głową.

–Admirał Hawkins tu, admirał Hawkins tam. Biedak rozrzuca podpisy na lewo i
prawo. Czy raczej ktoś je rozrzuca za niego. Będę musiał zerknąć na swoją
książeczkę czekową.
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Ciężki stalowy żuraw sterczał w górę ze śródokręcia “Kilcharran” i odchylony od
pionu o jakieś trzydzieści stopni wysuwał się za burtę. Z wyciągarki u stóp żurawia
wybiegała do krążka na jego szczycie lina, by następnie pionowo opaść do morza,
gdzie – na wysokości dwudziestu stóp ponad zatopionym samolotem –
przymocowano do jego końca masywny metalowy pierścień; dwa doczepione doń
krótsze kable były mocno napięte i połączone z otaczającymi dziób i ogon bombowca
szerokimi pasami.

Wciągarka obracała się w tempie, które większości obserwatorów musiało się
wydawać morderczo i denerwująco ospałe. Było do dyspozycji dostatecznie dużo
energii elektrycznej, aby kilkakrotnie przyspieszyć obroty bębna, lecz kapitan
Montgomery się nie spieszył. Stojąc przy wyciągarce, okazywał tyleż niepokoju i
napięcia, co człowiek spoczywający letnim popołudniem w leżaku i z zamkniętymi
oczyma marzący o niebieskich migdałach. Trudno było to sobie wyobrazić, lecz
przecież pas mógł się rozluźnić i zsunąć, Montgomery zaś wolał nawet nie myśleć,
co nastąpi, kiedy po wysunięciu się ze swej uprzęży samolot ciężko rąbnie o dno.
Stał zatem cierpliwie ze słuchawkami na uszach i osobiście obsługując mechanizm
wciągarki, słuchał relacji dwóch nurków towarzyszących samolotowi sunącemu ku
powierzchni z szybkością dziesięciu stóp na minutę.

Po jakichś pięciu minutach groteskowy, ze względu na brak lewego skrzydła, kształt
samolotu zarysował się niewyraźnie pod zmarszczoną teraz lekkim wietrzykiem
powierzchnią morza. Po kolejnych trzech wyłonił się z wody stalowy pierścień.
Montgomery zatrzymał wciągarkę, zacisnął hamulec, podszedł do nadburcia, wychylił
się przez reling, a potem powiedział do stojącego obok oficera:

–Za blisko. Zaczepi o kadłub. Trzeba go trochę odsunąć. Więcej osłon po obu
końcach – burta “Kilcharran” była już obwieszona festonami nagumowanych
ochraniaczy – i przygotować liny do zabezpieczenia dziobu i ogona samolotu.

Powrócił do wciągarki i napierając na dźwignię, jął opuszczać wysięgnik, aż ów
wysunął się daleko za burtę statku, nachylony pod kątem czterdziestu stopni do
poziomu. Samolot, dobrze teraz widoczny przez dwudziestostopową warstwę wody,
odsunął się leniwie od kadłuba statku. Mongomery ponownie uruchomił wciągarkę i
niebawem grzbiet samolotu przebił powierzchnię morza; kiedy kadłub wypłynął na
wysokość osiemnastu cali, Mongomery zatrzymał urządzenie. Prawe skrzydło
bombowca wciąż znajdowało się w wodzie. Mongomery odwrócił się od admirała
Hawkinsa.

–Na razie proste i elementarne ćwiczenie. Przy odrobinie szczęścia reszta powinna
być równie banalna. Będziemy wycinać otwór w odpowiedniej części kadłuba, a



jednocześnie mocować doń od spodu, jak również do skrzydła, dalsze worki
wypornościowe i napełniać je powietrzem. Potem uniesiemy samolot nieco wyżej, aż
cały kadłub znajdzie się na powierzchni i wejdziemy do środka. – Podniósł słuchawkę
dzwoniącego telefonu, powiedział “dziękuję” i po chwili ją odłożył. – Cóż, może nie
tak bardzo banalna. Wygląda na to, że urządzenie zegarowe przestało tykać.

–Właśnie teraz? – Hawkins nie sprawiał wrażenia człowieka zbyt przejętego, a już na
pewno zaniepokojonego. – Mogło sobie wybrać odpowiedniejszy czas i
odpowiedniejsze miejsce. Kiedyś musiało to jednak nastąpić. Zatem nasz przyjaciel
jest uzbrojony.

–W istocie. Mimo to nie widzę powodu, dla którego nie mielibyśmy postępować
dalej zgodnie z planem.

–Szczególnie że nie mamy wyboru. Ostrzec wszystkich na obu statkach. Pod
żadnym pozorem nie używać jakichkolwiek urządzeń mechanicznych; żadnego
stukania i łomotania, prześlizgujemy się na paluszkach. Oczywiście, wszyscy o tym
wiedzą, ale wyobrażam sobie, że teraz zdwoją ostrożność.

Z burty statku spuszczono trap, a kiedy jego najbliższy szczebel dotknął kadłuba
samolotu, Carrington wraz z Grantem zeszli na dół, by – mając zawczasu
wymierzoną odległość między kabiną pilotów i bombą – określić za pomocą
przymiaru taśmowego miejsce cięcia. Osuszyli je szmatami z maszynowni, a
następnie narysowali czarny prostokąt. Dwaj ludzie z palnikami acetylenowo-
tlenowymi stali już w gotowości.

–Jak długo to potrwa? – zapytał Hawkins.

–Mogę tylko spekulować – odparł Montgomery. – Godzinę, może nieco dłużej. Nie
wiemy, jak grube i jak odporne jest poszycie kadłuba. Nie wiemy, jak grube i trwałe
są elementy żebrowania. Wiem natomiast, że będziemy ciąć najmniejszym
płomieniem, jaki zdoła wykonać robotę; nawet przy tej zredukowanej mocy w
powietrzu i wodzie przed grzbietem kadłuba skumuluje się masa gorąca. Zrozumiałe
samo przez się, że nikt nie robił dotąd czegoś takiego.

–Czy z faktu, że będzie pan tu stał, nadzorując operację – lub raczej przypatrując
się jej – wypłynie jakaś korzyść? Rozstrzygnięcie zagadki może?

–Najmniejsza. Ach! Lunch?

–Jeśli ten kram wyleci w powietrze, nie będzie miało najmniejszego znaczenia
miejsce naszego pobytu – w mesie “Ariadne” czy tutaj.

–Słusznie, słusznie. Milisekunda w tę, milisekunda w tamtą. “Skazaniec skrzepił się
solidnym posiłkiem”. W naszym przypadku lunchem.



Lunch, aczkolwiek niezupełnie radosny, nie okazał się wszakże złowróżbną stypą, w
jaką przecież mógł się łatwo przemienić wobec faktu, iż większość jego uczestników
znakomicie zdawała sobie sprawę, że siedzi o krok od bomby zegarowej, która
właśnie przestała tykać. Konwersacja płynęła bez zahamowań i w najmniejszym
stopniu nie przypominała tych wymuszonych nerwowych pogwarek, jakie odbywają
ludzie świadomi dramatyzmu swego położenia. Profesor Wotherspoon zabierał głos
na każdy temat, jaki wypływał, swobodnie i często; czynił tak nie z gadulstwa, lecz
wrodzonego umiłowania dyskusji, nieskrępowanej wymiany idei. Andropulosa,
również dalekiego od milkliwości, z pozoru dręczyła tylko jedna myśl, to jest
tajemnica bombowca wydźwigniętego właśnie z głębin. Nie zaproszono go na
“Kilcharran”, dostatecznie dużo zdołał jednak dostrzec z pokładu “Ariadne”.
Sprawiając wrażenie głęboko i zrozumiale zainteresowanego tym, co się z
bombowcem działo i dziać się będzie, miał jednak dość sprytu, aby nie zadawać zbyt
dociekliwych pytań ani też nieopatrznym słowem zdradzić, że wie cokolwiek na temat
aktualnych wydarzeń. Przez stół Talbot popatrzył w oczy Hawkinsowi, ów zaś
niedostrzegalnie skinął głową. Było jasne, że nie mogą utrzymywać Andropulosa w
absolutnej niewiedzy.

–Aż do tej chwili, panie Andropulos – odezwał się Talbot – nie informowaliśmy pana
o wszystkim, co wiemy. Skoro jednak powodem takiego stanu rzeczy nie była
opieszałość, nie widzę potrzeby przeprosin. Chodziło nam, upewniam pana,
wyłącznie o to, aby nie wywołać niepotrzebnego niepokoju i przestrachu, szczególnie
u pańskich młodych towarzyszek podróży. Lecz człowiek pańskiego pokroju
interesuje się zapewne głęboko sprawami międzynarodowymi; ponadto, jako Grek, a
więc obywatel kraju członkowskiego NATO, ma pan prawo wiedzieć. Nikt, słysząc
szczery i rzetelny głos Talbota, nie przypuściłby nawet, iż kapitan ma Andropulosa
za faceta głęboko zainteresowanego wyłącznie przestępczością międzynarodową,
któremu wisi Grecja czy NATO i który ma prawo wiedzieć tylko to, co on, Talbot,
zechce mu powiedzieć. – Samolotem okazał się amerykański bombowiec niosący na
pokładzie śmiercionośny ładunek – w tym bomby wodorowe i atomowe –
przeznaczone niemal na pewno dla którejś z greckich baz rakietowych NATO. – Na
twarzy Andropulosa, zrazu oszołomionej, pojawił się wyraz posępnego zrozumienia.
– Możemy tylko przypuszczać, co spowodowało katastrofę. Mógł to, na przykład,
być wybuch silnika. Z drugiej strony jest do pomyślenia, iż samolot wiózł wiele sztuk
broni rozmaitych rodzajów, a jedna z nich – nieatomowa najwyraźniej – przypadkowo
zdetonowała. Nie wiemy, nie dysponujemy środkami, aby to sprawdzić i
prawdopodobnie, czy raczej prawie na pewno, nie dowiemy się nigdy. Załoga, rzecz
jasna, zginęła. Andropulos potrząsnął głową. Jego szczere, niewinne oczy zasnuły
się głębokim smutkiem.

–Dobry Boże, co za tragedia, co za tragedia. – Przerwał i zamyślił się. – Ale przecież
są na tym świecie terroryści. – Mówił o terrorystach tak, jak gdyby byli kosmoludami
z dalekiej planety. – Wiem, że z pozoru rzecz jest nie do pomyślenia, lecz czy nie



mógł to być przypadek sabotażu?

–Niemożliwe. Ten samolot leciał ze ściśle tajnej bazy amerykańskich sił
powietrznych, gdzie obowiązuje absolutny system bezpieczeństwa. Niedbalstwo, tak,
można brać pod uwagę, lecz pomysł świadomego podłożenia ładunku wybuchowego
jest po prostu nie do wiary. Wola boska, tak to tylko możemy zaklasyfikować.

–Chciałbym dzielić pańską wiarę w człowieka. – Andropulos ponownie potrząsnął
głową. – Wszelako nie ma potworności, jakich nie dopuściłyby się pewne bestie w
ludzkiej skórze. Skoro jednak powiada pan, iż rzecz była fizycznie niemożliwa,
przyjmuję to do wiadomości i to z satysfakcją, wolałbym bowiem nie być członkiem
rasy, która dopuszcza się tak niewymownych zbrodni. Co się jednak stało, to się, jak
sądzę, nie odstanie, lecz pozostaje wszak przyszłość. Co dalej komandorze?

–Postanowimy dopiero wówczas, gdy dostaniemy się do wnętrza samolotu. Sądzę,
iż wstrząsy i wybuchy, jakich doświadczyły te bomby nuklearne, mogły wywrzeć –
jak to powiedzieć? – niezmiernie szkodliwy wpływ na ich delikatne detonatory?

–Czy pan – lub może któryś z członków pańskiej załogi – ma odpowiednie
doświadczenie, by dokonać w podobnej kwestii właściwej oceny?

–Ani ja, ani którykolwiek z członków mojej załogi nie mamy o tym pojęcia, lecz
zaledwie o dwa krzesła od pana siedzi człowiek, który je ma. Doktor Wickram – nie
oszczędzę mu rumieńców – jest światowej sławy fizykiem jądrowym, który
specjalizuje się w broni nuklearnej. Dopisało nam prawdziwe szczęście, że go mamy
na pokładzie.

–Słowo daję, wspaniały zbieg okoliczności. – Andropulos pochylił się i z lekka
skłonił Wickramowi. – Byłem, oczywiście, nieświadom, iż jest pan w tej dziedzinie
ekspertem. Mam nadzieję, że pomoże pan rozwikłać ten przerażający dylemat.

–Nie sposób na razie mówić o nim w kategoriach zjawisk przerażających, panie
Andropulos – rzekł Talbot. – Zgódźmy się na problem. – Odwrócił się, kiedy do mesy
wszedł nie biorący udziału w lunchu Denholm. – Poruczniku?

–Wybaczy pan, że przeszkadzam, sir. Porucznik McCafferty uprzejmie prosi, żeby
zechciał pan wpaść do maszynowni.

Kiedy wyszli, Talbot zapytał:

–Co za problemy w maszynowni, Jimmy?

–Żadnych. Zakorzeniają się we mnie nawyki konspiracyjne. Depesza z Pentagonu,
sir i kilka ciekawych informacji wygrzebanych przez Theodore'a.



–Myślałem, że odpoczywa.

–Postanowił zrezygnować ze snu. I – mam pewność, że będzie pan tego samego
zdania – dobrze się stało. – Podał Talbotowi wąski pasek papieru. – Depesza z
Waszyngtonu, sir.

–“Krytron w drodze z Nowego Jorku do Aten na pokładzie concorde'a”. Słowo
honoru, ktoś tu ma nieliche wpływy. Wyczuwam rękę prezydenta. Czy może pan
sobie wyobrazić wściekłość jakiejś setki zmierzających do Europy pasażerów, gdy
stwierdzili, że zostawiono ich na pasach lotniska Kennedy'ego tylko dlatego, żeby
zabrać jakąś elektryczną zabawkę? W gruncie rzeczy nawet nie będą wiedzieli,
dlaczego zostali na lodzie. “Pełna współpraca British Airways, a także władz
Hiszpanii i Włoch”.

–Po co Hiszpania i Włochy? – zapytał Denholm. Nie potrzeba zezwolenia na przelot
nad zaprzyjaźnionymi krajami. Wystarczy powiadomienie kontroli lotów.

–Z wyjątkiem, jak myślę, sytuacji, kiedy ma się im zamiar zakłócić spokój i ciszę
nieustannym gromem dźwiękowym. I ostatnia informacja: “Przewidywany Czas
Przylotu – trzecia waszego czasu”. Za godzinę z niewielkim okładem. Musimy
poczynić ustalenia, aby na ateńskim lotnisku czekał w gotowości samolot. Zobaczmy
teraz, co ma dla nas Theodore. Założę się, że coś istotnego.

Theodore rzeczywiście dogrzebał się istotnej informacji, choć nie od razu jej waga
stała się oczywista.

–Zabrałem się do trzeciej i ostatniej listy, kapitanie – powiedział – i to jest szóste
nazwisko, jakie rozszyfrowałem. George Skepertzis. Pełny adres waszyngtoński. Pod
nim, jak pan widzi, notatka: “Patrz KK, TT”. Nic z tego nie rozumiem.

–Ani ja – powiedział Talbot. – No, a pan, poruczniku?

–Być może. Skepertzis to nazwisko greckie, nie ulega wątpliwości. Rodak i druh
Andropulosa, wedle sporego prawdopodobieństwa. Jeśli nasz przyjaciel ma kontakty
w Pentagonie, to można iść o zakład, że nie pisuje do nich, używając nazwisk i
wysyłając listy pod adresem miejsca pracy. Należy oczekiwać, że Andropulos
posługuje się pośrednikiem czy też łącznikiem.

–Po tym typie można spodziewać się wszystkiego. Ma pan prawdopodobnie rację.
Zatem pytanie do banku, czy osoby o takich inicjałach mają tam konto, oraz prośba
do FBI o ustalenie, czy są z podobnymi inicjałami generałowie lotnictwa bądź też
admirałowie. Strzał na oślep, być może jednak znajdzie drogę do celu. W razie zaś
bardzo odległej ewentualności, że mogłaby im chodzić po głowie myśl o zdrowym
nocnym śnie, osobista depesza do prezydenta za pośrednictwem FBI, iż tykanie
ustało i mina atomowa jest uzbrojona. Uzgodnimy to najpierw z admirałem. Zechce



go pan poprosić. Jak również Pierwszego i doktora Wickrama. Proponuję mostek.
Jestem pewien, że w drodze do mesy przyjdzie panu do głowy odpowiedni pretekst.

–Nie muszę się nawet zastanawiać, sir. Takie rzeczy weszły mi już w krew.

–Zupełnie dobrze. – Hawkins odłożył trzy naszkicowane przez Talbota depesze. –
Greckie Ministerstwo Obrony przysposobi samolot gotowy do startu z chwilą
wylądowania concorde'a. Jeśli przewidywany czas jego przybycia jest względnie
dokładny, krytron powinien być na Santorynie o trzeciej trzydzieści; biorąc pod
uwagę nawet to, iż pańscy ludzie będą musieli wiosłować przynajmniej do przylądka
Akrotiri i z powrotem, powinniśmy mieć instrument na pokładzie o piątej po południu.
Mamy pięćdziesiąt procent szans, że depesze do FBI i banku w Waszyngtonie
przyniosą pozytywne rezultaty. Co się zaś tyczy wieści o tym, że mina jest już
uzbrojona, będziemy z zainteresowaniem oczekiwać reakcji prezydenta. Proszę
wysłać bezzwłocznie. Ma pan chyba jeszcze jakieś sprawy, kapitanie? Wnioskuję, że
pilne?

–Jak był pan łaskaw zaznaczyć niezbyt dawno temu, sir, czas leci. Rodzą się
pytania, sir, i lepiej, byśmy jak najszybciej znaleźli na nie odpowiedzi. Dlaczego
Andropulos okazywał taką powściągliwość w kwestii bombowca? Ponieważ – z
wyjątkiem urządzenia zegarowego – wiedział wszystko z góry i nie widział potrzeby
zadawania pytań, na które znał odpowiedzi.

Dlaczego nie zaskoczył go fakt, iż w krytycznym miejscu i czasie znalazł się
przypadkiem na pokładzie doktor Wickram? Nawet najniewinniejszy z ludzi byłby
uznał za zdumiewający zbieg okoliczności obecność doktora w chwili, gdy jest
najbardziej potrzebny i zdumieniu temu dał wyraz.

Jakie myśli zagoszczą w podstępnym i trzeźwo kalkującym umyśle Andropulosa,
kiedy ten zobaczy, że wyciągamy z kadłuba samolotu – przy niezmiennym założeniu,
iż zdołamy tego dokonać – bombę atomową? I co zrobimy, aby zaspokoić jego
ciekawość?

–Mogę udzielić odpowiedzi na dwa ostatnie z pańskich pytań, wyjaśniając zarazem
swą obecność – powiedział Wickram. – Miałem czas, by się nad tym zastanowić,
choć, Bogiem a prawdą, rzecz nie wymagała wielkiego namysłu. Słyszał pan, że
samolot miał na pokładzie bomby wodorowe, lecz nie wiedząc, jaki jest stopień
zagrożenia, wezwał pan nadwornego eksperta. To znaczy mnie. Nadworny ekspert
poucza pana, iż stopień zagrożenia jest wysoki. Nie ma sposobu, aby zapobiec
powolnemu, lecz nieustannemu promieniowaniu radioaktywnemu z bomby
wodorowej, a bomb takich jest w samolocie piętnaście. Radioaktywność ta kumuluje
się we wnętrzu mającej zasadniczo odmienną budowę bomby atomowej, aż do
osiągnięcia stadium krytycznego. Wówczas żegnaj, piękny świecie. Wszystko jest w
gruncie rzeczy kwestią masy.



–Zdarza się tak naprawdę?

–Skąd, u diabła, miałbym wiedzieć? Właśnie to wymyśliłem. Lecz brzmi dość
naukowo i w miarę wiarygodnie. Poziom wiedzy przeciętnego obywatela na temat
uzbrojenia nuklearnego jest zerowy. Komu by się chciało kwestionować opinię
światowej sławy fizyka nuklearnego, którym – na wypadek gdybyście, panowie,
zapomnieli o słowach komandora Talbota – jestem ja, we własnej osobie?

Talbot się uśmiechnął.

–Mnie na pewno nie, doktorze Wickram. Wspaniale. Następna zagadka. Co robią na
pokładzie “Ariadne” zaszyfrowane listy Andropulosa?

–Ano, zacznijmy od tego – powiedział Hawkins – że sam je pan tu przywiózł. Niech
pan nie będzie taki skromny, kapitanie. Czy chodziło panu o coś jeszcze?

–Źle sformułowałem pytanie. Dlaczego je zostawił? Zapomniał? Niemożliwe w
przypadku rzeczy tak ważnej jak ta. Bo sądził, że nigdy nie zostaną odnalezione?
Prawdopodobne, lecz jednak nierealne. A może sądził, że nawet jeśli zostaną
odnalezione, osoba, której wpadną w ręce, nie zorientuje się, iż są zakodowane, i nie
będzie próbowała ich rozszyfrować? Znów niewykluczone, ja jednak uważam, że
prawdziwym powodem jest obawa przed zabraniem ich ze sobą na “Ariadne”. Już
fakt, że stanowiły jedyną rzecz, którą chciał uratować z jachtu, byłby sam w sobie
znaczący i podejrzany. Wolał zatem je zostawić i odzyskać później z pomocą nurka.
Mógł taką sytuację brać pod uwagę od samego początku i dlatego nie trzymał ich w
kartonowej teczce, lecz w metalowym, wodoodpornym pudle.

Konieczność wydostania pudła z dna morza pociąga za sobą obecność w pobliżu,
albo przynajmniej dyspozycyjność, statku ratunkowego. To tylko przeczucie. Sądzę,
iż “Delos” zatonął przypadkiem, nie zaś celowo. Prawdopodobnie Andropulos nie
zakładał, iż statek ratunkowy przyda mu się w tej sprawie, lecz trzymanie na
podorędziu takiej jednostki było bardzo użyteczne do innych celów, jak na przykład,
ośmielę się zasugerować, wydobycie bomb nuklearnych z zatopionego samolotu.
Sprawcy katastrofy, kimkolwiek są, nie mogli doprowadzić do zatonięcia bombowca
gdziekolwiek na Morzu Kreteńskim – to jest obszarze między Peloponezem na
zachodzie, Dodekanezem na wschodzie, Cykladami na północy i Kretą od południa –
ponieważ na ogół głębokość wynosi tam od tysiąca pięciuset do siedmiu tysięcy
stóp i nurkowanie jest po prostu niemożliwe. Być może katastrofa miała nastąpić
tam, gdzie nastąpiła. Może nasz hipotetyczny statek ratunkowy miał stać właśnie w
miejscu, gdzieśmy się niefortunnie znaleźli.

–Daleki strzał – powiedział Hawkins – ale badamy każdą możliwość, nieprawdaż?
Chce pan wiedzieć, czy w okolicznych portach kotwiczy na stałe lub chwilowo jakiś
statek ratunkowy bądź też czy statek taki odbywa obecnie w naszych stronach rejs,



zgadłem? – Talbot skinął głową. – Ustalenie tej sprawy nie przedstawia problemu.

–Heraklion na Krecie?

–Oczywiście. Tamtejsza baza US Air Force jest naszym głównym ośrodkiem
wywiadu elektronicznego w tym regionie. Używają AWAC-ów i innych maszyn ze
sprzętem radiolokacyjnym do śledzenia ruchów wojsk w Rosji, Libii i innych krajach.
Greckie siły powietrzne wykorzystują w tym samym celu swoje phantomy i mirage'e.
Dość dobrze znam dowódcę tej bazy. Depeszujemy natychmiast. Albo uzyskają
informację w krótkim czasie, albo już je będą mieli. Dwie godziny powinny
wystarczyć.

–Nie mówię, żeby się użalać – powiedział do Talbota kapitan Montgomery, w
którego głosie jednak pobrzmiewała wyraźna nuta skargi – ale przynajmniej to mogło
nam zostać oszczędzone. – Pokazał nadchodzącą z północno-zachodu ławę ciężkich,
ciemnych chmur. – Wiatr już osiąga pięć stopni i zaczynymy się trochę kołysać.
Biurom podróży ta historia wcale nie przypadnie do gustu. To podobno ma być
złocisty dzień na złocistym Morzu Egejskim.

–Pięć stopni nie jest tu czymś nadzwyczajnym w godzinach południowych, nawet o
tej porze roku. Deszcz natomiast jest, ale zanosi się na to, że w najbliższej
przyszłości będziemy mieli masę nadzwyczajnych wydarzeń. Prognozy pogody są
marne, a barometr nieszczęśliwy. – Talbot popatrzył ponad relingiem “Kilcharran”,
no i to się udziela człowiekowi.

Statek Montgomery'ego w istocie wcale się nie kołysał. Ustawiony dziobem wprost
ku północnemu zachodowi, rozcinając łagodne trzystopowe fale, trwał w zupełnym
bezruchu, czego nie można było powiedzić o przycumowanym do jego burty
samolocie. Znacznie krótszy od statku i zanurzony w dziewięciu dziesiątych,
reagował na falowanie nader kiepsko, dostrzegalnie szarpiąc się w przód i w tył;
naprężając na zmianę liny mocujące do “Kilcharran” jego dziób i resztki części
ogonowej. Cięcie metalu i utrzymywanie równowagi stawało się dla ekipy na
grzbiecie samolotu coraz trudniejsze, zwłaszcza że do czasu wyższe fale przelewały
się przez całą długość kadłuba; doszło wreszcie do tego, że operatorzy palników
acetylenowo-tlenowych poświęcali więcej czasu trosce o własne bezpieczeństwo niż
rzeczywistej pracy.

–Nie tyle jestem nieszczęśliwy, ile poirytowany. Postęp w robocie został
zredukowany do zera, a Bóg jeden świadkiem, że i przy lepszych warunkach nie był
nadzwyczajny – poszycie kadłuba, a szczególnie elementy wzmacniające, okazało się
znacznie mocniejsze, niżeśmy się spodziewali. Jeśli sytuacja się nie poprawi, co jest
raczej pewne, biorąc pod uwagę zmianę pogody, będę musiał wycofać ludzi. Im,
oczywiście, nic nie grozi, ale samolotowi tak. Nie potrafimy ocenić, w jakim stopniu
nadwerężony jest dziób czy ogon, wolałbym zaś nie myśleć, co nastąpi, jeśli odłamie



się jedno lub drugie.

–Zatem zamierza pan przemieścić samolot za rufę i przycumować go na pojedynczej
linie holowniczej?

–Nie widzę innego wyboru. Otoczę dziób i skrzydło siatką z lin, dołączę jedną
naprawdę grubą i ciężką, żeby działała jak szpring – a potem całość postawię w dryf
o kabel za rufę. Tylko najpierw poinformuję admirała.

–Nie ma potrzeby. Nigdy nie wchodzi w paradę ekspertom. Przyszła mi do głowy
nieprzyjemna myśl, kapitanie. Co nastąpi, jeśli się zerwie?

–Wyślę łódź – wiosłową, rzecz jasna – aby zabezpieczyła samolot kotwicą.

–A jeśli i ona pójdzie?

–Podziurawimy worki i zatopimy samolot. Nie można dopuścić, żeby pożeglował
sobie w świat i zrobił bum, kiedy tylko w zasięgu słyszalności znajdą się silniki
pierwszego lepszego statku.

–Jeśli zatonie tutaj, nie będziemy, oczywiście, mogli ruszyć z miejsca.

–Nie można mieć wszystkiego na raz.

–Zgadzam się – powiedział Hawkins. – Montgomery nie ma wyboru. Kiedy zaczyna?

–Lada chwila. Może zechciałby pan zamienić z nim ze dwa słowa. Powiedziałem, iż
nie ma wątpliwości, że pan wyrazi zgodę, ale chyba woli, aby uczynił to pan
osobiście.

–Oczywiście – odparł Hawkins. – Co mówią prognozy pogody?

–Pogorszenie. Jakieś nowiny z tego waszyngtońskiego banku albo z FBI?

–Żadnych. Tylko mnóstwo nie zamówionego pieprzenia od rozmaitych szefów
państw, prezydentów, premierów i tak dalej, którzy w pierwszych słowach wyrażają
nam współczucie, a w następnych pytają, czemu nie robimy czegoś w tej sprawie…
Człowiek się zastanawia, skąd poszły przecieki…

–Nie wiem, sir. Co więcej, nic mnie to w gruncie rzeczy nie obchodzi.

–A mnie. – Ukazał gestem jakieś papiery na swoim biurku. – Chce je pan
przeczytać? Nie wiedzą jeszcze, że tykanie zamilkło.

–Nie chcę ich przeczytać.



–Tak właśnie sądziłem. Co pan teraz zamierza, Johnie?

–Niewiele miałem snu ubiegłej nocy. Zupełnie możliwe, że nie będę miał go wiele i
tej. Teraz jest okazja. Nic do roboty.

–Wspaniały pomysł. Kupuję. Zaraz po powrocie z “Kilcharran”.

Kiedy o szóstej po południu Talbot wyłonił się z kabiny i przeszedł na mostek, za
sprawą nisko nawisłych chmur panował półmrok godny wieczoru, choć przecież
wciąż powinien być jasny dzień. Stwierdził, że czekają na niego Van Gelder i
Denholm.

–Pogoda taka – powiedział Talbot – że mógłbym nieomal spytać: “I cóż, wachtowi,
jaką mamy noc?” Żadnych problemów, kiedy Drake spoczywał w hamaku?

–Nie próżnowaliśmy – odparł Van Gelder. – To samo dotyczy kapitana
Montgomery'ego. Zacumował bombowiec o kabel ku południowemu wschodowi.
Skacze wściekle – mamy sześć albo siedem stopni – lecz chyba trzyma się w kupie.
Montgomery umieścił na nim reflektor, a właściwie sześciocalową lampę
sygnalizacyjną; chce wiedzieć, czy się nie zerwał, a zarazem zniechęcić
nieżyczliwych do próby świśnięcia samolotu. Choć, Bogiem a prawdą, nie mam
bladego pojęcia, skąd by się wziął w okolicy ktoś na tyle durny, żeby próbować. Nie
radzę wychodzić na nok, żeby się rozejrzeć, sir. Mogłoby pana zmyć. – Rada Van
Geldera była zbędna. Deszcz lejący z ołowianego nieba był podobny do tropikalnego
oberwania chmury, a wielkie, ciepłe krople odbijały się od pokładu na wysokości
sześciu cali.

–Zgadzam się z panem. – Popatrzył na spoczywające na pokładzie brązowe
metalowe pudło. – Co to jest?

–Voil~a! – Denholm ujął uchwyt przymocowany do pokrywy pudła i rozwarł je
ostentacyjnym gestem prestidigitatora. – Pi~ece de r~esistance!

Coś, co było zapewne tablicą rozdzielczą, sprawiało wyjątkowo skromne i wręcz
staromodne wrażenie, przypominając na pierwszy rzut oka przedwojenny odbiornik
radiowy: Talbot ujrzał dwie kalibrowane tarcze, kilka pokręteł, guzik i dwie
wpuszczone w płytę czołową szklane kopułki.

–Krytron, jak sądzę – powiedział Talbot.

–Ni mniej, ni więcej. Trzy razy “hurra” dla prezydenta. Oto przynajmniej jeden, który
dotrzymał słowa.

–Wspaniale. Naprawdę wspaniale. Miejmy tylko nadzieję, że doczekamy się szansy,
by tego użyć w – nazwijmy to tak – optymalnych warunmkach.



–“Optymalne” jest tutaj najwłaściwszym słowem – rzekł Denholm. – Niezwykle
proste urządzenie, przynajmniej jeśli chodzi o obsługę. Wnętrze prawdopodobnie
szatańsko skomplikowane. Ten konkretny model – bo być może są również inne –
jest zasilany baterią dwudziestoczterowoltową. – Oparł palec na guziczku. –
Naciskam… i hej, presto!

–Jeśli chciał mnie pan zdenerwować, Jimmy, to z powodzeniem. Niech pan zabierze
palec z tego cholernego guziczka.

Denholm przycisnął go kilka razy.

–Nie ma baterii. Później ją włożymy. Żaden problem. Pod tymi pomarańczowymi
kopułkami są dwa przełączniki, które należy przekręcić o sto osiemdziesiąt stopni.
Specjalnie zaprojektowane, rozumiecie, panowie, dla takich nieostrożnych błaznów
jak ja. Dodatkowe zabezpieczenie polega na tym, że kopułek nie można wymontować.
Jedno silne uderzenie lekkim przedmiotem metalowym, powiada instrukcja, i już ich
nie ma. Znów, przypuszczam, wykombinowane z myślą o facetach w moim stylu,
którzy mogliby zdjąć całą płytę i zacząć manipulować przełącznikami.
Zaprojektowane, rozumiecie, panowie, jako urządzenie jednorazowego użytku.
Przełączniki są na wierzchu jeden jedyny raz – i to na chwilkę – tuż przed
wciśnięciem guzika.

–Kiedy zamierza pan włożyć baterię?

–Jako jeszcze jeden środek zabezpieczający – mój osobisty środek zabezpieczający
– przed samym użyciem. Tu mamy plus, a tu minus. Zastosujemy przewód z
zaciskami krokodylkowymi. Dwie sekundy na podłączenie. Trzy sekundy na rozbicie
kopułek i przekręcenie przełączników. Jedna sekunda na wciśnięcie guziczka.
Najprostsze na świecie. Jest tylko jeden drobniutki warunek, sir, musimy wydostać
tę bombę z samolotu, zawieźć daleko, daleko od reszty świata i przed wywołaniem
wybuchu znaleźć się na przyzwoity dystans od niej.

–Ma pan niewielkie wymagania, Jimmy – powiedział Talbot, spoglądając na smagane
ulewnym deszczem i spienione teraz morze. – Niewykluczone, że będziemy musieli
trochę poczekać, zanim przystąpimy do realizowania tych punktów. Godzina albo
dwie to szacunek optymistyczny, cała noc – pesymistyczny. Coś jeszcze?

–Powtarzam, żeśmy nie próżnowali – powiedział Van Gelder. – Mieliśmy wiadomość
z bazy lotniczej w Heraklionie. Otóż statek ratunkowy jest – lub raczej był – w
naszym sąsiedztwie, jeśli bliskim sąsiedztwem można nazwać zachodni skraj Krety.

–Jest czy był?

–Był. Kotwiczył w Zatoce Souda przez parę dni i najwyraźniej odpłynął dziś o
pierwszej w nocy. Jak pan wie, Zatoka Souda to bardzo, bardzo tajna baza greckiej



marynarki wojennej i cały rejon jest srodze strzeżony, obstawiony zakazami, a
jednostki obce, nawet nieszkodliwe jachty, nie są tam mile widziane. Naturalne
zatem, że się chłopaczkiem zainteresowano. W końcu ludzie z Souda mają obowiązek
okazywać podejrzliwość, szczególnie wówczas, gdy w pobliżu odbywają się manewry
NATO.

–Czego się dowiedzieli?

–Tyle co nic. Statek nazywa się “Taormina” i ma panamską rejestrację.

–Sycylijska nazwa? Rzecz zresztą bez znaczenia. Pod panamską banderą pływa
paru największych kombinatorów, jakich znały morza. Tak czy owak nie trzeba być
artystą, żeby w krótkim czasie zmienić jedno i drugie – starczy parę puszek farby i
komplet szablonów. Skąd przybył?

–Nie wiedzieli. Statek nie wszedł do portu, więc się nie musiał meldować ani w
kapitanacie, ani u celników. Zorientowali się jednak, że po odkotwiczeniu odpłynął z
grubsza na północny wschód, co, osobliwym zbiegiem okoliczności, jest kursem na
Santoryn. Skoro od Zatoki Souda dzieli nas niecałe sto mil, nawet bardzo wolny
statek mógł dotrzeć w ten rejon jeszcze przed katastrofą bombowca. Być może więc
nos pana nie zawiódł, sir. Jedyny problem polega na tym, że wszelki ślad po tym
statku zaginął.

–Może wszystko stanowi tylko zbieg okoliczności. Może zdążył go ostrzec jacht.
Czy Heraklion mówił coś o ewentualnym poszukiwaniu?

–Nie. Rozważaliśmy z Jimmym ten pomysł, ale nie uznaliśmy sprawy za
dostatecznie ważną, aby zakłócać pański… hm… krótki wypoczynek. Albo admirała.

–Prawdopodobnie rzecz nieistotna. Powinno się jednak spróbować. To znaczy w
normalnych warunkach. Gdzie w stosunku do nas leży Heraklion? Mniej więcej
wprost na południe?

–Jakoś tak.

–Dwa samoloty, z których jeden przeczesałby obszar ku północy, a drugi na
południe, powinny zlokalizować klienta, jeśli nie opuścił rejonu, w pół godziny, może
nawet szybciej. Element ważnych manewrów NATO, rozumiecie, panowie. Lecz
warunki nie są normalne. Strata czasu, skoro widzialność bliska zeru. Opcja, do
której powrócimy podczas lepszej pogody. Coś jeszcze?

–Tak. Wiadomość zarówno z banku w Waszyngtonie, jak z FBI. Rezultaty mieszane,
można by rzec. Pod inicjałami KK, powiada bank, kryje się niejaki Kyriakos
Katzanevakis.



–Obiecujące. Trudno wyobrazić sobie coś bardziej greckiego.

–Pod TT natomiast Thomas Thompson. Trudno wyobrazić sobie coś bardziej
anglosaskiego. FBI twierdzi, iż nie ma w Pentagonie wysokich rangą oficerów – to
znaczy, jak sądzę, admirałów i generałów lotnictwa bądź w najgorszym razie
wiceadmirałów i generałów-poruczników – którzy by mieli takie inicjały.

–Z pozoru wieść pesząca, lecz w istocie może oznaczać, że podjęto jeszcze jeden
zabieg konspirujący, jeszcze jednym krokiem oddalono się od płatnika. FBI nie
kontaktowało się z bankiem? Oczywiście, nie. Nawet im nie wspomnieliśmy o tym
banku. Przeoczenie z naszej strony. Z mojej. Bank musi mieć adresy panów KK i TT;
prawie na pewno będą to tylko adresy oficjalne, lecz być może zaprowadzą nas dalej.
I kolejne niedopatrzenie, tym razem wyłącznie z mojej winy. Nie podaliśmy FBI
nazwiska i adresu tego George'a Skepertzisa. Uczynimy to teraz. Istnieje wątła
szansa, iż FBI zdoła jakoś połączyć Skepertzisa, KK i TT. No, a jaka była reakcja
prezydenta na wieść, że nic już nie tyka?

–Chyba nie jest już w stanie reagować na cokolwiek.

Sącząc drinka, Mongomery wyzierał posępnie przez okno kabiny, potem zamrugał i
odwrócił głowę.

–Pogoda się pogorszyła w ciągu minionej pół godziny, komandorze Talbot.

–Chyba żadnym cudem nie może być gorsza niż pół godziny temu.

–Jestem ekspertem w tych sprawach – westchnął Mongomery. – To budzi we mnie
nostalgię za Górami Mourne. Mnóstwo mamy deszczów w Górach Mourne. Czy
dostrzega pan, w najbliższej przyszłości szanse przejaśnienia?

–Lecz nie przed północą.

–Moim zdaniem to bardzo optymistyczne rokowanie. Zanim na powrót podholujemy
ten cholerny bombowiec do burty, wytniemy dziurę w kadłubie, podciągniemy go w
górę i wyłuskamy bombę, nadejdzie świt. W najlepszym razie. Bo może być późne
przedpołudnie. Wybaczy pan, że nie przyjmę pańskiego uprzejmego zaproszenia na
kolację? Jeśli o mnie chodzi, przekąska i łóżko. Mogą mnie zerwać na nogi w każdej
chwili. Postawię na rufowym dwóch chłopców i powiem im, żeby mnie zbudzili, kiedy
tylko ich zdaniem pogoda się poprawi na tyle, żeby przystąpić do roboty.

–No i jak oceniacie, panowie, to krótkie streszczenie przemowy, jaką z takim
wahaniem wygłoszę dziś wieczorem przy stole? Moim zdaniem, ani za dużo, ani za
mało – powiedział doktor Wickram.

–W sam raz. Może ton głosu ciut bardziej brzemienny przeczuciem zagłady?



–Pół oktawy głębszy, sądzi pan? Osobliwe, nieprawdaż, jak łatwo zdobyć się
człowiekowi na zakłamanie?

–Zdecydowanie staje się ono endemiczną plagą na pokładzie “Ariadne”. Bardzo
zaraźliwą.

–Właśnie pogwarzyłem sobie z Eugenią – powiedział Denholm. – Uznałem, że
powinien się pan dowiedzieć.

–Że zaniedbał pan obowiązki? To znaczy poniechał czyhania?

–Czyhanie zaczyna człowieka nużyć. To znaczy na to, co miała do powiedzenia.

–Rozumiem, że gwarzył pan z nią na osobności.

–Tak, sir. W jej kabinie. Czyli w kabinie Pierwszego.

–Zaskakuje mnie pan, Jimmy.

–Gdybym mógł ująć rzecz z niejakim patosem, dyskutowaliśmy kwestie na poziomie
czysto intelektualnym. Bardzo bystra dziewczyna. Dwa fakultety na uniwetsytecie.
Język i literatura, staro- i nowogrecki.

–Ach, dogadały się bratnie dusze!

–Tak bym tego nie nazwał, bo rozmawialiśmy wyłącznie po angielsku. Odnosiłem
wrażenie, iż była zupełnie przekonana, że nie rozumiem po grecku złamanego słowa.

–A więc już nie jest przekonana? Młoda dama okazała się bystrą obserwatorką? Być
może kiedy powiedziano coś po grecku, zabłysło panu oko, a nie powinno było
zabłysnąć? Podejrzewam, że za sprawą swej niewinnej młodości dał się pan usidlić
jakiejś niewieściej sztuczce.

–Jak by pan zareagował, sir, na wieść, że po pańskim bucie pnie się skorpion?

Talbot uśmiechnął się.

–Powiedziała to, oczywiście, po grecku, a pan pospiesznie przystąpił do
poszukiwań odrażającego stworzenia. Każdy by się dał na to nabrać. Mam nadzieję,
że nie doświadczył pan zbyt wielkiego zażenowania i upokorzenia?

–W gruncie rzeczy nie. Jest zbyt miła. I zbyt zaniepokojona. Pragnęła otworzyć
przede mną duszę.

–Niestety, czasy, kiedy urocze młode damy pragnęły otwierać przede mną duszę,
należą, jak się zdaje, do przeszłości.



–Myślę, że trochę się pana boi, sir. Irene też. Chciała mówić o Andropulosie.
Wygląda na to, że Irene powtórzyła jej w większym czy mniejszym stopniu dosłownie
rozmowę, którą dziś rano odbyła z Pierwszym, przyznając, iż powiedziała Vincentowi
wszystko, co wie na temat wujka Adama. Otóż jest chyba tak, że Eugenia wie o wuju
Adamie coś, o czym jego siostrzenica nie ma pojęcia. Czy mogę wypić drinka, sir?
Od samego rana szprycuję się tonikiem z cytryną.

–Niech się pan obsłuży. Rewelacje, co?

–Nie wiem, jak to pan zaklasyfikuje, sir, lecz wiem, iż z pewnością uzna za ciekawe.
Ojciec Eugenii ma z ojcem Irene sporo wspólnego – są przyjaciółmi, bogatymi
businessmenami, obaj znają Andropulosa i zgodnie uważają go za oszusta. Na razie
nic nowego. Lecz ojciec Eugenii, w przeciwieństwie do staruszka Irene, lubi
rozprawiać o Andropulosie obszernie i bez zahamowań, o czym, nie chcąc urazić jej
uczuć, Eugenia nigdy Irene nie mówiła. – Denholm skosztował drinka i westchnął z
satysfakcją. – Otóż, jak się wydaje, Adamantios Spyros Andropulos żywi wobec
Amerykańców patologiczną nienawiść. Któż by podejrzewał tak czarującego,
szarmanckiego, uprzejmego i ogładzonego dżentelmena o nienawiść do
kogokolwiek?

–Ja. Cóż, ponieważ wszyscy wiemy, że jest inteligentny, wypada przyjąć, że musi
mieć po temu powód.

–Miał. Nawet dwa. Syna i jednego bratanka. Chyba miał hyzia na ich punkcie.
Eugenia jest co do tego przekonana, bo wedle jej słów Andropulos bez wątpienia
bardzo lubi Irene i ją, choć tego uczucia, konstatuję z satysfakcją, dziewczęta nie
odwzajemniają.

–No i co z tym synem i bratankiem?

–Zniknęli w niezwykle tajemniczych okolicznościach. Nigdy ich później nie widziano.
Andropulos jest pewny, że zostali wykończeni przez CIA.

–CIA cieszy się reputacją, uzasadnioną albo nie, instytucji skłonnej do eliminowania
ludzi, których uważa za niepożądanych. Zwykle nie czyni jednak tego bez powodu,
znów: uzasadnionego albo nie. Czy staruszek Eugenii zna ten powód?

–Tak. Powiada – i to z całkowitym przekonaniem – że obaj młodzieńcy byli
handlarzami heroiny.

–No, no. Aż za dobrze pasuje do naszych narastających podejrzeń. Bywają chwile,
Jimmy, kiedy uważam CIA za wyjątkowo szkodliwą zgraję.

Tego wieczoru atmosfera przy kolacji była dostrzegalnie, choć jeszcze nie na
pierwszy rzut oka, mniej beztroska niż podczas lunchu. Konwersacja nie płynęła tak



swobodnie, trzech zaś w szczególności biesiadników, to jest Hawkins, Talbot i Van
Gelder, zdawało się okazywać większą niż zwykle skłonność do krótkich chwil
milczenia, zamyśleń i wbitych w jakiś daleki horyzont spojrzeń. Trudno byłoby
nazwać rzecz po imieniu, a osobnik niewrażliwy nawet by się zapewne nie
zorientował, że coś nie gra. Andropulos jednak dowiódł, że jest osobnikiem
wrażliwym.

–Nie chcę być wścibski, panowie i może – jak częstokroć – się mylę, czyżby mi się
jednak zdawało, że wyczuwam przy stole swoistą atmosferę zakłopotania, a nawet
napięcia? – Z otwartością i naturalnością jego uśmiechu mogły iść w zawody tylko
szczerość i prostota jego słów. – A może to złudzenie? Czyżby pan był zaskoczony,
komandorze Talbot?

–Nie, w gruncie rzeczy nie. – Talbota zaskoczył jedynie fakt, że Andropulos zwlekał
tak długo z przejściem do sedna sprawy. – Jest pan bardzo przenikliwy, panie
Andropulos. Ku memu niezadowoleniu, muszę przyznać. Sądziłem… czy może
miałem nadzieję… iż nasza troska jest staranniej ukryta.

–Troska, kapitanie?

–Niewielka. Daleka jeszcze od niepokoju. Nie ma w istocie żadnego sensownego
powodu, dla którego nie mielibyście, państwo, wiedzieć tego, co my. – Talbotowi
przyszło na myśl, że doktor Wickram miał rację mówiąc, że niewiele potrzeba, aby
zakłamanie stało się drugą naturą: istniały w gruncie rzeczy wszystkie sensowne
powody, by Andropulos nie wiedział tego, co on. – Orientujecie się, państwo,
oczywiście, iż zła pogoda zmusiła nas do chwilowego zawieszenia operacji przy
bombowcu?

–Widziałem, że dryfuje na holu kilkaset metrów za rufą. Operacji? Jakich operacji,
kapitanie? Próbujecie dostać te złowieszcze bomby?

–Tylko jedną. Atomową.

–Czemu tylko jedną?

–Doktorze Wickram? Czy zechciałby pan wyjaśnić?

–Z przyjemnością. Cóż, przynajmniej tak jak potrafię. Otóż mamy tu do czynienia z
sytuacją wielce złożoną i niepewną, albowiem w znacznym stopniu stykamy się z
niewiadomą. Zapewne jesteście, państwo, świadomi, że do eksplozji nuklearnej
dochodzi wówczas, gdy następuje przekroczenie masy krytycznej plutonu albo
uranu. Nie istnieje sposób, w jaki można zapobiec procesowi powolnej, lecz
nieustannej emisji cząsteczek radioaktywnych z bomby wodorowej, a bomb takich –
przypomnę – jest na pokładzie samolotu piętnaście. We wnętrzu zatem bomby
atomowej – której konstrukcja jest zasadniczo odmienna od wodorowej – kumuluje



się radioaktywność, aż do momentu, gdy następuje osiągnięcie masy krytycznej.
Wówczas bomba atomowa robi wielkie bach! Niestety, za sprawą czegoś, co zwiemy
detonacją sympatyczną, bach! robią również bomby wodorowe. Nie będę się
rozwodził nad tym, co się wówczas stanie z nami.

Zazwyczaj, ponieważ natura zagrożenia jest doskonale znana, bomb wodorowych i
atomowych nie przechowuje się razem, przynajmniej zaś przez dłuższy czas. Za
okres bezpieczny uchodzi doba: w ciągu dwudziestu czterech godzin samolot może
z łatwością pokonać wielką odległość, u kresu jednak podróży bomba bezwzględnie
się rozdziela. Co następuje po upływie dwudziestu czterech godzin, po prostu nie
wiemy, choć wielu z nas, specjalistów – ja w tej liczbie – zgadza się, iż sytuacja
bardzo gwałtownie się pogarsza.

To jest, nawiasem mówiąc, powód, dla którego prosiłem kapitana o wyłączenie
wszystkich silników i generatorów. Twierdzono bowiem ponad wszelką wątpliwość,
że wibracje akustyczne przyspieszają nadejście okresu krytycznego.

W głębokim, solennym i autorytatywnym głosie Wickrama brzmiało całkowite
przekonanie. Talbot pomyślał, że gdyby nie wiedział, iż Wickram opowiada
pseudonaukowe banialuki, pierwszy byłby uwierzył każdemu z jego słów.

–Zgodzicie się, państwo, iż sprawą najpilniejszą jest w tej chwili usunięcie bomby z
samolotu oraz wywiezienie – żaglowcem, oczywiście i to powód obecności
“Angeliny”; rozpad masy krytycznej będzie następował bardzo powoli – w jakieś
odległe miejsce. Jakieś bardzo odległe miejsce. Tam ostrożnie opuścimy bombę na
dno morza.

–Jak to zrobicie? – zapytał Andropulos. – Chodzi mi o delikatne opuszczenie.
Głębokość może wynosić w tym miejscu kilka tysięcy stóp. Czyż bomba nie będzie
przyspieszać przez całą drogę?

Wickram uśmiechnął się pobłażliwie.

–Dyskutowałem tę kwestię z dowódcą “Kilcharran”, kapitanem Montgomerym. – W
istocie z nikim tej kwestii nie dyskutował. – Doczepimy worek wypornościowy,
napompujemy go do takiej objętości, by bomba uzyskała bardzo niewielką
pływalność ujemną – wówczas sfrunie na dno jak piórko.

–A potem?

–Nic. – Jeśli nawet Wickram miał wizję pasażerskiego liniowca przepływającego nad
uzbrojoną miną, zatrzymał ją dla siebie. – Będzie przez lata, może nawet wieki,
rozkładać się powoli i korodować. Może spowodować u kilku przepływających blisko
ryb drobne niedyspozycje żołądkowe. Nie wiem. Wiem natomiast, że jeśli nie
pozbędziemy się tej bestii jak najszybciej, doświadczymy rzeczy znacznie gorszej niż



problemy żołądkowe. Lepiej, aby niektórzy z nas – to jest ci, których troską jest
wydostanie bomby – mieli bezsenną noc, niż byśmy wszyscy usnęli na wieki.
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Talbot poruszył się, uniósł lekko na koi, a potem zamrugał oczyma, oślepiony
światłem sufitowym, które nagle rozbłysło w jego kajucie. W drzwiach stał Van
Gelder.

–Druga trzydzieści. Pogańska godzina, Vincencie. Coś się musi dziać. Pogoda w
porządku i kapitan Montgomery ciągnie samolot?

–Tak, sir. Jest jednak coś znacznie ważniejszego. Jenkins zniknął.

Talbot opuścił stopy na pokład.

–Jenkins? Nie zapytam “Zniknął?” czy też “Jakim cudem zniknął?” Jeśli powiada
pan, że zniknął, to znaczy, że tak się stało. Polecił pan, oczywiście, przeprowadzenie
poszukiwań?

–Naturalnie. Czterdziestu ochotników. Wie pan, jak jest lubiany Jenkins.

Talbot wiedział. Jenkins, steward w mesie i żołnierz piechoty morskiej o
piętnastoletnim stażu, człowiek, z którego spokojem, kompetencją i pomysłowością
równało się tylko jego poczucie humoru, był przez wszystkich tych, co mieli go
okazję poznać, wielce szanowany.

–Czy Brown rzucił na sprawę jakieś światło? – Sierżant piechoty morskiej Brown,
mężczyzna równie monolityczny i solidny jak chief McKenzie, był na okręcie
najbliższym przyjacielem Jenkinsa. Mieli obaj we zwyczaju wpadać po służbie do
spiżarki na kielicha. Na tę zabronioną praktykę Talbot taktownie i bez oporów
przymykał oko. Rytuał kielicha kończył się nieodmiennie i zgodnie z nazwą na
jednym, tylko jednym; nawet w elitarnych oddziałach Królewskiej Piechoty Morskiej
niełatwo było znaleźć dwóch ludzi ich pokroju.

–Nie, sir. Poszli we dwóch do swojej mesy. Brown po chwili wyszedł, a Jenkins
zaczął pisać list do żony. Wtedy to Brown widział go po raz ostatni.

–Kto odkrył jego nieobecność?

–Carter. Oficer żandarmerii. Wie pan, jak lubi węszyć o najosobliwszych porach
dnia i nocy w poszukiwaniu urojonych przestępstw. Poszedł do naszej mesy i
spiżarni, nic nie znalazł, wrócił na pokład marines i obudził Browna. Przeprowadzili
krótkie poszukiwanie. Znów nic. I wtedy przyszli do mnie.

–Pytanie, czy ma pan jakiekolwiek pomysły, byłoby chyba bezcelowe?



–Bezcelowe. Wydaje mi się, iż Brown jest przekonany, że Jenkinsa nie ma już na
pokładzie. Powiada, że Jenkins nigdy nie lunatykował, pił z umiarem i był bardzo
oddany żonie i dwóm córkom. Nie miał problemów – Brown jest tego pewien – i
wrogów na pokładzie. To znaczy wśród członków załogi. Brown utrzymuje dalej, że
Jenkins napatoczył się na coś, na co nie powinien się był napatoczyć, lub może
ujrzał coś, czego nie powinien ujrzeć, aczkolwiek trudno sobie wyobrazić, jak mogło
do tego dojść, skoro siedząc w mesie, pisał list do żony. Podejrzenia Browna
natychmiast skoncentrowały się na Andropulosie i spółce – wnioskuję, że skoro z
Jenkinsem o tych panach rozmawiali – i aż się palił, żeby pójść do kabiny
Andropulosa i zatłuc go na śmierć. Powstrzymałem go z niemałym trudem, choć
muszę wyznać prywatnie, że pomysł silnie przemówił mi do wyobraźni.

–Reakcja z jego strony w pełni zrozumiała. – Talbot uczynił pauzę. – Nie widzę,
jakim sposobem Andropulos lub jego przyjaciele mogliby mieć ze sprawą coś
wspólnego albo sensowny powód, żeby wykończyć Jenkinsa. Czy sądzi pan, że jest
choćby odległa szansa, iż przeszedł na pokład “Kilcharran”?

–Nie wiem, po jakiego diabła miałby to robić, ale przyszła mi do głowy podobna
myśl. Poprosiłem Danfortha, pierwszego oficera “Kilcharran”, żeby się rozejrzał. No
więc zebrał kilku ludzi z załogi i przeprowadził poszukiwania. Na statku ratunkowym
nie ma wielu miejsc, gdzie człowiek mógłby się ukryć – lub zostać ukryty – i po
dziesięciu minutach mieli już pewność, że Jenkinsa nie ma na pokładzie.

–W tej chwili nie możemy zrobić właściwie nic. I mam nieprzyjemne uczucie, że
również w przyszłości nie dokonamy w tej sprawie wiele. Chodźmy zobaczyć, jak
idzie kapitanowi Montgomery'emu.

Wiatr osłabł do trzech stopni, morze było tylko lekko rozkołysane, deszcz zaś z
oberwania chmury przeszedł w ulewę. Montgomery, w ociekającym wodą
nagumowanym płaszczu, stał przy wciągarce: samolot, wciąż w cholerycznych
podskokach, powoli, ale miarowo przybliżał się do rufy statku. Ubrani również w
nieprzemakalne kombinezony, ludzie z palnikami acetylenowo-tlenowymi stali w
gotowości przy relingu.

–Czy pańscy ludzie zdołają utrzymać się na grzbiecie samolotu? – zapytał Talbot.

–Łatwe to nie będzie. Samolot powinien trochę się uspokoić, kiedy go
przycumujemy w dwóch miejscach; ludzie, oczywiście, także będą ubezpieczeni. I ten
cholerny deszcz wcale nie pomaga. Sądzę, że posuniemy robotę, choć postęp będzie
powolny. Rzecz polega na tym, iż niewykluczone, że to najlepsza pogoda, na jaką
możemy liczyć. Nie ma sensu, żeby pan tu sterczał, komandorze, niech pan lepiej
wraca na koję. Dam panu znać, kiedy wytniemy otwór i będziemy gotowi do
podnoszenia. – Otarł deszcz z oczu. – Słyszałem, żeście stracili pierwszego
stewarda. Bardzo dziwnie, co? Podejrzewa pan jakąś brudną robotę?



–Znalazłem się na etapie, kiedy skłonny jestem podejrzewać wszystko i wszystkich.
Zgadzamy się więc z Van Gelderem, że nie mogło się to zdarzyć przypadkowo. A jeśli
nieprzypadkowo, to celowo; ale wówczas komu to mogło służyć? Bo z pewnością nie
jemu. Tak, brudna robota. W jakiej jednak odmianie i w czyim wykonaniu – nie mamy
na razie pojęcia.

Kiedy też po wpół do siódmej rano Van Gelder obudził Talbota, powinno być już
jasno, ale nie było. Ciemne i ciężkie chmury wciąż zasnuwały niebo, ani wiatr, ani
równo lejący deszcz nie zmalały w ciągu kilku ostatnich godzin.

–I to tyle, jeśli chodzi o zapierające dech w piersiach egejskie poranki – rzekł Talbot.
– Rozumiem, że kapitan Montgomery wyciął już otwór w kadłubie samolotu?

–Czterdzieści minut temu. Do tej chwili na poły wyciągnął samolot z morza.

–Jak znoszą obciążenie wciągarka i żuraw?

–Obciążenie jest minimalne. Montgomery przymocował do spodu kadłuba i skrzydła
następne cztery worki wypornościowe i większą część roboty wykonuje sprężone
powietrze. Pyta, czy chce pan przyjść. Och, i mieliśmy z wywiadu greckiego depeszę
w sprawie Andropulosa.

–Nie bardzo chyba pana podnieciła?

–Nie. Interesująca, lecz w gruncie rzeczy w niczym nam nie pomaga. Potwierdza
tylko, że nasze podejrzenia w stosunku do wuja Adama nie są w najmniejszym
stopniu bezpodstawne. Przekazali nasze informacje Interpolowi. Wydaje się –
depesza bowiem, muszę stwierdzić, sformułowana jest z wielką powściągliwością – iż
zarówno wywiad grecki, jak Interpol okazywały Andropulosowi od lat niemałe
zainteresowanie. Obie firmy są przekonane, że nasz przyjaciel siedzi po uszy w
wysoce nielegalnych interesach, gdyby wszakże jego sprawa stanęła przed szkockim
sądem, wyrok brzmiałby: “brak dowodów”. Właśnie: brak im konkretnych dowodów.
Andropulos działa przez pośredników, ci przez kolejnych pośredników i tak dalej, i
tak dalej, aż na koniec trop albo stygnie, albo też prowadzi do firm bankowych w
Panamie czy na Wyspach Bahama, gdzie melinuje większą część swojej forsy. Te
banki uporczywie nie potwierdzają depesz i telegramów, w gruncie rzeczy odmawiają
nawet potwierdzenia faktu istnienia Andropulosa. Ze strony banków szwajcarskich
też najmniejszej współpracy. Otwierają swoje księgi tylko wówczas, kiedy
depozytariusz jest oskarżony o coś, co również w kodeksie szwajcarskim stanowi
przestępstwo. Andropulos nie jest o nic oskarżony.

–Nielegalne interesy? Jakie nielegalne interesy?

–Narkotyki. Depesza kończy się prośbą – ujęli to tak, że brzmi raczej jak rozkaz –
aby tę informację traktować jako najściślej tajną i pod żadnym pozorem nie



przekazywać jej dalej. Coś w tym stylu.

–Jaką informację? Nie dostarczyli nam żadnej informacji, której byśmy nie mieli, ani
żadnego faktu, którego byśmy nie podejrzewali. Kto – w rządzie, administracji czy
najwyższych szeregach armiii – jest potężnym protektorem i przyjacielem
Andropulosa? Być może nie wiedzą, bardziej jednak prawdopodobne, że nie chcą,
byśmy to my się dowiedzieli. Z Waszyngtonu ani słowa?

–Cisza. Może FBI nie pracuje nocą.

–Raczej nie pracują nocą ci drudzy. Jest tam blisko północ, banki są zamknięte, a
cały personel zabrał się w diabły i wróci dopiero jutro rano. Chyba będziemy musieli
poczekać ładnych parę godzin, zanim cokolwiek usłyszymy.

–Prawie zrobione – powiedział kapitan Montgomery. – Wstrzymam podnoszenie – w
tym przypadku raczej wypychanie do góry – kiedy podłoga kabiny znajdzie się nad
poziomem wody. Wówczas nie zamoczymy sobie nóg po wejściu do środka.

Talbot spojrzał na burtę “Kilcharran”; na krawędzi nierównej, prostokątnej dziury w
kadłubie bombowca siedział mężczyzna z bezczynnym palnikiem w dłoni i
spuszczonymi w dół nogami.

–Zamoczymy sobie znacznie więcej niż tylko stopy, zanim się tam dostaniemy.
Musimy najpierw przejść przez komorę pod kabiną pilotów, a będzie w niej mnóstwo
wody.

–Nie rozumiem – powiedział Montgomery. – Przecież wcale nie musimy. Po prostu
wskoczymy przez otwór wycięty w kadłubie.

–I wszystko pięknie, gdyby chodziło nam tylko o dostanie się do ładowni. Ale z
ładowni nie zdołalibyśmy przejść do kabiny pilotów. Są tam w grodzi ciężkie stalowe
drzwi, zabezpieczone ryglami zamkniętymi od strony dziobowej. Chcąc je otworzyć,
trzeba się do nich zabrać od strony kabiny pilotów, czyli przejść najpierw przez
zalaną komorę.

–A dlaczego w ogóle musimy otwierać te drzwi?

–Ponieważ szczęki przytrzymujące bombę atomową wyposażone są w zamki. Gdzie
zajrzałby pan najpierw, szukając klucza?

–Ach! Oczywiście. Do kieszeni martwych członków załogi.

–Starczy, kapitanie! – krzyknął człowiek na grzbiecie samolotu. – Pokład suchy!

Montgomery zatrzymał wciągarkę i zabezpieczył ją hamulcem, a potem sprawdził



liny przytrzymujące dziób i ogon samolotu. Kiedy już uznał ich stan za
satysfakcjonujący, oświadczył:

–Zechcecie, panowie, chwilkę poczekać. Tylko sam na to rzucę okiem.

–Van Gelder i ja idziemy z panem. Mamy ze sobą skafandry. – Talbot oszacował
położenie wyrwanej w dziobie samolotu dziury względem poziomu morza i
powiedział: – Nie sądzę, byśmy potrzebowali masek.

Okazało się wnet, że ich istotnie nie potrzebowali, skoro pomieszczenie pod kabiną
pilotów było wypełnione wodą tylko w dwóch trzecich. Dotarłszy do otwartej klapy,
wydostali się na wolną przestrzeń za fotelami pilotów. Montgomery spojrzał na
dwóch zabitych mężczyzn i na chwilę mocno zacisnął powieki.

–Co za koszmarne jatki. I pomyśleć, że wszystkiemu winny sukinsyn łazi sobie po
świecie wolny jak wiatr.

–Myślę, że już niedługo.

–Przecież sam pan powiedział, że brak dowodów, aby go oskarżyć.

–Andropulos nigdy nie stanie przed sądem. Vincencie, zechce pan rozwalić te drzwi
i pokazać kapitanowi Montgomery'emu, gdzie jest nasz przyjaciel.

–Żadnego rozwalania. Może nasz przyjaciel nie lubi huku. – Van Gelder wyciągnął
wielki klucz nastawny. – Tylko perswazja. A pan nie idzie, sir?

–Za chwilę. – Kiedy wyszli, Talbot oddał się wielce nieprzyjemnemu zadaniu
przeszukania kieszeni zabitych. Nic nie znalazł. Zajrzał na każdą półkę, do każdej
szuflady i skrytki w kabinie pilotów. Znów bez rezultatu. Po chwili zatem dołączył w
ładowni do Montgomery'ego i Van Geldera.

–Nic, sir?

–Nic. A zaglądałem wszędzie.

Montgomery wykrzywił twarz.

–No oczywiście, przeszukiwał pan kieszenie umarlaków. Dobrze, że to padło na
pana, nie na mnie. Samolot jest wielki, i klucz, jeśli w ogóle był jakiś klucz, może być
wetknięty gdziekolwiek. Nie daję nam wielkich szans na odnalezienie. A więc inne
metody. Pański Pierwszy proponuje utleniacz do przecięcia szczęk. Czyż
staromodna piłka do metalu nie okazałaby się poręczniejsza?

–Nie radziłbym, sir – powiedział Van Gelder. – Wolałbym być o parę setek mil stąd,



gdyby pan miał spróbować. Nie wiem, jak inteligentne jest to urządzenie akustyczne,
zakwestionowałbym jednak opinię, że ma dość rozumu, aby odróżnić rytmiczny
zgrzyt piłki od hałasu pracującego silnika.

–Zgadzam się z Vincentem – rzekł Talbot. – Nawet gdyby prawdopodobieństwo
przedstawiało się jak jeden do dziesięciu tysięcy – a skąd mamy wiedzieć, że nie
wynosi – na przykład, jeden do jednego? – Nie warto podejmować ryzyka. Pani
Fortuna towarzyszyła nam, jak dotąd, wiernie, lecz może się obrazić, jeśli
nadużyjemy jej uprzejmości.

–Czyli utleniacze, sądzi pan? Mam niejakie wątpliwości. – Montgomery zatrzymał
się, by dokładniej zbadać szczęki. – Należałoby, moim zdaniem, przeprowadzić na
pokładzie wstępny test, ale nawet mi przez myśl nie przeszło, że mogą być tak
solidne czy też wykonane, jak podejrzewam, z utwardzanej stali. Jedynym
utleniaczem, jakim dysponuję, jest kwas siarkowy. Czysty kwas siarkowy, o gęstości
względnej 1800 – czyli, jeśli panowie wolicie, witriol – jest w odniesieniu do większej
substancji środkiem silnie utleniającym się; z tego powodu przechowuje się go w
szklanych oplecionych butlach, szkło bowiem jest niewrażliwe na utleniające
działanie kwasów. Sądzę jednak, że ten metal okaże się dla naszego utleniacza
ogromnie twardym orzechem do zgryzienia. Przy odpowiedniej cierpliwości i
pracowitości zrobi swoje, ale może to potrwać wiele godzin.

–Co pan o tym myśli, Vincencie? – zapytał Talbot.

–Nie jestem ekspertem. Przypuszczam, że kapitan Montgomery ma rację. Zatem
żadnych utleniaczy, pił czy palników acetylenowo-tlenowych. – Van Gelder uniósł w
dłoni swój wielki klucz nastawny. – Zostaje to.

Talbot popatrzył na szczęki i ich obsady.

–Oczywiście. Tylko to. Chyba nie okazaliśmy się zbyt spostrzegawczy, prawda? –
Zbadał sposób, w jaki do ścianki samolotu i podłogi były zamocowane całe
urządzenia zabezpieczające: każda z podstaw czterech szczęk nachodziła na dwie
śruby i była przytrzymywana w miejscu przez dwie solidne półtoracalowe nakrętki. –
Damy szczękom spokój i zamiast tego odkręcimy obsady. Niech pan sprawdzi, jak
trzymają się nakrętki, dobra?

Van Gelder założył główkę klucza na jedną z nakrętek i wyregulowawszy jego
rozstaw, nacisnął. Nakrętka była wielka i solidnie dokręcona, lecz ramię klucza
dostarczyło odpowiedniej dźwigni – poczęła się lekko obracać.

–Proste – powiedział Van Gelder.

–Fakt – zgodził się Talbot. Zmierzył wzrokiem długość sterczących prostopadle do
siebie końcówek szczęk wraz z obsadami, a potem oszacował szerokość otworu



wyciętego w kadłubie. – Wyciągnięcie natomiast bomby przez dziurę wcale proste
nie jest. Samą bombę byśmy przeciągnęli, ale ze szczękami na korpusie nie damy
rady. Trzeba będzie powiększyć otwór. Może pan to zrobić, kapitanie?

–Nie ma problemu. Musimy tylko opuścić kadłub do uprzedniego położenia.
Zaczynam podzielać pogląd Van Geldera w sprawie unikania ryzyka. Będę
potrzebował w ładowni jak najwięcej wody, aby odizolować bomby od żaru palników.
Potrwa to parę godzin, może odrobinę dłużej, ale chyba lepiej spóźnić się z robotą o
dwie lub trzy godziny, niż pospieszyć się o dwadzieścia lat z wycieczką, wiecie,
panowie, gdzie?

–Czy mam już teraz odkręcić obsady? – zapytał Van Gelder.

–Chwilowo położenie samolotu jest stabilne, jeśli jednak kadłub powróci w prawie
całkowite zanurzenie, a pogoda się pogorszy – cóż, turlająca się po całym kramie
uzbrojona mina atomowa nie jest chyba najszczęśliwszym pomysłem.

–Też tak uważam.

Po powrocie na pokład “Ariadne” Talbot i Van Gelder pili właśnie kawę w
opustoszałej mesie, kiedy pojawił się marynarz z kabiny radiowej i wręczył Talbotowi
depeszę. Talbot ją przeczytał, oddał Van Gelderowi, ów zaś przebiegł spojrzeniem
tekst aż dwukrotnie, zanim podniósł na dowódcę zaskoczony wzrok.

–Wygląda na to, żeśmy rzucali na FBI nieuzasadnione kalumnie, sir. W dalszej
kolejności wygląda na to, że pracują również nocą.

–Co więcej, wydaje się, że nie mają oporów przeciwko budzeniu w środku nocy
innych, jak na przykład dyrektorów banków i zmuszaniu ich do pracy. Z depeszy
wynika, że tajemniczy przyjaciel Andropulosa, George Skepertzis, zna jeszcze
bardziej od siebie tajemniczych, Kyriakosa Katzanevakisa tudzież Thomasa
Thompsona.

–Skoro GS, prócz rozmaitych mniejszych sum darowanych przy dawniejszych
okazjach, przelewa na konta KK i TT po milionie dolarów, możemy dojść do wniosku,
iż chodzi tu o coś więcej aniżeli tylko przelotną znajomość. Niestety, zdaje się, że
jedyna osoba, która mogłaby rozpoznać wszystkich trzech panów, a więc zajmujący
się ich kontami urzędnik bankowy, została przeniesiona gdzie indziej. Piszą nam,
cokolwiek by to miało znaczyć, że kontynuują czynności śledcze.

–Co oznacza, nie wątpię, że FBI wyciągnie z łóżka niefortunnego biurokratę i zmusi
go do przyjmowania parady identyfikacyjnej.

–Trudno mi sobie jakoś wyobrazić generałów i admirałów ustawiających się
posłusznie w szereg do konfrontacji.



–Nie będą się musieli ustawiać. Ich zdjęcia ma z pewnością na składzie albo FBI,
albo sam Pentagon. – Talbot wyjrzał przez okno. – Zdecydowanie świta, a deszcz
przemienił się w mżawkę. Proponuję, żebyśmy skontaktowali się z bazą lotniczą w
Heraklionie i poprosili uprzejmie o rozejrzenie się za statkiem ratunkowym
“Taormina”.

Admirał, dwaj naukowcy, Talbot i Van Gelder kończyli śniadanie, gdy przybył
posłaniec z “Kilcharran”. Kapitan Montgomery – oznajmił – zakończył właśnie
powiększanie otworu w grzbiecie bombowca i szykuje się do ponownego uniesienia
samolotu. Czy nie chcieliby panowie wpaść? Kapitan wymienił w szczególności
komandora-porucznika Van Geldera.

–To nie ja mu jestem potrzebny – powiedział Van Gelder – lecz mój wierny klucz.
Jak gdyby nie miał na pokładzie tuzina innych.

–Muszę przy tym być – stwierdził Hawkins. Popatrzył na Bensona i Wickrama. –
Jestem również pewien, że i wy, panowie, nie zechcecie tego przegapić. W końcu
będzie to historyczny moment, kiedy – po raz pierwszy w dziejach – uzbrojona
bomba atomowa spadnie na pokład statku.

–Jakieś problemy, kapitanie Montgomery? – zapytał admirał. Stojąc obok
zatrzymanej wciągarki, Montgomery wychylał się przez reling i spoglądał na kadłub
samolotu, którego pokład ponownie znalazł się nad poziomem morza. – Coś mi pan
wygląda na diablo przygnębionego.

–To nie przygnębienie, admirale. To głęboki namysł. Następny krok polega na
wydobyciu bomby z samolotu. Potem ładujemy ją na pokład “Angeliny”. Potem
“Angelina” odpływa. Czy tak? – Hawkins przytaknął, Montgomery zaś zwilżył śliną
palec wskazujący i wyciągnął go w górę.

–Aby móc odpłynąć na żaglach, statek musi mieć wiatr. Niestety i w najwyższym dla
nas stopniu niefortunnie, meltemi kompletnie ucichł.

–Ano chyba tak – powiedział Hawkins. – Co za bezmyślność z jego strony. Cóż, jeśli
zdołamy umieścić bombę na pokładzie “Angeliny” i nie zostaniemy przy tym
rozpyleni, po prostu odholujemy lugier.

–Jak to konkretnie zrobimy, sir? – zapytał Van Gelder.

–Welbot “Ariadne”. Bez silnika, oczywiście. Tylko wiosła.

–Skąd mamy wiedzieć, że szczwany móżdżek tego wybuchowego interesu potrafi
odróżnić miarowy skrzyp wioseł od pracy silnika? W końcu, sir, jest to zasadniczo
urządzenie akustyczne.



–Zatem sięgniemy do niegdysiejszych doświadczeń marynarki wojennej. Wiosła
owinięte w dulkach.

–Lecz wyporność “Angeliny” mieści się w przedziale od osiemdziesięciu do stu ton.
Nawet przy najlepszej woli i najmocniejszych karkach świata nie zdołamy w ciągu
godziny zrobić więcej niż jedną milę morską. A i to tylko wtedy, gdy przez cały czas
ludzie będą ciągnąć ze wszystkich sił. Nawet najsilniejsze, najsprawniejsze i najlepiej
wytrenowane załogi wioślarskie – Oxford, Cambridge, Thames Tideway – po
dwudziestu minutach osiągają etap kompletnego wyczerpania. Skoro nie jesteśmy
Błękitnymi z Oxfordu, nasz limit będzie bliższy zapewne dziesięciu minut. Pół mili
morskiej, jeśli dopisze nam szczęście. Potem, rzecz jasna, okresy między chwilami
zupełnego wyczerpania będą coraz krótsze i krótsze. Efekt kumulacyjny, rozumie
pan, sir. Ćwierć mili na godzinę. Od cieśniny Kasos dzieli nas sto mil. Nawet
zakładając, że ludzie będą w stanie wiosłować dniem i nocą na okrągło, co jest,
oczywiście, niemożliwe, nawet bagatelizując prawdopodobieństwo zawałów serca,
musimy przyjąć, iż dotarcie na miejsce zajmie im ze dwa tygodnie.

–Kiedy pojawia się potrzeba pociechy i zachęty – powiedział Hawkins – trudno mi
sobie wyobrazić odpowiedniejszego człowieka niż pan. Tryskający optymizmem.
Profesorze Wotherspoon, mieszka pan i żegluje w tych stronach. Jak brzmi pańska
opinia?

–Noc była niezwykła, lecz ranek mamy zupełnie normalny. Bezwietrzny. Wiatr
etezyjski – meltemi, jak go tutaj nazywają – zrywa się koło południa. Nadchodzi z
północy albo północnego zachodu.

–A jeśli zamiast tego nadejdzie z południa lub południowego zachodu? – zapytał
Van Gelder. – Wioślarze nie posuną się wówczas o krok. Wręcz przeciwnie. Czy
możecie sobie, panowie, wyobrazić “Angelinę” rzuconą na skały Santorynu?

–Puszczyk – powiedział Hawkins. – Pocieszyciel Hioba. Czy wyrażę przesadne
życzenie, prosząc, aby pan łaskawie przestał?

–Ani Hiob, sir, ani jego pocieszyciel. Widzę się raczej w roli Kasandry.

–Dlaczego Kasandry?

–Piękna córa Priama, władcy Troi – powiedział Denholm. – Wyrokiem Apolla
proroctwom księżniczki, choć zawsze trafnym, nigdy nie dawano ucha.

–Nieszczególnie przepadam za mitologią grecką – powiedział Montgomery. – Gdyby
szło o krasnala albo chochlika, no, to inna sprawa, może bym posłuchał. Skoro
jednak o nich nie idzie, to bierzmy się do roboty. Panie Danforth – zwrócił się do
swego zastępcy – proszę wyznaczyć pół tuzina ludzi, nie, tuzin, do podciągnięcia
“Angeliny” pod lewą burtę. Skoro tylko wydobędziemy bombę, przepchnie się wrak



samolotu do przodu, “Angelina” zaś zajmie jego miejsce.

Zgodnie z instrukcjami Montgomery'ego do pierścienia nośnego żurawia
przymocowano hak, który – dzięki lekkiemu przesunięciu wysięgnika ku tyłowi –
wisiał dokładnie nad wyciętym w kadłubie prostokątnym otworem. Montgomery, Van
Gelder i Carrington zeszli po trapie na kadłub samolotu; Van Gelder niósł swój klucz,
a Carrington dwa nastawne pierścienie ze sznurów – do każdego z nich
przymocowane były, po dwa, odcinki liny: krótszy, ośmiostopowy i dłuższy, może
dwudziestoczterostopowy. Van Gelder i Carrington opuścili się do ładowni, gdzie
nasunęli pierścienie na zwężone końce miny i zacisnęli je, natomiast Montgomery
pozostał na górze i kierował manewrami operatora wciągarki, aż nok wysięgnika
znalazł się dokładnie nad środkiem miny. Wówczas opuszczono hak na wysokość
czterech stóp nad minę.

Żadna z ośmiu nakrętek mocujących podstawy szczęk nie stawiła kluczowi Van
Geldera oporu większego niż symboliczny i w miarę, jak poddawały się kolejne
obsady, Carrington naprężał bądź też luzował dwie krótsze linki przywiązane do haka
wciągarki. Po trzech minutach mina atomowa była wolna od wszystkiego, co łączyło
ją z dźwigarami ładowni; po czasie przeszło połowę krótszym, unoszona powoli i z
najwyższą uwagą, znalazła się poza kadłubem samolotu. Dwie dłuższe z
przymocowanych do sznurowych pierścieni linek rzucono na pokład “Kilcharran”;
zostały natychmiast uchwycone i napięte, aby zapewnić minie położenie idealnie
równoległe do burty statku.

Montgomery powrócił na pokład i przejął obsługę wciągarki. Najpierw uniósł minę
niemal na wysokość równą poziomowi pokładu, a potem manewrując wysięgnikiem,
doprowadził ją ostrożnie do wyłożonej gumą burty “Kilcharran”. Był to zabieg
niezbędny, chodziło bowiem o to, aby mina nie zahaczyła o lewoburtowe wanty
fokmasztu “Angeliny”, wpływającej na miejsce samolotu.

Wydawało się, że manewr ten trwał nieskończenie długo, choć w istocie zajął tylko
niewiele ponad pół godziny. Przeciągnięcie kadłuba bombowca, który za sprawą
worków wypornościowych miał pływalność zerową, było zadaniem prostym i
praktycznie z łatwością mógłby mu sprostać jeden człowiek. “Angelina” jednak
wypierała osiemdziesiąt ton wody, dlatego tuzin ludzi wyznaczonych do
podholowania jej na miejsce z najwyższym trudem zdołał ją poruszyć; owa trudność
dostatecznie potwierdziła przekonanie Van Geldera, iż odciągnięcie lugra na
jakąkolwiek większą odległość przez welbot napędzany wyłącznie wiosłami jest
właściwie niepodobieństwem. W końcu jednak żaglowiec stanął u burty “Kilcharran”,
mina osiadła łagodnie w przygotowanym dla siebie stelażu i została solidnie
zabezpieczona.

–Normalka – powiedział do Hawkinsa Montgomery. Jeśli nawet doświadczał
jakiegokolwiek uczucia ulgi czy satysfakcji, a musiałby być człowiekiem kalekim



emocjonalnie, aby ich nie doświadczać, to tego po sobie nie pokazywał. – Nic nie
powinno było nawalić i nic nie nawaliło. Wszystgo, czego nam teraz potrzeba, to
leciutki podmuch wiatru: lugier rusza w swoją drogę i wszystkie kłopoty mamy z
głowy.

–Może wszystkie kłopoty dopiero się zaczynają – powiedział Van Gelder.

Hawkins popatrzył nań podejrzliwie.

–A jakie to wnioski, jeśli można spytać, mamy niby wyciągnąć z pańskiej
wieloznacznej uwagi?

–Mieliśmy już leciutki podmuch wiatru, sir. – Van Gelder zwilżył palec i podniósł go
do góry. – Niestety, nie z północnego zachodu, lecz z południowego wschodu.
Początek, obawiam się, czegoś, co zwie się w tych stronach eurosem. – Van Gelder
przybrał ton gawędziarski. – Czytałem o nim ubiegłej nocy. Nieczęsty w miesiącach
letnich, ale się zdarza. Jestem pewien, że profesor Wotherspoon mógłby to
potwierdzić. – Profesor Wotherspoon to potwierdził niewesołym skinieniem głowy. –
Bywa bardzo złośliwy, nawet sztormowy. Dochodzi do siedmiu, niekiedy ośmiu
stopni. Mogę tylko przypuszczać, że radiooperatorzy “Ariadne” i “Kilcharran”… jak
by to nazwać?… osłabili nieco swą czujność. Zrozumiałe po tym wszystkim, przez co
przeszli. Coś na pewno było w prognozach pogody. Jeśli ten wiatr spotężnieje, co –
wedle uczonych ksiąg – nie budzi wątpliwości, jakakolwiek próba odpłynięcia
“Angeliną” na żaglach lub też odholowania jej welbotem skończy się nie, jak
sugerowałem, na skałach Santorynu, lecz na przybrzeżnych głazach Siphinos albo
Folegandros, wysp, przypuszczam, nader słabo zaludnionych. Jeśli jednak euros
skręci nieco bardziej na wschód, co – jak rozumiem – niekiedy czyni “Angelina”
rozbije się o skały Milos. Ludności – pięć tysięcy. Tak prawią księgi.

–Mówię z całą powściągliwością, Van Gelder – rzekł Hawkins – i nie bardzo się
widzę w roli jednego ze starożytnych rzymskich cesarzy, lecz czy panu wiadomo, co
oni robili z posłańcami przynoszącymi złe wieści?

–Obcinali im głowy. I tak już zostało, sir. Nikt nie jest prorokiem we własnym kraju.

Tego ranka posłańcy przynoszący złe wieści mieli ciężkie życie po obydwu stronach
Atlantyku.

Prezydent Stanów Zjednoczonych nie był już człowiekiem młodym i tego ranka, o
wpół do szóstej w Gabinecie Owalnym widać było po nim wszystkie przeżyte lata.
Głębokie zmarszczki obawy i troski porysowały mu twarz, a skóra, pod stałą
opalenizną, nabrała szarawego odcienia. Lecz zachowywał żywość umysłu, a jego
oczy patrzyły z największą bystrością, jakiej można oczekiwać po starszym
człowieku, który ma za sobą nie przespaną noc.



–Zaczynam, szanowni panowie, żywić dla siebie i dla was równe współczucie jak dla
tych nieszczęśników na Santorynie. – “Szanownymi panami”, do których się zwracał,
byli: przewodniczący Komitetu Szefów Sztabu, Richard Hollison z FBI, sekretarz
obrony John Heiman i ambasador brytyjski, sir John Travers. – Jak sądzę,
powinienem z całym wstydem przeprosić panów za pobudkę i wezwanie o tak
nieludzko wczesnej godzinie, lecz powiem szczerze, nie mam już w sobie krzty
wstydu. Na mej prywatnej liście osób godnych współczucia zajmuję
niekwestionowane pierwsze miejsce. – Jął wertować dokumenty spoczywające na
biurku. – Admirał Hawkins i jego ludzie sterczą nad tykającą bombą zegarową, i jak
się zdaje, natura i okoliczności zawiązały spisek, aby pokrzyżować każdą czynioną
przez nich próbę pozbycia się nękającej ich plagi. Pomyślałem już, przy okazji
ostatniego meldunku admirała, że moje udręki sięgnęły szczytu. Niestety, byłem w
błędzie. – Popatrzył z wyrzutem na wicedyrektora FBI. – Nie miałeś prawa mi tego
zrobić, Richardzie.

–Ogromnie mi przykro, panie prezydencie. – Być może Hollison mówił szczerze, ale
cały smutek skrył się pod maską wyzierających z rysów twarzy i tonu głosu goryczy i
gniewu. – To nie są po prostu złe wieści albo bardzo złe wieści. To wieści
wstrząsające. Wstrząsające dla pana, dla mnie, a najbardziej dla generała. Wciąż
zmuszam się z najwyższym trudem, by w nie uwierzyć.

–Być może gotów byłbym w nie uwierzyć – powiedział sir John Travers – a nawet
ulec wstrząsowi pospołu z resztą panów. To znaczy, tylko wówczas, gdybym miał
najbledsze pojęcie, o czym mówicie.

–Teraz ja proszę o wybaczenie – odparł prezydent. – To w istocie nie opieszałość z
naszej strony, lecz po prostu brak czasu. Richardzie, pan ambasador nie miał
jeszcze okazji przestudiować stosownych dokumentów. Czy mógłbyś mu, z łaski
swojej, nakreślić ogólny obraz?

–Wystarczy parę chwil. Jest to obraz, sir Johnie, przerażająco szpetny, ukazuje
bowiem w złym świetle – dopiero teraz zaczynam naprawdę pojmować, w jak
faktycznie złym – tak Amerykanów w ogólności, jak i Pentagon w szczególności.

Centralną postacią naszego scenariusza jest niejaki Adamantios Spyros
Andropulos, o którym, oczywiście, pan słyszał i który nagle zaczyna jawić się nam
jako przestępca międzynarodowy gigantycznego kalibru. Jak się pan orientuje, jest
obecnie przetrzymywany na pokładzie fregaty “Ariadne”. To człowiek wyjątkowo
zamożny – mówię tu ledwie o setkach milionów dolarów, choć, wnioskuję ze
zdobytych przez nas do tej chwili informacji, mogą to być dziesiątki miliardów – który
pod wieloma fałszywymi nazwiskami przetrzymuje swe pieniądze na depozytowych
kontach banków w najrozmaitszych zakątkach świata. Marcos z Filipin i Duvalier z
Haiti byli w te klocki nader dobrzy, zostali jednak rozgryzieni; powinni jednak
zatrudnić prawdziwego eksperta, kogoś takiego jak Andropulos.



–Nie jest chyba aż takim ekspertem, Richardzie – powiedział sir John. – Przecież
wpadliście na jego ślad.

–Jedna szansa na milion, okazja trafiająca się agencji śledczej raz na wszystkie lata
istnienia. Tylko dzięki zbiegowi nadzwyczajnych okoliczności nie zabierze ze sobą do
grobu swoich tajemnic. No i nie wpadłem na jego trop, bo żadnym cudem nie byłbym
tego w stanie zrobić. Nie mamy prawa przypisywać sobie jakiejkolwiek zasługi. To, że
został zdemaskowany, zawdzięczamy dwóm sprawom: niezwykłemu szczęściu i
niezwykłej przenikliwości ludzi na pokładzie “Ariadne”. Mam, nawiasem mówiąc,
powody, by zrewidować mą wcześniejszą i, muszę przyznać, nieobiektywną oraz
wyrosłą z uprzedzeń opinię o admirale Hawkinsie. Utrzymuje on, że cała zasługa nie
przypada jemu, lecz kapitanowi i dwóm oficerom z załogi “Ariadne”. Trzeba być
naprawdę kimś, aby upierać się przy podobnym twierdzeniu.

Wśród swych, najwyraźniej niezliczonych, depozytów w bankach całego świata
Andropulos ma w Waszyngtonie osiemnaście milionów dolarów, na koncie
założonym przez pośrednika, czy też pełnomocnika o nazwisku George Skepertzis.
Ów Skepertzis dokonał dwóch przelewów w wysokości powyżej miliona dolarów
każdy na konta dwóch mężczyzn zarejestrowanych w banku jako Thomas Thompson
i Kyriakos Katzanevakis. To, naturalnie, nazwiska fikcyjne – tacy ludzie nie istnieją.
Jedyny człowiek, który mógł zidentyfikować wszystkich trzech mężczyzn – urzędnik
bankowy obsługujący ich konta – zmienił pracę. Wytropiliśmy go – był, rzecz
zrozumiała, nieco spłoszony, gdyśmy o północy wyciągnęli go z łóżka – i
poprosiliśmy o obejrzenie kolekcji zdjęć. Dwa z nich rozpoznał, ale żadna z fotografii
nie ukazywała nikogo, kto choćby odlegle przypominał człowieka znanego jako
George Skepertzis.

Zdołał nam jednak udzielić dodatkowych i bardzo wartościowych informacji na
temat tego Skepertzisa, który, jak się zdaje, przypuścił go do mocno ograniczonej
komitywy. Nic w sumie dziwnego – Skepertzis ma… miał… wszelkie powody, by
wierzyć, że jego ślady są dokładnie zatarte. Rzecz działa się mniej więcej dwa
miesiące temu. Skepertzis prosił o informacje na temat firm bankierskich w pewnych
konkretnych miastach Stanów Zjednoczonych i Meksyku. Urzędnik bankowy –
nazywa się Broadshaw – udzielił mu tylu wiadomości, ile zdołał zgromadzić. Zajęło
mu to tydzień. Należałoby sądzić, że Broadshaw został godziwie wynagrodzony za
swoje trudy, choć się do tego nie przyznał. Żaden powód, żeby go o cokolwiek
oskarżyć; co nie znaczy, że nawet mając taki powód, zaciągnęlibyśmy go przed sąd.

Broadshaw podał naszemu agentowi nazwy i adresy rzeczonych banków.
Porównaliśmy je z dwiema listami dotyczącymi bankowych poczynań Andropulosa,
otrzymanymi właśnie z “Ariadne” i od wywiadu greckiego, oraz trzecią – z Interpolu.
Skepertzis rozpoznawał banki w pięciu miastach, no i patrzcie państwo! Wszystkie
pięć wymieniono na listach dotyczących Andropulosa.



Bezzwłocznie zasięgnęliśmy języka. Bankowcy – szczególnie bankowi urzędnicy
wyższego szczebla – mają najgłębsze zastrzeżenia wobec budzenia ich o północy.
Pośród jednak ośmiu tysięcy amerykańskich agentów FBI nie brak indywiduów
brutalnych i natarczywych, które charakteryzują się znacznym talentem do
zastraszania nawet najbardziej praworządnych obywateli. Poza tym i w Meksyku
mamy kilku bardzo dobrych przyjaciół. Okazało się, że nasz druh Skepertzis ma
konta bankowe we wszystkich pięciu miastach. I to pod własnym nazwiskiem.

–Wiecie więcej ode mnie – powiedział prezydent. – Pierwsze słyszę. Kiedyście się
tego dowiedzieli?

–Nieco ponad pół godziny temu. Przepraszam, panie prezydencie, ale po prostu do
tej chwili nie miałem czasu, aby uzyskać potwierdzenie informacji i przekazać je
panu. W dwóch z owych banków – w Mexico City i San Diego – natrafiliśmy na żyłę
złota. W jednym i drugim na konta panów Thompsona i Katzanevakisa przelano
sumy wynoszące bez mała trzy czwarte miliona dolarów dla każdego. Miarą
przekonania tych dżentelmenów o zupełnej bezkarności jest fakt, iż nie pofatygowali
się nawet, aby zmienić nazwiska. Nie ma to jakiegokolwiek znaczenia na dłuższą
metę, zwłaszcza że puściliśmy w obieg fotografie. I ostatni interesujący szczegół.
Dwa tygodnie temu bank w Mexico City otrzymał od szacownego, lub z pozoru
szacownego, banku w Damaszku wystawiony na George'a Skepertzisa czek,
opiewający na dwa miliony dolarów. Tydzień później identyczną sumę przelano na
konto niejakiego Philipa Trypanisa z Grecji. Dysponując nazwą banku ateńskiego,
poprosiliśmy wywiad grecki o zbadanie, kogo lub co firmuje Trypanis. Dolary przeciw
orzechom, że jest kumplem Andropulosa.

Zapadła cisza: długa, głęboka i bardziej niż tylko trochę posępna. Tym, który ją w
końcu przerwał, był prezydent.

–Poruszająca opowieść, nieprawdaż, sir Johnie?

–Zaiste, poruszająca. Richard użył nawet właściwszego określenia – wstrząsająca.

–Lecz… cóż, czy nie ma pytań?

–Nie.

Prezydent popatrzył nań z niedowierzaniem.

–Ani nawet jednego pytanka?

–Nawet jednego, panie prezydencie.

–Z pewnością jednak chciałby pan poznać prawdziwą tożsamość Thompsona i
Katzenevakisa?



–Nie chciałbym jej poznać. Jeśli w ogóle musimy o nich wspominać, wolę używać
określeń “generał” i “admirał”. – Popatrzył na Hollisona. – Czy tak będzie z grubsza
właściwie, Richardzie?

–Obawiam się, że tak. Generał i admirał. Ten pański Hawkins, sir Johnie, ma
znacznie więcej oleju w głowie niż przeciętny stupajka.

–Zgadzam się. Lecz niech pan będzie w porządku także wobec siebie. Hawkins
dysponował informacją, którą pan uzyskał dopiero teraz. Ja również mam przewagę
nad wszystkimi panami. Wy tkwicie w głębi lasu. Ja zaglądam w gęstwiny z zewnątrz.

Dwie sprawy, panowie. Jako przedstawiciel Rządu Jej Królewskiej Mości mam
obowiązek meldować Gabinetowi i Ministerstwu Spraw Zagranicznych o wszelkich
znaczących wydarzeniach. Jeśli wszelako o pewnych faktach, na przykład o
konkretnych nazwiskach, nie będę wiedzieć, to przecież nie mogę o nich meldować,
prawda? My, ambasadorzy, mamy prawo zachowywać znaczną dyskrecję w wielu
kwestiach. Postanawiam ją zatem zachować i w tej.

Drugi problem. Zdajecie się, panowie, żywić zgodne przekonanie – dostrzegam
wręcz oznaki swoiście katastroficznej pewności – że szczegóły tej afery czy, jak
wolicie, zdrady stanu na najwyższym szczeblu przedostaną się do wiadomości
publicznej. Mam jedno proste pytanie. Dlaczego?

–Dlaczego? Dlaczego? – Prezydent pokręcił głową, jak gdyby zdumiała go lub
oszołomiła naiwność pytania. – Do wszystkich diabłów, sir Johnie, to musi wyjść na
jaw. Rzecz nieunikniona. Jakże inaczej zdołamy się ze wszystkiego wytłumaczyć?
Jeśli popełniliśmy błędy, jeśli jesteśmy stroną winną, musimy z całą uczciwością i
otwartością przyznać się do winy. Musimy wstać i pozwolić się wyliczyć.

–Przyjaźnimy się od ładnych paru lat, panie prezydencie. Czy przyjaciołom wolno
mówić otwarcie?

–Oczywiście, oczywiście.

–Pański pogląd na tę sprawę, przynoszący panu największy możliwy zaszczyt, w
niewielkim jednak stopniu ma odniesienie do tego, co – na szczęście lub
nieszczęście – decyduje o kształcie międzynarodowej dyplomacji uprawianej na
bardziej wysublimowanym poziomie. Nie mówię o zakłamaniu bądź przebiegłości;
chodzi mi o to, co jest praktyczne i polityczne. Historia, powiada pan, musi wyjść na
jaw. Z pewnością wyjdzie – jednakże tylko wówczas, gdy uzna to za konieczne
prezydent Stanów Zjednoczonych. Jak, zapytuje pan, wytłumaczymy się z tego?
Proste. Wcale się nie wytłumaczymy. Proszę mi podać jeden powód, dla którego
powinniśmy przenieść nasz problem do kategorii spraw publicznych bądź też, jak
pan sugeruje, przyznać się do winy i pokajać, a ja wówczas przedstawię panu pół



tuzina powodów – i to równie, a może nawet bardziej ważkich – dla których nie
powinniśmy tego czynić. – Sir John uczynił pauzę, jak gdyby pragnąc uporządkować
fakty, choć w istocie czekał po prostu, aby jeden z czterech skupionych słuchaczy
wystąpił z zastrzeżeniem; fakty poukładał sobie zawczasu.

–Uważam, panie prezydencie, że nie zaszkodzi nam wysłuchanie racji sir Johna –
powiedział Hollison z uśmiechem. – Kto wie, może się nawet czegoś nauczymy? Jako
wieloletni ambasador i urzędnik Ministerstwa Spraw Zagranicznych o tak olbrzymich
doświadczeniach, jak brytyjskie, sir John zdołał się zapewne nauczyć mimochodem
tego i owego.

–Dziękuję panu, Richardzie. Ujmując rzecz grubiańsko i niedyplomatycznie, pańskim
obowiązkiem jest milczenie, na otwartości bowiem nic się nie zyska, bardzo wiele zaś
można stracić. W najlepszym razie zupełnie bezsensownie i bezcelowo będzie pan
prał publicznie masę brudów, w najgorszym – dostarczy pan swym wrogom
niezastąpionej amunicji. Tak szczere i, jeśli wolno mi użyć podobnego określenia,
błędnie umotywowane wyznanie przyniesie w najlepszym przypadku absolutne zero,
w najgorszym natomiast – wielki czarny minus dla pana, Pentagonu i obywateli
Stanów. Pentagon, jestem pewien, to instytucja złożona z ludzi uczciwych. Jasne,
niesie zapewne brzemię błądzących, niekompetentnych czy po prostu głupich; niech
mi pan przedstawi przykład rozrosłej liczebnie i obdarzonej niemałą władzą elity
biurokratycznej, która jest od takiego brzemienia wolna. Wagę ostateczną i
zasadniczą ma jednak wyłącznie fakt, że dominują tam ludzie uczciwi; nie istnieje ani
jeden wyobrażalny powód, by wykrycie na dnie koszyka dwóch zgniłych jabłek
usprawiedliwiło tytłanie w błocie pozostałych.

Pan osobiście, panie prezydencie, jest w położeniu jeszcze gorszym. Poświęcił pan
w czasie swej kadencji wiele uwagi i wysiłku walce z terroryzmem pod
najrozmaitszymi postaciami. Jakże świat oceni wiadomość, że dwóch wysoko
postawionych przedstawicieli pańskich sił zbrojnych aktywnie popierało terroryzm
dla korzyści materialnych? Być może ledwie pan słyszał o dwóch zamieszanych w
aferę dżentelmenach, a przecież nie wątpię, że opinia publiczna uczyni z nich
pańskich najbliższych i zaufanych współpracowników – i jest to wersja
optymistyczna. Wedle wersji pesymistycznej nie tylko zostanie pan oskarżony o
otaczanie się ludźmi zamieszanymi w terroryzm, lecz również o udzielanie im pomocy
i zachęty, a także inspirowanie do aktów terrorystycznych na zasadniczo nowym
jakościowo poziomie. Czy wyobraża pan sobie te nagłówki na pierwszych stronach
zawistnych gazet całego świata?

Kiedy wreszcie z panem skończą, będzie pan miał w historii zagwarantowane
miejsce za jedną i tylko jedną sprawą: stanie się pan synonimem i symbolem
hipokryzji – jako rzekomo pełen szlachetności i szczytnych ideałów moralnych
prezydent, który w istocie strawił życie na popieraniu i animowaniu takiego samego
zła, jakie zaprzysiągł wytępić. We wszystkich krajach świata niechętnie lub wrogo



nastawionych do Ameryki z powodu jej potęgi, autoryteru i bogactwa – czyli,
obojętne, czy się to panu podoba, czy nie, w większości krajów – pańska reputacja
legnie w gruzach. Dzięki wyjątkowo dużej popularności, jaką się pan cieszy w swej
ojczyźnie, przetrwa pan, nie sądzę jednak, aby ten aspekt sytuacji miał dla pana
istotne znaczenie; będzie je wszelako miał, bo i mieć powinien, fakt, że pańska
kampania antyterrorystyczna poniesie nieodwracalną klęskę. Z tych popiołów nie
odrodzi się żaden feniks. Ujmując rzecz w najbardziej niedyplomatycznych
kategoriach, sir: musiałby pan nie być przy zupełnie zdrowych zmysłach, aby
postąpić w proponowany przez siebie sposób.

Dość długo prezydent wpatrywał się w przestrzeń, a potem zapytał głosem, który
brzmiał niemal płaczliwie:

–Czy ktoś jeszcze sądzi, że nie jestem przy zupełnie zdrowych zmysłach?

–Nikt, panie prezydencie – odparł generał – a już z pewnością nie obecny tu sir
John. Wyraził po prostu myśl, której rzecznikiem byłby bez wątpienia pechowo
nieobecny w naszym gronie sekretarz stanu. Obaj wymienieni panowie wysoko sobie
cenią pragmatyzm i chłodną logikę, nisko natomiast – nie przemyślane, pospieszne
działania. Być może nie jestem osobą najbardziej odpowiednią, by sądzić o
podobnych sprawach. Oczywiście, byłbym wielce rad, gdyby reputacja Pentagonu,
jakkolwiek się ją ocenia, nie doznała uszczerbku, żywię jednak głębokie przekonanie,
iż przed rzuceniem się w przepaść ze szczytu Empire State czy skądkolwiek należy
poświęcić chwilę namysłu fatalnym i nieodwracalnym skutkom tego ataku.

–Mogę tylko z całym naciskiem przytaknąć zdaniu przedmówców – powiedział
sekretarz obrony John Heiman. – Żeby posłużyć się hybrydą dwóch metafor:
możemy albo pozwolić pogrzebanym psom spoczywać w spokoju, albo też spuścić
ze smyczy psy wojny. Te pierwsze nie zrobią nikomu krzywdy. Te drugie to
nieobliczalna sfora. Zamiast zaatakować przeciwnika, mogą zawrócić – w tym
przypadku zawrócą niemal na pewno – i rozszarpać nas.

Prezydent popatrzył na Hollisona:

–Richardzie?

–Toczy pan rozgrywkę swego życia, panie prezydencie. Ma pan tylko jedną kartę
atutową. Nazywa się “Milczenie”.

–Zatem cztery głosy przeciwko jednemu, prawda?

–Nie, panie prezydencie. – powiedział Heiman. – Jest inaczej i doskonale pan o tym
wie. Stan wynosi pięć do zera.

–Chyba tak, chyba tak. – Znużonym gestem prezydent przeciągnął dłonią po twarzy.



– No, a jak zabierzemy się do wprowadzenia w życie tego wielkiego milczenia, sir
Johnie?

–Wybaczy pan, panie prezydencie, pytanie pod złym adresem. Proszony o zdanie,
nie zwlekam, jak się pan przekonał, z jego wyrażeniem. Znam jednak reguły gry, a
wedle jednej z nich nie mogę uczestniczyć w formułowaniu polityki suwerennego
państwa. Decyzje zależą od pana i zebranego tu grona, które – w istocie – jest
pańskim sztabem wojennym.

Do gabinetu wszedł posłaniec i wręczył prezydentowi pasek papieru.

–Depesza z “Ariadne”, panie prezydencie.

–Nie muszę nawet zbierać w sobie odwagi – rzekł prezydent. – Jeśli chodzi o
depesze z “Ariadne”, mam ją nieustannie w pogotowiu. Któregoś dnia dostanę może
z tego okrętu jakieś dobre wieści. – Przeczytał meldunek. – Lecz, oczywiście, nie tym
razem. “Bomba atomowa bezpiecznie usunięta z ładowni samolotu i przeniesiona na
pokład żaglowca “Angelina”). Jak na razie wspaniałe nowiny, ale już dalej:
“Nieoczekiwana zmiana kierunku wiatru o sto osiemdziesiąt stopni uniemożliwia
odpłynięcie lugra. Przewidywana zwłoka od trzech do sześciu godzin. Bomby
wodorowe przenoszone z ładowni samolotu na pokład statku ratunkowego
“Kilcharran”. Planowane zakończenie operacji o zmierzchu”. Koniec depeszy. Cóż,
panowie, w jakim zatem znaleźliśmy się położeniu?

–Znalazł się pan, panie prezydencie, w położeniu, które daje panu kilka godzin na
złapanie oddechu – odparł sir John Travers.

–Czyli?

–Zorganizowana bezczynność. W tej chwili nie można uczynić nic sensownego. Po
prostu myślę na głos. – Spojrzał na przewodniczącego Komitetu Szefów Sztabu. –
Niech mi pan powie, generale, czy ci dwaj dżentelmeni z Pentagonu wiedzą, że są
podejrzewani? Poprawka. Czy wiedzą, iż dysponuje pan dowodami ich zdrady?

–Nie. I zgadzam się z tym, co ma pan zamiar powiedzieć. Nic nie osiągniemy,
informując ich teraz o tym fakcie.

–Absolutnie nic. Z pozwoleniem prezydenta chciałbym się teraz oddalić, aby
podumać nad problemami natury państwowej i dyplomatycznej. Z pomocą poduszki.

Na twarzy prezydenta pojawił się jeden z coraz rzadziej goszczących na niej
uśmiechów.

–Cóż za cudowny pomysł. Uczynię dokładnie to samo. Zbliża się szósta, panowie.
Czy mógłbym zaproponować ponowne spotkanie o dziesiątej trzydzieści?



O wpół do trzeciej po południu Van Gelder z formularzem depeszy w dłoni podszedł
do stojącego na mostku Talbota.

–Radiogram z Heraklionu, sir. Niespełna dziesięć minut po starcie z bazy phantom
greckich sił powietrznych zlokalizował statek ratunkowy “Taormina”. Był tuż na
wschód od wyspy Avgo, czyli – jak wyczytałem z mapy – jakieś czterdzieści mil na
północny wschód od Heraklionu. Bardzo wygodna pozycja wyjściowa do forsowania
cieśniny Kasos.

–W jakim kierunku zdążał?

–W żadnym. Nie chcąc wzbudzić podejrzeń, grecki pilot tylko nad nim przeleciał,
lecz melduje, że statek stoi na kotwicy.

–Czai się. Ciekawe, na co. A skoro mowa o czyhaniu, co robi w tej chwili Jimmy?

–Widziny ostatnio, czyhał w mesie w towarzystwie dwóch młodych dam. Nie było to,
upewniam pana, zaniedbanie obowiązków. Trzech panów A udało się do swych kabin
na całe, wypada sądzić, popołudnie. Dziewczyny donoszą o wcale niebłahej zmianie,
jaka się dokonała w ich zachowaniu. Przestali rozprawiać o swym kłopotliwym
położeniu: w gruncie rzeczy w ogóle przestali rozmawiać. Sprawiają wrażenie
niezwykle spokojnych, rozluźnionych, niczym w szczególności nie przejętych, co
może oznaczać, że albo z filozoficzną rezygnacją oczekują tego, co im przyniesie los,
albo też zdecydowali się na realizację jakiegoś konkretnego planu, o którego naturze
nie mam najmniejszego pojęcia.

–A co pan podejrzewa, Vincencie?

–Plan akcji. Wiem, jak wątła to przesłanka, ale nie możemy wykluczyć, iż będą
zbierali siły przez całe popołudnie, wiedząc, iż czeka ich pracowita noc.

–Mam osobliwe wrażenie, że my również nie będziemy się mogli specjalnie
wybyczyć.

–Ach! Szósty zmysł, sir? Nie isniejąca w pańskich żyłach domieszka szkockiej krwi
pełnym głosem domaga się uznania.

–Dam panu znać, kiedy zacznie krzyczeć na całe gardło. Po prostu zastanawiam się
nad zniknięciem Jenkinsa. – Zadzwonił telefon i Talbot podjął słuchawkę. –
Wiadomość z Pentagonu dla admirała? Przynieś tutaj. – Talbot odłożył słuchawkę i
wbił wzrok w dziobowe szyby mostku. By uchronić “Angelinę” przed
podskakiwaniem na czterostopowych falach, piętrzonych przez bardzo teraz
zadzierżysty euros z południowego wschodu, przemieszczono lugier na spokojne
wody pod osłoną dziobu “Ariadne” i rufy “Kilcharran”.



–Skoro o Pentagonie mowa: ledwie godzinę temu zakomunikowaliśmy, że
przewidujemy zakończenie o zmierzchu przeładunku bomb wodorowych. No i co
mamy? Wiatr o sile siedmiu stopni i samolot dryfujący o kabel ku północnemu
zachodowi. Bóg jeden wie, kiedy w tych warunkach zakończymy przeładunek. Czy
uważa pan, że powinniśmy ich o tym poinformować?

–Nie sądzę, sir. Prezydent Stanów Zjednoczonych jest człowiekiem znacznie
starszym od nas i z pewnością te rozweselające wieści, jakie ostatnio otrzymał z
“Ariadne”, nie służą jego sercu najlepiej.

–Chyba ma pan rację. Ach, dziękuję, Myers.

–Cholernie frymuśna depesza, jak by mnie kto pytał, sir. Nic nie mogę wykapować.

–Zdarzają się takie rzeczy, aby nas doświadczać. – Talbot zaczekał, aż Myers
wyjdzie, a potem przeczytał wiadomość: – “Tożsamość kukułek w gnieździe
ustalona. Nieodparte dowody, że mają związek z waszym dobroczynnym
przyjacielem. Najszczersze gratulacje dla admirała Hawkinsa i oficerów “Ariadne”).

–Uznanie, na koniec – powiedział Van Gelder.

–Przybywa pan jako ostatni, sir Johnie – rzekł prezydent – muszę zatem pana
poinformować, że postanowiliśmy już, co uczynimy.

–Była to, wnioskuję, decyzja bardzo trudna, panie prezydencie. Prawdopodobnie
najtrudniejsza, jaką przyszło panu kiedykolwiek podjąć.

–Zgoda. Teraz wszakże, skoro została już podjęta i ma charakter nieodwracalny,
nikt nie będzie mógł oskarżyć pana o mieszanie się w sprawy suwerennego państwa.
Co by pan zrobił na naszym miejscu, sir Johnie?

–Proste jak drut. Dokładnie to samo, co wy, panowie. Nikt się niczego nie dowie z
wyjątkiem dwóch osób; te dwie osoby zostaną poinformowane, że prezydent
zawiesza je bezterminowo w obowiązkach, nadając bieg śledztwu w sprawie
wyjaśnienia czynionych im zarzutów.

–Niech pana diabli, sir Johnie – powiedział bez emocji prezydent. – Zamiast się
przespać, straciłem kilka godzin na borykaniu się z własnym sumieniem i to tylko po
to, aby dojść do identycznej konkluzji.

–Była nieunikniona, sir. Nie miał pan wyboru. Podkreśliłbym jednak, że wprawdzie
nietrudno nam wszystkim podejmować decyzje, lecz to pan i tylko pan jest władny
wydać rozkaz ich wyegzekwowania.

–Nawet nie będę deprecjonować pańskiej inteligencji, pytając, czy pan wie, co



oznacza taki rozkaz.

–Jestem całkowicie świadom, co oznacza. Teraz, skoro moja opinia przestała być
potrzebna, powiem bez najmniejszego wahania, iż uczyniłbym dokładnie to samo. To
wyrok śmierci i nie stanowi dla pana najmniejszej pociechy fakt, że to nie pan musi
go wykonać czy też osobiście zlecić jego wykonanie.
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–“Projekt Manhattan”? – zdumiał się admirał Hawkins. – Co, u Boga Ojca, miała na
myśli, mówiąc “Projekt Manhattan”?

–Nie wiem, sir – odparł Denholm. – Eugenia też nie wie. Te słowa po prostu obiły się
jej o uszy, kiedy wchodziła do mesy. Byli tam tylko Andropulos, Alexander i Aristotle.
Powtórzono je dwukrotnie, co uznała za osobliwe, na tyle – podzielam zresztą jej
pogląd – by mnie o nich poinformować. Powiada, że jakikolwiek charakter miała
omawiana przez nich sprawa, zdawała się ich bawić.

–Nawet Alexander był rozbawiony? – zapytał Talbot.

–Poczucie humoru nie jest najmocniejszą stroną Alexandra. Odkąd pojawił się na
pokładzie “Ariadne”, nikt nie widział, by się uśmiechnął; powątpiewam, czy
ktokolwiek i kiedykolwiek widział, jak się śmieje. Poza tym to właśnie Alexander
referował zagadnienie. Może nie zwykł śmiać się z własnych dowcipów?

–Wiem, że te sprawy nie są panu obce, Denholm – powiedział Hawkins. – Czy ma
pan jakieś skojarzenia?

–Żadnych, sir. Skojarzenie natychmiastowe i oczywiste, aż nazbyt oczywiste, to
bomba atomowa. “Projekt Manhattan” był, rzecz jasna, owym niewiarygodnie długim,
niewiarygodnie kosztownym i niewiarygodnie skomplikowanym procesem, który
doprowadził do skonstruowania bomby atomowej. Słowo “Manhattan” stanowiło
tylko oznaczenie kodowe, w istocie bowiem badania przeprowadzono w Nowym
Meksyku, Nevadzie czy coś w tym stylu. Wybaczy pan, sir, ale znaczenie tego
terminu i jego związek z naszą aktualną sytuacją zupełnie mi umyka.

–Przynajmniej nie jestem osamotniony – powiedział Hawkins. Podniósł ze stołu dwa
paski depesz. – Te wiadomości przyszły po naszym ostatnim spotkaniu. Tym razem
nie sądzę, aby umknęło panu ich znaczenie.

–Ach! Ta jest z samego Białego Domu. “Dwaj beneficjanci waszego filantropa już od
nas odeszli. Beneficjant A padł ofiarą tragicznego wypadku samochodowego” –
Denholm podniósł wzrok znad depeszy. – Tak szybko? Rozumiem, że pod mianem
beneficjanta A powinniśmy się domyślać admirała X lub generała Y. Spadł, wyskoczył
czy został wypchnięty? – Ponownie spojrzał na wiadomość. – No i widzę, że
beneficjant B po prostu zniknął. Znów rozumiem, że był nim X bądź Y. Jakże to
przykre dla nich i jakże wygodne dla nas. Powściągliwość sformułowań każe mi
sądzić, iż nie jest to wiadomość, którą należałoby rozgłaszać z dachów domów.

–Rzecz zrozumiała sama przez się – powiedział Hawkins. – Zajęliśmy się już sprawą
zniszczenia zaszyfrowanego oryginału.



–Zatem następny wniosek, sir, że spekulacje na temat ich nagłego zejścia okażą się
daremne.

–Istotnie. Są nie tylko daremne, lecz również niepotrzebne. Rzucili się na miecze.
Nie chcę się wydać człowiekiem cynicznym bądź też ślepym w swym potępieniu, ale
była to prawdopodobnie jedyna w skromniutkim stopniu honorowa rzecz, jaką zrobili
od bardzo, bardzo dawna. A druga wiadomość, Denholm?

–Ta jest z Heraklionu. Interesująca, sir. Wygląda na to, że ostatnim portem, do
którego zawinęła “Taormina”, był Tobruk. Co więcej, Tobruk jest chyba portem
macierzystym tego pływającego pod panamską banderą statku. To bardziej niż
interesujące, to intrygujące, szczególnie gdy się weźmie pod uwagę, że ogólnie
znany filantrop, który obecnie zasiada w naszej mesie, prowadzi, jak się zdaje,
bardzo rozległe interesy w Trypolisie. To cholernie frustrujące, sir.

–Co takiego?

–Że nie dysponujemy strzępem zeznań, o dowodach nie wspominając, które
mogłyby być użyte przeciwko niemu.

–Mam przeczucie – powiedział Talbot – że ani zeznania, ani dowody nie okażą się
konieczne. Andropulos nigdy nie stanie przed sądem.

Hawkins przez kilka chwil spoglądał nań w zadumie.

–Mówi pan to już drugi raz, kapitanie. Czy ma pan dostęp do jakichś nie znanych
nam informacji?

–Nic z tych rzeczy, sir. Może po prostu ślepo wierzę w tę boginię sprawiedliwości z
przepaską na oczach. Wie pan i z wagą w dłoni. – Talbot się uśmiechnął. – A może,
jak z uporem utrzymuje Van Gelder, mam w żyłach jakąś domieszkę szkockiej krwi.
To znaczy, jestem nawiedzony, mam szósty zmysł i tym podobne nonsensy. Ach, oto
i on we własnej osobie.

–Radiogram z wywiadu greckiego – powiedział Van Gelder, wyciągając w stronę
Hawkinsa trzymaną w dłoni kartkę.

–Proszę po prostu opowiedzieć – rzekł admirał. – Oględnie. Zaczynam mieć alergię
na złe wieści.

–Ta wcale nie jest zła. Przynajmniej dla nas. Informuje, że ktoś związany z
Departamentem Spraw Bliskowschodnich i Północnoafrykańskich – przezornie nie
podają nazwiska; wnioskuję, że chodzi o kogoś w randze ministra, którego
tożsamość, co nie jest zresztą istotne, z łatwością moglibyśmy ustalić – że zatem ów
ktoś wyruszył samolotem rządowym złożyć rutynową wizytę w Canei, mieście



położonym nie opodal bazy lotniczej w Zatoce Souda. Wcale tam nie dotarł. Lecz
dokładnie w chwili, gdy powinien lądować w Canei, odbywający patrol mirage
greckich sił powietrznych wypatrzył samolot niezmiernie podobny do tego, którym
leciał nasz dygnitarz – w istocie mielibyśmy do czynienia z niewiarygodnym wręcz
zbiegiem okoliczności, gdyby to nie była ta sama maszyna – przelatujący dokładnie
nad Heraklionem.

–Wobec czego, naturalnie – powiedział Talbot – zerknął pan na mapę i doszedł do
wniosku, że dokądś zmierza. Dokąd?

–Do Tobruku.

–Czy doszedł pan także do wniosku, że już stamtąd nie wróci?

–Zważywszy na ułomności natury ludzkiej, nie wykluczałbym i takiej ewentualności.
Wywiad grecki ustalił również, że znikający minister, jeśli to jest minister, miał konto
w tym samym banku, który cieszy się zaufaniem Philipa Trypanisa. Można odnieść
wrażenie, że ostro się wzięli za pana Trypanisa. Czy go jednak przyskrzynią, czy nie,
to z naszego punktu widzenia kwestia mało frapująca.

–Nie mogę się oprzeć myśli – powiedział Hawkins – że gdyby nasz przyjaciel-
filantrop wiedział o losach swego kumpla w rządzie tu, natomiast panów A i B czy też
X i Y – tam, w Waszyngtonie, byłby dostrzegalnie posmutniał. Przekonawszy się zaś,
że wiemy zarówno o “Taorminie”, jak i o fakcie, że jej portem macierzystym jest
Tobruk, wpadłby w najgłębszą zadumę. Czy to już wszystko, Van Gelder?

–Na ten temat tak, sir. Poza tym rozważaliśmy z kapitanem Montgomerym i
profesorem Wotherspoonem sprawę pogody.

–Czyżby? – Hawkins popatrzył nań podejrzliwie. – Niech mi pan tylko nie mówi, że
znów pan wpadł w kasandryczny nastrój.

–Zapewniam pana, że nie. Euros ucichł. Kompletnie. Uważamy, że powrót pogody
do normy jest tylko kwestią czasu. Bardzo krótkiego czasu. Potwierdzają to
najświeższe prognozy. “Angelina” stoi teraz pod osłoną naszego okrętu i
“Kilcharran”, zwrócona dziobem na północny zachód. Jeśli zerwie się meltemi –
oczywiście również z północnego zachodu – wymanewrowanie jej z tej pozycji będzie
bardzo trudne. Być może należałoby przeciągnąć ją tak, by stała burta w burtę z
“Ariadne”.

–Oczywiście – powiedział Talbot. – Proszę zająć się tą sprawą niezwłocznie,
Pierwszy. Potem spotkajmy się na ostatniej wieczerzy.

Van Gelder wyjrzał przez otwarte drzwi.



–Już się zaczyna ściemniać, sir. Czy nie wolałby pan zaczekać z odpłynięciem do
świtu?

–Z największą ochotą zaczekałbym do świtu. Ma się jednak te obowiązki wobec
ludzkości.

–Musimy być mężni, szlachetni i zdolni do samopoświęcenia?

–Im wcześniej ruszymy, tym spokojniejszy sen spłynie na głowy znad Potomaku. Że,
oczywiście, nie wspomnę o głowach na “Ariadne” i “Kilcharran”.

Denholm, którego twarz przybrała wyraz bliski niedowierzania, popatrywał to na
Talbota, to na Van Geldera.

–Czy mam rozumieć, kapitanie, że to pan i komandor-porucznik Van Gelder
zamierzacie odpłynąć “Angeliną”?

Talbot pokiwał głową.

–Chyba kiedyś musiało do tego dojść, Pierwszy. Oto młodsi oficerowie kwestionują
nasz kunszt żeglarski.

–Nie rozumiem, sir. Czemu, na Boga, zabieracie się z Pierwszym na pokładzie
“Angeliny”? To znaczy…

–Nie zabieramy się na “Angelinie”. Zabieramy “Angelinę”. Tymi, którzy się nie
zabiorą, są profesor Wotherspoon i jego żona. Jeszcze tego, oczywiście, nie wiedzą.
Zacny profesor będzie wielce zagniewany, trudno jednak usatysfakcjonować
wszystkich.

–Rozumiem, sir. Tak. Rozumiem. Powinienem był się domyślić. Chciałbym popłynąć
z wami, sir.

–Tak i nie. Popłynie pan, ale nie na “Angelinie”. Weźmie pan motorówkę. Nie
uruchomi pan silnika, dopóki nie oddalimy się o trzy mile. Nie chcemy, rozumie pan,
spowodować przedwczesnego bum.

–Potem mam za wami podążać, utrzymując ten sam dystans?

–Nie tyle podążać, ile okrążać nas, zataczając kręgi o promieniu tych samych
przyzwoitych trzech mil. Pańskie zadanie polega na przestrzeganiu i odstraszaniu
wszelkich statków, które w swej niewiedzy zechciałyby się do nas zanadto
przyblilżyć.

–Czy później będę was holować z powrotem?



–Zatopiwszy minę i odpłynąwszy na żaglach na bezpieczną odległość, uruchomimy
silnik i wrócimy do domciu. Holowanie może się okazać pomocne. Niewykluczone
również, iż admirał przyprowadzi do nas “Ariadne”. Jeszcześmy nie postanowili i na
razie rzecz jest bez znaczenia. Duże znaczenie ma natomiast to, co powiem teraz.

Weźmie pan ze sobą starszego podoficera McKenziego, sierżanta piechoty morskiej
Browna i podoficera Myersa do obsługi radiostacji. Co najważniejsze jednak, weźmie
pan również ze sobą starannie owinięte w folię i dobrze ukryte – sugeruję miejsce
pod podłogą sterówki – zdalnie inicjowane urządzenie detonujące: krytron.
Poinstruuje pan podoficera Myersa, by wziął ze sobą najmniejszy aparat nadawczo-
odbiorczy, jaki zdołał znaleźć i ukrył go w tym samym miejscu. Proszę dopilnowć,
aby deski zostały później starannie przybite.

–Czy mogę zapytać o powód tak daleko posuniętej konspiracji, sir?

–Nie może pan, a to dlatego, że nie mam żadnego powodu, który mógłbym panu
podać. W najlepszym razie mógłbym wieloznacznie machnąć dłonią i oznajmić, że
czynię przygotowania na wypadek nieprzewidzianych okoliczności. Problem z tego
typu rzeczami polega na tym, że są one nie do przewidzenia. Zrozumiał pan?

–Tak sądzę, sir.

–Proponuję, aby teraz poszedł pan postawić na nogi swoją załogę. I na rany boskie,
niech pan nie dopuści, Jimmy, aby ktokolwiek spostrzegł, jak spaceruje pan z
krytronem pod pachą.

Porucznik Denholm wyszedł, a Hawkins zauważył.

–Bywają chwile, kapitanie, kiedy czuję, iż powinienem powiedzieć, z najwyższym,
rzecz jasna, ubolewaniem, że nie zawsze towarzyszy panu prawda. Mam na myśli
prawdę, całą prawdę i tylko prawdę.

–Zgadzam się, sir – powiedział Van Gelder. – To daje bardzo zły przykład młodszym
oficerom.

Talbot się uśmiechnął.

–“Chociażbyś jak śnieg była czysta, jak lód nieskalana, przecie nie ujdziesz
obmowy”. Coś w tym rodzaju. My, kapitanowie, stajemy się odporni na podobne
niesprawiedliwości. Mam osobliwe przeczucie – w porządku, w porządku, Vincencie,
przystaję na kilka mikroskopijnych kropelek szkockiej krwi – że dziś przy stole
Andropulos będzie mimochodem zadawać bardzo dziwne pytania. Proponuję,
żebyśmy mieli pod ręką doktora Wickrama.

Andropulos w istocie miał w zanadrzu bardzo dziwne pytania, lecz przy stole wcale



się nie spieszył, by je mimochodem zadać. Dopiero po daniu głównym powiedział:

–Nie chcę okazać się wścibski, kapitanie, ani też pytać o sprawy czysto militarne,
które zupełnie nie powinny nas obchodzić. Obchodzi nas jednak i dotyczy –
obojętne: bezpośrednio czy pośrednio – wszystko, co się aktualnie dzieje; jesteśmy
tylko ludźmi i to bardzo, bardzo ciekawymi ludźmi. Doskonale widzimy, że
“Angelina”, z wysoce podejrzaną bombą przywiązaną do wzniesionego na pokładzie
stelażu, stoi burta w burtę z “Ariadne”. Sądziłem, że zamiar panów polega na tym, by
odpłynąć z możliwie największą szybkością.

–I dokładnie tak postąpimy, panie Andropulos. We właściwym czasie, przez co chcę
powiedzieć: po zakończeniu kolacji. Zanim to nastąpi, nie będzie pan, jak rozumiem,
szczęśliwy?

–Przyznaję, że doznam znacznej ulgi, widząc “Angelinę” znikającą za horyzontem.
Niebo jest jasne, a księżyc prawie w pełni, będziemy zatem mogli delektować się
takim właśnie widokiem. Egoizm? Tchórzostwo? Może tak, może nie. – Andropulos
westchnął. – Nie widzę się w roli bohatera.

–Ani ja. Ani żaden rozsądny człowiek.

–Lecz zapewne… cóż, ta atomowa mina jest chyba wciąż bardzo niestabilna.

–Nie sądzę, aby była równie groźna jak jeszcze niedawno temu. Ale dlaczego mnie
pan o to pyta? Siedzi pan obok eksperta.

–Oczywiście. Doktor Wickram. Zatem jak widzi pan teraz sytuację, sir?

–Kapitan ma rację, czy raczej mam nadzieję, że ją ma. Promieniowanie radioaktywne
głowic wodorowych, od których, oczywiście, mina atomowa została obecnie
odseparowana, ma zasięg niezwykle ograniczony. Przestało już oddziaływać na minę,
która poczyna teraz powoli się stabilizować. Muszę jednak podkreślić, że jest to
proces niespieszny.

–Kiedy nastąpi pełna stabilizacja? To znaczy: kiedy osiągnie stan, w którym nie
będą na nią oddziaływać maszyny przepływającego w pobliżu statku?

–Ach, to inna sprawa. – Ton głosu Wickrama wyrażał to, co zwykle komunikuje
wzruszenie ramion.

–Jak już kiedyś mówiłem, mamy do czynienia z domeną spraw nie znanych i nie
zbadanych; przeprowadzałem jednak pewne wyliczenia. Trudne wyliczenia z
uwzględnieniem nader zaawansowanej matematyki, nie będę więc zawracał państwu
głowy ich szczegółami, wynika z nich wszelako, że mina powinna być zupełnie
bezpieczna najwyżej za dwanaście godzin. Być może nawet za sześć. Wcześniej…



cóż, ryzyko będzie tak wysokie, iż nie należy go pod żadnym pozorem podejmować.

–Niech pana diabli, Talbot – powiedział Wotherspoon. Jego głos był niski i
opanowany, lecz pobielałe kostki zaciśniętych dłoni zdradzały siłę miotającego nim
gniewu. – Mówi pan o mojej łodzi. To nie jest własność waszej cholernej marynarki!

–Jestem tego świadom, profesorze i piekielnie mi przykro. – Talbot był z
Hawkinsem, Wotherspoonem i jego żoną w kabinie admiralskiej. – Ale pan nie
popłynie. Czy naprawdę pan sobie wyobrażał, że Marynarka Królewska będzie
bezczynnie przyglądać się z boku, pozwalając wam, cywilom, ryzykować życiem? –
Talbot uśmiechnął się. – Jest to nie tylko nasz obowiązek; my bierzemy za to
pieniądze.

–To coś więcej niż cholerny despotyzm, to piractwo! Rozbój! Dokładnie ten rodzaj
bezprawnych działań, którym jesteście zobowiązani zapobiegać. Jest pan,
oczywiście, gotów uciec się do użycia siły, aby mnie powstrzymać?

–Jeśli okaże się to konieczne, tak. – Skinięciem głowy Talbot ukazał mroczny
prostokąt otwartych drzwi. Wotherspoon odwrócił się i dostrzegł kontury trzech na
poły skrytych w ciemności potężnych sylwetek. Gdy ponownie spojrzał na Talbota,
był oniemiały z gniewu.

–Jest to środek ostateczny – powiedział Talbot – i całkowicie niepotrzebny. –
Pozwolił wślizgnąć się w swój głos szczypcie chłodu. – Zupełnie szczerze,
Wotherspoon, przede wszystkim wcale mi nie chodzi o pańskie dobro. Moim zdaniem
okazał się pan okropnym egoistą i człowiekiem wielce nierozważnym. Jak długo
jesteście państwo małżeństwem, pani Wotherspoon?

–Jak długo… – próbowała się uśmiechnąć, była to jednak próba podjęta bez
przekonania. – Prawie od sześciu miesięcy.

–Niespełna sześć miesięcy. – Talbot omiótł Wotherspoona krytycznym spojrzeniem.
– I oto chce ją pan narazić na niebezpieczeństwo, a nawet – to możliwość bardzo
realna – skazać na śmierć, ponieważ została zraniona pańska niewzruszona duma.
Musi pan być z siebie wielce rad. Czy naprawdę chce pani płynąć, pani
Wotherspoon?

–Angelina. – Poprawiła Talbota niemal automatycznie i tym razem uśmiechnęła się,
prawie na pewno dlatego, że pojęła, jak nie przystaje do okoliczności taka reakcja. –
Stawia mnie pan w niemożliwym położeniu. – Urwała, a potem podjęła pospiesznie: –
Nie, nie chcę płynąć. I nie chcę, żeby płynął James. Nasz zawód to szperanie w
starożytnościach, nie zaś przemoc i śmierć. Bóg mi świadkiem, nie jestem
nowożytną Amazonką i jeśli w pobliżu czekają na pogromcę jakieś smoki, to nie
chcę, by świętym Jerzym był mój mąż. Błagam, Jamesie.



Po raz pierwszy odezwła się Hawkins.

–Nie odwołuję się do pańskich uczuć, profesorze. Proszę tylko, aby postawił się
pan w położeniu komandora Talbota. Sądzę, że się pan zgodzi, iż jest diabelnie
kłopotliwe.

–Tak – powiedział Wotherspoon, rozwierając dłonie. – Widzę.

–Uważam, że na miejscu byłyby trzy depesze – powiedział Hawkins.
Wotherspoonowie wyszli. – Jedna do Białego Domu, jedna do generała Carsona w
Rzymie i jedna do kontradmirała Blytha. Treść ta sama, adresy, rzecz jasna, różne.
Co pan powie na: “Pogoda unormowana, korzystny wiatr północno-wschodni.
“Angelina” gotowa do odpłynięcia z uzbrojoną miną. Przerzut głowic wodorowych z
samolotu na “Kilcharran” postępuje gładko”. Chyba powinno wystarczyć?

–W zupełności. Wszyscy doznają niemałego szoku.

–Muszę przyznać, że nie rozpieszczaliśmy ich ostatnio dobrymi wieściami.

Niewielki tłumek zainteresowanych widzów zgromadził się u szczytu schodni, której
podstawa dawała łatwy dostęp zarówno do rufy “Angeliny”, stojącej już z
postawionymi żaglami, jak i do motorówki “Ariadne”. Do najbardziej
zainteresowanych widzów należał Andropulos.

Zwrócił się do Talbota i zapytał:

–Ile to jeszcze potrwa, kapitanie?

–Dziesięć minut. Albo coś koło tego.

Andropulos z udawanym niedowierzaniem pokręcił głową.

–I wówczas wszystkie nasze kłopoty dobiegną kresu?

–Zaczyna się na to zanosić, nieprawdaż?

–Istotnie. Niech pan powie, po co stoi tu motorówka?

–Proste. Płynie z nami.

–Płynie z wami? Nie rozumiem. Przecież hałas silnika…

–Może zdetonować minę? Motorówka nie wyruszy, dopóki nie oddalimy się
przynajmniej na odległość trzech mil. Będzie nas potem okrążać – cały czas
utrzymując trzymilowy dystans – aby ostrzec wszystkie statki… to znaczy statki
motorowe… które mogłyby się zanadto przybliżyć. Nie po to zaszliśmy tak daleko,



panie Andropulos, by podejmować teraz jakiekolwiek ryzyko.

–Nawet mi przez myśl nie przeszła potrzeba zastosowania środków
zapobiegawczych. Niestety, jestem chyba marnym materiałem na człowieka czynu.

Talbot obdarzył go czymś, co Andropulos błędnie zinterpretował jako życzliwy
uśmiech.

–Nie można być wszystkim naraz, sir.

–Gotów pan odbijać, kapitanie? – zapytał Hawkins, który właśnie do nich podszedł.

–Jeszcze kilka minut, sir. Żagle wypełniają się bardzo zgrabnie, jak pan sądzi?

–Zatem to pan odpływa, kapitanie? – Andropulos wydawał się odrobinę strapiony.

–Jak najbardziej. Zawsze widziałem się w roli szypra lugra egejskiego. Sprawia pan
wrażenie zaskoczonego, panie Andropulos?

–Bo jestem. Czy raczej byłem. Już nie. – Spojrzał w dół na pokład “Angeliny”, gdzie
Van Gelder poprawiał fał foka. – I, naturalnie, komandor-porucznik Van Gelder.
Specjalnie dobrani ludzie, hę, kapitanie? Specjalnie dobrani przez pana, oczywiście.
Gratuluję panu. I oddaję honory. Podejrzewam, że jest to misja znacznie
niebezpieczniejsza, niż nam pan sugerował, misja tak hazardowa, że postanowił pan
nie desygnować do jej wykonania zwykłych członków swojej załogi.

–Nonsens, panie Andropulos. Przesadza pan. Cóż, admirale, ruszamy. Przyjmując
średnią szacunkową z wyliczonych przez doktora Wickrama limitów czasowych,
powinniśmy pozbyć się miny za dziewięć godzin – jutro o szóstej rano. Jeśli utrzyma
się wiatr, na co, oczywiście, nie ma żadnej gwarancji, powinniśmy posunąć się
solidnie ku cieśninie Kasos.

Hawkins skinął głową.

–Jeśli zaś dopisze szczęście – choć nie widzę powodu, dla którego mielibyśmy brać
pod uwagę czynnik szczęścia – spotkamy się jutro wczesnym popołudniem.
Pozostaniemy z kapitanem Montgomerym do zakończenia przeładunku bomb i
przybycia niszczyciela, który wezwaliśmy przez radio, aby dał “Kilcharran” eskortę w
drodze do Thesalonik. Powinien być między dziewiątą a dziesiątą rano. Potem
ruszamy, by was szukać. – Odwrócił głowę. – Odchodzi pan, Andropulos? Myślałem,
że zechce pan raczej zostać, aby nie stracić tego historycznego momentu.

–Nie zamierzam tracić tego historycznego momentu, zamierzam natomiast utrwalić
go dla potomności. Idę po moją wierną leicę. Powiedzmy, wierną leicę porucznika
Denholma. Pożyczył mi ją niecałą godzinę temu.



Talbot porozmawiał chwilkę z Hawkinsem, pożegnał wszystkich, zszedł na dół,
zamienił dwa słowa z Denholmem na motorówce, a potem wstąpił na pokład
“Angeliny”. Van Gelder zdążył już zdjąć i zwinąć cumę dziobową. Talbot pochylił się
nad pachołkiem, aby uczynić to samo z rufową, gdy naraz zdał sobie sprawę, że na
pokładzie “Ariadne” nastąpiło jakieś zamieszanie. Wyprostował się i spojrzał w górę.

Andropulos ukazał się ponownie nie ze swą wierną leicą, lecz z prawdopodobnie
równie wiernym, znacznie natomiast nieprzyjemniejszym, rewolwerem typu Navy
Colt. 44, którego lufa wbijała się w skroń śmiertelnie przerażonej Angeliny
Wotherspoon. Za jego plecami rysowały się postacie Alexandra i Aristotle; byli
podobnie uzbrojeni i również wciskali lufy swych rewolwerów w kobiece skronie –
skronie Irene Charial i jej przyjaciółki Eugenii. Żadna nie wyglądała na ani trochę
szczęśliwszą od Angeliny, przez co należy rozumieć, że wyglądały po prostu na
okropnie nieszczęśliwe. Lufa ugniatająca skroń dostarcza przeżyć nieprzyjemnych
nawet dla ludzi najbardziej zahartowanych; na trzech młodych damach, które z
przemocą zetknęły się najwyżej za pośrednictwem zadrukowanej stronicy czy też
jednego z mniej cenionych widowisk telewizyjnych, wywierała efekt traumatyczny.

–Niech pan jeszcze nie odbija, kapitanie – powiedział Andropulos. – Płyniemy z
panem.

–Co ma, u Boga Ojca, znaczyć to zuchwalstwo? – Wyraz twarzy Hawkinsa
odzwierciedlał po równi poruszenie i gniew. – Czy zupełnie wam odbiło?

–To nie nam odbiło. To my odbijamy od burty “Ariadne”.

–Nie rozumiem – powiedział Hawkins. – Nic nie rozumiem. To tak odpłacacie nam za
ocalenie życia i naszą gościnność?

–Jesteśmy wdzięczni za opiekę i uprzejmość. Nie chcemy jednak nadużywać panów
gościnności i dłużej się im narzucać. – Dźgnął skroń Angeliny z taką siłą, że
dziewczyna sapnęła z bólu. – Proszę przodem, pani Wotherspoon.

Cała szóstka kolejno zeszła na dół i wstąpiła na pokład “Angeliny”. Andropulos
przeniósł uwagę swego colta z Angeliny na Talbota i Van Geldera.

–Żadnych czynów gwałtownych, heroicznych bądź szarmanckich – powiedział. –
Szczególnie szarmanckich, konsekwencje ich bowiem mogą być wielce peszące
zarówno dla panów, jak i trzech młodych dam.

–Czy to żart? – zapytał Talbot.

–Ach! Czyżbym dostrzegł niejaką utratę opanowania, wyłom w pańskim
monolitycznym spokoju? Będąc na pańskim miejscu, kapitanie, nie brałbym mnie za
żartownisia.



–Nie biorę – odparł Talbot, nie usiłując ukryć rozgoryczenia. – Brałem pana za
bogatego businessmana i człowieka honoru. Oceniałem pana wedle pozorów. Chyba
wszyscy uczymy się na błędach.

–Jest już za późno, aby mógł się pan czegokolwiek nauczyć na tym akurat błędzie.
Ma pan słuszność w jednej kwestii – przyznaję uczciwie, że jestem bogatym
businessmanem. Bardzo bogatym. A co do drugiego zarzutu? – Lekceważąco
wzruszył ramionami. – Honor to etykieta, jaką przyklejają nam bliźni. Nie traćmy
czasu. Niech pan poinstruuje tego młodzieńca – Denholm stał na dziobie motorówki
w odległości niespełna sześciu stóp – aby postępował dokładnie w myśl rozkazów.
Rozkazów, jak rozumiem, które zdążył już pan wydać. To znaczy nie włączać silnika,
zanim nie odpłyniemy na odległość trzech mil, a potem okrążać nas, przeganiając
wszelkich nieproszonych gości.

–Porucznik Denholm znakomicie rozumie otrzymany rozkaz.

–Wobec tego odbijamy.

Wiatr był ożywczy, lecz niezbyt mocny i dość długo trwało, zanim przezwyciężywszy
początkową inercję, “Angelina” ruszyła z szybkością trzech lub czterech węzłów.
“Ariadne” powoli zostawała za rufą, by znaleźć się w końcu w odległości mili za
lugrem.

–Wspaniale – powiedział Andropulos. – Bardzo to miłe, nieprawdaż, kiedy wszystko
przebiega zgodnie z planem. – W jego głosie nie było słychać nuty niezdrowej
satysfakcji. – Proszę powiedzieć, komandorze Talbot, czy mi pan uwierzy, jeśli
oznajmię panu, że jestem autentycznie przywiązany, i to bardzo przywiązany, do
mojej siostrzenicy i jej przyjaciółki Eugenii, i że podobną sympatią obdarzę, być
może, panią Wotherspoon?

–Nie wiem, dlaczego miałbym panu wierzyć i nie widzę powodu, dla którego miałoby
to mnie obchodzić. Możliwe.

–A czy uwierzy pan, kiedy powiem, że nie wyrządzę im najmniejszej krzywdy?

–Obawiam się, że tak.

–Obawia się pan?

–Bo nie uwierzy w to nikt inny. Albo nie będzie miał pojęcia, uwierzyć czy nie. Są
zatem zakładniczkami doskonałymi.

–Otóż to. Nie muszę mówić, że w moich rękach włos im z głowy nie spadnie. –
Popatrzył z zadumą na Talbota. – Osobliwe, że nie okazuje pan żadnego
zainteresowania motywami moich poczynań.



–Okazuję wielkie zainteresowanie. Lecz nie został pan bogatym businessmanem
dzięki skłonności do różnych pogawędek. Gdybym zapytał, powiedziałby mi pan
tylko to, co by mi pan chciał powiedzieć. Ani więcej, ani mniej.

–Trafił pan w sedno. Teraz sprawa zasadniczo inna. Trzy młode damy nie stanowią
dla mnie absolutnie żadnego zagrożenia. Pan i Van Gelder to zupełnie inna parafia.
Pospołu z dwójką mych przyjaciół uważam was za indywidua wysoce niebezpieczne.
Sądzimy, że jesteście zdolni do uknucia podstępnych i sprytnych planów, a także
sięgnięcia po najbardziej drastyczne środki, aby podjąć próbę wcielenia tych planów
w życie – to znaczy wówczas, gdy zaistnieje najmniejsza szansa powodzenia. Sam
pan zatem rozumie, iż musimy was unieruchomić. Ja pozostanę przy sterze, wy zaś,
panowie, w towarzystwie dam, udacie się do salonu, gdzie Aristotle, który, jak się
rychło przekonacie, jest w dziedzinie węzłów prawdziwym mistrzem, skrępuje wam
ręce i nogi, podczas gdy Alexander, posługując się bronią równie zręcznie jak
Aristotle sznurem, dopilnuje, aby rzecz została przeprowadzona spokojnie.

–Hawkins pochylał się nad profesorem Wotherspoonem, który półleżał na kanapie w
mesie. Wotherspoon, oszołomiony i wydający osobliwe zduszone dźwięki, będące na
poły jękiem, na poły złorzeczeniem, usiłował otworzyć oczy. Wreszcie zdołał to
uczynić za pomocą palców.

–Co się, u diabła, stało? – Obecni musieli dobrze nastawiać ucha, aby zrozumieć
jego słowa, przypominające charczenie astmatyka. – Gdzie jestem?

–Proszę to wypić. – Hawkins otoczył ramieniem jego barki i przystawił mu do ust
kieliszek brandy. Wotherspoon upił łyk, zakrztusił się, a potem wychylił całą
zawartość.

–Co się stało?

–Został pan uderzony w tył głowy – powiedział Grierson – i to wcale nielekko.
Obecnie obowiązujący termin brzmi, jak sądzę, “zaprawiony”. Kolbą rewolweru,
przypuszczam.

Wotherspoon z trudem dźwignął się do pozycji siedzącej.

–Kto?

–Andropulos – odparł Hawkins. – Lub jeden z jego zbrodniczych kumpli. Czy
zaordynuje pan jeszcze trochę brandy, doktorze?

–Nie uczyniłbym tego w normalnych warunkach – odparł Grierson. – W obecnej
jednak sytuacji, tak. Wiem, że tył głowy bardzo musi panu dokuczać, profesorze, lecz
proszę go nie dotykać. Pokiereszowany, krwawiący, obrzmiały, ale kość
nienaruszona.



–Andropulos uprowadził pańską łódź – powiedział Hawkins. – Wraz z miną
atomową, rzecz jasna. Wziął również zakładników.

Wotherspoon kiwnął głową i skrzywił się z powodu bólu, wywołanego tą
czynnością.

–Jednym z nich jest oczywiście moja żona.

–Przykro mi. Wraz z Irene Charial i jej przyjaciółką Eugenią. Nie mieliśmy szans, aby
ich zatrzymać.

–Próbowaliście?

–A czy pan by spróbował, widząc wbitą w skroń swojej żony lufę colta? I dwie inne
lufy wciśnięte w skronie dwóch innych pań?

–Zapewne nie. – Wotherspoon pokręcił głową. – Usiłuję połapać się w sytuacji. Jeśli
ma się głowę jak gotowy pęknąć przejrzały melon, nie jest to łatwe. Talbot i Van
Gelder. Co się z nimi stało?

–Nie wiemy. Zakuci w dyby, kajdanki czy coś w tym rodzaju, jak sądzę.

–Albo wyeliminowani na dobre. Na rany boskie, co się za tym wszystkim kryje,
admirale? Czy myśli pan, że Andropulos zwariował?

–Stosując właściwą sobie miarę, odnosi pewnie wrażenie, iż jest przy zupełnie
zdrowych zmysłach. Mamy wszelkie powody wierzyć, że to wysoce profesjonalny
kryminalista, o wieloletnim stażu, działający na bezprecedensową dotąd,
międzynarodową skalę. Jego specjalnością są narkotyki i terroryzm. Brak teraz
czasu, by się zagłębiać w te sprawy. Porucznik Denholm lada chwila odpływa
motorówką, aby ruszyć śladem uciekinierów. Czy czuje się pan na siłach dotrzymać
mu towarzystwa?

–Płynąć za nimi? Wedrzeć się na pokład i ich pojmać? No chyba.

–Jak sam dawał pan do zrozumienia, profesorze, pański umysł nie pracuje jeszcze
na wszystkich cylindrach. Jeśli motorówka przybliży się do “Angeliny” na odległość
dwóch mil, jej silnik spowoduje detonację miny.

–Ma pan słuszność, nie jestem w formie. Gdyby jednak dysponował pan jakimiś
zapasowymi karabinami lub pistoletami, nie zaszkodziłoby ich zabrać. Na wszelki
wypadek.

–Żadnej broni palnej. Wie pan, kogo porażą pierwsze kule, gdyby miało dojść do
wymiany ognia?



–Tak. Przedstawia pan sprawy z niezwykłym wdziękiem. Niespełna godzinę temu był
pan gotów powstrzymywać mnie za wszelką cenę. Chyba zmienił pan zdanie,
admirale.

–To nie ja zmieniłem zdanie. Zmieniły się okoliczności.

–Nagła zmiana sytuacji – powiedział prezydent – sprzyja uzyskaniu bardziej
wyważonego poglądu na życie. Nie posunę się tak daleko, by powiedzieć, że zjadłem
lunch z najwyższym apetytem, lecz przecież kilka godzin temu ani nań liczyłem, ani
miałem ochotę. Wprawdzie wspomnienie zdrady będzie nas długo prześladować,
wypada jednak przyznać, że dyskretne choć drastyczne rozstrzygnięcie afery
pentagońskiej zdejmuje z naszych barków potężne brzemię troski. Była to jednak
troska lokalna i, przyznajmy się do tego, zasadniczo egoistyczna. – Machnął
trzymanym w dłoni arkuszem papieru. – Oto co się naprawdę liczy. Zacny statek
“Angelina” z tą przeklętą bombą na pokładzie zdąża niepowstrzymanie ku
południowemu wschodowi i z każdą sekundą żeglugi – rzuca kolejny jard – a może
dwa? – między siebie a okropieństwa Santorynu. Nie będzie przesady w
stwierdzeniu, panowie, że uniknęliśmy tragedii o niewyobrażalnych rozmiarach. –
Uniósł kieliszek. – Wznoszę toast, sir Johnie. Za Marynarkę Królewską.

Prezydent zaledwie zdołał odstawić kieliszek na stół, kiedy do sali wszedł posłaniec.
Prezydent zerknął nań przelotnie, odwrócił wzrok, a później spojrzał jeszcze raz. Z
jego twarzy odpłynęły wszelkie oznaki zadowolenia.

–Złe wieści, Johnson?

–Obawiam się, panie prezydencie.

–Najgorsze? Najgorsze z najgorszych?

–Nie najgorsze z najgorszych, lecz wystarczająco złe.

Prezydent wziął depeszę, przeczytał ją w milczeniu, podniósł wzrok i powiedział:

–Obawiam się, że nasza feta była raczej przedwczesna. “Angelina” została
uprowadzona.

Nikt nie powtórzył słowa “uprowadzona”. Nikt nie powiedział ani słowa. Nie było nic
do powiedzenia.

–Depesza brzmi: “(Angelina” i uzbrojona mina atomowa porwane przez Andropulosa
i dwóch jego wspólników. Wzięto pięcioro zakładników – komendanta Talbota,
komandora-porucznika Van Geldera i trzy kobiety, z których jedna jest siostrzenicą
Andropulosa. Powrót “Angeliny” w nasz rejon fizycznie niemożliwy, największe
zatem niebezpieczeństwo przestało zagrażać. Będziemy informować co godzina.



Całą uwagę poświęcamy teraz uwolnieniu zakładników”.

–Dobry Boże, dobry Boże – powiedział sir John. – To doprawdy niepokojące.
Zarazem złowróżbne i kłopotliwe. Oto mamy tego szaleńca – czy też geniusza; kto
wie, jak wiele jest prawdy w starej maksymie, że to dwie strony tego samego medalu
– hasającego po Lewancie z uzbrojoną miną atomową na pokładzie. Czy wie, że jest
uzbrojona? Należałoby podejrzewać, że nie wie. Skąd się wzięły nagle te trzy damy i
co w ogóle robiły na pokładzie jednej z fregat Jej Królewskiej Mości? Dlaczego, cóż
za nieprawdopodobna historia, ten zbrodniarz postanawia uprowadzić własną
siostrzenicę? I dlaczego, że nie zapytam jak, ten sam zbrodniarz porywa kapitana
fregaty i jego zastępcę? Dokąd, w imię wszystkiego, co święte, ma nadzieję
doprowadzić statek, ładunek i więźniów, skoro musi wiedzieć, że będzie go szukać
każdy okręt i samolot sił NATO? Ale ma nadzieję. To oczywiste. Jego długa,
spektakularnie udana i do niedawna całkowicie utajniona kariera przestępcza
dowodzi, że jest organizatorem przebiegłym, sprytnym i błyskotliwym. Ma już w
głowie kolejny plan. Nie jest to człowiek – jak dowiedzieliśmy się dopiero teraz,
płacąc za to wysoką cenę, choć powinniśmy byli zorientować się wcześniej – którego
należy lekceważyć. Zbrodniarz w istocie, lecz zbrodniarz wielce pomysłowy.

–To prawda – powiedział prezydent. – Można mieć tylko nadzieję, że komandor
Talbot dowiedzie, iż jest bardziej pomysłowy od niego.

–Mam nieprzyjemne uczucie – odezwał się sir John – że w tym momencie Talbot nie
jest w położeniu, w którym może dowieść czegokolwiek.
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O północy czasu wschodniośródziemnomorskiego komandor Talbot znajdował się
w położeniu uniemożliwiającym mu dowiedzenie czegokolwiek. Wyciągając zaś
wnioski z faktu, że skrępowanymi nogami i wykręconymi do tyłu, związanymi rękoma
spoczywał w wielce niewygodnej pozycji na sofie w salonie “Angeliny”, można było
przyjąć, iż w położeniu uniemożliwiającym mu dowiedzenie czegokolwiek miał się
znajdować jeszcze przez pewien czas. Nie lepiej przedstawiały się sprawy z Van
Gelderem, siedzącym równie niewygodnie w drugim końcu sofy. Wygodnie
natomiast zasiadł w ustawionym naprzeciwko sofy wielkim fotelu Aristotle, trzymając
na kolanie zupełnie zbędny rewolwer. Trzy panie siedziały na mniejszych fotelikach w
rufowej części salonu i wcale nie sprawiały wrażenia rozluźnionych. Od przeszło
dwóch godzin nie zamieniły ze sobą słowa. Nie było zresztą zbyt wiele do omawiania
i, co zrozumiałe, wszystkic trzy były pogrążone we własnych myślach.

–Niech pan powie Andropulosowi, że chcę z nim mówić – odezwał się Talbot.

–Czyżby? – Aristotle opuścił szklankę, z której dotąd popijał. – W pańskiej sytuacji,
kapitanie, nie może pan nikomu rozkazywać.

–Czy łaskawie zechciałby pan przekazać kapitanowi wyrazy szacunku i oznajmić, że
pragnąłbym z nim porozmawiać?

–Tak już lepiej.

Aristotle wstał, przebył krótkie schodki prowadzące do sterówki i powiedział coś po
grecku. Andropulos pojawił się niemal natychmiast. Roztaczał aurę luzu, pewności
siebie, a nawet pogody.

–Gdy to pan przebywał na pokładzie mojego okrętu – powiedział Talbot –
spełnialiśmy każde pańskie życzenie. Wystarczyło, by poinformował nas pan, czego
pragnie. Chciałbym móc to samo powiedzieć, o greckiej gościnności. Cóż,
przynajmniej w pańskiej wersji.

–Myślę, że wiem, o co panu chodzi. Przeżywacie trudne chwile, leżąc tu i patrząc,
jak Aristotle równo osusza butelkę retsiny. Jesteście spragnieni?

–Tak.

–Łatwo temu zaradzić.

–Już po chwili Aristotle szybko i zręcznie zmienił układ więzów, tak że lewy
nadgarstek Talbota był teraz luźno, ale solidnie przykrępowany do prawej ręki Van
Geldera. W każdej z wolnych dłoni znalazła się szklanka.



–Zaczynam być podejrzliwy, kapitanie – powiedział Andropulos. – Trudno się było
tej podejrzliwości dopatrzeć w jego wyglądzie, bądź też usłyszeć ją w głosie. – Nie
okazuje pan najmniejszego zainteresowania zarówno bezpośrednią przeszłością, jak i
najbliższą przyszłością. Wydaje mi się to wielce osobliwe.

–Nie ma tu nic osobliwego. To ja uważam za wielce osobliwe pańskie postępowanie,
choć muszę przyznać, że podstawą tego wrażenia jest kompletna niewiedza o tym,
co się dzieje. Nie potrafię zrozumieć, dlaczego pan, niezwykle zamożny i, jak
wnioskuję, bardzo szanowany człowiek interesów, postanawia nagle stanąć poza
prawem. Bo nie muszę wyjaśniać, że pan to właśnie uczynił uprowadzając
“Angelinę”. Nawet nie próbuję zrozumieć, dlaczego naraża pan swoją karierę, być
może nawet ryzykuje więzieniem, choć nie mam wątpliwości, iż dysponując tak
olbrzymim majątkiem jak pański, bez wielkich problemów zdoła pan nagiąć prawo do
własnych potrzeb. No i przede wszystkim nie pojmuję, w jaki sposób ma pan nadzieję
wydostać się z tarapatów. Jutro rano o szóstej, może siódmej, każdy statek i
samolot NATO wyruszy na poszukiwanie, a musi pan chyba wiedzieć, że
zlokalizowanie “Angeliny” nie potrwa długo.

–Macie w Marynarce Królewskiej ten słynny sygnał: “zlokalizować, związać walką,
zniszczyć”. Zlokalizować – tak. Zniszczyć – Nie. – Andropulos był zupełnie
nieporuszony. – To znaczy nie z tym rodzajem ładunku i starannie dobraną grupą
zakładników, jaką mam na pokładzie. A co się tyczy narażania na szwank mojej
kariery, cóż, nadchodzi, moim zdaniem, w życiu każdego człowieka taka chwila, gdy
porzucając stare nawyki, powinien ruszyć w nowym kierunku. Nie sądzi pan,
kapitanie?

–Nie, jeśli chodzi o mnie. Być może, jeśli zaś chodzi o pana, nie jest to kwestia
wyboru, lecz konieczności. Uczynił pan, jak się zdaje, kolejny krok na swej
przestępczej drodze, jest bowiem możliwe – trudne do wyobrażenia, lecz możliwe –
że już dawniej podążał pan tym szlakiem i teraz zaczyna pana ścigać przeszłość. To
jednak tylko czysta spekulacja. Nie wiem, i szczerze mówiąc, nic mnie to już nie
obchodzi. Czy mógłbym dostać jeszcze trochę wina?

–Co zamierzasz z nami zrobić? – Mimo usiłowań Irene Charial, jej spokojny z pozoru
głos był podminowany napięciem. – Co się z nami stanie?

–Nie bądź śmieszna, moja droga. Nic ci się nie stanie. Słyszałaś, co mówiłem
komandorowi Talbotowi, gdyśmy się znaleźli na pokładzie. Nie do pomyślenia, aby
miało cię spotkać coś złego z moich rąk.

–Dokąd nas zabierasz?

–Donikąd. Och Boże, to zabrzmiało złowieszczo. Ku prawdopodobnie memu
wiecznemu strapieniu wkrótce się rozstaniemy. Dobre nieba, to już było lepsze.



Niebawem więc przesadzę was do motorówki “Ariadne” i z żalem pożegnam.

–A ci dwaj oficerowie? Czy zastrzelisz ich, czy po prostu ze skrępowanymi rękoma
wyrzucisz za burtę?

–Muszę zaprotestować, Irene – powiedział Van Gelder. – Daj sobie spokój z
podsuwaniem temu panu pomysłów.

–Spodziewałem się po mej siostrzenicy większej inteligencji – powiedział
Andropulos. – Zamierzając się ich pozbyć, byłbym obu dżentelmenów wyrzucił za
burtę wkrótce po wejściu na pokład.

–Co ich powstrzyma przed ruszeniem za tobą w pościg? Wiesz, że mogą wezwać
pomocy.

–Miej nas, Boże, w swojej opiece – rzekł Van Gelder. – Człowiek drży na myśl, jak
niskie wymagania stawia się w dzisiejszych czasach kandydatom na studia.

–Niestety muszę się chyba zgodzić tak z Van Gelderem, jak i pani wujem –
powiedział Talbot. – Jest pani naiwna. – Ułożył palce w kształt pistoletu. – Paf! Nie
ma silnika. Paf! Nie ma radia.

–Jak pan słusznie stwierdził – powiedział z uśmiechem Andropulos – podwójne
“paf” powinno zgrabnie rozwiązać nasz problem.

Denholm wpatrywał się w migocące na północy światełko.

–Co mówi “Angelina”, Myers?

–“Stanąć dwie mile na południowy wschód od nas i wyłączyć silnik”. Co mam
odpowiedzieć, sir?

–Żadnego wyboru. “Przyjąłem”. – Poczekał, aż Myers nada odpowiedź, a potem
zapytał: – Jakie najnowsze wieści z “Taormine”?

Od bez mała trzech godzin “Ariadne” prowadziła nasłuch komunikacji radiowej
między “Angeliną” a “Taorminą” i miała pozycję statku ratowniczego namierzoną
względem swojej z dokładnością do kilkuset jardów.

–Jest o dziesięć mil na północ od wyspy Avgo i bardzo, bardzo powoli płynie na
północ.

–Ostrożność, można by rzec w bardziej sprzyjających okolicznościach, godna
najwyższego podziwu. – “Ariadne” przejęła przesłane “Taorminie” przez
Andropulosa ostrzeżenie o niebezpieczeństwie zbyt szybkiego spotkania. – Ile czasu



do ich spotkania?

–Plus minus trzy godziny. – Kapkę dłużej, myślę, jeśli “Angelina” stanie na chwilę.

–Czy sądzi pan – zapytał Wotherspoon – że mogą mieć zamiar nas zatopić?

–Będę wdzięczny profesorze, jeśli przestanie pan nawet myśleć o podobnych
rzeczach.

Pod czujnym spojrzeniem trzech uzbrojonych mężczyzn McKenzie i Brown przyjęli i
zamocowali cumy “Angeliny”, gdy motorówka znalazła się u burty żaglowca.
Pierwszy na pokład wszedł Andropulos, za nim Angelina Wotherspoon, która z
miejsca jęła z determinacją wprowadzać w życie zamiar uduszenia męża, potem dwie
pozostałe dziewczyny, potem wciąż skrępowani Talbot i Van Gelder, a wreszcie
Aristotle i Alexander – ten ostatni z torbą w dłoni.

–Zabawimy tylko chwilkę – powiedział Andropulos. Zajmiemy się paroma
drobiażdżkami i ruszamy w swoją drogę.

–Czy można zapytać, co jest w tej torbie? – odezwał się Wotherspoon. – Bomba
zegarowa?

–Tak niewiele zaufania okazują sobie ludzie w dzisiejszych czasach – westchnął
Andropulos. Lekko potrząsnął torbą, z której dobiegło ciche pobrzękiwanie. –
Żebyście mogli zabić czas oczekiwania na ratunek. W istocie pomysł komandora
Talbota. Ostatecznie to pańskie trunki, Wotherspoon. Tu, jak rozumiem, mamy
radio?

–Proszę mi zrobić jeszcze jedną przysługę – powiedział Talbot. – Przysługę nam
wszystkim. Niech pan nie rozwala go kulą. Wystarczy lekkie stuknięcie kolbą
rewolweru. Podobnie z silnikiem. Niewiele trzeba wysiłku, aby zniszczyć kopułkę
rozdzielacza i wtyki. – Ukazał skinięciem głowy minę spoczywającą w swym stelażu.
– Wcale nie jestem pewien, jak zareaguje nasz przyjaciel na huk strzału
rewolwerowego.

–Utrafił pan w sedno – rzekł Andropulos. – Nie wiemy, jakim temperamentem
odznacza się ta mina. – Przełożył rewolwer i otwarłszy płytę czołową aparatu
radiowego przejechał kolbą po tranzystorach. Zajęcie się silnikiem zajęło mu niewiele
więcej czasu. Następnie skierował swą uwagę na lampę sygnałową, kiedy zaś
rozwalił ją z wielką starannością, odwrócił się w stronę Myersa.

–Jest zapasowa?

Myers sklął go pod nosem, a kiedy Andropulos uniósł wyżej broń, Talbot
powiedział:



–Nie bądź durniem, Myers. Oddaj mu ją.

Zaciskając zęby, Myers wręczył Andropulosowi niewielką lampę do sygnalizacji
ręcznej, on zaś stłukł soczewkę i wrzucił lampę do morza. Potem dostrzegł małą
metalową skrzynkę przymocowaną do pokładu obok sterówki, skinął rewolwerem w
stronę McKenziego i powiedział:

–Race alarmowe. Za burtę z nimi, jeśli pan tak dobry. – Milczał przez chwilę, jakby
się zastanawiając, a potem wyliczył: – Silnik, radio, lampy sygnalizacyjne, race
alarmowe. Nie, nie sądzę, aby pozostawał wam jakikolwiek sposób komunikacji.
Zaczynając od tego, że w całej okolicy nie ma nikogo, z kim moglibyście się
komunikować. Ufam, że oczekiwanie na ratunek nie okaże się zbyt długie i
nieprzyjemne. – Zwrócił się do Irene Charial: – Cóż, czas mi powiedzieć “żegnaj”,
moja droga.

Nic nie odrzekła, nawet nań nie spojrzała. Andropulos wzruszył ramionami,
przestąpił obie okrężnice i zniknął w sterówce “Angeliny”. Alexander i Aristotle
podążyli za nim na pokład żaglowca, ściągnęli liny łączące go z motorówką i
odepchnęli się od niej bosakami. “Angelina” powoli ruszyła, podejmując rejs na
południowy wschód.

McKenzie rozciął swym marynarskim nożem więzy na dłoniach Talbota i Van
Geldera.

–Ktoś – powiedział – zaciągał te węzły ze sporym entuzjazmem.

–Nie da się zaprzeczyć. – Talbot gimnastykował obolałe i napuchnięte nadgarstki i
dłonie, a potem zerknął na przyniesioną przez Aristotle'a torbę i stwierdził: – W
dwóch jednak dłoniach zdołam chyba coś utrzymać.

Irene Charial wbiła weń wzrok.

–Czy to wszystko, co ma pan do powiedzenia?

–Proszę o sporą miarkę.

Patrzyła na niego jeszcze chwilę, by wnet odwrócić spojrzenie i sięgnąć do torby.

–Czy naprawdę czuje się pan dobrze, kapitanie? Jak może pan zachowywać ten
nienaturalny spokój? Przegrał pan, nieprawdaż? Przegrał na całym froncie? – zapytał
Wotherspoon.

–To tylko jeden z punktów widzenia. – Wiatr był ożywczy, niebo bezchmurne, a
księżyc w pełni, nienaturalnie wielki i świetlisty, kładł na Morzu Kreteńskim złotą tacę
swego odbicia. Nawet z odległości pół mili każdy szczegół “Angeliny” rysował się z



niezwykłą wyrazistością. – Świat powie oczywiście, że tym, który przegrał, był
Andropulos. Andropulos i jego dwaj zbrodniczy wspólnicy. – Irene, nic nie
rozumiejąc, z otępiałym wyrazem twarzy, ciągle wpatrywała się w Talbota. – Człowiek
strzela, a Pan Bóg kule nosi.

–Jestem pewien, że wie pan, o czym mówi. – Ton głosu Wotherspoona jasno
dowodził, że profesor jest całkowicie przekonany, iż Talbot nie wie, o czym mówi. – I,
jeśli mi wolno powiedzieć, kapitanie, ryzykował pan jak cholera. Mógł zabić i pana, i
Van Geldera.

–Mógł próbować. Wówczas sam by zginął. On, Alexander i Aristotle.

–Miał pan ręce związane za plecami. Van Gelder też. – Wotherspoon nie ukrywał
niedowierzania. – Jakim cudem…

–Starszy podoficer McKenzie i sierżant piechoty morskiej Brown to znakomicie
wyszkoleni i wysoko kwalifikowani strzelcy wyborowi. Jedyni, jakich mam na
“Ariadne”. Z broni krótkiej nie chybiają. To powód ich obecności. Andropulos i jego
kompani zginęliby nie wiedząc, co ich trafiło. Niech pan pokaże profesorowi, chief.

McKenzie sięgnął pod niewielki stolik do map, wydostał dwa wielkie colty i bez
słowa wręczył je Wotherspoonowi. Ów pomilczał chwilę, a potem rzekł:

–Wiedział pan o tych rewolwerach.

–Sam je tam ukryłem.

–Sam je pan tam ukrył. – Z niedowierzaniem pokręcił głową. – Przecież można ich
było użyć.

–To znaczy zabić tamtych?

–No, nie. To by nie było konieczne. Zranić. Albo po prostu pojmać.

–Jak brzmiały rozkazy dla pana, chief?

–Strzelać, żeby zabić.

–Strzelać, żeby zabić. – Chwile ciszy były tej nocy w cenie. – Lecz jednak pan tego
nie uczynił.

–Postanowiłem inaczej – odezwał się Talbot.

Irene Charial, z rękoma skrzyżowanymi na piersi, zadrżała, jak gdyby powietrze
nocy przeciął nagle mroźny wiatr. Nie ona jedna odczuła zresztą ten nagły i niemal
realny spadek temperatury. Eugenia i Angelina Wotherspoon też patrzyły na Talbota,



mając oczy rozszerzone niepewnością, potem strachem, a na koniec
przyprawiającym o mdłości przeczuciem. Jego słowa, jak słabnące echo wyroku
śmierci, wciąż wisiały w powietrzu.

–Radio, gdyby pan był tak dobry, chief – powiedział Talbot do Myersa.

–Dwie minutki, sir. – Myers przeszedł na rufę, wrócił z młotkiem i dłutem, a potem
zaatakowała deski pokładu w sterówce. Wyszarpnął z trzaskiem jedną z nich, sięgnął
pod pokład i wydostał niewielkie przenośne radio z podłączonym głośnikiem. – Mówi
pan tu, sir. Odpowiedź idzie stąd. To znaczy, kiedy zakręci pan korbką.

Talbot przytaknął i zakręcił korbką.

–Tu HMS “Ariadne”. – Bardzo wyraźny, bardzo czysty głos ponad wszelką
wątpliwość należał do admirała Hawkinsa.

–Talbot, sir. Trzy panie, Van Gelder i ja zostaliśmy przesadzeni na motorówkę.
Zdrowi i cali. Andropulos wespół z dwójką przyjaciół pożeglował na południowy
wschód.

–No, dzięki Bogu przynajmniej za ot. Niech pana wszyscy diabli, Talbot, znów
pańskie przypuszczenia były słuszne. Postanowił już pan, co dalej?

–Postanowiłem, sir.

–Dla porządku, czy potrzebny panu oficjalny rozkaz?

–Oficjalny czy nieoficjalny, nie będzie konieczny. Ale dziękuję. Czy macie
szacunkowy czas spotkania, sir?

–Tak, mamy. Przy ich aktualnej szybkości – “Taormina” wciąż dryfuje – i zbieżnych
kursach, za jakieś dwie godziny. O trzeciej trzydzieści.

–Dziękuję, sir. Odezwę się ponownie za godzinę.

–“Taormina”? – zapytał Wotherspoon. – Czym, u diabła, jest “Taormina”?

–Statkiem ratunkowym, którym Andropulos się nie interesuje. Mówiąc o
zainteresowaniu, mam na myśli fakt, że jest prawdopodobie właścicielem tej łajby.

–Komandorze Talbot? – głos Irene Charial brzmiał gardłowo.

–Tak?

–Admirał Hawkins powiedział “znów pańskie przypuszczenia były słuszne”. O co mu
chodziło?



–Dokładnie o to, co powiedział, jak sądzę.

–Proszę. – Bez powodzenia usiłowała się uśmiechnąć. – Wszyscy myślicie, że nie
mam za wiele oleju w głowie, ale przecież nie zasługuję na taką opinię.

–Przepraszam.

–Coraz bardziej skłaniam się ku przekonaniu, że wcale nie jest pan tak bardzo
rozmiłowany w przypuszczeniach. – Spojrzała na dwa rewolwery. – Pan przecież nie
przypuszczał, że są ukryte pod stolikiem. I myślę, że nie przypuszczał pan, lecz
wiedział, iż mój wujek i tamci dwaj są uzbrojeni.

–Wiedziałem.

–Skąd?

–Jenkins, steward z naszej mesy, pisał list do rodziny. Może czegoś zapomniał,
może jakiś inny powód, w każdym razie wrócił do mesy. W korytarzu przed mesą
natknął się na pani wuja, albo któregoś z jego wspólników, otwierającego skrzynkę.
Ta skrzynka stanowi standardowe wyposażenie większości okrętów wojennych –
zawiera colty 44. Zabili zatem Jenkinsa i wyrzucili go za burtę. Przykro mi, Irene,
naprawdę i szczerze przykro. Wiem, jak okropne musi być dla pani to wszystko.

Tym razem zdobyła się na uśmiech, choć był to uśmiech blady.

–Okropne, rzeczywiście, nie tak jednak okropne jak się w duszy spodziewałam. Czy
przypuszczał pan, że wuj będzie próbował uprowadzić “Angelinę”?

–Tak.

–I wziąć obu panów jako zakładników?

–Tak.

–Czy przypuszczał pan, że grono zakładników może się powiększyć o trzy młode
kobiety?

–Nie. Spekuluję i ryzykuję, lecz w żadnym razie nie podjąłbym aż takiego ryzyka.
Gdyby mi chociaż w głowie powstało podobne przypuszczenie, zabiłbym ich
natychmiast. Na pokładzie “Ariadne”.

–Pomyliłam się co do pana, kapitanie. Wiele pan mówi o zabijaniu, ale sądzę, że jest
pan dobrym człowiekiem.

–Nie posunąłbym się aż tak daleko w opinii o sobie – powiedział Talbot z
uśmiechem. – Pomyliła się pani?



–Irene jest świetną znawczynią charakterów, sir – powiedział Van Gelder. –
Rozgryzła pana jako okrutną i nieludzką bestię.

–Nie mówiłam niczego takiego! Rozmawiając z mym wujem na “Angelinie”,
powiedział pan, że nie ma pojęcia, co się właściwie dzieje. To chyba nie była prawda?
Wiedział pan cały czas.

–Cóż, ma pani rację. Dając sobie nieźle radę z łamigłówkami, miałem nadto – co
muszę uczciwie przyznać – wielką pomoc w komandorze-poruczniku Van Gelderze, a
i porucznik Denholm nie jest w dziedzinie zgadywanek fajtałpą. Obawiam się, że
będzie pani musiała dowiedzieć się kiedyś wszystkiego o wuju, i nie widzę powodu,
dla którego to “kiedyś” nie miałoby nastąpić już teraz. Może się wydać – ale tylko
wydać – przesadą stwierdzenie, że jest on kryminalistą klasy światowej, ba,
kryminalistą klasy tylko sobie właściwej, a także absolutnie bezlitosnym mordercą.
Specjalizuje się w przemycie narkotyków na skalę światową i w międzynarodowym
terroryzmie; te sfery działalności zarówno organizuje, jak i sobie podporządkowuje.
Bóg jeden wie, ile setek, czy raczej tysięcy ludzkich żywotów ma na swoim sumieniu.
Wiemy, i to wiemy ponad wszelką wątpliwość, że zawinił tak bardzo, jak tylko może
zawinić człowiek. Zgromadzenie wszakże koniecznych dowodów może potrwać
miesiące, a nawet lata. Do tego czasu zdąży zniknąć. To właśnie robi teraz – znika.
Nie próżnował nawet w ciągu minionych paru dni. Zamordował mechanika, kuka i
stewarda z załogi “Delos”. Wiedzieli za dużo. O czym? – my nie dowiemy się
prawdopodobnie nigdy.

–Skąd, na rany boskie, może pan to wszystko wiedzieć? Z jej policzków odpłynęła
cała krew, a na twarzy odbijał się najczystszy szok. Nie rozpacz, ani też zgroza, lecz
tylko szok. – Skąd, na Boga, te wszystkie przypuszczenia, że nie spytam o dowody?

–Ponieważ zeszliśmy z Van Gelderem na dno, aby zbadać wrak. Albowiem
Andropulos wysadził również własny jacht, żeby się dostać na pokład “Ariadne”.
Pani, oczywiście, nie miała się o naszej wyprawie dowiedzieć, jak też, na swoje
nieszczęście, nie dowiedział się o niej pani wuj. Na dobrą sprawę jest również
odpowiedzialny za samobójstwa, które w ostatnich godzinach popełnili dwaj
zajmujący niezmiernie odpowiedzialne stanowiska oficerowie amerykańscy – pewien
admirał i pewien generał. Andropulos nie ma o tym pojęcia, jestem jednak pewien, że
nawet je mając, nie uroniłby minutki spokojnego snu. – Popatrzył na McKenziego. –
Chief, ta retsina jest okropna. Czy nie stać pana na coś lepszego dla swego
udręczonego dowódcy?

–Rzeczywiście jest paskudna, sir. Próbowałem. Z całym szacunkiem dla profesora
Wotherspoona, ale do tego greckiego bełta trzeba się długo przyzwyczajać. Coś mi
się zdaje, że w szafce sterówki zabłąkała się jakaś butelka szkockiej i druga ginu. Nie
mam pojęcia, jak. Zdaniem sierżanta Browna obciążają pański rachunek w mesie.



–Przed sądem wojennym postawię was później. Tymczasem nigdzie się nie
oddalajcie.

–On umrze, prawda, sir? – zapytał Brown. – Przepraszam, panienko, ale jeśli to, co
mówi o nim kapitan, jest choćby w połowie prawdą, Andropulos zasługuje na miano
potwora, dla którego wśród ludzi nie ma miejsca. A wierzę, że wszystko, co mówi
kapitan, jest prawdą.

–Wiem, że Jenkins był pańskim najbliższym przyjacielem, sierżancie, i nie potrafię
wyrazić swojego współczucia. Umrze i to umrze z własnej ręki. Sam wykona na sobie
wyrok. – Talbot zwrócił się do Eugeniii. – Słyszała pani, jak mówił słowa “Projekt
Manhattan”, prawda?

–Tak, słyszałam. Nie rozumiałam ich znaczenia.

–Z początku my również. Aleśmy je rozgryźli. Andropulosa nie interesowały bomby
wodorowe. Nie mają zastosowania jako broń terrorystyczna. Są zbyt ostateczne i
żaden terrorysta nie ośmieli się wziąć na siebie odpowiedzialności za ich użycie. Z
punktu widzenia terrorystów są zresztą niemożliwe do przemieszczania. Interesowały
go jednak miny atomowe i wiedział, że na pokładzie samolotu są trzy takie miny.
Sądzimy, że jego pierwotny plan polegał na postawieniu tych min przy wejściach do
kilku największych portów świata, jak na przykład San Francisco, Nowy Jork, Londyn
i Rotterdam, a następnie powiadomieniu o tym fakcie zainteresowanych państw.
Poinformowałby je, że dysponuje środkami umożliwiającymi zdalne zdetonowanie
min za pomocą zaprogramowanego sygnału radiowego, każda zaś próba ich
zlokalizowania, usunięcia lub zneutralizowania może spowodować pobudzenie min i,
oczywiście, zniszczenie trałującego statku.

Tym sposobem skutecznie sparaliżowałby cały ruch pasażerski i towarowy w tych
portach, w razie zaś wybuchu miny zwrócił uwagę raczej na państwo, które do tej
tragedii w gruncie rzeczy doprowadziło – zatem Stany Zjednoczone – aniżeli na ruch
terrorystyczny. Mina z “Projektu Manhattan” zostałaby prawdopodobnie postawiona
gdzieś w Ambrose Channel na wejściu do Lower New York Bay. Był to plan
błyskotliwy; typowy dla świetnego, choć zwyrodniałego umysłu. Miał wszelako jeden
słaby punkt. Nie mógł się powieść. Andropulos zaś nie mógł tego wiedzieć. Myśmy
jednak wiedzieli.

–Skąd, u Boga Ojca? – zapytał Wotherspoon.

–Zaraz do tego dojdę. A więc Andropulos zdobywa bombę. Idealną do jego celów,
tak przynajmniej sądzi. Jest wszakże aspekt dodatkowy, o którym nie wie. Oto
katastrofa samolotu doprowadziła do pobudzenia mechanizmu zegarowego: kiedy
odliczanie dobiegnie końca, mina będzie uzbrojona i gotowa wybuchnąć na odgłos
pracy silników zbliżającego się statku. W istocie – każdego silnika. Mina znajdująca



się na pokładzie “Angeliny” jest uzbrojona. Lecz Andropulos kupił te banialuki,
których naplótł mu doktor Wickram na temat jej rzekomej niestabilności z powodu
promieniowania radioaktywnego bomb wodorowych. Tymczasem jest permanentnie
niestabilna i aż się pali, żeby wybuchnąć. Chief, był pan niezwykle opieszały.

–Przepraszam, sir – odrzekł McKenzie, podając mu szklaneczkę szkockiej. – Nie
powinien się pan dziwić. Człowiek nieczęsto ma okazję wysłuchać takiej historii.

Talbot skosztował trunku.

–Należy mieć nadzieję, że już nigdy pan podobnej nie usłyszy.

–Co zatem nastąpi? – zapytał Wotherspoon.

–Jedna z dwóch rzeczy. Być może będzie próbował przeflancować minę na pokład
“Taorminy”, wtedy nastąpi wybuch i wszyscy przeniosą się na tamten świat. Świat,
jeśli chodzi o Andropulosa i jego przyjaciół, miejmy nadzieję, gorszy. Bo załoga
“Taorminy” może być towarzystwem względnie uczciwym. Albo też spróbuje ją
dowieźć do Tobruku, czyli portu przeznaczenia. Nie zapominajmy, że takie
przedsięwzięcie uważa za stuprocentowo bezpieczne, przyjmuje bowiem, iż świat nie
ma pojęcia o jego rozstaniu z zakładnikami. Na odgłos pracy pierwszego silnika
okrętowego lub maszyny w Tobruku mina zostanie zdetonowana. Ile niewinnych
ofiar? Dziesięć tysięcy? To minimalny szacunek. Poruczniku Denholm, zaczynam
mieć dość własnego głosu. Uchodzi pan za elektronika “Ariadne”. Zechce pan
pokazać urządzenie i wyjaśnić, jak działa.

–Nazywa się krytron – powiedział Denholm – wygląda jak małe i raczej staromodne
radio przenośne, prawda? O nim właśnie myślał kapitan, mówiąc, że gdyby
Andropulos wiedział o jego istnieniu, nie byłby sobie zadał tak olbrzymiego trudu,
aby zdobyć minę atomową. Wykonując kilka prostych czynności – choć jest to, w
istocie, niezwykle złożony mechanizm, o którym nie wiem praktycznie nic – możemy
posłać impuls elektroniczny na określonej długości fal i zdetonować bombę
atomową. Gdyby Andropulos postawił minę w Ambrose Channel, można by ją było
zniszczyć niemal z każdej odległości i żaden statek czy samolot nie musiałby
fatygować się w pobliże.

–Czy wolno spytać, jakim cudem weszliście, panowie, w posiadanie tego
śmiercionośnego instrumentu w tak właściwej chwili? – odezwał się Wotherspoon.

–Poprosiliśmy Amerykę. Przybył wczoraj.

–Wynikają stąd dwa fakty. Mieliście aprioryczną wiedzę zarówno o istnieniu tego
urządzenia, jak i dokładnych zamysłach Andropulosa. Czy wiedział ktoś jeszcze?

–Kapitan potępia plotkarskie skłonności oficerów.



Wotherspoon zwrócił się do Talbota.

–Zamierza pan wysadzić “Angelinę” w powietrze? Moją “Angelinę”!

–Cóż, tak. Zaryzykuję twierdzenie, że zostanie to panu jakoś zrekompensowane.

–Jak?

–Skąd mógłbym wiedzieć? Nie jestem odpowiednio wysoki rangą i stanowiskiem,
aby przedłożyć panu odpowiednią ofertę. Muszę zapytać admirała.

–Czy musi to zostać przeprowadzone w taki sposób? – zapytała Irene. – Macie
przecież radio. Czy nie moglibyście im powiedzieć, aby wyrzucili minę za burtę?
Andropulosa schwytalibyście później.

–Abstrahując od faktu, że mi nie uwierzy, nawet nie chcę myśleć o takim
rozwiązaniu. Powiedziałem już pani, że zgromadzenie dowodów zajęłoby miesiące
czy nawet lata. Proponuję, byście z Eugenią popytały o niego swych szacownych
ojców. Dowiecie się wówczas, że w zupełności zgodzą się z tym, co teraz zrobię. A
zrobię coś, co nie pozwoli wściekłemu psu biegać samopas po świecie.

–Czy to właśnie miał pan na myśli, mówiąc nie raz, lecz wielokrotnie, że Andropulos
nigdy nie stanie przed sądem? – zapytał Van Gelder.

–Został już osądzony.

O drugiej trzydzieści nad ranem Talbot wywołał “Ariadne” i uzyskał niezwłoczne
połączenie z admirałem.

–Druga trzydzieści, sir. Czy “Kilcharran” załadowała już wszystkie głowice
wodorowe?

–Tak.

–Zatem przystępujemy do dzieła. Dwa drobiazgi, sir. Profesor Wotherspoon zdaje
się nieco rozdrażniony nieuchronnym… hm… zejściem “Angeliny”.

–Niech mu pan powie, że to w dobrej sprawie.

–Tak jest, sir. Czy pana zdaniem Ministerstwo Obrony zdoła zorganizować jakiś
zamiennik?

–Gwarantuję.

–Wspominał także o złoconych kranach w swojej łazience.



–Dobry Boże! A ten drugi drobiazg? Litościwie drobniutki drobiazg, ufam.

–Bagatelka, sir. Czy nie uważa pan, że po swych dramatycznych doświadczeniach
załoga “Ariadne” zasługuje na niewielki urlop?

–Miałem dokładnie taką samą myśl. Tydzień, sądzę. Pańska sugestia co do
miejsca?

–Pireus, sir. Pomyślałem sobie, że dostarczenie dziewcząt do domu byłoby miłym
gestem. Poza tym to doskonałe miejsce, by państwo Wotherspoonowie mogli
rozpocząć swe poszukiwania złoconych kranów. Odezwiemy się za pięć minut.

Talbot odłożył mikrofon, a potem zwrócił się do McKenziego i Browna.

–Kilka ruchów wiosłem i dziób wprost na południowy wschód, proszę. Cóż,
profesorze, i co pan sądzi o hojnym geście admirała?

–Jestem poruszony.

–I bardzo słusznie, bo admiralicja nie miała żadnego obowiązku, aby odkupić panu
łódź. Zdaje pan sobie sprawę, że Andropulos zamierzał ją zatopić tak czy siak.
Poruczniku Denholm, proszę o krytron.

–To moja robota, sir. Chyba nie zaponmniał pan, że jestem pańskim oficerem-
elektronikiem?

–Pańska robota polega również na zachowywaniu w pamięci regulaminowych
ustaleń w kwestii starszeństwa – powiedział Van Gelder. – Proszę mi to dać.

Talbot wyciągnął dłoń i odebrał Denholmowi podłączony już do baterii krytron.

–Żaden z was. Przypuszczam, że kiedy dotrzemy do Pireusu, te dwie młode damy
poczują się w moralnym obowiązku oprowadzić panów po terenach uniwersyteckich,
a także oddać się wspólnie z wami podobnym uciechom kulturalnym. Natomiast nie
sądzę, aby czuły się całkowicie swobodnie w towarzystwie człowieka, który naciśnie
ten guzik.

Talbot strzaskał młotkiem obie pomarańczowe kopułki, przekręcił przełączniki o sto
osiemdziesiąt stopni i wcisnął guzik.

“Komandor Talbot postanowił zniszczyć i zniszczył “Angelinę”, powodując zdalną
detonację miny atomowej. Miał moją stuprocentową zachętę i poparcie. Na pokładzie
“Angeliny” znajdował się Andropulos i dwójka jego kompanów”.

Prezydent z niedowierzaniem pokręcił głową i odłożył depeszę.



Ten komandor Talbot. Człowiek absolutnie bezwzględny i wielce zaradny.

–Wcale nie bezwzględny, sir – powiedział sir John. – To człowiek uczuciowy i
rozważny. Gdyby był bezwzględny, dopuściłby do unicestwienia statku albo miasta.
Czy natomiast zaradny? Tak, myślę, że chyba tak.
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